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Dla mojego męża i dzieci, któ rzy nie wyry wali mnie z wie lo go dzin nej hiber na cji i nie prze szka- 
dzali w speł nia niu nowego marze nia

Dla moich sióstr i mamy, które zamę cza łam
nie ustan nymi tele fo nami i które zno siły moje łzy –

za ich zna ko mite rady
Dla moich zna jo mych, któ rzy oka zali mi

zain te re so wa nie i wspar cie

Dzię kuję



Rozdział pierwszy

Lasko

Sta łem bez ruchu, z opusz czo nymi rękami. W pal cach obra ca łem cien kie,
jesz cze nie za pa lone cygaro. Wpa tru jąc się w nią, zwol ni łem oddech. Przy- 
glą da łem się, jak wodzi wzro kiem po stro nach książki, i cier pli wie cze ka- 
łem, aż zda rzy się oka zja, by podejść bli żej i wresz cie poczuć jej zapach.
Wie dzia łem, że ta chwila jest już bli sko. Koszulka polo przy wie rała mi do
ple ców, kro ple potu toczyły się po szyi. W skroni czu łem dotkliwy ból;
zmru ży łem oczy, by go od sie bie odsu nąć. Moje migreny się nasi lały. Gdy
pod nio sła wzrok na ocean, wstrzy ma łem oddech. Spra wiała wra że nie głę- 
boko zamy ślo nej, jej pełne wargi roz chy liły się w uśmie chu. Pro mie nio wała
spo ko jem. Powoli opu ści łem rękę i wsu ną łem apa rat do kie szeni szor tów.

Emily

Fale omy wały pia sek z koją cym dźwię kiem. Gorący wiatr przy niósł słodki
zapach i poru szył kart kami książki. Kostki lodu w szklance powoli top niały,
liście przy jem nie szu miały na wie trze. Odchy li łam się na opar cie, wzię łam
głę boki oddech i pomy śla łam, że nie długo zaczy nają się zaję cia. Mój
ostatni rok na Uni wer sy te cie Orange. Skoń czę angli stykę i będę mogła pra- 
co wać jako nauczy cielka w liceum.

Ze względu na wyjazdy mamy prze waż nie miesz ka łam w naszym
dużym domu przy plaży sama. W zeszłym roku mama spę dziła w domu
naj wy żej mie siąc. Byłam z niej dumna, praca w orga ni za cji Leka rze bez
Gra nic wyma gała wiel kiego serca. Z dru giej strony, dora sta jąc, wola ła bym
mieć matkę bli sko, a nie na wiecz nej służ bie dla innych.



Przy mknę łam oczy i odpły nę łam w sen na sto ją cej na weran dzie huś- 
tawce.

Z drzemki gwał tow nie wyrwało mnie wibro wa nie tele fonu. Odblo ko wa- 
łam ekran i prze czy ta łam ese mesa od mojej przy ja ciółki Erin, która wła śnie
potwier dzała jutrzej szą jogę. Zdję łam książkę z kolan i powoli wsta łam.
Się gnę łam po zakładkę, wsu nę łam ją we wła ściwe miej sce i odło ży łam
książkę na sie dze nie. Wzię łam szklankę z wodą, tele fon i ruszy łam do
kuchni. Dopiero teraz poczu łam, że jestem strasz nie głodna.

Otwo rzy łam wielką lodówkę, wyję łam resztkę sałatki z kur cza kiem
i butelkę wody i usia dłam przy kuchen nym stole. Włą czy łam tele wi zor
i zna la złam Przy ja ciół. Zawsze uwiel bia łam ten serial i łatwo mi było się
z nim utoż sa mić. Sama lubi łam prze by wać wśród dobrych zna jo mych,
gotowa byłam się dla nich poświę cać. Trak to wa łam ich jak rodzinę.

Kiedy pro gram się skoń czył, pozmy wa łam i przej rza łam pocztę. Wes- 
tchnę łam na widok kolej nego mejla z agen cji nie ru cho mo ści. Mama pró bo- 
wała mnie nakło nić do sprze daży domu.

– Emily, nie musisz miesz kać w sze ścio po ko jo wym domu, jest dla cie bie
o wiele za duży – powie działa wcze śniej tego dnia, gdy roz ma wia ły śmy
przez tele fon.

Wywró ci łam oczami.
– Mamo, nie mam zamiaru pozby wać się jedy nych wspo mnień, jakie mi

zostały po tacie.
– Nie powin naś trzy mać domu tylko dla tego, że ci go przy po mina.
– Więc co, mam zro bić to samo co ty? Wszystko zosta wić? Zacząć nowe

życie i nie oglą dać się za sie bie? – Pró bo wa łam pano wać nad zło ścią.
Po mil cze niu, które zapa dło, domy śli łam się, że ją ura zi łam.
– Nie dra ma ty zuj – odpo wie działa w końcu. – Mia łam zobo wią za nia.

Gdyby nie to, że twój ojciec zosta wił ci dom i ten absur dalny fun dusz
powier ni czy, zmu si ła bym cię do innego życia.

Pokrę ci łam głową. Na dal nie mogła się pogo dzić, że to mnie wszystko
zapi sał. Może wie dział, że jemu pierw szemu coś się sta nie. Zro bił to, by
mnie chro nić przed jej ozię błym ser cem.

W domu na plaży zapa liły się świa tła. Pew nie Tra vis, mój nowy sąsiad,
wró cił z pracy. Był sin glem koło trzy dziestki i chyba uma wiał się z paroma
bab kami w mie ście. Cie szy łam się, kiedy się wpro wa dził. Dzięki temu mój
dom prze stał być taki samotny. Pań stwo Stone, star sze mał żeń stwo, miesz- 
kali wpraw dzie nie cały kilo metr ode mnie, ale rzadko się poka zy wali.



W kuchni uno sił się lekki zapach środ ków czy sto ści. Pew nie była tu dziś
Maria, która zaj mo wała się domem. Na bla cie stał szczel nie zamknięty pla- 
sti kowy pojem nik, a w nim boche nek świe żego domo wego chleba
i owsiane muf finki. Maria wspa niale pie kła i czę sto przy no siła coś pysz- 
nego.

Zga si łam świa tło i poszłam do salonu. Poło ży łam się na wiel kiej kre mo- 
wej kana pie, opar łam nogi na sto liku. Odpo wie dzia łam Erin na ese mesa
i prze czy ta łam mejle od wykła dow ców do stu den tów. Po jakimś cza sie
zaczęły mi opa dać powieki. Wsta łam, poga si łam świa tła i zamknę łam
drzwi.

Prze su wa jąc dło nią po dębo wej porę czy, wcho dzi łam po scho dach, nad
któ rymi wisiała rodzinna gale ria zdjęć, gdy nagle zamar łam w pół kroku.
Za głów nymi drzwiami roz legł się gło śny hałas, jakby coś upa dło. Powoli
odwró ci łam się na stop niu, a ten zaskrzy piał pod naci skiem. Pod sko czy łam,
hałas się powtó rzył. Choć para li żo wał mnie strach, zmu si łam się do zej ścia
na dół, gdzie ostroż nie uchy li łam zasłonę. Na weran dzie paliło się świa tło,
ale nic nie zoba czy łam.

– Durne szopy – mruk nę łam pod nosem i wró ci łam na górę, tylko raz
obej rzaw szy się przez ramię.

Prze bra łam się, poło ży łam do łóżka i nacią gnę łam na sie bie koł drę
z gęsiego puchu. Wsu nę łam pod głowę dwie z sze ściu podu szek, które mia- 
łam na łóżku, i mocno się w nie wtu li łam. Pró bo wa łam się roz luź nić, ale na
próżno; ciarki cho dziły mi po ple cach. Miesz ka nie pod mia stem ma swoje
zalety, lecz w takich chwi lach jak ta czło wiek czuje się samotny i odizo lo- 
wany od reszty świata.

Spoj rza łam w otwarte okno. Zwy kle uwiel bia łam słu chać mia ro wego
bicia fal, ale dziś nie mia łam na to ochoty. Zerwa łam się, zamknę łam okno,
wró ci łam do łóżka i pró bo wa łam zasnąć. Pamię tam, że kiedy popa trzy łam
na budzik, była czwarta czter dzie ści cztery.

Pip, pip, pip.
– Uuuh.
Pip, pip, pip.
– Dobra, dobra, już wstaję – wark nę łam i gwał tow nie odrzu ci łam koc.
Wzię łam ubra nie i powlo kłam się do łazienki. Miło było się umyć, woda

mnie orzeź wiła. Gdy się ga łam po szam pon, wydało mi się, że sły szę odgłos
zamy ka nych drzwi. Ostroż nie uchy li łam skraj zasłony prysz ni co wej.

– Halo! – zawo ła łam i zamar łam, nasłu chu jąc.



Cisza.
Szybko skoń czy łam się myć i wycie rać, a dłu gie, jasne włosy zwi nę łam

w nie dbały kok. Pospiesz nie zeszłam ze scho dów; na dole czuj nie przy sta- 
nę łam.

– Serio, Em? – spy ta łam. – Chyba cię pogięło.
Uśmiech nę łam się do sie bie. Bez sensu, że tak krótko spa łam. Muszę

prze stać czy tać książki Jamesa Pat ter sona przed snem, obie ca łam sobie.
Pode szłam do lodówki.

– Dzień dobry – zza moich ple ców roz legł się zachryp nięty głos.
Odwró ci łam się na pię cie, omal nie upusz cza jąc na pod łogę sło ika z dże- 

mem. Przy kuchen nym stole sie dział Seth Con nors.
– Wiesz co? Naprawdę powin naś zamy kać drzwi, każdy może tu do cie- 

bie wejść – ode zwał się z ustami peł nymi mio do wych kółe czek. – Spoj rzał
na mnie z uśmie chem. – Nie chcia łem cię wystra szyć.

Jasne, że nie chcia łeś.
– Idiota.
Seth miał na sobie obci słą nie bie ską koszulkę i czarne spor towe szorty,

adi dasy i oku lary prze ciw sło neczne zsu nięte na krót kie blond włosy. On
zawsze świet nie wyglą dał. W różo wej koszulce do jogi i czar nych spoden- 
kach poczu łam się przy nim jak nie chluj. Wsta wi łam tosty i zaczę łam kroić
owoce.

– Kawa już jest – zagaił Seth, pew nie chcąc mnie wyba dać.
– Dzięki.
Wzię łam kubek. W gło wie prze glą da łam wyda rze nia wczo raj szego wie- 

czoru. Byłam prze ko nana, że zamknę łam drzwi, choć zasuwa cza sem się
zaci nała. Musia łam być głę boko zamy ślona, bo Seth wstał od stołu i trą cił
mnie bio drem.

– Hej, w porządku? – spy tał.
– Tak. Jestem dziś jakaś zmę czona – skła ma łam.
Seth wycią gnął rękę po dzba nek z kawą, który stał za moimi ple cami.
Był ode mnie znacz nie wyż szy, miał dobre metr dzie więć dzie siąt, się ga- 

łam mu led wie do brody. Miał inten syw nie błę kitne oczy, tego samego
koloru co morze, a ciało jak z maga zynu „GQ”. Od dwóch lat pra co wał
w poli cji w Orange i sza lały za nim wszyst kie dziew czyny, które zna łam,
on jed nak, nie wie dzieć czemu, nie wyka zy wał zain te re so wa nia żadną
z nich. Sku piał się przede wszyst kim na pracy.

– Jedziesz na zaję cia? – spy tał, spo glą da jąc na zega rek.



Jedząc tost, ski nę łam głową. Seth opłu kał po sobie naczy nia i oparł się
o stół. Przy ję łam tę samą pozę. Nie mogłam się otrzą snąć z nie po koju,
w który wpra wiły mnie wczo raj sze odgłosy.

– To jedziesz czy nie? – powtó rzył Seth. – Halo, Em, jesteś tam? – Klep- 
nął mnie po tyłku.

– Co?
– Co się z tobą dzieje?
Zanim zdą ży łam odpo wie dzieć, zapy tał:
– Pod rzu cić cię? Jeśli tak, to musimy się zbie rać.
Potar łam się po pośladku i uśmiech nę łam.
– Jasne, dzięki.
Wzię łam torbę i matę do jogi i ruszy li śmy do wyj ścia.
Byłam tro chę spóź niona, ale szybko zna la złam Erin, która ćwi czyła

w głębi sali. Nie dało się jej prze oczyć – miała brą zowe włosy ze zło ci stym
poły skiem i nogi do nieba, a także sze roki uśmiech, który potra fił wycią- 
gnąć mnie z naj gor szego nastroju.

– Hej – szep nę łam, zaj mu jąc miej sce obok.
– Jak tam Seth? – zagad nęła, z uśmie chem spo glą da jąc na jego samo- 

chód.
Seth cze kał, aż wejdę na salę. Poma chała mu, a on się uśmiech nął i ski- 

nął do niej głową.
– W porządku – mruk nę łam, przyj mu jąc pozy cję psa z głową w dół.
– Nie rozu miem was – stwier dziła Erin ze śmie chem. – Nie ma naj- 

mniej szych wąt pli wo ści, że mu się podo basz. Zawsze czeka, żeby spraw- 
dzić, czy bez piecz nie dotar łaś, i dopiero odjeż dża.

Powoli wypu ści łam powie trze.
– On jest gliną. Ma to we krwi.
Erin pokrę ciła głową.
– Yyyy… hm.
Po jodze posta no wi ły śmy iść nad morze, do naszej ulu bio nej kawiarni

Dell’s, zaraz przy auto stra dzie tuż nad brze giem w Hun ting ton Beach.
Gada ły śmy o szkole i zasta na wia ły śmy się, na jakie zapi sać się zaję cia. Pró- 
bo wa łam uni kać tematu Setha, ale Erin, jak to ona, oczy wi ście nie odpusz- 
czała.

– No dobra, skoro nie jesteś z Sethem, to czemu on cią gle się wokół cie- 
bie kręci?

Zmie ni łam pozy cję.



– Przy po mnij mi, ile razy wał ko wa ły śmy ten temat?
Erin wzru szyła ramio nami. Nie miała zamiaru się pod dać.
– Tylko się przy jaź nimy – wyja śni łam z wes tchnie niem.
Rumie niec wystą pił mi na policzki, byłam skrę po wana. Nie minęło połu- 

dnie, a już drugi raz skła ma łam.
Erin przez chwilę mil czała.
– Okej, ale nie zauwa ży łaś, jak on na cie bie patrzy?
– Nie – stwier dzi łam sta now czo i rzu ci łam jej zna czące spoj rze nie.
Erin wie działa, że musi dać sobie spo kój z tym tema tem. Przy jaź ni li śmy

się z Sethem od dawna i… zawsze coś wisiało w powie trzu, ale Seth ni gdy
nie zro bił pierw szego kroku. A ja bałam się zako chać. Mama mnie do tego
cał ko wi cie znie chę ciła. Choć rodzice przez tyle lat trwali w związku, ich
mał żeń stwo było dale kie od dosko na ło ści.

Wypi ły śmy kawę, poszwen da ły śmy się tro chę po skle pach i posie dzia ły- 
śmy na słońcu.

Koło szó stej Erin odwio zła mnie do domu. Wie dzia łam, że muszę nasta- 
wić pra nie, więc posta no wi łam od razu się do tego zabrać. Kiedy pode- 
szłam do drzwi, zauwa ży łam, że książka, którą wczo raj odło ży łam, nie leży
już na huś tawce. Nie było też w niej zakładki.

Odsta wi łam torbę, rozej rza łam się i wzię łam książkę do ręki.
– Cześć, kocie.
Schy li łam się i podra pa łam Penny za uchem. Odkąd Tra vis się wpro wa- 

dził, zawar łam bli ską przy jaźń z jego trój ko lo rową kotką. Zwie rzak dwa
razy otarł mi się o nogi i zje żył grzbiet. W domu coś upa dło. Kotka
czmych nęła za róg, a mnie serce pode szło do gar dła.

Kiedy zawi bro wała komórka, drgnę łam.
– Ożeż w mordę.
To tylko tele fon. Tele fon, nic wię cej. Szybko wsu nę łam rękę do torby.

Spoj rza łam na ekran. Seth.
– No hej – powie dzia łam drżą cym gło sem.
– Co się stało? – spy tał szorstko.
– Nic, tylko się prze stra szy łam. Wła śnie wró ci łam i usły sza łam w domu

jakiś hałas.
– Nie wchodź tam – zarzą dził Seth. – Już do cie bie jadę.
– Nie no, Seth, co ty. – Czu łam się jak ostatni tchórz. – To na pewno

jakaś bzdura.
– Ruszaj pod jaz dem, odda laj się od domu – rzu cił Seth i się roz łą czył.



Rozej rza łam się wokoło. Ciarki cho dziły mi po ple cach, wcale nie było
mi przy jem nie. Posta no wi łam zro bić, co kazał. Ni gdy nie mówił takim
tonem, przy naj mniej nie do mnie.

Kilka minut póź niej usły sza łam odgłos sil nika. Seth zatrzy mał samo chód
i szybko wysiadł.

– Nic się nie stało? – spy tał, kła dąc mi ręce na ramio nach.
Po mojej minie musiał poznać, że się boję, ale zmu si łam się do uśmie- 

chu.
– Ej, to nic takiego… po pro stu coś stuk nęło…
Seth pod niósł oczy na dom. Pode szłam z nim do wej ścia.
– Zacze kaj tu.
Się gnął za sie bie i wycią gnął zza paska dżin sów glocka. Zamar łam. Parę

minut póź niej wyło nił się z domu i scho wał broń.
– Nic nie ma.
Minę miał już spo koj niej szą. Ski nę łam głową i wypu ści łam wstrzy my- 

wane powie trze.
Seth badaw czo mi się przy glą dał.
– No, właź, jest w porządku.
Weszłam za nim do środka. Sta nę łam w holu. Głu pio mi było, że prze sa- 

dzam, ale w głębi duszy na dal czu łam, że coś jest nie tak. Seth zapa lił świa- 
tła i włą czył tele wi zor. Zer k nę łam na schody. Chcia łam wziąć prysz nic i się
prze brać. Seth musiał zauwa żyć moje waha nie, bo pod szedł do mnie
i wska zał na schody.

– Wejdę z tobą.
Zsu nę łam buty.
– Dzięki.
Wszedł do mojej sypialni, rzu cił się na łóżko, uło żył wygod nie i włą czył

sobie mecz koszy kówki.
Ja tym cza sem grze ba łam w komo dzie. No, dalej, coś czy stego. W końcu

zna la złam czer woną koszulkę na ramiącz kach i dżin sowe szorty. Uff. Zła- 
pa łam parę innych dro bia zgów i ruszy łam do łazienki.

Sta ra łam się spie szyć. Oba wia łam się, że Seth się znu dzi, cho ciaż nie
dawał tego po sobie poznać. Puści łam wodę i się roze bra łam. Łazienka
zapa ro wała. Weszłam pod prysz nic i sta nę łam pod stru mie niem gorą cej
wody. Opar łam czoło o zimne płytki i pró bo wa łam ochło nąć. Nie nale ża łam
do osób, które pani kują z byle powodu, lubi łam też być nie za leżna. We wła- 



snym domu zawsze czu łam się bez piecz nie. Ni gdy nie mia łam powo dów do
nie po koju, to była spo kojna oko lica.

Daj spo kój, Em, sama się nakrę casz, skar ci łam się i zaczę łam się myć.
Kiedy skoń czy łam i wyszłam spod prysz nica, usły sza łam kroki.

– Seth? – krzyk nę łam.
Nie podo bała mi się ta panika w moim gło sie.
– Jestem – odpo wie dział.
Serio? A przed chwilą co sobie myśla łaś?, zga ni łam się w duchu.
Zeszli śmy na dół i usie dli śmy na kana pie. Aku rat leciał wywiad Conana

z Jimem Par son sem, było dużo śmie chu, więc się roz luź ni łam. Po jakimś
cza sie Seth poło żył głowę na opar ciu, zer k nął na zega rek i ścią gnął koc
z pod ło kiet nika sto ją cego obok fotela.

– Rozu miem, że zosta jesz? – zażar to wa łam.
Seth odwró cił się do mnie z uśmie chem.
– Śpij, Em.
Pró bo wa łam po sobie nie poka zać, że czuję ulgę.
Obu dzi łam się przy kryta kocem, z głową na poduszce. Z kuchni docho- 

dziły głosy, mia łam nadzieję, że to Seth. Tak, na szczę ście to był on.
Wszedł do pokoju, podał mi kawę i usiadł na stole naprze ciwko mnie.

– Dzięki.
Nie pew nie prze cze sa łam ręką włosy. Mia łam nadzieję, że pta sie gniazdo

na mojej gło wie nie wygląda aż tak strasz nie.
Seth sta rał się ukryć uśmiech, zdra dzały go oczy.
– Zaraz zaczy nam zmianę. Zosta niesz sama w domu?
– Jasne.
W duszy znowu zga ni łam się za prze sa dzoną reak cję.
Seth nie spra wiał wra że nia prze ko na nego.
– Dobra. – Zawie sił na chwilę głos i popa trzył mi w oczy. – Będziemy

w kon tak cie.
Po jego wyj ściu włą czy łam gło śno muzykę, chcia łam, by wypeł niała

cały dom. Posprzą ta łam, poje cha łam na zakupy do super mar ketu i zro bi łam
gigan tyczne pra nie. Erin miała się zja wić dopiero za parę godzin, więc gdy
skoń czy łam, prze bra łam się w czarne bikini, wzię łam ręcz nik i poszłam na
plażę koło domu. Tro chę poła zi łam w wodzie, popły wa łam, a potem poło- 
ży łam się na ręcz niku. Słońce było cudowne. Przy mknę łam oczy i nasłu chi- 
wa łam szumu fal.



Nagle na moją twarz padł cień. Gwał tow nie otwo rzy łam oczy. Przede
mną stał Seth ze wście kłą miną.

– Masz poję cie, ile razy do cie bie dzwo ni łem? – spy tał i wycią gnął rękę,
by pomóc mi wstać.

Bez wysiłku pod cią gnął mnie do góry. Strzep nę łam sobie piach z uda.
Nie mogłam wydu sić słowa, tak się spię łam na widok jego zło ści.

– Prze pra szam, włą czy łam gło śno muzykę. A potem chyba zosta wi łam
tele fon w domu.

Zmru ży łam oczy i dopiero teraz zauwa ży łam, że Seth jest w mun du rze.
– Ty na dal w pracy? – spy ta łam, roz glą da jąc się za radio wo zem.
Stał opo dal, a part ner Setha, Gar rett, opie rał się o karo se rię. Się gnę łam

po klapki, wsu nę łam je i obwią za łam się w pasie ręcz ni kiem. Z uśmie chem
pode szłam do Gar retta. Seth wes tchnął ciężko i ruszył za mną.

– Hej, cześć – powie dzia łam, obej mu jąc dru giego poli cjanta.
Gar rett part ne ro wał Sethowi od początku jego pracy w poli cji. Bar dzo

go lubi łam. Nie był tak wysoki jak Seth, ale i tak sporo wyż szy ode mnie.
Mieli podobne syl wetki – obaj byli szczu pli, lecz umię śnieni. Cze ko la- 
dowo-kar me lowe oczy Gar retta ide al nie kom po no wały się z jego brą zo- 
wymi wło sami, nie dbale wła żą cymi mu na uszy. Na dal nie wie rzy łam, że
nie wyrwała go jesz cze żadna babka.

– Hej, piękna. – Gar rett też mnie objął i lekko uniósł do góry.
– Em – roz legł się za mną wku rzony głos Setha.
Zigno ro wa łam go.
– Jak ci mija dzień?
– E, w miarę, w prze ci wień stwie do niego. – Gar rett wska zał na Setha. –

Bo on wpa dał w para noję, jak nie odbie ra łaś.
– No wiem, prze pra szam.
Gar rett wzru szył ramio nami.
– Dobrze, że nic ci nie jest.
– Słu chaj cie, Erin przyj dzie na kola cję. Może też byście wpa dli, to zro- 

bimy grilla?
Gar rett zer k nął na Setha, ja też się do niego odwró ci łam. Oboje patrzy li- 

śmy z wycze ki wa niem i nadzieją, że nie będzie miał innego wyj ścia, jak
tylko się zgo dzić.

Seth wywró cił oczami.
– Dobra. O szó stej scho dzimy ze zmiany.



Mogła bym przy siąc, że na jego ustach igrał led wie widoczny cień
uśmie chu, ale kiedy chcia łam się upew nić, już go nie dostrze głam.

Zadzwo nił tele fon Gar retta, ten prze pro sił i odszedł parę kro ków.
Seth wziął mnie za rękę i przy cią gnął do sie bie.
– Nie zosta wiaj już tele fonu – powie dział ostro.
Zro biło mi się głu pio.
– Dobra, ale jestem wię cej niż pewna, że wczo raj wie czo rem nie po trzeb- 

nie spa ni ko wa łam.
– Nie ważne. Cią gle sie dzisz tu sama. A gdyby coś ci się stało?
Wska za łam pal cem na dom sąsiada.
– Tra vis jest bli sko.
Seth rzu cił mi badaw cze spoj rze nie. Jesz cze się nie prze ko nał do Tra- 

visa. Wes tchnę łam.
– Już dobra, będę nosić tele fon. Dzięki, że zaj rza łeś. I że zosta łeś na noc.
Seth przez chwilę nie wypusz czał mojej ręki. Patrzył już łagod niej.

Zaczął coś mówić, ale Gar rett mu prze rwał.
– Con nors, jedziemy.
Seth nachy lił się i szep nął mi do ucha:
– Zabie raj ze sobą tele fon.
– Tak jest.
– Do zoba cze nia wie czo rem – rzu cił Gar rett, uru cha mia jąc sil nik.
Włą czyli syrenę i ruszyli.
Miło było przy go to wy wać grilla. Wycią gnę łam steki i zaczę łam robić

sałatkę, gdy przez fron towe drzwi weszła Erin.
– Puk, puk! – zawo łała.
– Jestem w kuchni!
– Uu, eks tra wyglą dasz! – skom ple men to wała górę od kostiumu

i postrzę pione dżin sowe szorty. – Opa la łaś się?
– Tak, ale długo nie wytrzy ma łam. Potwor nie gorąco.
Erin pode szła do zamra żarki i nabrała lodu, po czym wyjęła z torby

skład niki mar ga rity, które ze sobą przy nio sła.
– Masz ochotę?
– Tak!
Wska za łam brodą na sto jący na bla cie blen der.
– Czy ta łaś ese mesa, że chło paki przyjdą?
Oczy jej bły snęły, a uśmiech stał się jesz cze szer szy.
– No, super.



Nasta wi łam gło śniej muzykę. Kiedy kola cja była gotowa, zro bi ły śmy
sobie po drinku i wyszły śmy na patio. Jesz cze bar dziej pod krę ci łam
muzykę i roz pa li łam grill.

Z gło śni ków dud nił Bil lie Jean Micha ela Jack sona. Erin rzu ciła mi spoj- 
rze nie i zaczęła tań czyć.

– Dalej, Em, nie uda waj, że nie pamię tasz!
W kla sie matu ral nej wystą pi ły śmy z tą pio senką na szkol nym kon kur sie

talen tów. Świet nie nam poszło i wszy scy dosko nale się bawili. Erin sta nęła
teraz przede mną i zaczęła koły sać bio drami. Pod sko czy łam do niej i odtań- 
czy łam swój kawa łek. Ze śmie chu łzy cie kły nam po twa rzach.

– Ej, widzę, że tro chę się spóź ni li śmy – ode zwał się nagle Seth, który
stał oparty o fra mugę drzwi tara so wych, i bły snął swoim uśmie chem, od
któ rego mię kły mi kolana.

– Zimne piwo w lodówce, weź cie sobie – zawo ła łam przez ramię, uda- 
jąc, że nie widzę spoj rze nia Erin.

Gar rett objął mnie z boku, potem pod szedł do Erin, a ja ruszy łam do
domu po steki. Seth stał przy otwar tej lodówce i wkła dał do niej butelki
piwa, które wła śnie przy nie śli. Świet nie wyglą dał w ciem no zie lo nej
koszulce i ciem nych szor tach.

– No hej – przy wi ta łam go.
Spoj rzał na mnie i oparł się o lodówkę.
– Hej.
Jego oczy ukryte były w cie niu daszka czapki.
– Na dal się na mnie wście kasz?
Seth pokrę cił głową i upił łyk piwa.
– Nie wście ka łem się, tylko mar twi łem.
Sto jąc do niego tyłem, zaczę łam kroić cebulę i czo snek. Usły sza łam za

ple cami ruch.
– Myśla łaś o tym, żeby ktoś z tobą zamiesz kał?
– Że co? – zdzi wi łam się. – Nie, raczej nie myśla łam.
– Two jej matki ni gdy nie ma, cią gle jesteś sama.
Wzru szy łam ramio nami.
– To może spy tam Joshuę – rzu ci łam przez ramię z uśmie chem.
Joshua był naszym wspól nym zna jo mym, który parę razy pró bo wał się

ze mną umó wić.
Seth chrząk nął.
– Mówiąc „zamiesz kać”, nie ko niecz nie mia łem na myśli „sypiać”.



Zaśmia łam się.
– Ale szcze rze – zaczę łam, myjąc ręce – to nie byłby taki głupi pomysł.

Mogła bym jutro wywie sić ogło sze nie w szkole. Nie któ rzy jesz cze nie zna- 
leźli miesz ka nia. Zoba czy ła bym, kto się zgłosi.

Seth ski nął głową, ale widzia łam, że myśli o czymś innym.
– A Erin?
– Ona nie. Pla nuje nie długo zamiesz kać z Alek sem, czują, że to już ten

moment. – Alex był świet nym face tem. Byli już z Erin od prze szło dwóch
lat i świet nie się doga dy wali. – Ale dzięki za pomysł.

Wzię łam tacę i wyszłam na taras.
Gar rett pod szedł i stuk nął mnie bio drem.
– Daj, ja się tym zajmę.
Wyjął mi szczypce z ręki.
– Sos? – spy tał z unie sioną brwią.
– Nie.
Pró bo wa łam ukryć uśmiech. Już wie dzia łam, co się kroi.
– Sól i pieprz?
– Tak.
– Czo snek?
– Yhy…
– Cebula… – Gar rett pod niósł palec, żebym mu pozwo liła skoń czyć –

pod du szona na maśle?
– Ma się rozu mieć.
Gar rett z apro batą ski nął głową.
– Zna ko mi cie.
Roze śmia łam się. Nie daj Boże, żebym schrza niła steki! Gar rett uwiel- 

biał gril lo wać. Mówiąc szcze rze, miał na tym punk cie obse sję. Przy glą da- 
łam się, jak wyj muje z kie szeni bute leczkę i ostroż nie skra pia mięso brą zo- 
wym sosem.

– Aaa, więc będzie przy smak O’Briana.
Pochy li łam się, by lepiej widzieć.
Gar rett mia rowo poru szał sili ko no wym pędzel kiem, co chwilę pod no- 

sząc na mnie wzrok.
– Tak, to jeden z moich sekre tów.
– Strasz nie jesteś tajem ni czy.
Kola cja była smaczna, drinki szły jak woda. Włą czy łam oświe tle nie

tarasu. Zaczę li śmy grać w pokera. Oznaj mi łam, że daję im fory. Gar rett



wygry wał, a ja go zapew nia łam, że spe cjal nie daję mu wygrać, bo wiem, że
to żadna frajda cią gle prze gry wać. Uwiel bia łam się z nimi dro czyć. Ojciec
nauczył mnie wielu poke ro wych sztu czek. Kiedy zapra szał kole gów na
karty, zawsze sie dzia łam mu na kola nach i patrzy łam.

Do Erin zadzwo nił Alex, który wła śnie wyszedł z pracy i miał po nią
przy je chać.

– Gar rett, możemy cię pod rzu cić – ode zwała się Erin, spo glą da jąc na
mnie z ukosa.

Och, prze bie gła sztuka.
Po chwili od strony pod jazdu roz legł się podwójny odgłos klak sonu.

Gar rett się do mnie nachy lił.
– Dzięki, Em, za zapro sze nie, to był super wie czór.
– Cie szę się, że wpa dłeś.
Gar rett wziął od Erin torbę, poma chali nam i ode szli.
Zaczę łam sprzą tać, Seth mi poma gał. Zer k nę łam na zega rek. Druga.
– Było cał kiem miło. – Ziew nę łam.
– No, bar dzo. Dzięki.
Poszedł zamknąć dom. Wzię łam z pralni czy stą koszulkę i się prze bra- 

łam. Seth włą czył tele wi zor w salo nie. Sta nę łam w drzwiach kuchni.
– Seth? – zagad nę łam, a on pod niósł wzrok i spoj rzał na mnie nie bie- 

skimi oczami. – Zro biło się… no, późno. Mógł byś zostać?
Za nic w świe cie nie chcia łam dać po sobie poznać, że boję się zostać

sama, ale szcze rze mówiąc, o wiele lepiej mi się spało, kiedy Seth był
w pobliżu.

On pod szedł i prze su nął dło nią po moim ramie niu.
– Jasne.
Wziął mnie za rękę i zapro wa dził na kanapę.
Zała sko tało mnie w brzu chu, ale szybko to w sobie zdu si łam. Usa do wi li- 

śmy się na plu szo wych podu chach, a Seth nacią gnął na nas koc i upew nił
się, czy jestem dobrze nakryta. Zawsze dbał o innych. Rodzice świetne go
wycho wali. Odno sił się do ludzi z sza cun kiem, był życz liwy i tro skliwy.
Czu łam do niego coraz więk szą sła bość.

Wes tchnę łam w duchu i sta ra łam się nie myśleć o uczu ciach. Zna li śmy
się już tak długo, że gdyby coś miało mię dzy nami zaist nieć, dawno by się
to zda rzyło.

Seth prze łą czył parę kana łów i zatrzy mał się na wia do mo ściach. Dzien- 
ni karz mówił o mor der stwie we wschod niej czę ści Los Ange les. Męż czy- 



zna zabił dwie kobiety, które spały w swo ich domach. Na ekra nie poka zał
się funk cjo na riusz poli cji, a Seth mruk nął coś pod nosem.

– Znasz go?
– Tak, to Kirk Adams. Z poli cji w Los Ange les. Równy gość, nie dawno

się oże nił. Nie wie dzia łem, że już wró cił z podróży poślub nej.
– Nie zły powrót do domu. – Unio słam brwi i oglą da łam dalej.
Kamery poka zały teraz wyno szone z domu worki z cia łami.
– O nie – jęk nę łam i zasło ni łam oczy. – Jak możesz na to patrzeć i nie

osza leć?
– Taka praca. – Seth wzru szył ramio nami.
Prze łą czył na inny kanał i tra fił na Kro niki Sein felda. Zwi nę łam się

w kłę bek i opar łam głowę na jego ramie niu, on zmie nił pozy cję i mnie
objął. Pró bo wa łam nie uru cha miać wyobraźni i nie sku piać się na tym, jak
się czuję w jego obję ciach. Czę sto byli śmy bli sko. Seth przy tu lał mnie przy
byle oka zji, ale wie dzia łam, że robi to tylko po przy ja ciel sku. Ni gdy nie
prze kra czał gra nicy. Zda wa łam sobie sprawę, że panuje nad emo cjami.
Wyłą czy łam myśli i sta ra łam się cie szyć chwilą.

Poszu kuję czy stego, nie pa lą cego, odpo wie dzial nego współ lo ka tora. Dom
poza kam pu sem. Nie zbędny samo chód. Od zaraz.

Lasko

Patrzy łem, jak pod nosi ręce, by przy cze pić kartkę do tablicy ogło szeń. Nad
paskiem spodni uka zała się jej gładka skóra. Cie kawe, jaka byłaby
w dotyku. Wci sną łem kciuk w punkt na czole mię dzy oczami, by zła go dzić
ból głowy, od któ rego aż się krzy wi łem. Drugą ręką się gną łem do sto ją cej
na sie dze niu pasa żera torby, zna la złem to, czego szu ka łem, otwo rzy łem
bute leczkę i wrzu ci łem sobie do ust trzy pastylki. Popi łem łykiem cie płego
rumu z colą. Kiedy znowu spoj rza łem w stronę tablicy ogło szeń, już jej nie
było.

– Cho lera! – syk ną łem i wal ną łem pię ścią w tablicę roz dziel czą mojej
toyoty camry. Wzią łem apa rat i obej rza łem cztery zdję cia, które przed
chwilą udało mi się zro bić.

Emily



Z nie do wie rza niem pokrę ci łam głową. Nie minęła godzina, odkąd powie si- 
łam trzy ogło sze nia, a już mia łam kilka tele fo nów. Umó wi łam się na wie- 
czór z dwiema poważ nie zain te re so wa nymi oso bami.

Pierw sza dziew czyna, która miała się zja wić, zate le fo no wała z infor ma- 
cją, że zna la zła sobie lokum bli żej pracy, więc dzię kuje. Dzwo nek do drzwi
zadzwo nił pięt na ście po siód mej. Otwo rzy łam. W progu stał wysoki, dość
przy stojny facet. Wycią gnął do mnie rękę, bły snął uśmie chem i powie dział:

– Cześć, jestem Jamie.
– Cześć, zapra szam.
Odsu nę łam się, by go prze pu ścić. Byłam tro chę zbita z tropu, bo przez

tele fon roz ma wia łam z kobietą. A przy naj mniej tak mi się wyda wało.
– Fajny dom. Mogę się rozej rzeć?
Opro wa dzi łam go, a potem usie dli śmy przy stole w kuchni i opo wie dzia- 

łam, jak sobie wyobra żam wspólne miesz ka nie. Jamie wyda wał się pozy- 
tyw nie nasta wiony. Dowie dzia łam się, że osobą, która do mnie dzwo niła,
była jego sio stra, bo to ona począt kowo chciała tu zamiesz kać, ale dostała
inną pro po zy cję, więc pomy ślała, że może Jamie sko rzy sta.

Stuk nęły drzwi i do kuchni wszedł Seth. Ujrzaw szy mojego towa rzy sza,
zmru żył oczy. Jamie rzu cił mi spoj rze nie, a ja się uśmiech nę łam. Przy wy- 
kłam już do tego, że widok mun duru budzi kon ster na cję i ludzie zaczy nają
gwał tow nie ana li zo wać każdy wyko nany wcze śniej ruch. Uwa ża łam, że to
zabawne.

– Poznaj Jamiego, który być może zosta nie moim współ lo ka to rem.
– Miło mi. – Seth ski nął głową i lekko się uśmiech nął.
Otwo rzył sobie piwo, oparł się o blat i patrzył na nas.
Jamie pochy lił się na krze śle.
– To twój chło pak? – spy tał.
– Nie, dobry zna jomy.
Zer k nę łam na Setha, który mie rzył mnie badaw czym spoj rze niem.
– A masz chło paka?
Seth roz piął pas i gło śno odło żył go na blat. Ner wowo zmie ni łam pozy- 

cję. Czu łam gorąco na policz kach.
– Yy… nie.
Jamie tro chę się roz luź nił. Uśmiech nął się i wziął ze stołu umowę.
– Dobra, w takim razie wszystko zała twione. Mógł bym się wpro wa dzić

w przy szły wto rek, jeżeli ci to odpo wiada.



– Super. Jestem jesz cze umó wiona z paroma oso bami, więc dam ci znać
za parę dni.

Wsta łam i odpro wa dzi łam go do wyj ścia. Zacze ka łam, aż wsią dzie do
samo chodu i znik nie na końcu dłu giego pod jazdu. Kiedy się odwró ci łam,
Seth stał w drzwiach kuchni.

– Wygląda na ide al nego opie kuna – zażar to wał.
Wywró ci łam oczami.
– Mam prośbę, mógł byś się zacho wy wać tro chę mniej… onie śmie la- 

jąco? Bo jak na razie rów nie dobrze mógł byś tre no wać strze la nie do celu na
patio.

Stuk nę łam go w bio dro, żeby wszedł do środka, i nala łam sobie wina.
– Nie zły plan, zapa mię tam.
Spoj rza łam na niego wil kiem. Mina mu zła god niała.
– Em, naprawdę bie rzesz pod uwagę, że ten gość mógłby z tobą

zamiesz kać?
Czu łam, że przy bie ram postawę obronną.
– Nie wiem, może – rzu ci łam szorstko.
Rysy Setha stę żały.
– A co sądzisz o współ lo ka torce?
– A co to dla cie bie za róż nica?
Poża ło wa łam tego w tej samej chwili, kiedy to powie dzia łam. Wola łam

nie znać odpo wie dzi.
Na twa rzy Setha odma lo wało się zdzi wie nie.
– Po pro stu chcę, żeby u cie bie wszystko grało.
– Wszystko gra, wylu zuj. – Wes tchnę łam. – Nie jesteś moim star szym

bra tem, Seth. – Odwró ci łam się, by wejść do salonu.
Seth wsu nął się przede mnie i zastą pił mi drogę.
– Ni gdy nie myśla łem o tobie jak o młod szej sio strze.
Uff, dobrze to sły szeć.
Przyj rzał mi się z bli ska.
– Nie chcę, żebyś tu była sama.
Wsu nę łam rękę do kie szeni Setha, który zro bił zdzi wioną minę. Wycią- 

gnę łam z niej klu cze i docze pi łam do kółeczka swój zapa sowy, który wyję- 
łam z koszyczka na bla cie.

– W takim razie już mam współ lo ka tora – stwier dzi łam i wyzy wa jąco
spoj rza łam mu w oczy.



– Ale ja wcale nie mia łem na myśli sie bie. – Seth okrą głymi oczami
patrzył na swoje klu cze w mojej dłoni. – Zda wało mi się, że powinna z tobą
zamiesz kać jakaś dziew czyna.



Rozdział drugi

Minął następny tydzień. Osta tecz nie umó wi łam na spo tka nie w spra wie
wspól nego miesz ka nia aż pięć osób, po czym okro iłam wybór do dwóch
dziew czyn lub Jamiego. Seth zaglą dał do mnie wie czo rami, ale nie poru szył
wię cej tematu współ lo ka tora. Sobotni pora nek nad szedł szyb ciej, niż się
spo dzie wa łam. Erin nie mogła iść na jogę, bo wypa dło jej coś w pracy,
posta no wi łam więc pobie gać. Prze bra łam się i wyszłam na plażę. Tro chę
się poroz cią ga łam, wło ży łam słu chawki i ruszy łam truch tem. Nie myśla łam
o niczym, bie głam jak naj da lej przed sie bie.

Po dwóch godzi nach wró ci łam na miej sce, z któ rego zaczę łam, wyłą czy- 
łam muzykę i ciężko dysząc, poło ży łam się na pia sku.

– Hej, sąsiadko – ode zwał się Tra vis, pod bie gł szy do mnie w szor tach
i cza peczce z dasz kiem.

Był nie źle zbu do wany, tak jak się spo dzie wa łam. Do Setha i Gar retta się
wpraw dzie nie umy wał, ale wyglą dał nie naj go rzej.

Osło ni łam oczy ręką.
– Dzień dobry.
– Wcze śnie wsta jesz.
– Żeby zdą żyć przed upa łem.
Tra vis ski nął głową.
– No, serio. – Zawie sił głos, jakby nie wie dział, co jesz cze powie dzieć. –

 Nie długo zaczy nasz szkołę, tak?
– No – wes tchnę łam.
– Gdy byś cze goś potrze bo wała… – Znowu dziw nie zawie sił głos. –

 Zapisz sobie mój numer i w razie czego śmiało dzwoń. Lub pisz.
Wpi sa łam jego numer do kon tak tów.
– Dzięki, bar dzo miło z two jej strony.
– Nie ma sprawy. Będę leciał. Do zoba cze nia!
Poma chał mi i odbiegł.
Ruszy łam w stronę domu. Na weran dzie stał Seth, pił kawę i mie rzył

mnie wzro kiem.
– Hej – rzu cił i wyszedł mi na spo tka nie na schody. – Jak się bie gało?



– Dobrze, ale robi się upał.
Podał mi kubek.
– Od kiedy tu jesteś? – spy ta łam.
Nie odpo wie dział, śle dził wzro kiem bie gną cego w oddali Tra visa.
– Co waż nego miał ci do powie dze nia?
Wywró ci łam oczami.
– Tylko tyle, że gdy bym cze goś potrze bo wała, mogę do niego dzwo nić.
– Yhm… już to widzę. – Seth się zaśmiał.
– Dopiero się wpro wa dził, chce być dobrym sąsia dem. Miły jest.
– No. Więc przy je cha łem wypró bo wać nowy klucz.
Pod niósł do góry pęk swo ich klu czy.
– O nie! – Zakry łam usta ręką.
Sethowi zrze dła mina.
– Muszę zawia do mić Jamiego, że to nie ak tu alne – zażar to wa łam i upi- 

łam łyk kawy.
Auć, była gorąca.
Seth uniósł brew i ode brał mi kubek.
– Nie ak tu alne, bo sie dzę ci na karku.
– Chyba nie mam nic prze ciwko.
Zer k nę łam na jego roz piętą koszulę i musia łam się odwró cić, żeby mnie

nie przy ła pał.
Chrzęst opon i odgłos sil nika poło żyły kres wybry kom mojej roz bu dzo- 

nej wyobraźni. Pod je chał czer wony kabrio let, z któ rego wysiadł ubrany
w szorty, koszulkę i cza peczkę Gar rett.

– Cześć, piękna. – Bły snął do mnie uśmie chem. – Seth, dosta łem ese- 
mesa, że jestem dzi siaj wolny.

– Super, dzięki.
Nie wie dząc, o co cho dzi, zer k nę łam na Setha.
– Gar rett pomoże mi prze wieźć rze czy.
– Świet nie.
Ruszy łam do drzwi, by otwo rzyć dom. Za wszelką cenę sta ra łam się

ukryć radość – nie tylko z tego, że zamiesz kam z Sethem, lecz rów nież
z tego, że nie będę musiała dzie lić domu z nikim obcym.

Chło paki tasz czyli pudła, cię żarki i sprzęt do ćwi czeń.
– Gdzie to wsta wiać, Em? – spy tał Gar rett.
– Trze cie drzwi po lewej, tam może sobie urzą dzić siłow nię.



Uwi jali się kilka godzin, wno sili i wyno sili rze czy. Pro po no wa łam
pomoc, ale świet nie sobie radzili. Cały czas pró bo wa łam nie gapić się na
Setha, który pra co wał w samych szor tach.

– Jak tam, ładny widok, McPhee? – zawo łał przez ramię Gar rett, sta wia- 
jąc pudło na pod ło dze, i zakrę cił tył kiem. – Czy może zasła niam? – dodał
ze śmie chem.

– Zamknij się. – Prych nę łam, dosko nale wie dząc, że zosta łam przy ła- 
pana na ukrad ko wych spoj rze niach na spo cone mię śnie.

Dosta łam ese mesa. Pospiesz nie ruszy łam do pokoju, zanim Seth wróci
i zoba czy pąs na moich policz kach.

Erin: Hun ting ton Beach za dwa dzie ścia min?
Pod nio słam wzrok. Gar rett, który wła śnie mijał mój pokój, wyszcze rzył

zęby. Tak, plaża zde cy do wa nie była wspa nia łym miej scem, żeby ochło nąć.
Emily: OK.
Prze bra łam się w biały kostium i zło ci stą tunikę, do tego wło ży łam złote

buty na kotur nie i zro bi łam deli katny maki jaż. Wzię łam torebkę i zeszłam
na dół. Nie chcia łam wcho dzić chło pa kom w drogę, tylko zaj rzeć do kuchni
po butelkę wody, ale oka zało się, że wła śnie zro bili sobie prze rwę i sie dzą
przy piwie. Na mój widok prze rwali roz mowę. Odwró ci łam się i stwier dzi- 
łam, że obaj się na mnie gapią.

– No, no – ode zwał się Seth.
– Jak tam prze pro wadzka? – spy ta łam.
– Prze pro wadzka dobrze, a ty dokąd się wybie rasz? – rzu cił Gar rett ze

zna czą cym uśmiesz kiem.
A niech cię.
– Na plażę z Erin. Czuj cie się zapro szeni.
Seth zmie nił pozy cję na krze śle.
– Tylko we dwie?
Otwo rzy łam wodę i wzru szy łam ramio nami.
– Uhm.
Spoj rzeli po sobie.
– Może póź niej was zła piemy – powie dział Seth.
Obró ci łam na palcu kółko z klu czami.
– Dobra. To na razie!

Seth



Patrzy łem za wycho dzącą z kuchni Emily. Czu łem dziwne ści ska nie
w dołku na widok jej dłu gich nóg w zło tych butach. Zer k ną łem na Gar retta.
Na jego ustach igrał kpiący uśmie szek.

– Odpieprz się.
Gar rett ze śmie chem pod niósł ręce.
– Prze cież nic nie powie dzia łem. – Zawie sił głos. – Czemu z nią nie pój- 

dziesz?
Uda łem, że nie sły szę. O niczym nie marzy łem bar dziej niż o tym, by

spę dzić z Emily tro chę czasu, no ale naj pierw musia łem się wpro wa dzić.
Następ nego dnia mia łem służbę, a nie zno si łem żyć na waliz kach. Rzu ci łem
Gar ret towi robo cze ręka wice.

– Chodź, roz pa ku jemy bagaż nik.
Godzinę póź niej wszystko było gotowe, a my sie dzie li śmy na scho dach

werandy i popi ja li śmy piwo. Zauwa ży łem, że Gar rett spraw dza coś na tele- 
fo nie.

– Wszystko gra?
– Mama nalega, żeby śmy wpa dli na kola cję – wes tchnął.
Gar rett miał trudne rela cje z rodzi cami, a kiedy kilka lat wcze śniej jego

brat Phil lip przy znał się, że jest gejem, sto sunki rodzinne stały się jesz cze
bar dziej napięte. O trzy lata młod szy Phil lip był nie pla no wa nym i nie chcia- 
nym dziec kiem, lecz w rodzi nie O’Bria nów abor cja nie wcho dziła w grę.
Chło pak ni gdy nie był tak kochany jak pozo stali bra cia, a po swoim wyzna- 
niu zaczął żyć w jesz cze więk szej izo la cji.

Wie dzia łem, że Gar rett gry zie się szy ka no wa niem młod szego brata,
wobec któ rego zawsze był bar dzo opie kuń czy.

– No chodź, wpad niemy tam na dwie godzinki, a wra ca jąc, wstą pimy
gdzieś po skrzynkę piwa.

Ogromny dom O’Bria nów stał na kli fie w Laguna i roz cią gał się w zasa- 
dzie na całą sze ro kość działki.

Rodzi com Gar retta dobrze się powo dziło. Ojciec pra co wał jako inży nier
che mik, a matka była dyrek torką jakiejś firmy, która miała coś wspól nego
z oło wiem. Ni gdy dokład nie nie zapa mię ta łem co, ale w sumie nie miało to
zna cze nia, bo Miranda O’Brian wyro biła sobie taką pozy cję, że wszy scy
wie dzieli, jaka jest ważna.

Gar rett zapar ko wał i rzu cił mi spoj rze nie.
– Jesteś pewny, że chcesz zstą pić do tego pie kła?
– Wierz mi, Gar, moje nie jest lep sze.



W domu pach niało curry z kur cza kiem. Ślinka napły nęła mi do ust.
Gospo sia, która nas przy wi tała, oznaj miła, że wszy scy są na tara sie od
strony ogrodu.

Pierw szy zauwa żył nas Joseph, ojciec Gar retta.
– W samą porę, chłopcy – rzu cił z prze ką sem.
– Czy naprawdę świat by się zawa lił, gdy byś wło żył na sie bie coś innego

niż T-shirt? – spy tała Miranda, wywra ca jąc oczami, i chwiej nie ruszyła
w naszą stronę.

Matka Gar retta odro binę za dużo piła. Nie mia łem wąt pli wo ści, że była
już po dobrych pię ciu drin kach. Strzep nęła z koszulki Gar retta nie wi doczny
pyłek i wydała paskudny odgłos.

– Mamo, cho dzę do pracy w koszuli. Jak nie jestem na służ bie, to noszę,
co mi się podoba. – Gar rett rozej rzał się po tara sie. – A gdzie Philly?

– Phil lip – popra wiła go matka i groź nie zmru żyła oczy. – Nie ma
powodu, dla któ rego miał byś z niego robić jesz cze więk szą lalę, niż już jest.

– Mamo, bła gam, nie zaczy naj.
– Nasz mały psot nik jest w kuchni – syk nął star szy brat Gar retta, który

wła śnie ich mijał, choć nie zadał sobie nawet trudu, by się przy wi tać.
Tag dostał sty pen dium spor towe i grał w fut bol w dru ży nie Uni wer sy tetu

Połu dnio wej Kali for nii. Podobno inte re so wała się nim dru żyna New
England Patriots. Odkąd go pozna łem, zawsze zacho wy wał się jak aro- 
gancki dupek. Wszystko wska zy wało na to, że nie ma za grosz sza cunku ani
wobec Gar retta, ani Phil lipa.

– Odczep się – wark nął Gar rett przez ramię i odwró cił się ple cami do
matki, która pró bo wała popra wić mu włosy.

– Gar rett, naprawdę szkoda, że nie zadba łeś o strój, Stacy przy szła.
Gar rett wzdry gnął się, sły sząc to imię. Stacy i jej przy ja ciółka Rosie

były wstręt nymi pijaw kami, które za wszelką cenę pró bo wały się przy ssać
do niego i Taga. Ich rodziny przy jaź niły się z O’Bria nami, a Miranda
i matka Stacy myślały wyłącz nie o tym, w jaki spo sób sko ja rzyć Stacy
z Gar rettem.

– Jak ci już wie lo krot nie mówi łem, nie jestem zain te re so wany – rzu cił
Gar rett.

Mój part ner rzadko się zło ścił, ale teraz po jego minie łatwo było
poznać, że jest mocno wku rzony.

Miranda pode szła nieco bli żej. Wyczu łem zapach wódki.



– Mam ci przy po mnieć, że jej rodzina w znacz nym stop niu two rzy moją
firmę?

– Daruj sobie, mamo.
Gar rett mach nął ręką, a ona spoj rzała na niego wil kiem.
Na tara sie sie działo ze dwa dzie ścia osób. Trzy dziew czyny wisiały na

Tagu, a kilka innych ota czało dru giego brata Gar retta, rów nież star szego,
Gabe’a. Gabe był reha bi li tan tem spor to wym i miał dość roz ro śnięte ego.
Choć wszy scy czte rej syno wie O’Bria nów byli do sie bie bar dzo podobni,
w zasad ni czych spra wach znacz nie się róż nili.

– Kto dzwo nił po gliny? – krzyk nął Gabe, a Tag par sk nął śmie chem.
Nagle z głębi domu dobiegł ostry, sta now czy głos Jose pha:
– Powie dzia łem, dosyć! Sły sza łeś? Dość tego. Przy no sisz mi wstyd!
Gar rett przy spie szył kroku i wszedł do środka. W kuchni jego ojciec

pochy lał się nad twa rzą Phila. Góro wał wzro stem nad naj młod szym synem
i wie dział, jak wyko rzy stać prze wagę fizyczną, by wywrzeć na nim wra że- 
nie.

Phil zawsze był nie duży – kil ka na ście cen ty me trów niż szy od mojego
part nera i znacz nie szczu plej szy niż mocno zbu do wani starsi bra cia.

– O co cho dzi? – Gar rett wci snął się mię dzy ojca i Phila, by chro nić
młod szego brata. – Odsuń się, tato!

Phil spoj rzał na mnie smut nym wzro kiem. Ści skało mnie w dołku na
myśl o tym, co ten chło pak prze żywa. Sam potra fi łem sobie pora dzić
w rodzi nie, ale O’Bria no wie nie dawali temu bie da kowi spo koju.

– Powiedz mu, żeby się prze brał albo niech wraca do domu, bo nie
będzie mi tu siał fer mentu – sapał Joseph, czer wony jak burak, a gdy Gar- 
rett zro bił krok w jego stronę, zapy tał:

– Masz mi coś do powie dze nia, synu?
– Tak!
– Nie, tato, on nie ma ci nic do powie dze nia – ode zwał się cicho Phil. –

Pójdę się prze brać.
– Na miłość boską, Phil lip – włą czyła się Miranda, która wła śnie zja wiła

się w kuchni po lód. – Ten odcień zie leni powi nien być zaka zany.
Phil spu ścił wzrok na swoją jaskra wo zie loną koszulę i pokrę cił głową.
– Przy szli Hil l so wie. – Miranda znowu spoj rzała na Phila, który ani

drgnął zza star szego brata. – Prze bierz się, zanim cię ktoś zoba czy, a jak
nie, to wyjdź. Wszystko mi jedno, co wybie rzesz, byle byś się długo nie
zasta na wiał.



Nalała sobie drinka, trzy czwarte szklanki wódki, jedna czwarta toniku,
wrzu ciła listek mięty i z uśmie chem przy le pio nym do pla sti ko wej w poło- 
wie twa rzy wyma sze ro wała z kuchni. Boże, co za jędza!

Joseph rzu cił Gar ret towi nie chętne spoj rze nie.
– Odpo wia dasz dziś za niego. – Prych nął i ruszył za żoną.
– W porządku, Philly? – spy tał Gar rett, spo glą da jąc w szkli ste oczy

brata.
– Jasne. – Phil nachy lił się do pie kar nika i wyjął bla chę z crème brûlée. –

 Dobrze, że się nie spa liły. – Pocią gnął nosem i zamknął pie kar nik.
– Wyglą dają palce lizać – ode zwa łem się, pod cho dząc bli żej.
Phil chciał być kucha rzem. Cią gle coś piekł i wypró bo wy wał nowe

dania. Może to wła śnie od niego Gar rett miał prze pis na sekretny sos do
grilla.

Kola cja prze bie gała w przy krej atmos fe rze, ale na szczę ście sto liki
poroz sta wiano w ogro dzie za domem, więc mogli śmy usiąść we trzech
i odse pa ro wać się od pań stwa O’Brian. Nie stety po jakimś cza sie przy siadł
się do nas Tag, który uznał, że musi chwilę odpo cząć od towa rzy stwa swo- 
ich wiel bi cie lek.

– Jak tam życie gliny? – spy tał, klep nął mnie w ramię i zare cho tał.
Stacy i Rosie, które wła śnie wycho dziły z domu, od razu nas namie rzyły.
– Cho lera – mruk nął Gar rett. – Philly, skąd się tu wzią łeś?
– Mama przy słała po mnie kie rowcę. Nie chciała, żebym przy je chał

swoim samo cho dem, pew nie dla tego, że na eko lo giczne auta kręci się tu
nosem.

– Odwie ziemy cię.
– A może dla tego że masz naklejkę z tęczą na zde rzaku? – dopo wie dział

Tag.
– Cześć, chło paki. – Stacy zatrze po tała rzę sami do mnie i Gar retta. –

Dawno was nie widzia łam.
Nie tak dawno, jak bym sobie życzył.
Tag zlu stro wał ją – od absur dal nie wyso kich obca sów po nad mier nie

roz ja śnione włosy.
– Pięk nie wyglą dasz, Stacy.
Dziew czyna rzu ciła mu uśmiech i zro biła zna czącą minę, jakby łączyła

ich duża zaży łość. Zro biła w jego stronę gest ręką i znowu zwró ciła się do
mnie i do Gar retta.

– Który z was, chłopcy, zała twi mnie i Rosie drinka?



Żaden się nie ruszył. Tag zaczął się śmiać i zawo łał:
– Ups, nie wy pał!
Zawsze się zasta na wia łem, jak to moż liwe, że potwor nie nie doj rzały Tag

jest star szym bra tem Gar retta. Stacy zaczer wie niła się ze zło ści i strze liła
pal cami na kel nera, żąda jąc dwóch kie lisz ków bia łego wina. Zajęła miej sce
obok Phila, a Rosie obok mnie, i zaczęły gadać o bzdu rach. Wyłą czy łem się
i zer k ną łem na zega rek.

– Con nors, podobno wpro wa dzi łeś się do tej sek sow nej laleczki. – Tag
wyszcze rzył zęby i zało żył ręce na piersi. – Cią gle ją pukasz? Bo jak nie, to
chęt nie sko rzy stam.

Wcią gną łem powie trze i pró bo wa łem dla uspo ko je nia poli czyć do
trzech, ale skoń czyło się na tym, że pochy li łem się do przodu na meta lo- 
wym ogro do wym krze śle, prze su ną łem je tak, by jedna z nóg zna la zła się
bez po śred nio nad stopą Taga, po czym z całym impe tem opu ści łem cię żar
ciała na sie dze nie. Tag wrza snął.

Odcze ka łem chwilę, zanim zdją łem nogę krze sła z jego stopy.
– Oj, prze pra szam, zabo lało? – Wzru szy łem ramio nami.
– Co ty, kurwa, robisz?! – darł się Tag, zry wa jąc się z krze sła. – Zabo- 

lało, kurwa, a co myśla łeś?
Wsta łem i przy su ną łem się do niego, by tylko on mnie usły szał.
– Nie pró buj się do niej zbli żać. A jeżeli to zro bisz, naj pierw sobie przy- 

po mnij, czym się zaj muję, a ilu ty znasz cie ka wych ludzi.
Tag już miał odpo wie dzieć, ale osta tecz nie zre zy gno wał. Kule jąc,

wszedł do domu za Mirandą, która spy tała go, co się stało.
– Boże, jak mi was bra ko wało, chło paki. – Phil zaśmiał się gło śno. – A,

Gar rett. – Stuk nął star szego brata w ramię. – Za parę tygo dni będę miał
pokaz cukier ni czy w szkole. Dasz radę przyjść?

– Jasne, na pewno będę.
Oczy Phila zalśniły miło ścią do brata.
– No i co upie czesz? – włą czy łem się do roz mowy.
– Myślę o tor cie z kre mem na maśle, wie lo war stwo wym. Zna la złem

fajny prze pis na cytry nowy, wyszło naprawdę świet nie, ale z dru giej
strony…

– Wy trzej, zbie rać mi się stąd! – wrza snął Joseph, wska zu jąc na nas pal- 
cem.

Wsta łem i rzu ci łem ser wetkę na stół.



– A ty – Joseph przy su nął twarz bli sko do mojej twa rzy – zda jesz sobie
sprawę, że mogłeś mu zro bić krzywdę? O włos nie zruj no wa łeś mu kariery!

– Ja nie zruj no wa łem, ale jego oso bo wość na pewno to zrobi – mruk ną- 
łem.

– Co mówi łeś, synu?
– Nie jestem pań skim synem i przy kro mi, że ci dwaj nimi są. Może kie- 

dyś nadej dzie dzień, kiedy zacznie pan ich cenić.
– Należy mi się sza cu nek.
– Sza nuję tylko tych, któ rzy na to zasłu gują.
Gdyby ten gość nie był ojcem Gar retta, chyba bym mu przy ło żył.
– Wynoś się, tylko nie zapo mnij zabrać ze sobą tego tu, o. – Joseph

wska zał na Phila.
– Wła śnie ten tu, o, jest powo dem, dla któ rego ni gdy nie doczeka się pan

mojego sza cunku – wark ną łem i miną łem go w dro dze do wyj ścia.
– Ani mojego – dodał Gar rett.
Kiedy wyje cha li śmy na auto stradę, Phil dostał ataku śmie chu. Zgięty

wpół, trzy mał się za brzuch.
– Strzał tygo dnia, Seth. Mina ojca bez cenna. Gar rett, widzia łeś mamę?

Boziu. Nie mogę prze stać się śmiać. Przy się gam, myśla łem, że botoks
wytry śnie jej z czoła.

Spoj rza łem na Gar retta i obaj wybuch nę li śmy śmie chem. Rycze li śmy aż
do samego aka de mika, w któ rym miesz kał Phil.

– Dzięki za pod wie zie nie, pano wie, i za te wszyst kie wra że nia. – Phil
wychy lił się i z tyl nego sie dze nia uści skał Gar retta. – Kocham cię, bra chu.

– Ja cie bie też.
– Nie przej muj się za bar dzo, Phil – krzyk ną łem przez okno.
– Ty też! Mam nadzieję, że przed sta wisz mnie Emily.
Poma chał nam i wszedł do budynku.
Gar rett głę boko wes tchnął i potarł się po twa rzy. Rzu ci łem mu spoj rze- 

nie.
– To co, wstą pimy gdzieś po piwo i do domu?
– No.

Emily

Już z oddali poma cha łam do Erin.
– Hej tam!



Pode szłam i powie si łam ręcz nik na opar ciu krze sła. Chwilę poga da ły- 
śmy, przy glą da jąc się sur fe rom na falach. Erin nie kryła zado wo le nia, że
Seth się do mnie wpro wa dził. Widzia łam, że pró buje powstrzy mać
uśmiech, ale uda wa łam, że nie zwra cam na to uwagi.

Parę razy spraw dzi łam tele fon pod kątem wie ści od Setha. Ow szem,
napi sał, że prze pro wadzka idzie dobrze. Poczu łam motyle w brzu chu
i wrzu ci łam tele fon do torby. Jak mam miesz kać z Sethem i nie dać po
sobie poznać, co do niego czuję? Na samą myśl, że będzie cho dził po domu
w ręcz niku… Nie! Wra caj, to zaka zany teren!, zga ni łam się i rap tow nie
pokrę ci łam głową.

Pod nio słam wzrok, bo wła śnie zbli żało się do nas paru face tów, któ rzy
wcze śniej grali w siat kówkę. Zaczę li śmy roz ma wiać. Powie dzieli, że są stu- 
den tami, i przy sie dli się do nas na resztę wie czoru. Chcieli wie dzieć, co
robimy póź niej. Erin oświad czyła, że jest umó wiona z chło pa kiem, a na
mnie czeka współ lo ka tor.

Jeden z chło pa ków, Jacob, był mną wyraź nie zain te re so wany. Na
początku zacho wy wał się popraw nie, tylko gadał, ale potem zaczął się do
mnie tro chę za bar dzo kleić. Kilka razy dałam mu do zro zu mie nia, że nie
szu kam part nera, ale pusz czał to mimo uszu. W dziwny spo sób jego ręka
cią gle wra cała na moje udo. Wier ci łam się, dając mu sygnały, żeby ją cof- 
nął, ale było widać, że sporo wypił i nie łapie suge stii.

Erin nachy liła się do mnie i spy tała:
– Chyba pora się zbie rać.
Ski nę łam głową.
– Nie wiem, czy nam tak łatwo pój dzie.
Wsta ły śmy i zaczę ły śmy się pako wać, bo stra ci ły śmy już nadzieję, że

Seth i Gar rett się zja wią.
– Chło paki, dzięki za miły wie czór, ale późno jest, musimy lecieć.
Jacob wstał i zagro dził mi drogę.
– Ej, zostań cie. Roz pa limy ogni sko i jesz cze się napi jemy.
Pod nio słam rękę.
– Prze pra szam, ale naprawdę muszę wra cać, baw cie się dobrze!
Ode szły śmy. Coś za nami wołali.
– Ej, to wcale nie było takie miłe – syk nę łam do Erin. – Mam ochotę

wró cić do domu.
– Daj znać, jak dotrzesz, okej? – Erin mnie uści snęła.



Zawsze się sobie nawza jem mel do wa ły śmy, że bez piecz nie doje cha ły- 
śmy do domu.

– Jasne. Jedź ostroż nie.
Otwo rzy łam drzwi, wsia dłam i zapu ści łam sil nik. Erin poma chała mi

i odje chała.

Lasko

Sie dzia łem w samo cho dzie zapar ko wa nym nie da leko jej auta, mocno ści- 
ska łem kie row nicę i zacią ga łem się dymem cygara. Zer k ną łem na leżące na
sie dze niu zdję cia. Ten gnój doty kał jej uda, a ona się tylko uśmie chała. Co
ona, kurwa, w nim widzi? Pie nią dze? Kasy jej nie bra kuje, więc o co cho- 
dzi?

Zakry łem twarz spo co nymi dłońmi i poma so wa łem bolące czoło.
Butelka whi sky, którą trzy ma łem mię dzy nogami, była już pra wie pusta.
Opróż ni łem ją do końca i cisną łem na tylne sie dze nie. Zer k ną łem na swoje
odbi cie w lusterku. Zmarszczki mię dzy oczami dowo dzą, że wyrów na łem
rachunki z tym popie przo nym życiem. Teraz nade szła pora wziąć, co mi się
należy. Naraz zoba czy łem jej smu kłą syl wetkę.

Emily i Erin szły do samo cho dów same, bez tych nagrza nych dup ków
z plaży. Poga dały chwilę i ode szły.

– Dziwka – mruk ną łem gniew nie.
Zapu ści łem sil nik i wyje cha łem z par kingu. Trzy ma łem się dwa samo- 

chody za nią.

Emily

Zer k nę łam na tablicę roz dziel czą. Dopiero co ruszy łam, a już zapa liła się
kon tro lka paliwa.

– A niech to dia bli – wes tchnę łam, wrzu ci łam kie run kow skaz i zje cha- 
łam na prawy pas, by skrę cić w naj bliż szy zjazd. Na szczę ście sta cja była
tuż obok.

Wysia dłam i zaczę łam tan ko wać. Na sta cji było spo koj nie. Pod je chał
jakiś samo chód, trza snęły drzwi. Kilka żaró wek w latar niach oświe tla ją- 
cych sta cję musiało się prze pa lić, bo pano wał tu pół mrok. Brrr, pomy śla- 
łam, że śred nio tu przy jem nie.



A potem wszystko poto czyło się jak lawina. Ktoś popchnął mnie
w plecy. Rąb nę łam czo łem w dach mojego samo chodu, szyja bole śnie
wygięła mi się w tył. Oszo ło miona, pró bo wa łam zebrać myśli. Upa dłam na
kolana.

Odwró ci łam się, by spraw dzić, kto mnie ata kuje, ale po ude rze niu
w głowę nie widzia łam wyraź nie. Napast nik odwiódł rękę do ciosu i zaci- 
snął pięść, ale w ostat niej chwili najwyraź niej zmie nił zda nie i wymie rzył
mi tylko poli czek.

Stra ci łam rów no wagę i z gło śnym łup nię ciem ude rzy łam twa rzą
w chłodną bla chę samo chodu. Musia łam roz ciąć wargę, bo poczu łam
w ustach meta liczny smak krwi.

Dopiero wtedy dotarło do mnie, co się dzieje. Pod nio słam ręce, by osło- 
nić głowę, i zaczę łam krzy czeć.

– Zamknij się, suko – wark nął męż czy zna.
Dwa razy kop nął mnie w żebra, czym pozba wił mnie tchu. Prze ni kliwy

ból ode brał mi mowę. Facet się nachy lił i zła pał mnie za twarz, zmu sza jąc,
bym na niego spoj rzała.

Miał na sobie gra na tową komi niarkę, z jej wąskich otwo rów patrzyły
lodo wate oczy. Prze cią gnął pal cem po moim policzku.

– Ćśśśś… I po co mnie tak gnie wasz, Emily – powie dział szep tem.
Jego oddech śmier dział słod kim jabł ko wym cyga rem.
Ode pchnę łam jego rękę, ale on zła pał mnie za nad gar stek i mocno ści- 

snął.
– Au! – wrza snę łam.
Gdzie byli jacyś ludzie? Obsługa sta cji? Ktoś prze cież musiał widzieć,

co się dzieje.
Nie mia łam czasu się rozej rzeć, bo dłu gie, chude palce odgar nęły mi

włosy z szyi. Boże!
– Jesteś taka piękna – szep nął napast nik. – Sądzi łaś, że nie będę miał nic

prze ciwko flir tom z tym gościem na plaży?
Nic nie rozu mia łam. Sły sza łam jego głos, ale na sku tek bólu i stra chu nie

byłam w sta nie myśleć.
– Szep nij coś swoim kum plom gli nom, a następ nym razem, kiedy cię

zoba czą, będziesz w kawał kach. I zaraz potem oni też. Jasne?
Szlo cha jąc, ski nę łam głową. On wcią gnął powie trze i poło żył mi rękę na

udzie. Wzdry gnę łam się. I nagle poczu łam dziki przy pływ odwagi. Ogar- 
nęła mnie wście kłość i goto wość do walki.



– Jesteś chory! – krzyk nę łam.
Na komi niarkę padły kro pelki krwi i natych miast poża ło wa łam wybu- 

chu.
Blade wargi, czę ściowo zasło nięte przez maskę, roz cią gnęły się

w powol nym uśmie chu.
– Kocha nie, nie zda jesz sobie sprawy…
Mocno zła pał mnie za udo i przy cią gnął bli żej.
– Nie! – wrza snę łam.
Zaczę łam się mio tać, kopa łam i wali łam na oślep pię ściami. Napast nik

szarp nął mnie za tunikę i ode rwał jej kawa łek.
Zebra łam wszyst kie siły; udało mi się prze to czyć na bio dro i kop nąć go

w kro cze. Padł na zie mię, trzy ma jąc się za jądra. Odpeł złam od niego na
czwo ra kach. Wstał szyb ciej, niż się spo dzie wa łam. Przy tknął sobie kawa łek
mate riału z mojej tuniki do nosa i głę boko wcią gnął powie trze.

– Mmmm… tru skawki – jęk nął.
Wyda wało się, że zadrżał przy tym z roz ko szy. Postą pił krok w moją

stronę.
Pod nio słam ręce.
– Nie, bła gam, nie!
Usły sza łam zbli ża jący się ryk potęż nego sil nika. Omio tły mnie mocne

świa tła reflek to rów cię ża rówki. Napast nik gwał tow nie obró cił głowę do
nad jeż dża ją cego pojazdu, a potem znów do mnie. Zmru żył oczy, jakby się
zasta na wiał, co robić.

– Jesz cze wrócę – syk nął.
Wyco fał się, szybko wsiadł do samo chodu, po czym znik nął w ciem no- 

ściach.
Kie rowca cię ża rówki wysko czył z szo ferki. W środku został jego pies;

sie dział oparty łapami o kie row nicę. Na mój widok męż czy zna zatrzy mał
się jak wryty, otwo rzył usta i pod biegł do mnie z zatro skaną miną.

– Nic się pani nie stało?
Patrzy łam na niego i nie mogłam wydo być z sie bie słowa. On schy lił się

i pomógł mi wstać.
– O Boże, już dzwo nię na poli cję – powie dział, prze stra szony.
– Nie, nie, mam tu samo chód – zdo ła łam wykrztu sić.
– Potrze buje pani pomocy! Nie może pani w tym sta nie pro wa dzić! Kto

to był?



Facet coraz bar dziej pani ko wał, a ja myśla łam tylko o jed nym – żeby
wró cić do domu.

– Nie, pojadę. Pora dzę sobie. Mój tata pra cuje w poli cji – skła ma łam.
Kie rowca się zawa hał, ale w końcu pomógł mi wsiąść za kie row nicę.
– Jesz cze sekundę – powie dział i wyjął pisto let dys try bu tora z mojego

baku, pod niósł z ziemi mój port fel i wetknął do niego rachu nek. – Pro szę
mi pozwo lić kogoś powia do mić – nale gał. – Zadzwo nię do pani ojca.

– Dzię kuję. – Wyrwa łam mu port fel i zamil kłam, pró bu jąc się uspo koić.
– Dzię kuję za pomoc. – Uru cho mi łam sil nik, a kie rowca, na dal blady
z prze ję cia, ustą pił mi z drogi. Odwró ci łam od niego wzrok i odje cha łam.

Kiedy dotar łam pod dom i zga si łam sil nik, poczu łam, że ogar nia mnie
histe ria. Kur czowo zła pa łam kie row nicę. Puściły mi nerwy. Roz sz lo cha łam
się tak, że led wie mogłam zła pać oddech. Trzę słam się jak gala reta. Byłam
oszo ło miona i zupeł nie otę piała.

Lasko

Zatrzy ma łem się przed mote lem i wzią łem z tyl nego sie dze nia papie rową
torbę. Moje buty gło śno stu kały na pustych scho dach, gdy sze dłem do
pokoju numer osiem na ście. W powie trzu uno sił się zapach dymu i gni ją- 
cych śmieci ze sto ją cych na dwo rze pojem ni ków. Szosą pędziły samo chody.
Tutej sze nasto latki usi ło wały sprze dać koka inę każ demu, kto tylko zechciał
się zatrzy mać. No, przy naj mniej nie będę musiał daleko szu kać działki.

Gdy dotar łem pod osiem nastkę, otwo rzyły się drzwi sąsied niego pokoju
i sta nęła w nich czar no włosa kobieta o obfi tych kształ tach wci śnięta w za
małą, popla mioną poma rań czową sukienkę.

– Wcze śnie dziś wra casz. – Uśmiech nęła się do mnie i oparła o fra mugę,
wygi na jąc plecy w łuk. – Mia łeś ciężki dzień?

Pod nio sła cien kiego papie rosa Vir gi nia Slim do zbyt czer wo nych ust.
Głę boko się zacią gnęła i wypu ściła dym nosem niczym byk gotowy do
ataku.

Lustro wa łem spoj rze niem ten żało sny kawał bez war to ścio wego ciel ska
i wyli cza łem sobie w gło wie spo soby, na jakie mógł bym ją zabić. Ale na
samą myśl, że w tym celu musiał bym jej dotknąć, chciało mi się rzy gać.
Mia łem pew ność, że nie minie dużo czasu, a zosta nie zna le ziona mar twa
gdzieś w rowie, wykoń czona przez swego alfonsa.



Prze nio słem obo jętny wzrok z kobiety na drzwi, wsu ną łem brudny
mosiężny klucz do dziurki i kop nia kiem otwo rzy łem drzwi. Gdy zamy ka- 
łem je za sobą na zasuwę, dobie gło zza nich gło śne prze kleń stwo. Prze su ną- 
łem pal cami po ścia nie i wyma ca łem włącz nik lampki sto ją cej na bocz nym
sto liku. Chro bot pierz cha ją cych w szcze liny w ścia nach kara lu chów wcale
mnie nie brzy dził, wręcz prze ciw nie. W chwi lach, gdy nie mogłem usie- 
dzieć w spo koju, dostar czały mi roz rywki. Z nudów tor tu ro wa łem je
i spraw dza łem, ile wytrzy mają. Zwy kle wytrzy my wały długo. Były twarde.

Choć obec nie miesz ka łem w zatę chłej norze, mia łem też swoje luk susy.
Mój mac cze kał, aż zgram na niego codzienną por cję zdjęć Emily z dwóch
apa ra tów: Sam sunga NX300 i Pana so nica Lumix ZS300.

Strzą sną łem buty z nóg i otwo rzy łem puszkę wie przo winy z fasolą. Zli- 
za łem z pierw szej z brzegu łyżki stary jogurt i zaczą łem jeść pro sto
z puszki. Kiedy skoń czy łem, otwo rzy łem whi sky i puści łem wodę do
wanny. Nie mogłem zna leźć zatyczki, ode rwa łem więc kawa łek koszulki
i wepchną łem do odpływu.

Woda była cudowna. Przy naj mniej dziś leciała gorąca. Przy mkną łem
oczy; pró bo wa łem nie sły szeć wycia syren i pisku opon.

Sam nie wie rzy łem, że udało mi się podejść do niej tak bli sko i że mi się
wymknęła. Tak bar dzo jej pra gną łem, że pra wie czu łem, jak sma kuje.

Na myśl o tym lekko się uśmiech ną łem. Czę sto się zasta na wia łem, jak
sma ko wa łaby i jaka byłaby w dotyku jej skóra, gdy bym prze cią gnął po niej
języ kiem. Wyobra zi łem sobie, jak leży przy wią zana do mojego łóżka
i dyszy ze stra chu, a ja robię z nią, co chcę, a potem opie ram poli czek na jej
piersi i słu cham sza lo nego łomotu jej serca.

Jasne, że brała pigułki, widzia łem, że co mie siąc odbiera receptę. Nie na- 
wi dzi łem zakła dać gumy, ale musia łem dopil no wać, by na pewno nie zaszła
w ciążę. Nie wie rzy łem w repro duk cję. Byłem ego istą.

Upi łem dwa potężne łyki whi sky. Wie dzia łem, że przez parę dni nie
będę mógł się koło niej krę cić, że muszę zacze kać na tele fon, że droga
wolna.

– Adler! – wrza sną łem. – Chcesz jechać do lasu?

Seth

Nabra łem garść popcornu i wrzu ca łem sobie do ust po zia renku.
– Stary ten film, ale na dal świetny.



– Co dobre, to dobre. Nie ma jak Szklana pułapka. – Gar rett wstał
z kanapy i otwo rzył okno. – Znasz kogoś, kto by nie chciał być jak John
McC lane? – Ten mega… – urwał i zawie sił głos.

– …twar dziel – dokoń czy łem.
Gar rett pospiesz nie pod szedł do drzwi i zatrzy mał się w pół kroku.
– Co tam się… – zaczą łem, ale on znik nął za drzwiami. Usły sza łem, jak

zbiega po scho dach.
– Seth! Szybko! – zawo łał.
Zerwa łem się na nogi, popcorn roz sy pał się po pod ło dze. Wybie głem

z domu i zamar łem. Emily sie działa w aucie z głową opartą o kie row nicę.
Wyglą dała, jakby pła kała. I to bar dzo.

Zbie głem na dół, zeska ku jąc z trzech ostat nich stopni, i rzu ci łem się do
samo chodu. Gar rett szar pał za drzwi, usi ło wał je otwo rzyć. Przy tkną łem
twarz do szyby.

– Emily?! – Z prze ję cia dosta łem gęsiej skórki. – Hej, Emily, spójrz na
mnie. Otwórz drzwi.

Emily pokrę ciła głową.
– Boże, co jej się stało w twarz? – jęk nął Gar rett.
Nie mia łem poję cia, co się mogło stać. Roz pacz li wie rozej rza łem się

wokoło i wypa trzy łem kamień. Gar rett się odsu nął, a ja roz bi łem tylne
okno.

Emily zaczęła krzy czeć. Drżą cymi dłońmi zasło niła uszy. Otwo rzy łem
drzwi kie rowcy od środka.

Zoba czy łem jej zakrwa wione ręce, podarte ubra nie i brudne nogi. O,
kurwa, jęk ną łem w duchu. Schy li łem się powoli, by jej nie wystra szyć.

– Emily, skar bie, spójrz na mnie.
Się gną łem w jej stronę, ale ona się wzdry gnęła i zaczęła jesz cze bar dziej

szlo chać. Przy su ną łem się bli żej i ują łem jej dło nie. Włosy opa dały Emily
na twarz, więc dokład nie jej nie widzia łem, ale opu ściła głowę i oddech
zaczął jej się uspo ka jać. Kur czowo ści skała kolana, była prze mar z nięta.

– Już dobrze, jestem tutaj.
Sły sza łem, jak wypusz cza powie trze. Potem odwró ciła się do mnie

i spoj rze li śmy sobie w oczy. Była pora niona i posi nia czona. Czu łem, jak
krew odpływa mi z twa rzy. Zaschło mi w ustach, stra ci łem czu cie
w koniusz kach pal ców.

– Gar rett – wyszep ta łem, pró bu jąc zacho wać spo kój. – Przy nieś moje
klu czyki.



Gar rett pomknął po scho dach do domu.
Emily znowu zaczęła pani ko wać.
– Nie, nie, nie!
Chwy ci łem jej ręce, któ rymi wyma chi wała na oślep, i przy tkną łem jej

dło nie do swo jego policzka.
– Ktoś musi cię zba dać, Em. Moż liwe, że masz wstrząs mózgu.
Emily krę ciła głową, ale wie dzia łem, że to nie jest odpo wiedź na moje

słowa. Wcale mnie nie słu chała. Spoj rza łem na jej roz dartą tunikę.
– Czy… – Zro biło mi się nie do brze, sam nie wie dzia łem, czy chcę

poznać odpo wiedź. – Ktoś cię zgwał cił?
Gwał tow nie pokrę ciła głową i spoj rzała mi w oczy.
– N-nie, o-obro ni łam się – powie działa mię dzy szlo chami.
Ode tchną łem nie pew nie, ale z ulgą.
Gar rett wybiegł z domu, wsko czył do mojego samo chodu i pod je chał

bli żej auta Emily. Szybko wysiadł i otwo rzył tylne drzwi.
– O Boże – syk nął na widok jej twa rzy.
– Dobrze, mała, teraz się prze sią dziemy. – Się gną łem do wnę trza i wsu- 

ną łem jedną rękę pod jej kolana, a drugą za plecy. Ostroż nie wydo by łem ją
z fotela. Spią łem się, gdy gło śno zapro te sto wała, ale po chwili okla pła
i poję ku jąc, oparła mi głowę na ramie niu.

– Już dobrze, mała, już jestem – szep ta łem, sadza jąc ją na tyl nej kana pie
i ostroż nie zamy ka jąc drzwi.

Otwo rzy łem bagaż nik, wyją łem pola rowy koc i wsu ną łem się na miej sce
obok Emily. Gar rett wsiadł za kie row nicę i badaw czo nam się przy glą dał.
Okry łem drżącą na całym ciele Emily i przy su nąw szy się bli żej, obją łem ją
ramio nami.

– Jedź, Gar rett – powie dzia łem.
Nie byłem w sta nie wyłą czyć myśle nia. W gło wie kłę biły mi się pyta nia,

ale na razie Emily nie mogła mi na żadne odpo wie dzieć. Gdy trzy ma łem ją
w ramio nach, wyda wała się taka mała i kru cha. Jak ktoś w ogóle mógł ją
skrzyw dzić? Niech tylko się dowiem, kto to był, a oso bi ście dopil nuję, żeby
już ni gdy nie posta wił kroku o wła snych siłach.

Każda dziura w nawierzchni przy wra cała mnie do rze czy wi sto ści. Bole- 
sne jęki Emily prze szy wały mnie na wskroś i pod sy cały mój gniew. Deli- 
kat nie poca ło wa łem ją w czoło i zapew ni łem, że wszystko będzie dobrze.

Emily zaczęła się uspo ka jać. Jej płacz przy cichł, ale nie wie dzia łem, czy
to dobrze, bo zda wa łem sobie sprawę, że to efekt szoku. Leżała sztywno jak



mane kin, z oczami utkwio nymi w opar ciu przed niego sie dze nia.
– Zatrzy mam się przed wej ściem i was wypusz czę, a potem pojadę

zapar ko wać – ode zwał się Gar rett. W jego gło sie sły chać było z tru dem tłu- 
mione strach i złość.

Wycią gną łem Emily z samo chodu i zanio słem na izbę przy jęć.
Na szczę ście nie było tłoku. Szybko skie ro wa łem się do recep cji. Na

spo tka nie wyszedł mi pie lę gniarz z wóz kiem inwa lidz kim.
– Ktoś ją napadł – wyja śni łem.
Dla dobra Emily sta ra łem się zacho wać spo kój, ale nie bar dzo mi się

uda wało.
– W porządku, przyj miemy ją – odparł ener gicz nie pie lę gniarz, jakby

ofiary ata ków sta no wiły tu chleb powsze dni. Może zresztą tak było.
Pomógł mi posa dzić Emily w wózku i zawiózł ją do gabi netu. Posze dłem za
nimi. Kiedy pie lę gniarz chciał prze ło żyć Emily na leżankę, ona znowu
zaczęła pła kać, odpy chać jego dło nie i się szar pać.

– Ja to zro bię – powie dzia łem.
Odsu ną łem pie lę gnia rza, deli kat nie wzią łem Emily na ręce i uło ży łem ją

na stole do badań. Kur czowo trzy mała mnie za koszulkę, nie chciała puścić.
Kiedy pie lę gniarz pod szedł bli żej, szarp nęła moc niej.

– Nie mam nic prze ciwko panu, ale nie byłoby lepiej, gdyby zba dała ją
kobieta?

Spoj rze li śmy sobie w oczy. Gość ski nął głową i przez krót ko fa lówkę
wezwał kole żankę. Po chwili, już od progu bły ska jąc uśmie chem, weszła
star sza kobieta w poma rań czo wym far tu chu w dynie. Świet nie, pomy śla- 
łem. Wyglą dała tro chę jak bab cia i bar dzo mi się to podo bało.

Zer k nęła na Emily i od razu zamknęła za sobą drzwi.
– Dzień dobry, mam na imię Jean, jestem pie lę gniarką. – Zauwa żyła, że

Emily ści ska w gar ści moją koszulkę i sta nęła obok mnie. – A teraz opo- 
wiedz mi, kochana, co się dzi siaj wyda rzyło.

Emily leżała bez ruchu i cała się trzę sła. Spoj rze nie na dal miała puste,
ale tym razem wyszep tała:

– Dobrze…
– To pan ją zna lazł? – spy tała pie lę gniarka, pod no sząc na mnie wzrok.
– Tak, razem z part ne rem zna leź li śmy ją w samo cho dzie przed jej

domem. – Prze su ną łem ręką po ple cach Emily, pró bu jąc ją uspo koić.
– Coś mówiła?
– Spy ta łem, czy została zgwał cona, i odpo wie działa, że nie.



Poczu łem prze lotną dumę. Nie na darmo ją uczy łem, jak zadać cios
i sku tecz nie kop nąć. Byłem z sie bie zado wo lony, przy dało się.

– W porządku.
Pie lę gniarka dotknęła twa rzy Emily. Ta drgnęła, ale nie zapro te sto wała.
– Masz ogromną śliwę, kochana. Boli cię głowa?
Emily zaci snęła oczy, po jej policz kach poto czyły się łzy.
– Em, odpo wiedz, to ważne – popro si łem. – Lekarz musi wie dzieć.
– Tak – szep nęła Emily, na dal się nie poru sza jąc.
– Dobrze, a czy dzwoni ci w uszach?
– Nie.
– Nie wy raź nie widzisz?
– Nie.
Pie lę gniarka dotknęła teraz jej szyi, zba dała oczy, policzki i ramiona.
– Emily, czy poza głową coś cię jesz cze boli?
Emily opu ściła wolną rękę niżej, na żebra, i nie pew nie poka zała pie lę- 

gniarce bole sne miej sce. Zaci sną łem zęby. Czu łem, jak znów nara sta we
mnie gniew.

– Będziesz musiała się prze brać w koszulę. Twoje ubra nie prze ka żemy
poli cji, będzie potrzebne jako mate riał dowo dowy – wyja śniła Jean i spoj- 
rzała na mnie. – Pana na chwilę wypro simy.

– Ni gdzie się nie wybie ram. – Pokrę ci łem głową i nie ruszy łem się
z miej sca.

– Prze pra szam, ale nie może pan zostać. Nie jest pan rodziną, więc…
– Nie jestem, do dia bła! – pod nio słem głos.
– Emily? – ode zwała się pie lę gniarka, igno ru jąc mój wybuch. – Zga- 

dzasz się, żeby ten pan został?
– Tak – wyszep tała Emily i przy cią gnęła mnie bli żej.
– Zatem w porządku. – Pie lę gniarka otwo rzyła jedną z szu flad, wyjęła

szpi talną koszulę i roz ło żyła ją na stole. – Będziesz musiała puścić. – Ski- 
nęła głową w stronę jej dłoni zaci śnię tej na mojej koszulce.

Emily po chwili waha nia roz warła pięść.
Pie lę gniarka ostroż nie zdjęła z niej tunikę i wsu nęła ją do pla sti ko wej

torebki na dowody rze czowe. Na widok siń ców na żebrach Emily poczu łem
się tak, jakby mnie ktoś wal nął w brzuch. Pie lę gniarka pomo gła jej wcią- 
gnąć koszulę i sta ran nie ją zawią zała.

– Dobrze, a teraz zdejmę górę od kostiumu – wyja śniła.
Emily zesztyw niała, ale pozwo liła jej to zro bić.



– Świet nie, Emily, teraz będziesz musiała się unieść.
Pomo głem jej wcią gnąć nogi na łóżko i pod trzy ma łem jej plecy. Pie lę- 

gniarka deli kat nie i spraw nie zdjęła Emily dół od kostiumu. Emily stęk nęła,
ale nie pro te sto wała.

Pie lę gniarka się uśmiech nęła.
– Bar dzo dobrze. Teraz popro szę leka rza, żeby cię obej rzał, może zleci

prze świe tle nie lub tomo gra fię głowy lub brzu cha. Zaraz wra cam. – Spoj- 
rzała na mnie. – Mogę pana na chwilę pro sić?

– Zaraz wrócę, skar bie – powie dzia łem do Emily.
Miała zaci śnięte powieki. Poca ło wa łem ją w czoło i wysze dłem za pie lę- 

gniarką na kory tarz.
– Będę musiała to zgło sić na poli cję – oświad czyła Jean już nie tak życz- 

li wym gło sem.
Wes tchną łem.
– Jestem poli cjan tem, pra cuję w Orange, mój part ner czeka w recep cji.

Na pewno już to zgło sił.
– O, dobrze. Bar dzo dobrze – odparła pie lę gniarka z ulgą.
Pod biegł do nas Gar rett.
– Seth! – zawo łał. – I co z nią?
– Zaraz przyj dzie lekarz i zade cy duje, co dalej, ale ogól nie wszystko

wygląda dobrze – odpo wie działa Jean. – A jeśli cho dzi o psy chikę, to czas
pokaże.

– Taak – rzu cił Gar rett i przez okienko w drzwiach zaj rzał do gabi netu,
w któ rym została Emily. – Wypeł ni łem już papiery, więc jak tylko lekarz
skoń czy, będziemy mogli się zbie rać.

– Dzięki, stary – odpo wie dzia łem. Mio tały mną roz ma ite emo cje.
– W razie czego będę tutaj. – Pie lę gniarka wska zała kon tuar recep cji.
– W porządku? – spy tał Gar rett, kiedy zosta li śmy sami. Uważ nie mi się

przy glą dał.
– Nie.
– Zgło szę to. Camp bell i Riggs jutro do was wpadną. Domy ślam się, że

Emily na razie nic nie mówi?
– Nic.
– Dobra, w takim razie zosta wię was w spo koju. Będę w pocze kalni,

zadzwo nię, gdzie trzeba.
– Dzięki.



Zatrzy ma łem się na chwilę przy drzwiach, żeby zebrać myśli. Emily
zwi nęła się w kłę bek, nacią gnęła koc pod samą brodę i pustym wzro kiem
wpa try wała się w ścianę. Z cięż kim ser cem pogła dzi łem ją po wło sach
i przy su ną łem krze sło do łóżka.

– Mogę ci jakoś pomóc? – spy ta łem cicho.
Nie poru szyła się. Deli kat nie dotkną łem jej dłoni, ale wsu nęła ją pod

poli czek i wypu ściła drżący oddech.
– Maleńka. – Wstrzy ma łem łzy. Chcia łem jakoś ulżyć jej w bólu.
Nie mogłem patrzeć, jaka jest prze ra żona. Zawsze try skała pew no ścią

sie bie, rado ścią i życz li wo ścią, a teraz spra wiała wra że nie zła ma nej.
– Powiesz mi coś? Cokol wiek, pro szę. Gar rett zgło sił napaść, będziemy

mieli… to zna czy oni będą mieli pyta nia, na które prę dzej czy póź niej
będziesz musiała odpo wie dzieć. To…

Prze nio sła wzrok ze ściany na mnie i spoj rzała mi w oczy.
– N-nie mogę, bo on się dowie – wyszep tała, wtu liła twarz w moją dłoń

i zanio sła się szlo chem.
Zago to wa łem się z wście kło ści. A więc ten kawał zbója miał czel ność

nie tylko jej doty kać, lecz rów nież do niej mówić! Chwilę mil cza łem, by
ochło nąć. Ostat nią rze czą, jakiej teraz potrze bo wała Emily, były gwał towne
emo cje. Pochy li łem się nad nią, żeby mnie sły szała.

– On… coś do cie bie mówił? – Mój głos brzmiał spo koj nie, ale daleko
mi było do spo koju. – A co dokład nie powie dział ten gnój?

Emily pod nio sła na mnie prze krwione oczy.
– Po-powie dział, że mnie zabije, jeśli coś powiem. I w-wie dział, jak m-

mam na imię.
Kiedy to usły sza łem, pod sko czy łem jak opa rzony.
– Wie dział, jak masz na imię! – Gwał tow nie potar łem się po twa rzy. –

Niech to szlag! – Prze nio słem na nią wzrok i stwier dzi łem, że znowu
zapada się w sobie, więc usia dłem. – Em, zacze kaj. – Zła pa łem ją za
chłodne ręce. Boże, ależ była lodo wata. – Możesz mi coś o nim powie- 
dzieć? Kolor wło sów, oczu, akcent, cokol wiek?

Nagle drzwi się otwo rzyły i do pokoju wszedł wysoki męż czy zna w bia- 
łym far tu chu, z iPa dem w ręku.

– Dobry wie czór, jestem leka rzem. – Spoj rzał na Emily, która pró bo wała
powstrzy mać szloch. – Widzę, że spo tkała panią jakaś nie miła przy goda. –
Zmru żo nymi oczami przy glą dał się jej twa rzy. – Dobrze, na począ tek pro- 



po nuję coś prze ciw bó lo wego i coś, co panią tro chę uspo koi, zgoda? –
Zaczął stu kać w ekran iPada.

Chwilę póź niej poja wiła się pie lę gniarka ze strzy kawką.
– Emily, to śro dek prze ciw bó lowy, będzie małe ukłu cie w bio dro. – Deli- 

kat nie odsło niła pola rowy koc, potarła skórę Emily gazi kiem ze środ kiem
odka ża ją cym i zro biła zastrzyk. Emily nie dała po sobie poznać, że w ogóle
go zauwa żyła.

Lekarz dokład nie ją zba dał. Na szczę ście stwier dził, że ma tylko stłu- 
czone żebra i nie uznał za konieczne robić tomo gra fii. Nie byłem prze ko- 
nany, ale dla dobra Emily nie zabie ra łem głosu.

Dok tor wypeł nił tro chę papie rów, zwią za nych głów nie ze wska zów kami,
co robić, gdyby poja wiły się kon kretne objawy. Zasu ge ro wał spo tka nie
z psy cho lo giem i zapi sał mi na kar teczce nazwi sko tera peuty. Dał też
receptę na środki prze ciw bó lowe, które Emily miała brać w razie potrzeby.

Na koniec spoj rzał na mnie i powie dział:
– Miała dużo szczę ścia, doj dzie do sie bie. Nie zostaną jej żadne bli zny,

przy naj mniej na wierz chu. – Zer k nął na Emily, która już spała. – Ale będzie
musiała sporo odpo czy wać i przez naj bliż szych parę dni nie powinna zosta- 
wać sama. Pro szę obser wo wać tego guza, tu w doku men tach ma pan napi- 
sane, na co zwra cać uwagę. Popro szę pie lę gniarkę, żeby ją wypi sała do
domu. Mam nadzieję, że pacjentka wkrótce poczuje się lepiej, ale w razie,
gdyby coś pana nie po ko iło, pro szę ją z powro tem do nas przy wieźć,
dobrze?

– Jasne. Dzię kuję, panie dok to rze – powie dzia łem, ści ska jąc jego dłoń.
Kiedy lekarz wyszedł, zja wił się Gar rett z dwiema kawami ze szpi tal nej

sto łówki. Zro bił do mnie minę. – To wszystko, co udało mi się zna leźć bez
wycho dze nia ze szpi tala.

– Super, dzięki.
Sącząc gorącą kawę, ana li zo wa łem wyda rze nia wie czoru. Prze ka za łem

Gar ret towi, co powie dział lekarz, i zamil kłem. Po paru minu tach wsłu chi- 
wa nia się w dener wu jące tyka nie wiszą cego na ścia nie zegara potar łem
skroń.

– On z nią roz ma wiał.
– Co?
– No. Zagro ził, że jeśli Em coś piśnie, zabije ją. I skur wiel znał jej imię.
Wystar czyło, że to powie dzia łem, a już zro biło mi się nie do brze.
– Myślisz, że to ktoś z jej zna jo mych?



Odchy li łem się na krze śle.
– Nie sądzę, ale daję słowo, jak znajdę tego gościa, to dopil nuję, żeby

już ni gdy nie zwró cił się do niej po imie niu.
Kilka godzin póź niej Emily w końcu wypusz czono do domu. Przez całą

drogę trzy ma łem ją w ramio nach. Ręce cią gle jej drżały, ale przy naj mniej
prze stała szlo chać.

Wyją łem ją z samo chodu. Po środ kach prze ciw bó lo wych spała jak
zabita. Gar rett otwo rzył drzwi i zapa lił świa tło w salo nie.

– Może prze no cu jesz w pokoju gościn nym – zapro po no wa łem i wska za- 
łem głową na schody. – Cho lera wie, czy nie śle dził jej aż do domu. Dodat- 
kowa para oczu nie zaszko dzi.

– Jasne, wła śnie mia łem zamiar to zapro po no wać – stwier dził Gar rett.
Włą czył alarm, wszedł za mną na górę i zapa lił lampkę w sypialni

Emily.
– Dzwo ni łem do Erin. Zosta nie przy niej jutro, do czasu, gdy zej dziemy

ze służby. Strasz nie się prze jęła, chęt nie pomoże.
– Świet nie – rzu ci łem, nakry wa jąc Emily koł drą. W za dużych

spodniach od dresu i koszulce, które dali jej w szpi talu, żeby miała w czym
wró cić do domu, wyda wała się taka kru cha. Jej ubra nia zatrzy mali jako
mate riał dowo dowy.

– Do zoba cze nia rano – powie dział Gar rett i wyszedł.
Wyglą dał dokład nie tak, jak ja się czu łem.
Zrzu ci łem buty i odło ży łem tele fon na szafkę nocną. Przy su ną łem sobie

wielki, miękki fotel, klap ną łem na niego i opar łem stopy o łóżko. Patrzy łem
na Emily pogrą żoną w coraz głęb szym śnie. Pochy li łem się do przodu, zga- 
si łem lampkę i zało ży łem ręce na piersi. Po chwili zmę cze nie wygrało.
Zasną łem.

Emily

Czu łam na sobie jego oddech. Jego rękę na udzie. Nie powin naś mnie tak
zło ścić, Emily, syk nął. Wzdry gnę łam się, czu jąc jego zapach. Zebrało mi się
na wymioty. Ćśśś.

Gwałtownie otworzyłam oczy. Ciężko dyszałam. Nagle wrócił
ból.



– Au! – jęk nę łam i zła pa łam się za bok.
Rozej rza łam się. Było widno, leża łam we wła snej sypialni, ale nie mia- 

łam wra że nia, że w ogóle spa łam. Zwle kłam się z łóżka, wrzu ci łam na sie- 
bie coś czy stego i prze lot nie zer k nę łam na swoje odbi cie w lustrze.

Mój Boże… pode szłam bli żej, by się lepiej przyj rzeć. Lewe oko przy sła- 
niał wielki guz, a prawy poli czek był czar no siny i zapuch nięty. Mia łam roz- 
ciętą wargę. Część tych obra żeń dałoby się zakryć maki ja żem, ale żebra to
była inna histo ria. Dwa ślady po kop nię ciu twar dym butem odzna czały się
na skó rze żywą czer wie nią. Co za pie przony kosz mar.

Scho dząc na dół, usły sza łam głosy. Wzię łam głę boki oddech i otwo rzy- 
łam drzwi do kuchni. Nie byłam pewna, czy jestem gotowa sta wić temu
czoło. Przy stole roz ma wiali Seth i Erin, a Gar rett szy ko wał śnia da nie.
Chłopcy byli już ubrani do pracy. Na mój widok Erin pod nio sła rękę do ust.
Seth szybko wstał i do mnie pod szedł.

– Jak się czu jesz?
– Dość obo lała. Dzięki za wczo raj. – Odchrząk nę łam i spoj rza łam na

Gar retta. – Że… mnie zabra li ście do szpi tala.
– Nie ma sprawy. – Seth ski nął głową.
Pode szłam do blatu i się gnę łam do szafki po kubek. Prze szy wa jący ból

kazał mi natych miast cof nąć rękę i poło żyć ją na żebrach. Gar rett wychy lił
się i z peł nym współ czu cia uśmie chem zdjął dla mnie kubek. Nala łam sobie
kawy i usia dłam przy stole. Gar rett posta wił przede mną talerz z jaj kami,
beko nem i tostem. Zmu si łam się do uśmie chu, ale na samą myśl o jedze niu
żołą dek pod szedł mi do gar dła. Prze su nę łam tro chę talerz i upi łam łyk
kawy. Od gorą cego płynu zapie kła mnie warga, ale stłu mi łam reak cję.

– Jak wyglą dał ten Jacob? – Seth zwró cił się do Erin, znowu usiadł za
sto łem i wycią gnął notes.

– Hmm. – Erin prze cią gle na mnie spoj rzała, nie pewna, czy odpo wia dać.
– Mojego wzro stu, czarne włosy… Wysta wały mu spod czar nej cza peczki
z dasz kiem. Na lewym ramie niu miał tatuaż ze sztangą, a nad nią numer
trzy dzie ści trzy, i co jesz cze…?

Powio dłam pal cami po obrzeżu kubka.
– To nie był Jacob – wtrą ci łam.
Cała trójka prze nio sła na mnie wzrok.
– Na pewno, Em?
Ski nę łam głową.
– To nie był on – powtó rzy łam, gapiąc się w blat.



– Gdzie to się stało? – spy tała Erin.
Zaczęły mi drżeć palce, więc scho wa łam dło nie pod stół. Przez chwilę

sie dzie li śmy w mil cze niu, aż wresz cie Gar rett zer k nął na zega rek.
– Musimy lecieć – ode zwał się, prze pra sza jąco spo glą da jąc na Setha.
Pod nio słam się powoli, sta ra jąc się nie oka zać, jak strasz nie bolą mnie

żebra. Poszłam do salonu i usia dłam na kana pie. Sły sza łam, jak Seth mówi
do Erin, że będzie z nią w kon tak cie i żeby dzwo niła, gdy by śmy cze goś
potrze bo wały.

Po chwili przy szedł do salonu i usiadł obok mnie. Zro bił to ostroż nie, by
gwał tow nie nie poru szyć podu chą kanapy.

– Masz. – Podał mi dwie tabletki i butelkę wody. – Pro szę przyj mo wać
co cztery godziny, w razie bólu – powie dział, paro diu jąc leka rza. Posta wił
fiolkę z pastyl kami na sto liku i wziął mnie za rękę.

– Dzięki – wyszep ta łam.
– Ale mnie wystra szy łaś. To zna czy nas.
Ski nę łam głową. Przy po mnia łam sobie wczo raj szy pobyt w szpi talu

i swój kosz marny stan. Nie pamię ta łam szcze gó łów, wszystko roz myło mi
się w gło wie.

– Em. – Seth deli kat nie ujął mnie pod brodę, żebym na niego spoj rzała. –
Póź niej będziemy musieli o tym na serio poga dać, dobra?

Zamknę łam oczy. W uszach dźwię czała mi ohydna pogróżka tego faceta.
Zadrża łam.

Seth wes tchnął, jakby wie dział, że nie będzie ze mnie żad nego pożytku.
– Zadzwo nię do cie bie. Posta raj się odpo cząć, dobrze?
Lekko poca ło wał mnie w czoło. Czu łam, że ze sobą wal czy, by odejść.

Lasko

Naci sną łem „dru kuj” i dru karka zaczęła wyplu wać zdję cia. Cier pli wie cze- 
ka łem, bęb niąc pal cami w stół. W dru giej ręce obra ca łem ode rwany skra- 
wek jej tuniki. Zebra łem wydruki i przy pią łem je do ściany z kar ton-gipsu.
Odsu ną łem się, by oce nić swoje dzieło.

Na ścia nie wisiały setki zdjęć Emily. Pod sze dłem do ostat niego i prze- 
cią gną łem pal cem po twa rzy dziew czyny. Pstryk ną łem je na plaży, kiedy
śmiała się z cze goś z Erin. Spoj rzaw szy na jeden z por tre tów, ścią gną łem
brwi. W pra wym gór nym rogu zoba czy łem Jacoba. Zerwa łem zdję cie ze
ściany. Wzią łem dłu gie nożyczki i ze zło ścią wycią łem go z kadru. Wsu ną- 



łem rękę do kie szeni, wyją łem zapal niczkę, pod pa li łem odciętą część i upu- 
ści łem ją na wil gotną beto nową pod łogę. No, już lepiej, pomy śla łem,
dotkną łem wyprę żo nego członka i nachy li łem się do ściany, by poca ło wać
zdję cie.

Pod rękę wsu nął mi się zimny, mokry nos. Wcze pi łem palce w sierść
i zaczą łem mia rowo gła skać.

– Już nie długo, Adler, już nie długo. Przy pro wa dzimy ją do domu
i będzie z nami miesz kać.

Pies pod szedł do zardze wia łego kranu ster czą cego ze ściany w kącie nad
sta rym meta lo wym wia drem. Kapała z niego woda. Oparł się łapami o wia- 
dro, uga sił pra gnie nie i wró cił do swo jego pana.

Emily

Prze su nę łam się na brzeg kanapy, by zro bić miej sce dla Erin. Przez jakiś
czas oglą da ły śmy tele wi zję. Przy ja ciółka podała mi lunch, ale go nie tknę- 
łam. Czu łam się mniej wię cej tak, jakby ktoś cią gle zmie niał mi w gło wie
kanały tele wi zyjne. W jed nej chwili byłam w domu z Erin, a już za chwilę –
 na sta cji ben zy no wej i wzdry ga łam się przed ręką, która miała mi zadać
cios.

Erin wzięła bute leczkę z lekar stwem i podała mi dwie tabletki.
– Weź, już pora.
– Dzięki.
Się gnę łam po pigułki. Chcia łam cho ciaż tro chę powstrzy mać wspo mnie- 

nia. Mniej wię cej po pięt na stu minu tach poczu łam, że się roz luź niam.
Zachciało mi się spać.

Erin, krzą ta jąc się po domu, natknęła się na mój port fel. Kiedy go pod- 
nio sła, coś przy kuło jej uwagę. Para gon ze sta cji ben zy no wej. Szybko prze- 
bie gła wzro kiem po tym małym, nie win nym kawa łeczku ukła danki. Spoj- 
rzała na mnie i naj wy raź niej zro zu miała. Zro biło mi się ciężko na sercu.
O nie.

– Em, to się stało na sta cji ben zy no wej?
Usia dłam. Chcia łam wstać, ale zakrę ciło mi się w gło wie i prze szył mnie

ostry ból w boku. Wycią gnę łam rękę.
– D-daj mi to – zażą da łam, wal cząc z prze możną sen no ścią.
Erin wrę czyła mi para gon i usia dła.
– Czemu mi nie powie dzia łaś? – spy tała z prze ra że niem.



Łzy poto czyły mi się po twa rzy. Głu pie tabletki zaczęły dzia łać. Ostat nią
rze czą, jaką zapa mię ta łam, był prze strach na twa rzy Erin.

Usły sza łam dzwo nek tele fonu, a potem głos Erin:
– Chyba zaczyna się budzić, ale nic nie zja dła. Dobra, do zoba cze nia

zaraz.
Długo pró bo wa łam otrzą snąć się ze snu, zanim wresz cie odzy ska łam

jasność myśle nia.
– Hej, Em – ode zwała się łagod nie Erin – podać ci coś?
Pokrę ci łam głową.
– Jak długo spa łam? – chcia łam wie dzieć. Mia łam wra że nie, że ktoś

napchał mi waty do ust.
– Cztery godziny – odparła Erin, zer ka jąc na tele fon. – Seth dzwo nił

chyba ze dwa dzie ścia razy.
Kiedy weszli chłopcy, pod nio słam się do pozy cji sie dzą cej.
– Hej.
Pod szedł do mnie Gar rett.
– I jak się czu jesz?
– Bywało lepiej – odpar łam z uśmie chem.
Seth usiadł naprze ciwko mnie.
– Jak tam, mała? – Ostroż nie dotknął mojej twa rzy. – Tro chę się prze spa- 

łaś?
– Tak.
– Dobrze. – Uśmiech nął się. – Idę się prze brać.
Czu łam, jak opusz cza mnie nie po kój. Cudow nie było wie dzieć, że oni są

już w domu.
Jakąś godzinę póź niej roz le gło się puka nie do drzwi. Seth otwo rzył

i zapro sił do środka dwóch poli cjan tów. Ogar nęła mnie złość. Gar rett poło- 
żył dłoń na mojej dłoni.

– Nie wście kaj się, musie li śmy zgło sić napad, szpi tal i tak by to zro bił.
Seth sta nął za mną i oparł mi ręce na ramio nach.
– Emily, to moi kole dzy z poli cji. Ofi cer Camp bell i ofi cer Riggs.
Oszo ło miona, przy wi ta łam się z nimi i powoli usia dłam.
Riggs zajął miej sce naprze ciwko mnie i otwo rzył notes.
– Dobrze. Pani McPhee, mam kilka pytań. – Zaczął bez wstępu. – Wczo- 

raj wie czo rem o godzi nie dzie więt na stej trzy dzie ści cztery została pani
napad nięta na zjeź dzie z piątki, tak?

Wsta łam i cia sno oplo tłam się ramio nami.



– Skąd to wie cie? – spy ta łam i spoj rza łam na Erin.
Moja kole żanka zakryła zaru mie nioną twarz rękami.
– Prze pra szam, Emily, musia łam im powie dzieć.
Odwró ci łam się do Setha. Mia łam łzy w oczach. Nie wie rzy łam w to, co

się dzieje. Oni nie mieli bla dego poję cia, co robią!
– Możemy przejść dalej? – zasu ge ro wał obo jęt nym tonem Riggs. – Czy

jest jakiś powód, dla któ rego nie chce pani tego zgło sić poli cji?
Spu ści łam wzrok i mil cza łam.
Riggs gry zmo lił coś w służ bo wym note sie. Spra wiał wra że nie poiry to- 

wa nego.
– Jutro dosta niemy zapis z kamery moni to ringu. Czy napast nik coś do

pani mówił? – Kiedy nie odpo wie dzia łam, wes tchnął. – Mam nadzieję, że
uda nam się usta lić jego toż sa mość.

Co chwila krę ci łam głową z nadzieją, że na dal śpię. Modli łam się, by
cała ta afera oka zała się kosz mar nym snem wywo ła nym nad mia rem alko- 
holu. Żało wa łam, że nie mam kaca.

Seth usiadł obok mnie.
– Emily, pro szę cię, wiem, że się boisz, ale…
Pod nio słam na niego wzrok. Łzy znowu napły nęły mi do oczu.
– Boję się. Jestem prze ra żona. Pamię tasz, co ci mówi łam. Co się sta nie,

jeżeli powiem!
Wola łam nie myśleć, co ten popa pra nie niec może zro bić Sethowi i Gar- 

ret towi. Bałam się tego bar dziej niż pogró żek wobec mnie.
Ofi cer Riggs zamknął notat nik.
– Pro szę pani, jak mamy pani pomóc, skoro nie zamie rza nam pani

podać żad nych infor ma cji?
Odwró ci łam się do niego.
– Nie pro si łam o pomoc.
Wsta łam i pode szłam do drzwi.
– Emily – ode zwał się Camp bell nieco łagod niej. – Gdy byś nam coś

powie działa, mogli by śmy zna leźć tego gościa. W co był ubrany? Czy
mówił z akcen tem? Wszel kie szcze góły są na wagę złota.

– Przy kro mi, że tra ci li ście czas. – Otwo rzy łam drzwi i wyszłam na
werandę, gdzie usia dłam na huś tawce. Z domu dobie gło cięż kie wes tchnie- 
nie Setha.

– Dzięki, że wpa dli ście, może to po pro stu jesz cze za wcze śnie – stwier- 
dził.



Usły sza łam zbli ża jące się kroki.
Po chwili usia dła obok mnie Erin. Cze ka ły śmy w mil cze niu, aż poli- 

cjanci poże gnają się i odjadą sprzed mojego domu.
– Prze pra szam, Emily, ale dużo dla mnie zna czysz. Chcia łam pomóc.
Nakry łam jej dłoń swoją.
– Wiem – wyszep ta łam.

***

Minęło parę dni. Chłopcy odpu ścili. Raz pod słu cha łam, jak Gar rett roz ma- 
wia przez tele fon z ofi ce rem śled czym o tym, że prze słu chano Jacoba i jego
zna jo mych, ale stwier dzono, że to nie oni, tak jak mówi łam. Jacob miał
żela zne alibi, mnó stwo osób potwier dziło, że nie mógł być obecny na miej- 
scu prze stęp stwa, a poza tym jego zacho wa nie, zarówno gdy przy szły śmy
na plażę, jak i gdy z niej wycho dzi ły śmy, wyda wało się naj zu peł niej nor- 
malne.

Wszystko wyglą dało na to, że odkąd Seth i Gar rett zgło sili sprawę, nie
poja wiły się żadne kon se kwen cje napa ści na mnie. To mógł być cał ko wi cie
przy pad kowy atak. Ja oczy wi ście mia łam świa do mość, że tak nie jest. Ten
wariat wie dział, jak się nazy wam. A co gor sza, wie dział, z kim się przy jaź- 
nię.

Pró bo wa łam wyrzu cić z głowy tam ten wie czór i tamto zda rze nie i żyć
dalej, ale prawdę mówiąc, cią gle byłam prze ra żona.

Następ nego dnia miały się zacząć zaję cia. Umó wi łam się z Erin w uczel- 
nia nym Star buck sie na dzie wiątą rano.

Seth wszedł do pokoju, usiadł na krze śle i patrzył, jak szy kuję sobie
ubra nie na jutro. Zde cy do wa łam się na dżinsy rurki, ciem no czer woną
jedwabną koszulę i czarne buty na obca sie. Powie si łam ciu chy na drzwiach
szafy, po czym wyję łam z komody długą czarną koszulkę na ramiącz kach.
Zdję łam bluzkę i wrzu ci łam ją do pra nia. Wkła da jąc na biu sto nosz
koszulkę, czu łam na sobie wzrok Setha. Żebra na dal mia łam w żół tych siń- 
cach.

– Już mnie nie bolą – zapew ni łam go w odpo wie dzi na pyta nie, któ rego
nie zadał na głos.

Seth nie odry wał ode mnie wzroku.
– Dobrze wie dzieć.



Nie do końca zro zu mia łam, co miał na myśli, ale zaję łam się szu ka niem
zawie ru szo nego tele fonu. Gdzie się podział? Spraw dzi łam na biurku, ale
tam też go nie było.

Zeszłam do kuchni. O, leżał na bla cie. Oka zuje się, że przed godziną
dzwo niła Erin.

Odwró ci łam się i zoba czy łam za sobą Setha, który przy glą dał mi się
z tajem ni czym pół u śmiesz kiem. Pochy lił się i deli kat nie prze su nął mnie do
tyłu, a potem oparł dło nie na bla cie z obu moich boków. Pod niósł mnie
jedną ręką i pod sa dził na blat. Mię dzy udami poczu łam jego twarde ciało.
Się gnął po moje nogi, oplótł się nimi w pasie i powiódł dłońmi po moich
udach.

Jego pewne, zde cy do wane ręce pozo sta wiały gorące ślady na mojej skó- 
rze. Seth poło żył dło nie na moich ple cach i przy ci snął mnie do sie bie.
Posta no wi łam nie być obo jętna – zła pa łam brzeg jego koszuli i pod cią gnę- 
łam ją do góry.

Wzię łam głę boki oddech i prze bie głam pal cami po gład kiej skó rze jego
klatki pier sio wej i szyi. Seth zadrżał. Nachy li łam się i pra wie musnę łam
ustami jego usta. Seth się uśmiech nął i mocno przy warł do mnie war gami.
Jego język wdarł się do moich ust z taką siłą, jakby cze kał na to rów nie
długo jak ja.

Pra gnę łam go każ dym skraw kiem ciała. Prze cze sy wa łam pal cami jego
włosy i przy cią ga łam go do sie bie coraz moc niej. Wyrwał mi się cichy jęk.
Seth coraz cia śniej obej mo wał mnie w pasie jedną ręką, a drugą zsu nął mi
po ple cach niżej, za brzeg maj tek.

Byłam roz pa lona. Jego dotyk przy pra wiał mnie o dreszcz roz ko szy
i spy chał na skraj sza leń stwa. Zaci snę łam uda. Seth zaczął szyb ciej oddy- 
chać.

Sły sząc trzask drzwi samo chodu na pod jeź dzie, jęk nę łam z roz cza ro wa- 
nia. Seth, nie prze ry wa jąc poca łunku, powoli zdjął mnie z blatu, przy czym
ści snął mnie za pośladki. Udało mi się od niego ode rwać, choć wyma gało
to nie lada wysiłku woli. Obojgu nam bra ko wało tchu. Seth szybko popra- 
wił koszulę.

Sekundę póź niej do domu wszedł Gar rett.
– Hej, kochani, prze pra szam za naj ście, ale Seth, musimy poga dać. To

pilne.
Prze nio słam wzrok na Gar retta. Od razu pozna łam, że coś jest nie tak.
– Co się dzieje?



– Nic takiego – odparł z uśmie chem.
Spoj rza łam na Setha, który pró bo wał zacho wać powagę.

– W porządku, to… dobra noc.
– Dobra noc, Em – rzu cił za mną Gar rett.
Sta ra jąc się opa no wać roz anie lony wyraz twa rzy, rzu ci łam tele fon na

łóżko i włą czy łam tele wi zor. Mia łam nadzieję, że Seth nie będzie zwle kał.

Seth

Gar rett wszedł do kuchni. Spoj rza łem w ślad za Emily, by się upew nić, że
już jest na górze. Mój part ner usiadł za sto łem, wycią gnął uzy skane
z kamery moni to ringu zdję cie napast nika i popchnął je do mnie po bla cie.

– Oglą da łeś nagra nie? – spy ta łem, stu diu jąc wydruk.
– Tak, ale jest den nej jako ści. Nie dali rady go ziden ty fi ko wać.
Zakry łem twarz rękami.
– Bro niła się. Kop nęła go w jaja, jak pró bo wał… – Gar rett zawie sił głos.

– Na moment mu się wyrwała, potem znów ją dopadł, ale nad je chała cię ża- 
rówka i kie rowca go spło szył. – Gar rett odchy lił się na krze śle. – Seth, on
coś do niej mówił, ale wię cej, niż tylko imię i co ją czeka, jeśli piśnie
słówko. Musimy poznać całą histo rię.

Pod sze dłem do lodówki, wyją łem dwa piwa i wró ci łem do stołu.
– Wiem, ale jesz cze pocze kajmy. Jutro Emily zaczyna zaję cia. Nie chcę

jej wystra szyć, bo zdaje się, że powoli wraca do sie bie. Wolę jej za mocno
nie naci skać.

Gar rett ski nął głową.
– Wiem, ale im prę dzej powie, tym lepiej.
Przez chwilę sie dzie li śmy w mil cze niu.
Zaczerp ną łem haust powie trza. Wyczu wa łem, że ta histo ria nie jest taka

pro sta, jak by się wyda wało.
Gar rett nie spo koj nie zmie nił pozy cję na krze śle.
– To nie spra wiało wra że nia zwy czaj nego ataku na przy pad kową osobę.

Zacho wy wał się, jakby ją znał. Był taki spo kojny. Pano wał nad sobą.
– To co, myślisz, że już się spo tkali?
Gar rett pokrę cił głową.
– Nie przy pusz czam. Bo kiedy zaczął do niej mówić, jej zacho wa nie się

nie zmie niło. – Zapa trzył się na ścianę. – Po pro stu nie rozu miem, jak to
moż liwe, że nikt jej nie pomógł. Jest taka bez bronna. Jak w ogóle ktoś mógł



na nią napaść? – Prze rwał i wró cił do poprzed niej myśli. – Ale coś mówił,
żeby ją wystra szyć, to widać po jej minie. Myślę, że dla tego ona tak upar cie
mil czy.

Bawi łem się kap slem.
– Musimy zna leźć kie rowcę tej cię ża rówki.

Lasko

Wsu ną łem mosiężną obrączkę na palec wska zu jący. Pstryk ną łem zapal- 
niczką i pod sta wi łem pło mień pod obrączkę. Kiedy się roz grzała, przy ci- 
sną łem ją do piersi.

Zaci sną łem zęby, pot spły wał mi po skro niach. Drża łem, gdy prze szy wał
mnie prze ni kliwy ból. Powoli opu ści łem rękę na kolana i rzu ci łem się do
tyłu na opar cie. Zer k ną łem na wpa tru jące się we mnie oko i dostrze głem
w szy bie odbi cie swo jego trium fal nego uśmie chu. Tak, rze czy wi ście
wszystko widzia łem.

Emily

Wyłą czy łam budzik i prze to czy łam się na łóżku. Uświa do mi łam sobie, że
jestem sama. Czyli wczo raj w nocy Seth w ogóle do mnie nie przy szedł.

Wzię łam prysz nic i zakrę ci łam włosy. Kiedy zeszłam na dół, Seth, już
ubrany do pracy, czy tał gazetę.

– Hej – powie dział, kiedy pode szłam do eks presu.
Nala łam sobie kawy.
– Cześć.
Seth mil czał. Na sto jąco zja dłam jabłko. Zde cy do wa nie coś… prze stało

grać. Zer k nę łam na zegar. Cho lera! Spóź nię się jak nic. Spoj rza łam na
Setha.

– To na razie, miłego dnia.
Seth wsta wił naczy nia do zlewu.
– Em.
Odwró ci łam się do niego.
– Tak?
– Uwa żaj na sie bie.
– Jasne. – Ruszy łam do drzwi. – Ty też.



Nawet nie przy pusz czał, jak bar dzo mi na tym zale żało.
Na uczelni Erin od razu podała mi kubek z kawą.
– Coś się stało? Jesteś jakaś smutna.
Pokrę ci łam głową.
– Nie, tylko zmę czona. Pójdę już do sali. Dzięki. – Wzię łam od niej

kawę. – Do zoba cze nia o pią tej Pod Gęsią.
Weszłam do auli i usia dłam w miarę z przodu. Wyję łam słu chawki

z uszu i poło ży łam tele fon na książce. Do sali napły wali stu denci.
– Wolne? – spy tał wysoki blon dyn, rzu ca jąc torbę na pod łogę koło mnie.
Kiw nę łam głową, a on zaczął się roz pa ko wy wać. Roz piął czer woną

torbę, wycią gnął maca, umie ścił na kom pu te rze mikro fon i skie ro wał go
w stronę mów nicy.

– Fanka Yorke’a? – spy tał, wska zu jąc na mój iPhone, z któ rego leciała
pio senka Radio head Para noid Android.

– Tak, działa na mnie uspo ka ja jąco.
Chło pak rzu cił mi uśmie szek.
– To ich naj lep szy album. Faj nie wie dzieć, że sie dzisz obok kogoś, kto

słu cha dobrej muzy. Na pewno byśmy się polu bili.
– Tak sądzisz? – Zaśmia łam się.
Wykła dowca ukła dał rze czy na kate drze.
– Scott. – Chło pak pochy lił się do mnie i wycią gnął rękę.
– Emily, miło cię poznać.
– Nie widzę obrączki – gło śno szep nęła sie dząca za nami dziew czyna. –

Cie kawe, czy udziela kore pe ty cji. – Zachi cho tała do swo jej sąsiadki.
Pokrę ci łam głową do Scotta, który zna cząco uniósł brew i obej rzał się

przez ramię. W sumie się nie dzi wi łam, wykła dowca był jakieś pięć lat star- 
szy ode mnie, miał może dwa dzie ścia sie dem lat. Przy po mi nał Chrisa Hem- 
swor tha, tyle że był bru ne tem.

– Dzień dobry, witam na kry mi no lo gii. Nazy wam się Dean – zaczął.
Kiedy się uśmiech nął, dziew czyny w auli zbio rowo wes tchnęły.

Zapi sa łam się na te zaję cia dosłow nie w ostat niej chwili. Mia łam
nadzieję, że mi się spodo bają i pomogą mi zro zu mieć men tal ność prze- 
stępcy. No, a poza tym komu zaszko dzi tro chę dodat ko wej wie dzy.

– Dobrze – zaczął wykła dowca, odgar nia jąc włosy za uszy. – To nie będą
typowe zaję cia z kry mi no lo gii. Zaj miemy się kon kret nymi przy pad kami.
Nauczymy się badać scenę zbrodni. Będziemy pró bo wali roz wi kłać kon- 
kretną sprawę przy uży ciu samo dziel nie zna le zio nych poszlak. To zaję cia



nasta wione na tre ning otwar tego umy słu, nie stan dar do wego myśle nia.
Przyj rzymy się men tal no ści prze stęp ców i zoba czymy, jak działa. – Zro bił
poważną minę i zawie sił głos. – Mam nadzieję, że nikt nie jest nad mier nie
wraż liwy, trzeba być przy go to wa nym na dra styczne widoki. – I wyświe tlił
zdję cie z pro jek tora.

Przed sta wiało leżącą na łóżku kobietę z raną postrza łową głowy. Dean
naj wy raź niej lubił szo ko wać albo po pro stu zamie rzał z miej sca znie chę cić
naj mniej odpor nych.

– Pro szę mi powie dzieć – pod jął, wska zu jąc na obraz – co widzi cie.

Seth

Sie dzia łem przy biurku i w kółko odtwa rza łem film ze sta cji ben zy no wej.
Gar rett zer k nął na mnie parę razy, po czym mruk nął:

– Odpuść sobie, stary.
Zby łem go mil cze niem. Ner wowo pstry ka łem dłu go pi sem.
– Con nors, pozwól na chwilę – rzu cił sier żant.
Spoj rza łem na Gar retta i posze dłem do gabi netu szefa. Obok jego biurka

stał już ofi cer Micha els z wydziału śled czego, który popro sił mnie gestem,
bym usiadł.

– Więc Emily McPhee to twoja współ lo ka torka?
Ski ną łem głową.
– Przy kro mi ze względu na to, co jej się przy da rzyło. Opo wia dała coś

wię cej o zda rze niu?
– Nie. Tylko to, co już prze ka za łem.
Micha els poru szył ustami, jakby z uwagą dobie rał słowa.
– Musisz coś zro bić, żeby zaczęła mówić.
Rzu cił na biurko foto gra fię.
– Z tego filmu wiele nie wyci śniemy. Moni to ring na sta cjach ben zy no- 

wych zwy kle nie jest naj lep szej klasy.
– Więc to tyle? – Potar łem czoło.
Nie wie rzy łem, że nie udało im się popra wić jako ści nagra nia.
– To nie tele wi zja. Nic wyraź niej szego nie uzy skamy. Poza tym on i tak

ma komi niarkę, gdy byś przy pad kiem nie zauwa żył.
– A jej ubra nia?
– Cze kamy na wyniki, powinny przyjść w tym tygo dniu – wyja śnił sier- 

żant, spo glą da jąc na tele fon.



Zaczerp ną łem tyle powie trza, że zabo lały mnie żebra.
– A więc w zasa dzie, dopóki ona cze goś nie powie, nie mamy się na

czym oprzeć? A co do dia bła z kie rowcą tej cię ża rówki? I z obsługą sta cji?
Trudno mi uwie rzyć, że nikt do jasnej cho lery niczego nie widział! To jakaś
ściema!

Sier żant pod szedł bli żej.
– Gość z obsługi sta cji mówi, że wyszedł na zaple cze, bo usły szał stam- 

tąd jakieś hałasy. Ma sie dem na ście lat. Pew nie chciał zapa lić. Nie stety nic
nie widział ani nie sły szał. Nikt inny też nie. – Odchy lił się do tyłu i spoj- 
rzał nad moim ramie niem. – Ponie waż McPhee twier dzi, że napast nik znał
jej imię i gro ził, że zrobi jej krzywdę, jeżeli ona coś powie, wyzna czę paru
chło pa ków i będą jej pil no wali w ciągu dnia. A ty, Con nors, przy pro wadź ją
tu, żeby zoba czyła jego zdję cia. Jak naj prę dzej. Potrze bu jemy cze goś, co
nam pomoże namie rzyć gnoja. Wyda li śmy już komu ni kat w spra wie tego
kie rowcy, Micha els roz ma wiał też z firmą spe dy cyjną. Zapewne nie długo
będziemy mogli z nim poga dać. Zamilkł na chwilę, wpa tru jąc się w moją
poważną twarz. – A teraz moja oso bi sta rada i pro po nuję, abyś wziął ją
sobie do serca: łatwiej jest chro nić kogoś, z kim nie jest się oso bi ście zwią- 
za nym.

Pod nio słem na niego wzrok.
– To wszystko? – spy ta łem obo jęt nym tonem.
Czu łem, jak ogar nia mnie złość. Musia łem stam tąd wyjść, zanim zro bię

coś, czego będę żało wał.
Mój szef ski nął głową. Spoj rzał na Micha elsa i prze niósł wzrok na mnie.
– Tak, na razie wszystko.
Zerwa łem się z krze sła i wypa ro wa łem z gabi netu. Zer k ną łem na Gar- 

retta.
– Musimy poga dać.

Emily

Sie dzia łam po turecku na łóżku. Prze glą da jąc pocztę, od razu wyło wi łam
wzro kiem mejl od mamy: lista miesz kań. Z miej sca go usu nę łam. Wes- 
tchnę łam. Kiedy ona się zaprze, w życiu nie odpu ści. Prze su nę łam kur sor
na ikonkę prze glą darki i zaczę łam wyszu ki wać infor ma cje potrzebne do
pracy z socjo lo gii, którą mia łam przy go to wać na za tydzień.



Usły sza łam odgłos otwie ra nych drzwi i pika nie włą cza nego alarmu. To
musiał wró cić Seth. Zer k nę łam na zega rek i pomy śla łam, że po zmia nie
poszedł pew nie poćwi czyć. Zasta na wia łam się, czy nie zejść na dół, ale
mając w pamięci jego poranną oschłość, posta no wi łam dać mu spo kój.
Może ma kiep ski nastrój i woli być sam.

Praca nad pro jek tem tak mnie pochło nęła, że nawet nie sły sza łam puka- 
nia. Na widok sto ją cego w drzwiach Setha drgnę łam.

– Jak tam na zaję ciach?
– W porządku, pozna łam miłych ludzi.
Seth ski nął głową. Spra wiał wra że nie zmę czo nego.
– Gdzie byłeś? Na siłowni?
– Nie, po zmia nie chcia łem jesz cze zała twić parę rze czy. – Zaha czył

kciuki o szlufki spodni. – Kładę się.
Nic nie odpo wie dzia łam, a on się odwró cił i poszedł do sie bie. Gdy stuk- 

nęły drzwi, znów pochy li łam się nad lap to pem, ale nie mogłam się już sku- 
pić. Dość gło śno zatrza snę łam kom pu ter i opa dłam na poduszki. Nie raz sły- 
sza łam, że kobieta to zagadka, ale ten, kto tak twier dzi, chyba nie zna
Setha.



Rozdział trzeci

Obu dzi łam się w kiep skim humo rze, a jego przy czyną był Seth, który naj- 
wy raź niej uznał, że robiąc kolejny krok, popeł nił błąd. Przez cały czas, gdy
szy ko wa łam się na uczel nię, męczyło mnie roz cza ro wa nie. Pospiesz nie
wbi łam ręce w rękawy bia łej sukienki, do któ rej wybra łam różowy pasek
i pan to fle na obca sie.

Wzru szy łam ramio nami. Wyglą da łam okej, nie było się czego cze piać.
Setha nie zasta łam w kuchni. Domy śli łam się, że idzie do pracy na póź niej- 
szą zmianę, więc chwy ci łam baj giel i wyszłam. Było mi ciężko na sercu.
Pra wie żało wa łam, że zda rzyło się to, co się zda rzyło, bo pra gnę łam odzy- 
skać przy ja ciela. Dla czego ludzie cią gle popeł niają ten sam błąd? Przy jaźń
jest o wiele lep sza niż nic.

Po przed po łu dnio wych zaję ciach poszłam do biblio teki. Seth napi sał do
mnie kilka kon tro l nych ese me sów. Ciężko wzdy cha łam, ale na żaden nie
odpo wie dzia łam. Co z tego, że robię z sie bie roz ka pry szoną lalę. Po pro stu
nie byłam w nastroju. Zamknę łam książkę i odrzu ci łam dłu go pis na bok.

– Hej – zza moich ple ców cicho ode zwał się Scott. – Idziesz już?
– Tak, umó wi łam się z Erin Pod Gęsią, chcemy coś zjeść. Przy łą czysz

się?
– Chęt nie.
Scott pomógł mi się spa ko wać. Żar tu jąc ze swego wykła dowcy, przy- 

trzy mał mi drzwi. Nagle ktoś zawo łał mnie po imie niu. Odwró ci łam się
przez ramię, by zoba czyć sto ją cych przy radio wo zie Setha i Gar retta.

Scott był zbity z tropu.
– Znasz ich?
Pode szłam do chło pa ków. Scott ruszył za mną. Seth wysu nął się

naprzód. Przy Scot cie wyda wał się dużo potęż niej szy.
Prze łknę łam gulę w gar dle.
– Co się stało? – spy ta łam z nadzieją, że uda mi się ukryć nie po kój.
Seth miał na sobie ciemne oku lary, ale gapił się na Scotta i zaci skał zęby.
Gar rett pochy lił się i wziął mnie w niedź wie dzie ramiona.
– Hej, piękna.



Odsu nę łam się z uśmie chem. On zawsze był taki kochany.
– Scott, poznaj moich zna jo mych. To Gar rett, a to Seth.
Scott słabo się uśmiech nął.
– Bar dzo mi miło. – Zwró cił się teraz do mnie. – Spo tkamy się w pubie.

Nie będę prze szka dzał.
Ski nę łam głową. Seth zer k nął na part nera, zła pał mnie za rękę i odcią- 

gnął na bok.
– Co? – spy ta łam zmie szana.
– Musimy poga dać.
Poczu łam gniew.
– Aha, teraz? Pro szę, słu cham – rzu ci łam z sar ka zmem.
Seth zaci snął usta. Widać było, że mój bojowy nastrój go zdzi wił.
Nagle przez gło śnik w samo cho dzie roz le gło się wezwa nie. Seth nad sta- 

wił ucha. – Char lie 55, 10-18, jeste ście potrzebni – powie dział dys po zy tor.
Seth włą czył krót ko fa lówkę.
– 10-4 – zamel do wał się i wes tchnął. – Do dupy, muszę iść.
Odsu nę łam się o krok.
– To na razie – powie dzia łam i ode szłam.
Pod Gęsią zasta łam Erin i Scotta.
– I czego od cie bie chcieli ci zna jomi? – spy tał Scott, odsu wa jąc dla

mnie krze sło.
– Jacy zna jomi? – Erin nabrała hum musu na pitę.
– Gli nia rze – odparł Scott, pochy la jąc się nad sto łem.
Erin rzu ciła mi spoj rze nie.
– Czego chciał Seth?
– Skąd mam wie dzieć? – wzru szy łam ramio nami. – Zanim zdą żył

powie dzieć, dostał wezwa nie.
Wku rzało mnie, że Seth musiał przy jeż dżać na uczel nię, żeby ze mną

poga dać, skoro mógłby to zro bić w domu. Co się z nim u dia bła działo?
Posta no wi łam na razie o nim nie myśleć i spę dzić miły wie czór w towa rzy- 
stwie osób, które mia łam wokół sie bie.

Lasko

Kiedy zoba czy łem, że wycho dzi z nim na par king, zmru ży łem oczy. Widać
było, że gość się w niej zako chał. Spi jał każde słowo z jej ust. Miał nawet
czel ność muskać jej łokieć, kiedy się śmiali. Byłem wście kły na tego Scotta



od chwili, gdy zoba czy łem, jak w pubie przy suwa swoje krze sło bli żej krze- 
sła Emily.

Posta no wi łem jej deli kat nie przy po mnieć, że na dal tu jestem i nie prze- 
sta łem jej obser wo wać. Unio słem do ust puszkę piwa ukrytą w papie ro wej
tor bie i jed nym łykiem opróż ni łem do dna. Odrzu ci łem ją na tylne sie dze nie
i otwo rzy łem następną.

Emily

Poma cha łam Scot towi, wycią gnę łam klu czyki i otwo rzy łam samo chód.
Z odle gło ści paru kro ków zoba czy łam za wycie raczką coś bia łego. Zatrzy- 
ma łam się i rozej rza łam wkoło. To była koperta. Gdy wyję łam z niej biały
kar to nik i odczy ta łam napi saną wąskimi dru ko wa nymi lite rami wia do mość,
ciarki prze szły mi po ple cach.

I znowu mnie gnie wasz, Emily.
– Boże – szep nę łam, gorącz kowo myśląc, co robić. To on? Czy jakiś

inny głupi żart? Nie. Nikt nie wie dział, co on do mnie mówił. Nikt poza
nim nie użyłby tych samych słów.

Wetknę łam kartkę do torby, szybko wsko czy łam do samo chodu i zablo- 
ko wa łam drzwi. Mia łam wra że nie, że lód pły nie mi w żyłach, że zama rzam.
Włą czy łam ogrze wa nie, ale mimo to nie mogłam roz luź nić mię śni.

Się gnę łam po tele fon. Zasta na wia łam się, czy zadzwo nić do Setha, ale
po chwili posta no wi łam zwy czaj nie jechać do domu. Nie chcia łam robić
jesz cze więk szej afery. Lusterko wsteczne, boczne, przed nia szyba – przez
całą drogę zer ka łam w nie na prze mian, mecha nicz nie jak robot. Byłam
prze ko nana, że napast nik mnie śle dzi.

Odpiąw szy pas, roz pro sto wa łam palce, które zdrę twiały mi od kur czo- 
wego ści ska nia kie row nicy. Ner wowo szu ka łam klamki. Tłu ma czy łam
sobie, że muszę przejść tylko dwa na ście kro ków.

Na szczę ście Seth już wró cił i nie zamknął się na klucz. Wcho dząc, pra- 
wie potknę łam się o próg. Zatrza snę łam za sobą drzwi i prze krę ci łam
zamek. Opar łam się ple cami o fra mugę i zamknę łam oczy. Moja głowa głu- 
cho stuk nęła o drewno.

– Wszystko gra? – spy tał Seth, wsta jąc z kanapy.
– Gra – odpo wie dzia łam cicho i szybko poszłam na górę, do sie bie.

Puści łam gorącą wodę do wanny i dola łam płynu do kąpieli. Roze bra łam



się, zga si łam górne świa tło i wśli zgnę łam się do mojej wanny na lwich
łapach. Cie pła woda natych miast przy nio sła mi odprę że nie.

Się gnę łam po pilot i włą czy łam spo kojną muzykę. Poło ży łam się,
zamknę łam oczy i wdy cha łam deli katny zapach jaśminu. Odgry wa łam
w myślach sceny całego dnia, gdy roz le gło się ciche stu ka nie. Odwró ci łam
wzrok. W drzwiach stał Seth, lekko unie sione ręce opie rał o futrynę.
Z powro tem odchy li łam głowę na kra wędź wanny. Mil cza łam.

– Możemy poga dać? – popro sił cicho Seth, a gdy się nie poru szy łam,
cią gnął: – Cho dzi o tego napast nika.

Poczu łam cię żar na sercu. Myśla łam, że chce roz ma wiać o nas.
– On…
– Na dal mnie obser wuje – skoń czy łam za niego.
Seth pod szedł bli żej. Na jego twa rzy malo wało się nie zro zu mie nie.
– Zobacz w mojej tor bie – doda łam, wska zu jąc blat w łazience.
Seth wziął torbę, otwo rzył ją i wyjął kopertę.
– Kiedy to dosta łaś?
Odwró ci łam wzrok na ścianę.
– Dziś wie czo rem. Za wycie raczką w samo cho dzie.
Seth prze czy tał wia do mość jesz cze raz.
– I kiedy mia łaś zamiar mi o tym powie dzieć?
Chcia łam.
– Nie jesteś ostat nio zbyt roz mowny.
Spoj rzał na mnie z roz go ry cze niem, ale po sekun dzie przy brał ofi cjalną

minę poli cjanta.
– Muszę zadzwo nić do Gar retta.
– Uhm.
Seth wycią gnął tele fon.
– Em, cie bie to nie prze raża?
Ow szem, prze raża, nawet nie wiesz, jak, mia łam ochotę odpo wie dzieć.

Ale kiedy z nim o tym roz ma wia łam, ogar niał mnie taki para liż, że czu łam
się jak kostka lodu. Jak bym wepchnęła cały swój strach i ból do szu fladki
gdzieś z tyłu głowy, gdzie prze cho wy wa łam też inne infor ma cje.

– Jak sądzisz, co go zło ści? – spy tał Seth, spo glą da jąc naj pierw na wia- 
do mość, a potem na mnie.

Aha! Wła śnie mnie olśniło. Naj pierw Jacob, który flir to wał ze mną na
plaży, a teraz…

– Scott… – wyszep ta łam.



Seth zmru żył oczy.
– Chło pak, z któ rym dziś wyszłaś z zajęć?
– Tak – odpar łam, zamy ślona.
Ten pomy le niec musiał sądzić, że flir tuję ze Scot tem. Czy to ozna cza, że

jemu też coś grozi? Wzdry gnę łam się.
– Emily, ale czemu Scott? – Seth spra wiał wra że nie, że chce mną potrzą- 

snąć.
– Bo jakiś czas sie dzie li śmy razem w pubie. Może myśli, że się spo ty- 

kamy.
Seth zaci snął szczęki, ale szybko odzy skał pano wa nie nad sobą.
– Jasne. – Zamknął oczy. – No dawaj, Gar rett!
Roz łą czył się i spró bo wał znowu, a potem jesz cze raz.
– Em, czemu do cho lery musisz być taka uparta? – Poka zał mi kartkę

z wia do mo ścią. – Powin naś była do mnie zadzwo nić natych miast, kiedy to
dosta łaś. Przy je chał bym po cie bie. To nie prze lewki! – Znowu zamknął
oczy. – Rozu miem, że nie było ci lekko z matką i że wcze śnie stra ci łaś ojca,
ale musisz bar dziej dopusz czać do sie bie ludzi. Pozwo lić sobie pomóc. Nie
możesz pole gać tylko na sobie. On mógł cię zabić! – Seth szybko zmie nił
ton: – Gar rett, wresz cie. Em dostała wia do mość.

Poiry to wany, wyszedł z łazienki.
Jego słowa ostro mnie zapie kły. Nie mia łam ochoty słu chać, jak wrzesz- 

czy na mój temat do Gar retta. Wsu nę łam się głę biej do wody i zanu rzy łam
głowę. Sły sza łam już tylko bicie wła snego serca.

Nie chcia łam teraz się tym zamar twiać. Pro sto z wanny poszłam do
łóżka, ale długo nie mogłam zasnąć.

Następ nego ranka wyru szy łam z domu wcze śnie, żeby nie natknąć się na
Setha. Na zaję ciach dobrze sobie radzi łam i o ile tylko mogłam się sku pić,
byłam z sie bie zado wo lona. Zna jo mość ze Scot tem miło się roz wi jała. Tro- 
chę się tym stre so wa łam, ale nie mogłam mu powie dzieć dla czego.

Żeby uczcić zakoń cze nie pierw szego tygo dnia szkoły, posta no wi łam
zapro sić paru zna jo mych i urzą dzić małą imprezę. Erin przy szła wcze śniej
i pomo gła mi w przy go to wa niach. Koło ósmej zaczęli ścią gać goście.
Atmos fera była świetna, Scott sporo ze mną gadał i tro chę flir to wał. Sie- 
dzie li śmy przy stole na tara sie razem z Erin, jej chło pa kiem Alek sem
i paroma innymi ludźmi.

– Dobry wie czór – usły sza łam głos jed nego z kole gów, który uprzej mie
ski nął głową w stronę poli cjan tów, któ rzy wła śnie przy szli.



Seth nie spusz czał ze mnie wzroku. Obaj z Gar ret tem mieli na sobie
dżinsy i czarne koszulki z logo poli cji w Orange. Igno ru jąc jego spoj rze nie,
gada łam z ludźmi. Po jakimś cza sie zauwa ży łam, że trzeba donieść piwa.

– Idę po piwo – rzu ci łam.
Musia łam się na chwilę uwol nić od Scotta, który od przyj ścia chło pa ków

zaczął mi się bar dziej narzu cać. Seth stał oparty o blat i roz ma wiał z jakąś
dziew czyną, którą przy pro wa dzili zna jomi Aleksa. Otwo rzy łam lodówkę
i wzię łam parę bute lek.

Scott pod szedł i wyjął mi jedną z ręki.
– Dzięki, kotku.
Pierw szy raz się tak do mnie zwró cił. Mia łam wra że nie, że robi to spe- 

cjal nie ze względu na Setha, który cią gle mie rzył mnie spoj rze niem. Wład- 
czym ruchem wziął mnie za rękę.

– No, chodźmy – powie dział i wypro wa dził mnie na dwór.
Erin wycią gnęła z kie szeni ćwierć do la rówkę i wstała z krze sła.
– Dobra, uwaga, uwaga, będzie teraz zabawa. Tłu ma czę zasady.
Nalała nam wszyst kim rumu.
– Waszym zada niem jest tak pod rzu cić monetę, żeby wpa dła do waszej

szklanki. Jeśli się uda, osoba po waszej pra wej wypija swo jego drinka.
Jeżeli nie tra fi cie, wy wypi ja cie swo jego.

Prze su nęła monetę po stole do Aleksa. Nie udało mu się tra fić, więc
zado wo lony wypił drinka i podał monetę mnie. Ja tra fi łam. Roz ba wiony
Scott wypił.

Pochy li łam się do niego.
– Oczy wi ście zapo mnia łam wspo mnieć, że jestem w tym świetna –

pochwa li łam się zaczep nie.
Erin się roze śmiała. Zawtó ro wa łam jej, a ona napeł niła szklankę Scotta,

bo teraz była jego kolej. Moneta wpa dła do szklanki. Lau ren, dziew czyna
sie dząca obok niego, wypiła swój rum. Ona też tra fiła. Brad wypił i nie tra- 
fił, więc musiał wypić dru giego. Erin tra fiła.

– Przy kro mi, kocha nie – powie działa do Aleksa.
Zagra li śmy jesz cze trzy rundy. Alex nie tra fił ani razu. Zasta na wia łam

się, czy robi to spe cjal nie. Na koniec przy bi ły śmy sobie z Erin piątkę. Gra- 
ły śmy w to już wiele razy i doszły śmy do takiej wprawy, że z łatwo ścią
poko ny wa ły śmy chło pa ków.

Gar rett roz ma wiał z gośćmi i wyraź nie dobrze się bawił. Setha przez
jakiś czas nie było, ale potem do niego dołą czył. Prze brał się w szorty



i czarną koszulę, nie za piętą na kilka ostat nich guzi ków, z pod wi nię tymi
ręka wami. Wyglą dał rewe la cyj nie, jakby na złość, ale uda wa łam, że tego
nie widzę. Mindy, dziew czyna, z którą wcze śniej roz ma wiał, nie odstę po- 
wała go ani na chwilę.

Seth

Popi ja łem piwo i wodzi łem wzro kiem za Emily ubraną w coś, co nazwał- 
bym naj sek sow niej szą sukienką świata. Włosy opa dały jej na piersi, a kiedy
odrzu cała je na bok, w powie trzu uno sił się zapach szam ponu tru skaw ko- 
wego. Pie kiel nie odu rza jące.

Zże rała mnie wście kłość, że nie mogę tak po pro stu wziąć jej w ramiona.
Ta dziew czyna zasłu gi wała na kogoś, kto będzie ją dobrze trak to wał
i kochał całym ser cem, a nie na jakie goś aro ganc kiego dupka, który tylko
czeka, by się z nią zna leźć za zamknię tymi drzwiami. Zer k ną łem na Scotta
i ugry złem się w język. Wła śnie.

Cią gle powta rza łem sobie w gło wie słowa szefa: „Łatwiej jest chro nić
kogoś, z kim nie jest się zwią za nym”. Serce rwało mi się do Emily. Pra gną- 
łem jej powie dzieć, co czuję, ale nie zro zu mia łaby. Wie dzia łem też, że ją
ranię, kiedy ją odpy cham, ale czy mia łem wybór?

Zaci sną łem zęby i patrzy łem, jak Scott coraz bar dziej skraca dystans.
Tak mocno trzy ma łem butelkę, że aż zbie lały mi kłyk cie. Minął mnie Gar- 
rett, stuk nę li śmy się butel kami. Pod szedł do stołu, gdzie sie działa Emily.
Wes tchną łem z ulgą. Wie dzia łem, że mój part ner nie robi tego bez celu.

Emily

Uśmiech nę łam się do Gar retta, który wła śnie się przy siadł i stuk nął butelką
w mojego drinka. Dosko nale rozu mia łam jego inten cje i bar dzo je doce nia- 
łam. Czu wał nade mną i zacho wy wał się jak lojalny kum pel Setha.

Nagle ktoś objął mnie od tyłu za szyję i poca ło wał w poli czek.
– Pete! – wykrzyk nę łam z rado ścią.
Pete był jed nym z moich naj star szych i naj lep szych przy ja ciół. To mnie

pierw szej kie dyś się przy znał, że jest gejem.
– Witaj, kochany – powie dzia łam i też go poca ło wa łam.
– Cześć, skar bie.



Pete rozej rzał się po towa rzy stwie. W nisko opusz czo nych dżin sach
i roz pię tej koszuli, która obna żała jego ide al nie wyrzeź biony brzuch,
wyglą dał bosko. Zawsze ze smut kiem patrzy łam na roz cza ro wa nie dziew- 
czyn, że Pete woli męż czyzn, choć lubił też zaba wić się z kobie tami. Roz- 
kwi tał, kiedy był w cen trum zain te re so wa nia – nie za leż nie od tego, kto mu
je oka zy wał.

– Gdzie twój sek sowny współ lo ka tor? – spy tał mnie na ucho.
Roze śmia łam się. Pete uwiel biał, kiedy zada wa łam się z przy stoj nymi

face tami. Utrzy my wał, że wła śnie dla tego się ze mną przy jaźni.
– Gada z jedną taką laską. – Ski nę łam głową w stronę Setha.
Pete dra ma tycz nym gestem poło żył rękę na piersi.
– Pozwala ci się od sie bie odda lić dalej niż na trzy metry?
– No skąd, przy dzie lił mi ochro nia rza – odpar łam wesoło i poło ży łam

rękę na ramie niu Gar retta.
Pete odpo wie dział mi uśmie chem.
– Ach, oczy wi ście. Dobry wie czór, panie wła dzo – ode zwał się słu żal- 

czym tonem.
Gar rett uniósł piwo.
Scott omiótł mnie roz ba wio nym spoj rze niem.
– To Seth i Gar rett z tobą miesz kają?
– Ja nie, tylko Seth – wtrą cił Gar rett.
Rzu ci łam mu zna czące spoj rze nie, ale w głębi duszy byłam zado wo lona,

że to powie dział.
– No ale w zasa dzie Gar rett też pra wie tu mieszka – dodała z uśmie chem

Erin, która przy słu chi wała się naszej roz mo wie.
Pete spoj rzał na moją sukienkę.
– Boziu, co za zja wi sko! Uwiel biam Pradę! – Kazał mi wstać i się okrę- 

cić. – Niech cię nie znam, dziew czyno!
Zaru mie ni łam się i spu ści łam wzrok na swoją czarną sukienkę. Pete

pochy lił się i szep nął mi do ucha:
– Jeżeli to nie zadziała, to koniec. Wtedy już nic go nie zwabi. Prze gra- 

łaś.
Zer k nął na Setha, który na nas patrzył, po czym usiadł na moim miej scu

i wziął mnie na kolana. Obję łam go i zało ży łam nogę na nogę.
– Ech, gdy byś była Kevi nem Baco nem – rzu cił pro wo ka cyj nie.
– No, z tym jego tył kiem. Nie mia ła bym nic prze ciwko. – Zaśmia łam

się.



Scott nachy lił się do mnie i powie dział:
– Jeśli o mnie cho dzi, wolę twój.
Zaczer wie ni łam się, a Gar rett par sk nął.
Odwró ci łam się do niego.
– Co, suge ru jesz, że jest kiep ski? – rzu ci łam wyzy wa jąco, uśmiech nę łam

się i patrzy łam na niego z wycze ki wa niem. Ponie waż nie odpo wie dział,
kop nę łam go w nogę.

Gar rett się roze śmiał.
– Pomyłka. To pyta nie nie do mnie.
Erin zaświe ciły się oczy.
– Prawda. Hej, Seth!
Rzu ci łam jej zabój cze spoj rze nie. Zacie ka wiony Seth pod szedł do nas.
– Co?
Wbi łam spoj rze nie w stół i cze ka łam na koniec tego żało snego wido wi- 

ska.
– Gar rett uważa, że musisz mu pomóc odpo wie dzieć na pewne pyta nie.
Spoj rza łam na Pete’a i pokrę ci łam głową. Seth nie wie dział, co się

święci. Erin sta nęła obok niego.
– Myślisz, że Emily ma nie zły tyłek, prawda? Bo Scott tak uważa, jak

się oka zuje.
Mia łam ochotę zapaść się pod zie mię. Na sekundę zer k nę łam na Setha.

Wszyst kie oczy zwró ciły się na nas.
On wbił we mnie zde cy do wane spoj rze nie.
– Emily dosko nale zna odpo wiedź.
Na pewno byłam już czer wona jak burak. Wspo mi na łam nasze bli skie

spo tka nie przy kuchen nym bla cie.
Erin par sk nęła śmie chem.
– Tak wła śnie myśla łam. Chodź, sia daj z nami.
Erin zawsze mi kibi co wała. Chciała, żeby śmy z Sethem zostali parą

i oba wiała się, że Scott może sta nąć na prze szko dzie.
Pete zwró cił się do mnie:
– Dobra, idę się tro chę poso cja li zo wać i wziąć sobie coś do picia.
Wsta łam, a on znowu zlu stro wał mnie spoj rze niem.
– Uwiel biam tę sukienkę, uwiel biam te buty i uwiel biam ten tyłek.
Mru gnął i poszedł.
Seth zajął miej sce naprze ciwko mnie. Scott oparł ramię na moim krze śle.

Mindy usia dła obok Setha.



– Pra cu jesz jutro? – spy tała go, a on wolno pokrę cił głową.
– Przy szło mi do głowy, że może wybra li by śmy się do Hun ting ton

Beach? – zapro po no wała.
Seth rzu cił mi spoj rze nie, a ona podą żyła za jego wzro kiem.
– Mogli by śmy się wszy scy umó wić.
– Dobra myśl, byłoby faj nie – zapa lił się Scott.
Poczu łam się, jakby mnie ktoś wal nął w brzuch. Moja ostat nia wyprawa

do Hun ting ton Beach nie skoń czyła się za dobrze. Spoj rza łam na chło pa- 
ków, a potem wbi łam oczy w stół. Czu łam nara sta jącą panikę.

– Wie cie co, a może spo tkamy się tu na plaży? – zapro po no wał Seth,
wska zu jąc butelką na wybrzeże.

– Super – ucie szyła się Mindy.
Wypu ści łam powie trze.
– To co, w połu dnie? – rzu ciła Erin.
Wszy scy przy tak nęli.
Kiedy goście zaczęli się roz cho dzić, było wpół do trze ciej. Erin i Alex

zostali, mieli się prze spać w pokoju gościn nym, podob nie jak Gar rett. Pete
zajął kanapę na dole. Wyszłam na taras i zaczę łam zbie rać butelki. Mindy
i Seth na dal sie dzieli przy stole i roz ma wiali. Seth pod niósł na mnie wzrok.

– Prze pra szam – mruk nę łam. Było mi coraz cię żej na sercu.
Odwró ci łam się. Scott, który cią gle stał w progu, pod szedł i poca ło wał

mnie w zamknięte usta. Zalało mnie zdu mie nie, nie mogłam się otrzą snąć.
On się odsu nął, a ja ner wowo się do niego uśmiech nę łam. Co to do dia bła
miało być?

– Kimnę na two jej huś tawce na ganku, nie masz nic prze ciwko? – spy tał.
Pokrę ci łam głową i patrzy łam, jak odcho dzi na werandę. Czu łam mnó- 

stwo emo cji, ale naj sil niej szym było uczu cie, że to nie na poca łu nek Scotta
cze ka łam.

Sły sza łam, jak Mindy żegna się z Sethem. Zoba czy łam odbi cie ich syl- 
we tek w szy bie. Seth lekko objął ją z boku; zda wała się roz cza ro wana.

– Do zoba cze nia jutro! – zawo łała do mnie.
– Pa.
Wró ci łam do sprzą ta nia. Seth dołą czył do mnie i zaczął zbie rać czer- 

wone kubeczki.
– Jak tam, w porządku? – spy tał.
– Jak zawsze.



Weszłam do domu i wrzu ci łam śmieci do kosza. Pete leżał na kana pie
jak mar twy, z ręką zarzu coną na pierś. Okry łam go kocem, który wycią gnę- 
łam mu spod nóg. Ruszy łam na górę. Sły sza łam, że Seth idzie za mną.

Pode szłam do komody, by wycią gnąć koszulkę do spa nia. Stuk nęły
drzwi – to Seth je za sobą zamknął. Zsu nę łam buty i się gnę łam do suwaka
sukienki, ale Seth zatrzy mał moją rękę i odsu nął na bok. Drugą ręką zgar nął
mi włosy z szyi i przy trzy mał. Czu łam za ple cami jego bio dra, a cie pły
oddech tuż nad ramie niem.

Krew w żyłach popły nęła mi szyb ciej, a rze czy wi stość nagle prze stała
ist nieć. Poczu łam lek kie szarp nię cie i powolne otwie ra nie suwaka. Drża- 
łam. Zwal czy łam pokusę, by cof nąć się o krok i całym cia łem przy wrzeć do
Setha. Nie zna łam jego zamia rów, ale nie chcia łam, żeby prze stał. Jego dło- 
nie wśli zgnęły się pod sukienkę, zsu nęły mi ją z ramion i bio der, a potem
puściły, by opa dła na pod łogę. Seth podał mi rękę i pomógł utrzy mać rów- 
no wagę, gdy wycho dzi łam z leżą cej na ziemi tka niny. Odwró cił mnie tak,
bym sta nęła przo dem do niego. Minę miał nie od gad nioną.

Pokrę ci łam głową.
– Seth, robisz to tylko dla tego, że widzia łeś, jak Scott mnie poca ło wał.
Wysu nę łam dłoń z jego dłoni, wzię łam koszulkę, którą sobie przy go to- 

wa łam i wcią gnę łam ją przez głowę, po czym ruszy łam do drzwi i otwo rzy- 
łam je na oścież. Sta łam i cze ka łam, aż Seth wyj dzie. On zaci snął szczęki,
a oczy mu pociem niały. Szybko prze mie rzył pokój, uniósł rękę nad moją
głowę i sta now czo zamknął drzwi. Opu ścił ramię, wbił palce w moje włosy
i deli kat nie prze krę cił mi głowę, bym na niego spoj rzała.

– To nie prawda – wyszep tał.
Nachy lił się nade mną i patrzył mi głę boko w oczy, by spraw dzić, czy

znaj dzie w nich odpo wiedź. Zer k nę łam na jego usta i zwil ży łam wargi.
Oddy cha łam ciężko.

Seth mruk nął coś do sie bie i przy warł do mnie ustami. W jed nej chwili
zmię kły mi kolana. Przy parł mnie do drzwi, powiódł dło nią wzdłuż mojego
boku i wsu nął ją pod moją koszulkę. Nie mia łam siły pro te sto wać.

Szybko roz pię łam mu koszulę, wyłu sku jąc z niej jedno, a potem dru gie
ramię. Trzy ma łam się przy tym Setha, by nie upaść. On chwy cił moją nogę,
zadarł ją na swoje bio dro i mocno się we mnie wci snął.

Cało wał mnie naj pierw w szyję, a potem niżej, w oboj czyk. Jęk nął, gdy
prze cią gnę łam paznok ciami po jego ple cach. Prze je chał ręką po moim
udzie i zła pał mnie za pośla dek.



– Uwiel biam twój tyłek – powie dział chra pli wie.
Miał zamknięte oczy, jakby pró bo wał nad sobą pano wać. Żołą dek fikał

mi koziołki, tak sil nie reago wa łam na jego bli skość. Seth wziął mnie
w ramiona i pod niósł.

– Obej mij mnie nogami, mała.
Zro bi łam to, a on prze niósł mnie do łóżka i ostroż nie posa dził. Odsu nę- 

łam się do tyłu, robiąc miej sce, by mógł poło żyć się mię dzy moimi nogami.
Pod pie rał się teraz jedną ręką, a drugą wodził po moim boku.

Wygię łam się, szu ka jąc coraz więk szej bli sko ści. Seth zaczął mnie
namięt nie cało wać. Jęk nę łam, gdy wbił się we mnie języ kiem. Cudow nie
pach niał, czu łam mie szankę przy praw i alko holu. Jego język powta rzał
ruchy bio der i pro wa dził mnie na skraj eks tazy.

Nagle poczu łam, że Seth się spina. Odsu nął się ode mnie i znowu
zamknął oczy. Się gnął do kie szeni, wyjął tele fon i zaci snął wargi.

– Szlag – sap nął i spu ścił na mnie wzrok. – Muszę iść.
Prze cze sał ręką zmierz wione włosy.
– Prze pra szam cię, Em – jęk nął.
Pokrę cił głową, wstał i rozej rzał się za koszulą.
– Nie powi nie nem był – zaczął – to jest… – Zawie sił głos. – Musimy

w końcu poga dać.
Poczu łam się tak, jakby ktoś dał mi pstry czek gumką recep turką

w twarz. Nawet potar łam to miej sce, jakby rze czy wi ście zabo lało. Prze to- 
czy łam się na bok i chwiej nie wsta łam.

– Twoja zmien ność naprawdę może dopro wa dzić do szału, Seth – syk nę- 
łam.

Ten czło wiek mnie wykoń czy, pomy śla łam.
Seth pod szedł do mnie.
– Nie jest tak, jak myślisz – powie dział.
Odsu nę łam się od jego rąk.
Jego tele fon znowu zawi bro wał.
– Musisz iść, zapo mnia łeś? – wytknę łam mu zra nio nym gło sem.
Z twa rzą, na któ rej malo wało się cał ko wite roz dar cie, Seth wyszedł

z pokoju i zosta wił mnie samą z moimi emo cjami.

Seth



Wcią gną łem koszulę i wsze dłem do swo jego pokoju, gdzie już cze kał Gar- 
rett.

– Mam nadzieję, że masz wystar cza jąco ważny powód.
Podra pa łem się w szyję, by choć czę ściowo uwol nić nagro ma dzone

napię cie.
Gar rett przy siadł na brzegu komody. Wyda wał się zde ner wo wany.
– Dosta łem ese mesa od Rig gsa. Zna leźli kie rowcę tej cię ża rówki. Był

w tra sie gdzieś na pół nocy. Mają go tu spro wa dzić, ale wygląda na to, że
niczego nie zgło sił, bo ktoś poje chał za nim na postój, pociął mu opony,
zarżnął psa i zosta wił go na fotelu pasa żera, żeby się wykrwa wił.

Pokrę ci łem głową.
– Boże święty, teraz nie ma szans, żeby śmy się cze goś od niego dowie- 

dzieli!
To wszystko sta wało się coraz bar dziej groźne. I szybko nabie rało

tempa. Musia łem zacho wać przy tom ność umy słu.
– Pro si łeś, żeby się zgo dziła na prze słu cha nie? Tłu ma czy łeś, jakie to

ważne, żeby wszystko zeznała?
– Jesz cze nie, ale poga dam z nią.
Wypu ści łem powie trze. To będzie trudne. Zro bił bym wszystko, by nie

nara żać Emily na ponowne prze ży wa nie tej traumy, ale jeżeli jej napast nik
jest odpo wie dzialny za to, co spo tkało kie rowcę cię ża rówki, to mamy do
czy nie nia z praw dzi wym psy cho lem. Kto wie, na co go stać.

Lasko

Prze krę ci łem gałkę, muzyka popły nęła gło śniej. Sta łem nagi przed lustrem
w łazience. Podzi wia łem swoje szczu płe, dłu gie ciało i wodzi łem rękami po
zie mi stej skó rze. Maleńki mote lowy pokój wypeł niały dźwięki pre lu dium
1. suity na wio lon czelę Bacha. Muzyka kla syczna dzia łała na mnie kojąco.

Otwo rzy łem meta lową kasetkę i ostroż nie wyją łem wąskie ostrze, które
poło ży łem na bla cie. Pod nio słem pokrywkę pojem nika i wydo by łem
dużego kara lu cha. Przy trzy mu jąc go na bla cie pal cem wska zu ją cym, przy- 
tkną łem ostrze do jego odwłoka i zaczą łem powoli piło wać. Napa wa łem się
jego prze ra że niem. W poło wie prze rwa łem. Prze nio słem teraz ostrze nad
jego czu łek i prze kro iłem go jak kawa łek mięsa. Prze ło ży łem owada na
plecy i piło wa łem dalej, aż osta tecz nie prze cią łem go na pół. Widok był



piękny. Zanu rzy łem palec w pły nie fizjo lo gicz nym, pod nio słem do ust
i dokład nie obli za łem. Roz ko szo wa łem się tym jak dobrym winem.

Zza ściany dobiegł okrzyk bólu i roz ko szy mojej sąsiadki. Pod nio słem
wzrok na przy kle jone do lustra zdję cie Emily. Zerwa łem je, prze sze dłem do
pokoju i przy sta wi łem krze sło do ściany, żeby czuć drga nia sto ją cego za nią
łóżka. Prze su ną łem pal cem po ekra nie smar fona i zaczą łem pisać wia do- 
mość.

Lasko: Załatw mi coś uży wa nego.
Hank: Nie ma sprawy.
Opu ści łem rękę, zamkną łem oczy i wyobra ża łem sobie, że to krzy czy

Emily.

Emily

– Emi lyyy.
Prze bu dzi łam się gwał tow nie i stwier dzi łam, że jestem sama. Potar łam

skro nie. Tak bar dzo chcia ła bym na zawsze usu nąć z pamięci jego twarz,
a wła ści wie tę jej część, którą wtedy widzia łam. Na dwo rze ktoś roz ma wiał.
Miło było wie dzieć, że nie jestem sama.

Cała się kle iłam. Och, zro biło się potwor nie gorąco. Jęk nę łam na myśl
o kolej nej fali upa łów prze cho dzą cej przez Kali for nię.

Pode szłam do okna. Na dwo rze Pete, Aleks i Scott grali w piłkę. Rze- 
czy wi ście, przy jem nie było mieć towa rzy stwo. Zdję łam koszulkę, zsu nę łam
majtki i zosta wi łam koło komody. Weszłam pod prysz nic. Prze bra łam się
w czarno-srebrne bikini i dżin sowe szorty.

W kory ta rzu natknę łam się na Gar retta, który wła śnie wycho dził ze swo- 
jego pokoju. Był w samych kąpie lów kach.

– Cześć, Em. Durny ten upał, co?
Zaśmia łam się z tego doboru słów.
– No, durny. Wiem.
Gar rett otwo rzył drzwi, wypadł na dwór i od razu przy łą czył się do gry.

Wychy li łam się za balu stradę werandy. Erin powa chlo wała się ręką i powie- 
działa bez gło śnie: Gorąco. Ski nę łam do niej głową.

– Hej – ode zwał się zza moich ple ców Seth, który sie dział na huś tawce.
– Cześć.



Nie odwró ci łam się, ale wie dzia łam, że wstał, bo huś tawka skrzyp nęła.
Seth miał na sobie tylko szorty, co wcale nie poma gało mi go igno ro wać.
Podał mi swój kubek z kawą.

– Dzięki – mruk nę łam i upi łam łyczek. Oboje mie li śmy fioła na punk cie
kofe iny.

Scott pod szedł do nas od strony traw nika.
– Dzień dobry, jak się spało? – zwró cił się do mnie, zupeł nie igno ru jąc

Setha.
– Dobrze.
Poło żył dłoń na mojej dłoni.
– Chodź pograć.
Odchy li łam się do tyłu.
– Przyjdę, ale naj pierw muszę coś zjeść.
Scott ski nął głową. Zosta wi łam ich na weran dzie i wró ci łam do kuchni

poszu kać cze goś na śnia da nie.
Kiedy tam weszłam, zawi bro wał tele fon. Na ekra nie wyświe tlił się nie- 

znany numer. Odrzu ci łam połą cze nie.
Tele fon znowu zawi bro wał, ten sam numer. Tym razem ode bra łam.
– Halo?
Nikt się nie ode zwał.
Dooobra. Wyję łam z lodówki butelkę wody i poma rań czę, usia dłam na

bla cie i zaczę łam obie rać owoc. Wszedł Seth i wziął sobie wodę.
Tele fon znowu zaczął brzę czeć.
– Halo! – wark nę łam do słu chawki. W odpo wie dzi usły sza łam czyjś

oddech. – Kto tam? – Cisza. – Nie ważne – mruk nę łam i się roz łą czy łam.
Seth spoj rzał na mnie badaw czo. Pokrę ci łam głową.
– Ktoś cią gle wybiera mój numer.
Seth wyjął mi komórkę z ręki i zaczął prze glą dać połą cze nia. Zesko czy- 

łam z blatu i zgar nę łam włosy z szyi. Sta nę łam przed wia tra kiem, żeby się
tro chę ochło dzić.

Seth się gnął po butelkę tequ ili. Nalał sobie tro chę do szklanki, a pozo- 
stałą część prze lał do dzbanka blen dera, dodał kostki lodu i inne skład niki.
Pode szłam, żeby popa trzeć, bo zano siło się na odświe ża ją cego drinka. Seth
prze kroił limonkę i prze niósł na mnie wzrok.

Dobra, czemu nie. Się gnę łam po sól. Pochy li łam się, wzię łam kostkę
lodu i prze cią gnę łam nią po szyi Setha, a potem posy pa łam to miej sce odro- 



biną soli. Na to on, patrząc na mnie z roz ba wie niem, się gnął po kawa łek
limonki. Nie pew nie wspię łam się na palce i opar łam o jego roz grzane ciało.

Miał gorącą skórę. Powoli prze su nę łam języ kiem po jego szyi, aż do
samego ucha, i się gnę łam po szklankę. On tym cza sem wsu nął sobie do ust
pla ste rek limonki. Wypi łam drinka jed nym hau stem, nie odry wa jąc spoj rze- 
nia od oczu Setha.

On się nachy lił, poda jąc mi limonkę. Nie spiesz nie powio dłam po niej
języ kiem. Kąciki ust Setha lekko się unio sły, a jego oczy bły snęły. Potem
ostroż nie chwy ci łam limonkę w zęby, uwa ża jąc, by nie dotknąć jego warg.
Seth nie chęt nie puścił owoc, a ja wessa łam go, by kwa śny sok podraż nił
moje kubki sma kowe.

Odrzu ci łam wyssany pla ste rek na blat, przy su nę łam twarz do twa rzy
Setha i chuch nę łam na niego odde chem o orzeź wia ją cym zapa chu sło nego
alko holu i cytrusa. Choć tar gały mną sprzeczne uczu cia, wyzy wa jąco się
uśmiech nę łam. Źre nice Setha się roz sze rzyły. Widać było, że ze sobą wal- 
czy. Nie rozu mia łam tylko czemu.

– Hej, wy tam, lep sza byłaby w koko sie! Put the lime in the coco nut –
zaśpie wał Pete aksa mit nym gło sem, wcho dząc do kuchni.

Uśmiech nę łam się i włą czy łam blen der. Wzię łam parę szkla nek i prze la- 
łam drinka do dużego dzbanka. Pete, wciąż śpie wa jąc, wyszedł. Seth stał
i gapił się na mnie.

– Idziesz? – rzu ci łam.
– To nie fair.
Led wie muska jąc skórę, prze su nę łam pal cem tuż nad kra wę dzią jego

szor tów. Lekko pocią gnę łam go za klamrę paska i pod nio słam na niego
wzrok.

– Sam zaczą łeś, pamię tasz? Ale od razu stwier dzi łeś, że to błąd.
Zła pa łam tacę, odwró ci łam się i wyszłam. Uff. Zoba czymy, co na to

powie. Sły sza łam, że mruk nął coś pod nosem, ale nie zro zu mia łam co.
Osiem lat wcze śniej mój tata posta wił na naszej plaży duży podest

z wbu do wa nym gril lem, gło śni kami i oświe tle niem. Stały tam brą zowe
fotele i leżały jaskra wo po ma rań czowe podu chy, a na pia sku było miej sce na
ogni sko.

Rodzi cie uwiel biali wyda wać przy ję cia, po pro stu kochali impre zo wać.
Cią gle wycią gano ich na wiel kie gale cha ry ta tywne. Wtedy myśla łam, że to
spo sób taty na odre ago wa nie. Pamię tam potwor nie dłu gie wie czory, które
musia łam spę dzać na nud nych impre zach, gdzie rodzice trwo nili gigan- 



tyczne pie nią dze. Tata szczę śli wie miał na ten temat podobne zda nie jak ja.
Gra li śmy tam w pokera i wyśmie wa li śmy się z absur dal nych sukie nek,
które miały na sobie kobiety. Ści snęło mnie w dołku. Bra ko wało mi taty.

Razem z Erin roz ło ży ły śmy pla żowe fotele i zaczę ły śmy się sma ro wać
olej kiem. Pete i Alex nasta wili muzykę, a Seth roz da wał drinki. Zauwa ży- 
łam, że Scott pró buje roz ma wiać z Gar ret tem, lecz ten raczej nie wyka zuje
zain te re so wa nia tema tem.

– Cześć wszyst kim – usły sza łam głos Mindy, która z grupką zna jo mych
scho dziła wła śnie ścieżką na plażę. Pode szła pro sto do Setha i nie zręcz nie
go objęła, po czym zaczęła mu opo wia dać coś zabaw nego. Przy naj mniej
w swoim mnie ma niu.

Erin rzu ciła mi spoj rze nie.
– Miło, że wpa dła na to, by kogoś przy pro wa dzić.
– W sumie. – Wzru szy łam ramio nami, wychy li łam drinka i natych miast

zapra gnę łam następ nego.
– Ej, co z tym Scot tem, Em? – spy tała nie pew nie Erin. – Co to za układ?
– Wyłącz nie przy ja ciel ski, Erin – odpo wie dzia łam.
– Dobra, ale czy on o tym wie? – wyszep tała, ja tym cza sem pode szłam

do stołu, przy któ rym sie dzieli pogrą żeni w roz mo wie Seth i Mindy,
i z wes tchnie niem nala łam sobie kolej nego drinka.

Zbli żył się Scott i zaczął coś opo wia dać o uczelni. Gar rett zła pał moje
spoj rze nie i się uśmiech nął. Odwza jem ni łam uśmiech, a on nagle ruszył
w moją stronę.

– O nie, Gar rett. Nie ma mowy! – wrza snę łam, uno sząc ręce.
Scott się wyco fał, a Gar rett pod szedł do mnie bli żej.
– Pod daj się, Emily – rzu cił ostrze gaw czo, gło śno się śmie jąc.
Ruszy łam tyłem.
– Seth! – wrza snę łam z nadzieją na pomoc.
– Wiesz, że to musi się stać, Em, czy tego chcesz, czy nie – zawo łał

wesoło Seth, obser wu jąc, jak Gar rett zakrada się coraz bli żej.
Mindy spoj rzała na mnie z nie za do wo le niem, kiedy scho wa łam się za

Setha i zła pa łam go w pasie.
– Seth, bła gam, ratuj mnie, woda jest zimna!
On tylko się uśmiech nął i lekko się odwró cił, by uła twić Gar ret towi

zada nie. Zdrajca.
– Gar rett, nie!



Nie zwa ża jąc na moje pro te sty, Gar rett pod niósł mnie, prze rzu cił sobie
przez ramię i ruszył bie giem do wody, gdzie zanu rzył się razem ze mną.
Wychy li łam głowę na powierzch nię i stwier dzi łam, że mój oprawca śmieje
się do roz puku.

– Nie lubię cię! – wrza snę łam i zaczę łam go ochla py wać.
Dał nura, żeby scho wać się przed bry zgami wody, po czym objął mnie

ramie niem.
– A ja lubię cię naj bar dziej na świe cie, wiesz o tym.
Dałam mu kuk sańca, ale on na dal mocno mnie trzy mał, więc zanu rzy li- 

śmy się razem. Kiedy wyszli śmy na plażę, w końcu mnie puścił. Śmiał się
ze mnie, gdy jak zmo kła kura truch ta łam na miej sce.

– Uhm, „chro nić i słu żyć”. Aku rat – syk nę łam do Setha.
On się tylko uśmiech nął i okrył mnie ręcz ni kiem.
– Jak woda? Cie pła? – spy tał gło sem nie wi niątka.
Łyp nę łam na niego spode łba. Mindy pode szła bli żej. Byłam pewna, że

pró buje się zorien to wać, co nas z Sethem łączy.
– Chyba dziew czyna na cie bie czeka. – Wska za łam na nią głową.
– Tak… Inte re su jąca osoba.
Zja wiła się Erin z pustym dzban kiem.
– O, daj – wyję łam go z jej rąk. – Pójdę doro bić.
Erin spoj rzała na Setha, po czym zna cząco prze nio sła wzrok na mnie.
– Erin! – syk nę łam, zaże no wana. Moja przy ja ciółka była dosłow nie nie- 

zno śna. Nie znała umiaru.
– Co chcesz?
Chwy ci łam ją za ramię.
– Zaraz wra camy.
– Wykoń czysz mnie – mruk nę łam, gdy się odda li ły śmy.
Erin wyrzu ciła ręce w powie trze.
– Co się jesz cze musi zda rzyć, żeby ście oby dwoje uwie rzyli, że powin- 

ni ście być razem?
Wywró ci łam oczami. Kor ciło mnie, by jej opo wie dzieć o naszych dwóch

gorą cych momen tach, ale w końcu zre zy gno wa łam. Nie chcia łam zape szyć.
Wyżę łam włosy i prze cze sa łam je pal cami. Kiedy doszły śmy do domu, oka- 
zało się, że drzwi na taras są tro chę uchy lone. Wymie ni ły śmy zdzi wione
spoj rze nia. Co to, czyżby ktoś jesz cze przy szedł? Postą pi łam krok w tamtą
stronę i zawo ła łam:

– Halo!



– Może lepiej nie wchodźmy – powie działa Erin nie pew nie.
Weszłam do kuchni i się gnę łam po kij base bal lowy Setha. Z góry dobie- 

gło stąp nię cie.
Erin ści snęła mnie za rękę.
– Sły sza łaś?
Przy tak nę łam.
– Leć po chło pa ków.
Erin pokrę ciła głową i posłała mi bła galne spoj rze nie.
– Chodźmy razem.
– Nie mów nic innym, tylko chło pa kom. No już, idź! – wyszep ta łam.
Erin zawa hała się, ale osta tecz nie odwró ciła się na pię cie i pobie gła.
Zaci snę łam palce na kiju base bal lo wym i wychy li łam się do przodu, zła- 

pa łam komórkę i wsu nę łam ją do kie szeni szor tów. Ostroż nie pchnę łam
drzwi salonu. Rozej rza łam się. Przez okno zoba czy łam pędzącą przez pose- 
sję Erin.

Gło śny łomot mojego serca pra wie zagłu szał inne dźwięki. Wytę ża łam
słuch. Zbli ży łam się do scho dów i spoj rza łam w górę. Co ty u dia bła
robisz?, zga ni łam się w duchu, bo nagle odkry łam, że jestem odważ niej sza
– lub głup sza – niż sądzi łam. Mimo to nie zawró ci łam. Mia łam wra że nie,
że głowa chce zro bić jedno, a ciało – dru gie. Wzię łam głę boki oddech
i zaczę łam wcho dzić na górę.

Musia łam uwa żać, żeby się nie pośli zgnąć, bo po kąpieli na dal ocie ka- 
łam wodą. Coś stuk nęło, jakby spa dło. Byłam już pra wie na górze, kiedy
sto pień zaskrzy piał pod moim cię ża rem. Dźwięk roz szedł się po całej klatce
scho do wej. Zamar łam i wstrzy ma łam oddech.

Erin despe racko dawała mi znaki z dworu, żebym zeszła. Poka za łam jej,
że idę do sypialni. Moja przy ja ciółka spoj rzała na mnie ze stra chem. Szłam
dalej, w ręku ści ska jąc gotowy do ciosu kij. Palce mi drżały, a nogi mia łam
jak z oło wiu. Zaj rza łam na kory tarz na pię trze. Nic nie zoba czy łam. Minę- 
łam drzwi. Nagle ktoś zakrył mi usta ręką. Zalała mnie fala adre na liny.

– Stój! – szep nął mi do ucha Seth.
Ski nę łam głową. Mia łam wra że nie, że serce zaraz wysko czy mi z piersi.

Seth miał w ręku broń, za nim szedł Gar rett. Seth zła pał mnie w pasie
i wsu nął za sie bie, by osło nić przed nie bez pie czeń stwem.

Gar rett syk nął:
– Zejdź na dół!



Ski nę łam głową. Ogar nęła mnie nie wy po wie dziana ulga, że oni tu są.
Powoli zeszłam na dół, gdzie w kuchni cze kała Erin. Mil cza ły śmy.

Chłopcy po chwili wró cili.
– Wszystko spraw dzi li śmy, nikogo nie ma. Na pewno coś sły sza ły ście? –

spy tał Seth.
Spoj rza łam na Erin z waha niem.
– T-tak mi się zda wało. Ale może to tylko złu dze nie.
Erin zało żyła ręce.
– Nie wiem. A może to była Penny?
Scep tycz nie pokrę ci łam głową. Nie wie dzia łam, co to było, ale mia łam

prze czu cie, że coś jest nie tak. W powie trzu coś wisiało. Pode szłam do
blatu i wzię łam się do przy go to wa nia mar ga rity. Musia łam się na czymś
sku pić, zająć ręce. Erin wró ciła na plażę, a Gar rett stał z piwem na zewnątrz
i patrzył, czy wszystko gra.

Seth sta nął obok mnie. Był ostro wku rzony.
– Masz zamiar dobro wol nie dać się zabić?
Odwró ci łam się do niego.
– N-nie. Tylko… sama n-nie wiem, co we mnie wstą piło – wydu ka łam,

sta ra jąc się odzy skać trzeź wość umy słu. – No, słowo.
Spu ści łam wzrok na swoje dło nie, które sil nie drżały. Seth nachy lił się

do mnie, wziął mnie za ramię i przy tu lił. Opar łam czoło na jego piersi.
– Mała, cała się trzę siesz.
Ski nę łam głową. Pró bo wa łam ochło nąć. Nagle gło śno zadzwo nił mój

tele fon. Pod sko czy łam.
Seth ode brał.
– Znowu ten numer – mruk nął.
Odrzu cił połą cze nie, poło żył tele fon na bla cie i wtu lił twarz w moje

włosy.
– Już dobrze, mała, jestem przy tobie, ale wiesz, że musimy poga dać –

wymam ro tał. Zamknę łam oczy i powta rza łam sobie w gło wie jego słowa.
Jestem przy tobie… Chcia łam, by ta chwila trwała wiecz nie. Byłam bez- 
pieczna.

– Emily? – roz legł się głos Scotta.
Gwał tow nie odwró ci łam głowę. W drzwiach stali on i Mindy. Skrzy wi- 

łam się.
– Co się stało? – chciał wie dzieć Scott.



Seth nie puścił mnie od razu. Zacze kał, aż sama powoli się odsunę. Prze- 
cze sa łam pal cami mokre włosy. Seth ciężko zwie sił ręce. Gar rett wsu nął się
do kuchni i wywró cił oczami w stronę intru zów.

– Nic. – Cof nę łam się o krok. – Tylko jakiś dureń cią gle do mnie
wydzwa nia.

Seth podał mi tele fon i deli kat nie ści snął mnie za rękę. Mindy miała
wście kłą minę. Otrzą snę łam się i przy wo ła łam na twarz uśmiech.

– Coś do picia? – zapro po no wa łam, uno sząc dzba nek z mar ga ritą, ale
głos mnie zawiódł i nie zabrzmiał tak bez tro sko, jak pla no wa łam. Seth
oparł się o blat i gło śno wypu ścił wstrzy my wane powie trze.

Widząc, jak patrzę na Setha, Scott się uśmiech nął. Zapewne pomy ślał, że
jestem na niego wście kła.

– A chęt nie, popro szę.
Zwró ci łam się do pozo sta łej trójki.
– Idzie cie?
Mindy pode szła do Setha.
– Idziemy…, ale czy mogła byś na chwilę zosta wić nas samych? – syk- 

nęła do mnie.
Gar rett zro bił wiel kie oczy i bez gło śnie powie dział:
– Ohoho.
Wziął dzba nek i ruszy li śmy we troje. Sta ra łam się powstrzy mać śmiech.
Kiedy byli śmy już na ścieżce pro wa dzą cej na plażę, Pete tanecz nym kro- 

kiem wyszedł nam na spo tka nie. Scott pod szedł do kogoś innego, bo nie
czuł się przy Pecie swo bod nie. Ten zaś, nie prze sta jąc koły sać bio drami,
popro wa dził mnie do stołu.

– No, laska. – Kla snął w ręce. – Dziś mamy do wyboru czer wone, zie- 
lone i nie bie skie alko żelki.

Wybra łam nie bie ską. Wsu nę łam gładki gumo waty kwa dra cik do ust
i cze ka łam, aż się roz pu ści, a jego smak spły nie mi do gar dła. Zja dłam
cztery, jedną po dru giej. Hej, w końcu raz w życiu ma się dwa dzie ścia dwa
lata, nie?

– Uch, mocne i szyb kie!
Pete nasta wił gło śniej muzykę i roz brzmiało Hurt Like Mine The Black

Keys. Pete cudow nie tań czył, miał w zana drzu tysiące ruchów i kro ków.
Wypi łam jesz cze parę drin ków.

Pod szedł do mnie Gar rett.



– Otwórz buzię, zamknij oczy. – Zro bi łam to, ale podej rza łam, że żelka,
którą wło żył mi do ust, była jaskra wo nie bie ska. – Dobrze się bawisz?

Naj wy raź niej nie był tego pewny. Sama też nie wie dzia łam, ale drinki
trzy mały mnie przy życiu.

– Jak zawsze.
Poda jąc mu szkla neczkę, zoba czy łam nad cho dzącą ścieżką mar kotną

Mindy.
– Oho – mruk nę łam i gestem głowy wska za łam ją Gar ret towi.
Mindy minęła nas, wark nęła coś pod nosem, zebrała swoje rze czy i znik- 

nęła tak szybko, jak się poja wiła.
Po chwili przy był Seth.
– Boże, tej dziew czy nie odbiło, prak tycz nie kazała mi wybie rać zasłony!

– wyznał z nie do wie rza niem i pokrę cił głową.
Tłu miąc uśmiech, poda łam mu drinka, któ rego chęt nie przy jął.
– Zdro wie.
W oddali poja wiła się bie gnąca postać. Po pew nym cza sie roz po zna łam

Tra visa.
– Nie zła impreza, Emily – zawo łał, prze krzy ku jąc muzykę. – Dobrej

zabawy! – Poma chał i pobiegł dalej. Odma cha łam mu, ale widzia łam, że
obaj chłopcy mie rzą mnie badaw czym spoj rze niem.

– Ide alny moment na prze bieżkę – mruk nął Gar rett, a Seth przy tak nął
ruchem głowy.

Roze śmia łam się.
– Daj cie spo kój, jeste ście nie moż liwi. On biega dwa razy dzien nie. Poza

tym stara się być miłym sąsia dem, nic wię cej.
– Mam na myśli jedy nie to, że naj pierw sły szysz głosy we wła snym

domu, zapewne we wła snej sypialni, a kwa drans póź niej twój sąsiad roz- 
kosz nie prze biega plażą. Wszystko się zga dza – wyja śnił Seth i posłał mi
poważne spoj rze nie poli cjanta.

Wywró ci łam oczami. Na pewno żar tują.
– Tra vis muchy by nie skrzyw dził.
– …powie dział pająk – sko men to wał Seth, uno sząc brew.
Wie czo rem roz pa li li śmy ogni sko. Usia dłam na pia sku i prze cze sa łam

pal cami włosy, szorst kie od sło nej wody. Opar łam się ple cami o fotel
i uśmiech nę łam się na widok nad cho dzą cego Pete’a.

On tym cza sem roz siadł się obok mnie z gitarą, szturch nął mnie w ramię
i bły snął ide al nie bia łymi zębami. Zna li śmy się tak długo, że zga dy wał,



o czym myślę, zanim sama to wie dzia łam. Mój tata zaprzy jaź nił się z jego
rodzi cami na rok przed śmier cią. Mniej wię cej w tym samym cza sie, gdy
zgi nął tata, ojciec Pete’a odszedł od jego matki. Pete był wtedy zdru zgo- 
tany. Ni gdy nie wyba czył ojcu zada nego mamie cier pie nia. Oboje zerwali
wszel kie kon takty z ojcem. Po śmierci mojego taty Pete nie odstę po wał
mnie na krok, nawet w chwi lach, gdy wszyst kich od sie bie odpy cha łam.
Zawsze będę mu za to wdzięczna.

Seth prze siadł się na fotel, o który się opie ra łam i roz sta wił nogi tak,
bym zna la zła się pomię dzy nimi. Scott, Erin i Alex też się do nas dosie dli.
Pete ude rzył w struny i brzdęk nął kilka akor dów.

– Pamię tasz tamto lato, kiedy zaśpie wa li śmy kara oke w pubie w Ful ler- 
ton? – zwró cił się do mnie.

– Uhm.
Pete, coraz sze rzej się uśmie cha jąc, zaczął grać pio senkę Give in to Me

Gar retta Hedlunda i Leigh ton Meester. Po chwili zaśpie wał aksa mit nym
gło sem. Włą czy łam się ze swoją par tią.

Muszę przy znać, że bra ko wało mi daw nej przy jaźni z Pete’em. Dobrze
razem brzmie li śmy. Nie. To raczej ja brzmia łam dobrze przy nim.

– Ależ to piękna pio senka – wes tchnęła Erin, przy tu la jąc się do Aleksa.
Zamy ślony Seth bawił się moimi wło sami.
– Nie wie dzia łem, że śpie wasz – zwró cił się do mnie Gar rett, sia da jąc na

fotelu obok Setha.
– Coś ty, tak naprawdę nie śpie wam. To tylko zabawa. – Zaśmia łam się.
Pete zagrał jesz cze parę pio se nek. Cza sem na chwilę się włą cza łam.
Scott kuc nął obok mnie.
– Będę się zbie rał. Widzimy się w ponie dzia łek?
– Jasne. Jedź bez piecz nie.
Odwró cił czapkę dasz kiem do tyłu, nachy lił się i poca ło wał mnie w poli- 

czek.
– Dobra noc, kotku.
Naprawdę sobie daruj, drażni mnie ten kotek, Scott.
– Emily, twój tele fon! – zawo łał Alex, pod no sząc moją komórkę.
– Kto?
Alex zer k nął na wyświe tlacz.
– Numer nie znany.
– Nie ważne.
Alex odło żył apa rat.



Seth wychy lił się do przodu.
– Ile razy ten numer dziś do cie bie dzwo nił?
Wzru szy łam ramio nami.
– Nie przej muj się. Nikt się nie odzywa. To jakaś pomyłka.
Pete grał rzewną melo dię. Opar łam się o nogę Setha. Ogień kojąco trza- 

skał, a alko hol szu miał mi w gło wie. Zamy kały mi się oczy.

Seth

W zamy śle niu gapi łem się w ogień, gdy nagle usły sza łem głos Pete’a.
– Chyba już po niej.
Nachy lił się nad Emily i stwier dził, że ma zamknięte oczy. Deli kat nie

wcią gną łem ją sobie na kolana i opar łem jej głowę na mojej piersi.
– Co? – spy ta łem na widok miny Pete’a, lekko zmie nia jąc pozy cję.
– Cze goś tu nie rozu miem. Wyraź nie widać, że jesteś w niej zako chany,

ale pró bu jesz tego nie oka zy wać.
Spu ści łem wzrok i odgar ną łem śpią cej Emily włosy z twa rzy.
– To… skom pli ko wane – mruk ną łem.
I tak nikt nie zro zu mie.
– To dopiero będzie skom pli ko wane – prych nął Pete – kiedy ona

w końcu da za wygraną i poszuka innego.
Spoj rza łem w ogień. Wie dzia łem, że ma rację.
Pete wstał.
– Słu chaj, zrób mi przy sługę. Jeżeli nie zamie rzasz się przed nią otwo- 

rzyć, pozwól jej odejść. Emily powinna być szczę śliwa. Zasłu guje na to.
Stuk nął butelką w moje piwo i odszedł. Miał rację. A ja byłem z tego

powodu wście kły.
– I wtedy nie będziesz jedy nym, który ją straci – wes tchnął Gar rett.
Chrząk ną łem i upi łem łyk piwa. Wie dzia łem, że on też ma rację. Pra gną- 

łem Emily, chcia łem z nią być, ale czy jeśli ule gnę uczu ciom, stanę się nie- 
roz ważny i samo lubny? Pochy li łem się i opar łem poli czek o czu bek jej
głowy. Słu cha łem jej spo koj nego, mia ro wego odde chu, a ona nie win nie
drze mała w moich ramio nach.

– Gar rett, te tele fony…
– Wiem. Jutro koniecz nie musimy się tym zająć.
Spoj rze li śmy po sobie z nie po ko jem.



Rozdział czwarty

Emily

Za oknem war czała kosiarka.
– Auć, moja głowa – mruk nę łam i na oślep się gnę łam po dzba nek

z kawą. Wło ży łam ciemne oku lary, wyszłam na werandę i usia dłam na huś- 
tawce, uwa ża jąc, by za bar dzo jej przy tym nie roz bu jać. Głu pie alko żelki.

Byłam we wczo raj szych ciu chach, a włosy pach niały mi mor ską wodą.
Daleko mi było do świe żo ści. Wolno popi ja jąc kawę, patrzy łam na Setha,
który kosił traw nik. Miał na sobie tyko szorty, skóra lśniła mu od potu,
a włosy były zmierz wione. Nie ma szans, żeby minęła mi na niego chętka.
Czu łam się jak tygrys, któ remu buja się przed nosem mię sem zawie szo nym
na sznurku, a kiedy on wresz cie decy duje się na skok, mięso ucieka.

Zawi bro wał leżący obok mnie tele fon. Dosta łam ese mesa. Zmru ży łam
oczy i stwier dzi łam, że to fil mik od nie zna nego nadawcy. Prze su nę łam oku- 
lary na czoło i otwo rzy łam plik. To było pięt na sto se kun dowe nagra nie
przed sta wia jące ury wek mojego wczo raj szego występu z Pete’em. Co to
ma być, do cho lery? Jakość była słaba, ewi dent nie krę cono z daleka. Pra wie
od razu przy szła kolejna wia do mość.

Nie znany numer: Zaśpie wasz też dla mnie?
Jesz cze raz zer k nę łam na numer. O cho lera, to ten wczo raj szy! Odpo wie- 

dzia łam drżą cymi pal cami.
Emily: Kto to?
Cze ka łam.
Nie znany numer: Na dal czuję twój zapach.
O nie. Ohyda! Odrzu ci łam tele fon na huś tawkę. Kto to, cho lera, był?

Tele fon znowu cicho wark nął. Już chcia łam go zigno ro wać, ale coś mi
kazało otwo rzyć wia do mość.

Nie znany numer: Nie ude rzy łem cię wtedy w żebra za mocno, prawda,
kocha nie?



Prze czy taw szy ostat nie słowo, poczu łam się tak, jakby ktoś przy ło żył mi
obu chem w łeb. Zakrę ciło mi się w gło wie. Pró bo wa łam wstać, ale mia łam
mięk kie nogi.

Mózg naka zy wał mi natych miast pode rwać się do dzia ła nia, ale ciało nie
reago wało. Seth spoj rzał w moją stronę i zoba czył, że sie dzę bez ruchu,
zapewne blada jak ściana. Bez słowa rzu cił się w moją stronę.

– Emily?! Wszystko w porządku?
Tak szu miało mi w uszach, że led wie go sły sza łam. Przy kuc nął obok

mnie i spoj rze li śmy sobie w oczy. Seth zoba czył, że jestem na skraju pła- 
czu. Poda łam mu tele fon, a on deli kat nie wysu nął go z mojej dłoni i prze- 
czy tał wia do mo ści. Zerwał się na nogi i rozej rzał wokoło. W tej samej
chwili nad szedł kolejny ese mes.

Nie znany numer: Witam, Con nors. Jesz cze nie na służ bie?
– Skąd wie, jak się nazy wam? I gdzie się, kurwa, kryje? – syk nął.

Omiótł wzro kiem oko licę, szybko ścią gnął mnie z huś tawki i wpro wa dził
do domu. Poza my kał drzwi i okna, nasta wił alarm. Zadzwo nił do Gar retta.

– Napi sał do niej parę ese me sów. Obser wuje nas. Jak szybko dasz radę
tu być?

Gar rett zja wił się w rekor do wym cza sie. Seth opo wie dział mu, co się
zda rzyło. Ja zdo ła łam się już tro chę pozbie rać. Gar rett napi sał do kogoś
wia do mość.

– Zała twione, John nie z nią zosta nie do końca naszej zmiany.
Prze nio słam wzrok na Setha. Chcia łam, żeby to on ze mną został, ale

wie dzia łam, że nie może.
– Kto to jest John nie?
Gar rett oto czył mnie ramie niem.
– Nasz dobry zna jomy. Mamy do niego pełne zaufa nie. Pra cuje w poli cji

od dawna.
Wbi łam ręce we włosy.
– No super. Będę miała niańkę – mruk nę łam.
Wzię łam prysz nic i zaczę łam sprzą tać pokój. Szu ka łam wczo raj szych

maj tek, tych jaskra wo ró żo wych. Wie dzia łam, że sko pa łam je z nóg pro sto
na pod łogę.

I wtedy dozna łam olśnie nia. A jeśli to ten, kto wczo raj był w moim
pokoju, je wziął? Emily, nie bądź śmieszna! Zaraz się znajdą. Pokrę ci łam
głową, zła pa łam torbę i ruszy łam na dół, do gabi netu taty. Mia łam zamiar



się pouczyć. Godzinę póź niej roz le gło się stu ka nie do drzwi. To był Seth,
już gotowy do pracy.

– John nie przy szedł.
Wyszłam za nim do salonu, gdzie wysoki, opa lony, nie gruby, ale i nie- 

chudy łysy facet roz ma wiał z Gar ret tem.
Seth objął mnie w pasie.
– John nie, to wła śnie Emily.
Tam ten ski nął głową i wycią gnął do mnie rękę.
– Miło mi, cią gle o tobie gadają – rzekł z uśmie chem, który bar dzo ocie- 

plił jego rysy. Mru gnął do Setha. – Fiu fiu, nie kła ma łeś – dodał i cicho
gwizd nął.

– Dzięki, stary – ode zwał się Seth, a ja wal czy łam z uśmie chem.
Gar rett, widząc, że domy ślam się, o czym mowa, spoj rzał na mnie

z sym pa tią. A więc Seth opo wia dał o mnie w pracy. Zro biło mi się lekko na
duszy.

– Em, koń czymy o wpół do siód mej – rzu cił i zaczął opro wa dzać John- 
niego po domu.

Seth sta nął naprze ciwko mnie.
– Będzie dobrze – powie dział łagod nie. – John nie jest w porządku.
Spu ści łam wzrok. Nie chcia łam, żeby Seth odcho dził. On ujął mnie pod

brodę i spoj rzał mi w oczy.
– Zła piemy tego dra nia, masz moje słowo. I jak wrócę, pamię taj,

musimy poga dać.
– O czym? – spy ta łam. Bła gam, powiedz, że o nas, szep nę łam w duchu.
– O tym gościu, Em. Naprawdę pora, żebyś…
Wszedł Gar rett.
– Zbie ramy się.
– Zadzwo nię – rzu cił Seth.
Wpa try wał się we mnie przez chwilę, po czym szybko poca ło wał mnie

w poli czek i zanim się obej rza łam, już go nie było.
Resztę przed po łu dnia spę dzi łam na nauce, choć nie mogę powie dzieć,

by dużo zostało mi w gło wie. Cią gle wyglą da łam przez szparę w zasło nach
i zasta na wia łam się, czy on na dal gdzieś tam jest. Gar rett zosta wił mi swój
tele fon, żeby był ze mną kon takt, a moją komórkę wzięli ze sobą. Poszłam
do kuchni, gdzie John nie ślę czał nad lap to pem.

– Masz ochotę coś zjeść? – spy ta łam.
– No… – Wycią gnął do góry dłu gie ręce – cał kiem zgłod nia łem.



Wyję łam bur gery, ale gdy otwo rzy łam drzwi na taras, by wyjść i wrzu cić
je na grilla, zawa ha łam się. A jeżeli on tam jest?

– Lepiej upiekę je w pie kar niku – stwier dzi łam.
John nie ski nął głową. Przy lun chu tro chę poga da li śmy o pracy w poli cji.
Dowie dzia łam się, że mój opie kun utrzy muje bli skie kon takty z bra tem,

który mieszka wpraw dzie na wschod nim wybrzeżu, ale czę sto się widują.
Ma też sio stry bliź niaczki, niby strasz nie kło po tliwe, ale było widać, że za
nimi prze pada. W nie dzielę zawsze jada obiad u mamy. Powoli się roz luź- 
nia łam. John nie był sym pa tyczny i miło się z nim gadało.

Posprzą ta łam po jedze niu i poszłam na górę przy go to wać się na jutro do
szkoły. Dosta łam ese mesa od Setha.

Seth: W porządku?
Emily: Jak zawsze.
Seth: Jak tam John nie?
Emily: Gdyby nie to, że zasnął na kana pie, to super.
Odcze ka łam parę sekund, uśmie cha jąc się pod nosem na myśl o swoim

świet nym dow ci pie. Miło było podro czyć się z Sethem.
Seth: Mam nadzieję, że to żart, bo ina czej go ubiję. Wła snymi rękami.
Prze łknę łam ślinę. Zabrzmiało to groź nie.
Emily: Jasne, że żart. Aku rat bym ci powie działa, gdyby naprawdę spał!
Seth: Mam na cie bie spo soby, skar bie.
Sta ra łam się powstrzy mać cie lęcy uśmiech, ale na próżno. Szcze rzy łam

zęby jak idiotka.
Emily: Uhm, cie kawe, jakie.
Seth: Nie powiem. A teraz muszę wra cać do pracy. Chro nić i słu żyć,

sama wiesz. Bądź grzeczna i słu chaj John niego. Do zoba cze nia w domu.
No, teraz naprawdę się zaśmia łam. Z roz ma chem padłam na poduszkę.

W domu. Uwiel bia łam, kiedy tak mówił.

Seth

Wsu ną łem tele fon do kie szeni. Lubi łem, gdy Emily się ze mną prze ko ma- 
rzała. I cie szy łem się, że potra fię się z nią dro czyć. Moje życie przez tyle lat
było strasz nie poważne i cza sem mi się zda wało, że już nie umiem się
bawić i żar to wać.

Micha els z wydziału śled czego sie dział naprze ciwko mnie i Gar retta
i roz ma wiał przez tele fon.



– Okej – rzekł, potarł czoło i z głu chym stuk nię ciem poło żył tele fon na
biurku. – Na jej ubra niach nic nie wyszło. Zupeł nie nic. To taki rodzaj
mate riału, na któ rym nie zostają żadne ślady.

Zro biło mi się ciężko na sercu. Byłem pewny, że coś znajdą. Wią za li śmy
z tym dużą nadzieję.

– Ani pół odci sku palca na koper cie i na liściku, a wia do mo ści – z tele- 
fonu na kartę. Przy kro mi, pano wie, teraz wszystko zależy od tego, co
zechce nam powie dzieć McPhee.

Pod nio słem głowę i pró bo wa łem zebrać myśli. Dla czego ten gnój wybrał
aku rat ją? Czego mógł chcieć od mojej Emily?

Emily

Pooglą da łam tele wi zję, a potem zadzwo ni łam do Erin, żeby się z nią umó- 
wić na jutro. John nie czę sto do mnie zaglą dał. Nawet spraw dził, czy okno
jest dobrze zamknięte.

O szó stej zaczę łam szy ko wać kola cję. Zapro po no wał pomoc, ale oka zało
się, że nie potrafi nawet pokroić cebuli. Ze śmie chem ode bra łam mu nóż
i zapę dzi łam go do stołu. Zasta na wia łam się, czym on się żywi – daniami
z mro żo nek czy kon ser wami? Bie da czy sko. Poda łam mu wyjęte z lodówki
piwo.

– Pro szę, zasłu ży łeś.
– Dzięki, ale na dal jestem na służ bie – odparł z uśmie chem.
– Chło paki wrócą lada minuta.
John nie otwo rzył piwo.
Sama nala łam sobie kie li szek wina na uspo ko je nie. Przez cały dzień

łapa łam się na ukrad ko wych spoj rze niach w okno, by spraw dzić, czy nie
jestem obser wo wana. Świa do mość, że ktoś może się gdzieś tam cho wać
i na mnie patrzeć, była nie do znie sie nia.

Kie dyś lubi łam ciem ność, teraz już nie. W ciem no ści cza iły się potwory.
W ciem no ści czaił się on. Brrr… Zadrża łam. Zda wało mi się, że widzę jego
twarz mię dzy liśćmi rosną cego za oknem drzewa. Nóżka kie liszka dźwięcz- 
nie stuk nęła o blat. Wie dzia łam, że to tylko kawały, które płata mi wyobraź- 
nia, ale co z tego? To nic nie zmie niało.

– Emily? – ode zwał się cicho John nie. – Coś tam widzisz?
Usły sza łam, jak pod nosi się z krze sła. Powoli pokrę ci łam głową. Nie

patrzy łam na niego. Zamknę łam oczy i pró bo wa łam się uspo koić.



– Co się ze mną dzieje? – wes tchnę łam i prze nio słam wzrok na pie kar- 
nik.

– Ho, ho, co za zapa chy! – zawo łał od progu Gar rett.
– No, a wyobraź sobie, że wąchasz to od czter dzie stu pię ciu minut! –

zaśmiał się John nie.
Do salonu wszedł Seth. Spra wiał wra że nie zmę czo nego, ale na mój

widok oczy mu się zaświe ciły.
– Jak minął dzień?
– W porządku, a tobie? – odpo wie dzia łam, wyj mu jąc tale rze z szafki.
Seth odsu nął krze sło i usiadł.
– Cóż, dzień jak co dzień.
Posta wi łam na środku stołu wiel kie naczy nie zapie kanki z mię sem i trzy

gorące bagietki.
– Już wiem, czemu ci się tu tak podoba – rzu cił John nie i zacią gnął się

zapa chem.
Cie szy łam się, że nie jestem sama i że John nie spę dził u mnie cały dzień.

Może to wcale nie był taki głupi pomysł, przy dzie lić mi niańkę.
Seth z tro ską poskro bał się po gło wie.
– Przy szły wyniki badań two ich ubrań – ode zwał się. – Ale nic nie

wykryli.
– Co to zna czy?
– To zna czy, że na dal nie znamy toż sa mo ści napast nika.
– Aha.
Poczu łam cię żar na sercu i nie po kój w brzu chu.
Seth powoli pod niósł głowę.
– Słu chaj, mała, musimy się dowie dzieć, co do cie bie wtedy mówił.

Musisz przyjść na komendę zoba czyć parę zdjęć. – Wychy lił się do przodu
i oparł ramię na stole. – Wiem, mia łaś nadzieję, że to wszystko minie, że
zapo mnisz i będziesz żyć dalej, ale ten gość nie odpusz cza. Z jakie goś cho- 
rego, nie zro zu mia łego powodu śle dzi cię i obser wuje. Obser wuje nas.
Musimy go dorwać, zanim przyj dzie mu do głowy coś wię cej. Kto wie, co
to za psy chol. I jakie ma uro je nia.

Odchrząk nę łam. Przez chwilę mil cza łam, po czym się gnę łam po
szklankę i upi łam łyczek wody. Czy byłam gotowa otwo rzyć tę puszkę Pan- 
dory? Z tru dem prze łknę łam ślinę. Pie kło mnie w gar dle, jak bym miała tam
noże. Wie dzia łam, że muszę im powie dzieć. Nad szedł czas. Ale stre so wa- 



łam się jak dia bli. Nie, to za mało powie dziane. Było mi nie do brze z ner- 
wów.

Wzię łam dwa głę bo kie wde chy i pod nio słam głowę. Wszy scy trzej
patrzyli na mnie z wycze ki wa niem.

– D-dobrze – wyją ka łam z tru dem.
Seth zła pał mnie za rękę i lekko ści snął, po czym prze ło żył dłoń na

szklankę z wodą i znowu zaczął ją ner wowo obra cać.
Pró bo wa łam sobie wszystko przy po mnieć, nie otwie ra jąc puszki Pan- 

dory w gło wie.
– Musia łam jechać na sta cję, paliwo mi się koń czyło. Zja wił się nie wia- 

domo skąd.
Kiedy opo wia da łam, sceny wyświe tlały mi się w gło wie jak film.
– Znał moje imię, mówił, żebym się na niego nie gnie wała. Wie dział

o tam tym chło paku z plaży, Jaco bie. Nie podo bało mu się, że z nim flir to- 
wa łam. – Spu ści łam wzrok. – Tylko że to była nie prawda… to zna czy, ja
nie flir to wa łam.

Zamknę łam oczy. Widzia łam teraz przed sobą jego twarz i czu łam jego
rękę na nodze. Zaci snę łam palce na szklance i pod nio słam ją nie pew nym
ruchem, chcąc zwil żyć wysu szone usta.

– Mówił, że jeśli… p-powiem… coś swoim kum plom gli nom, to… –
 prze nio słam wzrok na Setha. Boże, po pro stu to powiedz, naka za łam sobie.
– To znaj dzie cie mnie w kawał kach. I to samo spo tka was.

W pokoju zapa no wała cisza. Nie mia łam poję cia, co oni myślą.
Pierw szy ode zwał się Gar rett.
– Możesz nam go opi sać, Em? Czy zwró ci łaś uwagę na coś, co by mogło

nam pomóc?
– Miał nar ciar ską komi niarkę. Chyba miał szramę na szyi. Nie jestem

pewna. Strasz nie od niego śmier działo. Miał cuch nący oddech. Taki jakby
słod kawy. To był kosz mar. On, on… – Zaczę łam się trząść.

– Dobra jest. Szrama na szyi. To już coś. Dzięki, Emily. Jeżeli jesz cze
coś ci się przy po mni, pamię taj, żeby nam powie dzieć, dobrze? – szep nął
Gar rett.

Seth sie dział jak zahip no ty zo wany. Spra wiał wra że nie zawie szo nego
w próżni. Gar rett odchrząk nął, by spro wa dzić go do rze czy wi sto ści. Seth
prze cze sał ręką włosy i prze niósł na mnie wzrok, a ja wsta łam od stołu.
Posta no wi łam odnieść swój talerz do zmy warki.



Prze pro si łam i wyszłam do kuchni. Uzna łam, że pew nie chcą poroz ma- 
wiać jak gliny – o rze czach, któ rych nie powin nam sły szeć.

Nagle poczu łam się przy tło czona i strasz nie zmę czona. Poło ży łam się na
kana pie w salo nie. Przez jakiś czas sły sza łam ich głosy, ale na szczę ście nie
roz róż nia łam słów. A potem zapa dła ciem ność…, w któ rej cze kał na mnie
on.

– Podoba mi się to – powie dział, doty ka jąc mojego ramie nia.
Leża łam w czer wo nym pokoju, nogi i ręce mia łam przy wią zane do łóżka

i trzę słam się ze stra chu. Led wie oddy cha łam przez ści śnięte gar dło. Wie- 
dzia łam, że gdzieś bli sko są ludzie. Dzie liły mnie od nich tylko brą zowe
drzwi.

– Emily, i co my z tobą zro bimy? Mówi łem, siedź cicho, ale nie posłu cha- 
łaś, prawda?

Spoj rza łam na niego, ale nie widzia łam jego twa rzy. Skry wał ją cień.
– Prze pra szam – łka łam. – Bła gam, nie rób mi krzywdy, zgo dzę się na

wszystko.
On zatrzy mał się u stóp łóżka i potarł brodę.
– Wie dzia łem, że się zgo dzisz. Będziesz moja, na zawsze. – Dwa ostat nie

słowa wypo wie dział bar dzo powoli. A kiedy wybrzmie wały, wziął ze stołu
szczypce i zbli żył się do mnie. – A teraz chcę usły szeć, jak mnie bła gasz!

Zaczę łam krzy czeć…
– Hej, ćśśś – usły sza łam łagodny głos Setha.
Popa trzy łam naj pierw na niego, potem rozej rza łam się wokoło i pró bo- 

wa łam ochło nąć.
– Coś ci się przy śniło, mała, już dobrze.
Ciężko dysza łam. Widzia łam, jak przy każ dym odde chu poru sza się

moja klatka pier siowa. Zakry łam twarz rękami.
– Śnił ci się, tak?
Ski nę łam głową. Seth poło żył się obok mnie, prze to czył mnie na bok,

przy tu lił się do moich ple ców i objął. W jego ramio nach poczu łam się bez- 
pieczna. Serce powoli prze sta wało mi walić, wra cało do nor mal nego tempa.
Spę dzi łam tak całą noc. Odzy ska łam nadzieję, że jakoś przez to przejdę.

Rano chło paki odwieźli mnie na uczel nię radio wo zem. Więk szość czasu
mil cza łam. Byłam wście kła, że na dal nie zna la złam różo wych maj tek.
Wyobraź nia pod su wała mi coraz to nowe para no iczne sce na riu sze. Myśl, że
ktoś wszedł nie pro szony do mojej sypialni i w cho rych zamia rach doty kał



moich rze czy po to, by mnie skrzyw dzić, mro ziła mnie na wskroś i prze ra- 
żała.

– Em, dobrze się czu jesz? – spy tał Gar rett, spo glą da jąc na mnie
w lusterku. Ski nę łam głową i zato piona w roz my śla niach, dalej sie dzia łam
ze wzro kiem wbi tym w okno.

– Hej, Em – ode zwał się Seth. Odwró ci łam się do niego powoli. – Już
jeste śmy.

– A, no tak. – Zaczę łam gme rać przy klam rze pasa. Nawet nie zauwa ży- 
łam, kiedy się zatrzy ma li śmy. Seth otwo rzył drzwi i podał mi rękę. – Dzięki
– szep nę łam i chcia łam iść, ale mnie nie puścił.

– Hej. – Prze su nął pal cami po moim policzku. – Nic się nie odzy wasz.
Ski nę łam głową i spu ści łam oczy. Nie chcia łam się z nim roz sta wać.

Mia łam ochotę dalej leżeć na kana pie w jego ramio nach, z dala od tego
psy cho paty.

Seth poło żył mi dło nie na policz kach.
– Erin cały czas będzie przy tobie, a my przy je dziemy po zaję ciach,

dobrze?
Przy tak nę łam. Pró bo wa łam myśleć trzeźwo. Muszę doro snąć – tłu ma- 

czy łam sobie. – Nie mogę cały czas zacho wy wać się jak dziecko. Gdzie
jesteś, moja odwago, kiedy cię potrze buję?

– Jasne, pora dzę sobie. – Sztucz nie się uśmiech nę łam. Mach nę łam do
Gar retta, a on cie pło na mnie spoj rzał. – To na razie!

Ruszy łam w stronę wej ścia, ale Seth zła pał mnie za rękę.
– W razie czego dzwoń. Przy jadę w każ dej chwili.
– Dzięki, będzie dobrze. Już mi lepiej – zapew ni łam go, czu jąc nagły

przy pływ ener gii.
Seth pozwo lił mi odejść.

Lasko

Mówi łem, krą żąc po pokoju i czu łem, jak się we mnie gotuje.
– Tak? On? Jakie ma, kurwa, prawo doty kać cze goś, co należy do mnie?
– Odwiózł ją na zaję cia, nic wię cej. Myślę, że nie ma powo dów do nie- 

po koju – powie dział spo koj nie głos.
– Taa, obyś miał rację, bo przy się gam, jeśli… – Prze cze sa łem drżącą

ręką rzad kie włosy.



– Jimmy, zamknij się. Myśl roz sąd nie. Masz cho lerne szczę ście, że nie
odkryli two jego DNA na jej ciu chach, bo już byś sie dział. Co do niego, to
w tej chwili go potrze bu jemy, bo dzięki niemu wszy scy inni sprawni faceci
trzy mają się od niej z daleka. Więc na razie go nie ruszamy. Nie tykaj go! –
 Zapa dła cisza. – Wszystko jasne?

– Jasne! – wrza sną łem do słu chawki. Nie na wi dzi łem, kiedy ktoś mi
mówił, co mam robić. – Po pro stu nie wiem, ile jesz cze to wytrzy mam.

– Ćśśś, Jimmy, wiem. Zoba czysz, uda się. Daj mi tro chę czasu. Zadzwo- 
nię póź niej.

W słu chawce zapa dła cisza.
Rzu ci łem tele fon na kanapę. Zale wała mnie nie wy obra żalna wście- 

kłość… Tak, wie dzia łem, co muszę zro bić. Otwo rzy łem torbę, wyją łem
z niej małą kopertę i ze zło ścią wysy pa łem stos sta rych zdjęć na popla- 
mioną brą zową kapę. Grze ba łem w foto gra fiach, aż wresz cie zna la złem tę,
o którą mi cho dziło. Prze chy li łem głowę, by tro chę roz cią gnąć szyję. Prze- 
klęte migreny.

Roz pią łem pasek i wycią gną łem go ze szlu fek. Jeden koniec owi ną łem
sobie wokół nad garstka. Usta wi łem zdję cie na pozio mie wzroku, by
patrzyło pro sto na mnie. Ciężko dysząc, napią łem mię śnie brzu cha
i zamach ną łem się pasem. Różowy ślad na tuło wiu szybko przy brał kolor
głę bo kiej czer wieni. Kurwa, jak dobrze.

– Jesz cze! – krzyk ną łem i ślina roz bry zgnęła mi się po twa rzy. Teraz
celo wa łem w tors, a koniec pasa owi nął mi się wokół szyi. Klatka pier siowa
gwał tow nie mi się uno siła, pot wystą pił na czoło. Chwy ci łem moc niej
koniec pasa i ude rzy łem się jesz cze trzy razy. Tak!

Krzy cząc z roz ko szy, upa dłem na kolana. Szybko poczu łem wil goć
w spodniach. Opar łem się czo łem o łóżko. Potar łem mokre miej sce,
wyobraź nia zro biła resztę. W końcu oddech zwol nił. Kiedy pod nio słem
głowę, natra fi łem wzro kiem na jej spoj rze nie. Nasze oczy się spo tkały.

Emily

Idąc ze Scot tem do biblio teki, pra wie się nie odzy wa łam. Erin kazała mi
obie cać, że do czasu naszego spo tka nia nie oddalę się od niego na krok.
Sama musiała omó wić z pro fe so rem wąt pli wo ści doty czące pracy, którą
pisała pod jego kie run kiem. Chciała to prze ło żyć na kiedy indziej, ale jej



nie pozwo li łam. Niby czemu mia łaby fun do wać sobie kło poty z mojego
powodu?

Porów ny wa li śmy ze Scot tem notatki, by spraw dzić, czy oboje jeste śmy
na bie żąco. Gdy przy szedł ese mes od Setha, zauwa ży łam, że Scott zerka na
ekran mojej komórki.

Nagle mój towa rzysz rzu cił dłu go pis na stół.
– Emily?
– Tak? – Odpar łam, odkła da jąc tele fon.
– Emily – zaczął jesz cze raz, zmie nia jąc ton, co spra wiło, że pod nio słam

wzrok. – Naprawdę mi się podo basz i mam wra że nie, że z wza jem no ścią,
więc co jest grane?

Obla łam się rumień cem.
– N-no tak, też cię lubię, ale wiesz, mam teraz tro chę skom pli ko waną

sytu ację.
– Cho dzi o Setha? – Scott był bar dzo bez po średni, walił wprost.
– Tak, o niego i jesz cze o inne sprawy. – Przy tak nę łam.
– Sprawy… – powtó rzył.
Tak, a dokład nie o to, że jakiś chory psy cho pata mnie prze śla duje, ale na

razie wolę pozo stać przy sło wie sprawy.
Scott ujął moją dłoń.
– Wiesz, ze mną nic nie musi być skom pli ko wane.
Nie znacz nie się uśmiech nę łam. Wie dzia łam, że mówi szcze rze. Ale

moje serce nie przyj mo wało tego do wia do mo ści.
– Cóż. Ja w każ dym razie nie mam zamiaru się pod da wać, jeżeli mi na

czymś zależy. To nie w moim stylu. – Zer k nął na zega rek. – Powin ni śmy
się zbie rać do Gęsi.

Okej…
Spa ko wa li śmy się i poszli śmy do knajpy, gdzie cze kali już Erin, Alex,

Lau ren i Brad. Przy sie dli śmy się do nich i zło ży li śmy zamó wie nie. Erin na
mój widok wyszcze rzyła zęby.

– Co? – prych nę łam.
– Nic. – Pokrę ciła głową.
Opo wia da li śmy sobie o waka cjach i o tym, które zaję cia nam się podo- 

bają, a na któ rych cier pimy katu sze.
Erin nie prze pa dała za wykła dowcą histo rii sta ro żyt nej, któ remu cią gle

prze krzy wiała się peruczka.



– Wszy scy obsta wiają, kiedy to paskudz two wresz cie zje dzie mu
z głowy. – Zro biła minę i się wzdry gnęła. – Nie macie poję cia, jakie to
obrzy dliwe! Ciarki prze cho dzą!

Wszy scy ryk nęli śmie chem. Kon fe ran sjer wyszedł na scenę i zaczął
gadkę. Erin, na próżno kry jąc uśmiech, się gnęła po swoją szklankę, a mnie
podała mar tini.

– Masz, może ci się przy dać.
– Dzięki. – Upi łam słuszny łyk. Uwiel bia łam drinki z mar tini. Kiedy

bar man Ross je dla mnie przy go to wy wał, dole wał wię cej wódki i wrzu cał
dodat kową oliwkę. – O co cho dzi? – Prze nio słam wzrok na Scotta, który
sie dział z głup ko wa tym uśmie chem.

– Uwaga, dro dzy goście, mamy dziś otwartą scenę, więc zapra szam do
zapi sów – ogło sił kon fe ran sjer.

– Spóź ni łem się? – usły sza łam zna jomy głos. Odwró ci łam się i zoba czy- 
łam Pete’a.

– Boże, a co ty tu robisz?
Tak się ucie szy łam na jego widok, że dosłow nie rzu ci łam mu się na

szyję.
– Hej, kochana, stwier dzi łem, że wpadnę i na wła snej skó rze prze te stuję

miej sce, gdzie lubisz się bawić.
Przy siadł się do nas i zamó wił drinka. Byłam szczę śliwa, że przy szedł.

Przed sta wi łam go zna jo mym, nawet Ros sowi, który poka zał mi kciuki
w górę. Odwza jem ni łam gest, wska zu jąc na szklankę. Bo chyba to miał na
myśli, prawda?

– Ho ho, ale tu tłoczno – stwier dził Scott, roz glą da jąc się wokoło.
Popi ja jąc drinka, ski nę łam głową.
Zauwa ży łam, że Erin pisze na tele fo nie.
– Coś się stało? – spy ta łam, a ona z uśmie chem pokrę ciła głową.
Się gnę łam do torebki. Do dia bła! Z tego wszyst kiego zapo mnia łam

odpo wie dzieć Sethowi.
15:10 Seth: Wszystko gra?
15:54 Seth: Halo, halo!
17:03 Seth: Mar twię się. Napisz.
Odpi sa łam.
Emily: Strasz nie prze pra szam, wyle ciało mi z głowy. Jestem ze wszyst- 

kimi w Gęsi.
Nagle zewsząd oto czył mnie głos Pete’a:



– Emily, zechcesz się przy łą czyć?
Pode rwa łam głowę i stwier dzi łam, że wszy scy na mnie patrzą. Scott zła- 

pał mnie za rękę i poka zał sto ją cego na sce nie Pete’a z gitarą w ręku.
Z prze ra że niem spoj rza łam na Erin.
– O nie! Nie ma mowy! Nie przed taką widow nią!
Pete osło nił oczy przed ośle pia ją cym świa tłem reflek to rów.
– Dalej, laska, chyba nie zosta wisz mnie tu samego?
O cho lera. Uwaga całej sali była sku piona na mnie. Mój sto lik zaczął

mnie dopin go wać, a reszta gości z miej sca to pod chwy ciła. Nawet Ross
wykrzy ki wał, że mam wycho dzić.

– Zapła ci cie! – syk nę łam do przy ja ciół i powoli pode szłam do sceny.
Mój sto lik zawył jesz cze gło śniej.

Pete się nachy lił i podał mi rękę.
– Stwier dzili, że muszą mnie wezwać, bo z nikim nie zaśpie wasz. Tylko

ze mną.
Pokrę ci łam głową z nie do wie rza niem, że stoję na sce nie.
– I mieli rację.

Seth

Wyją łem z kie szeni wibru jącą komórkę.
Erin: Przyjdź do Gęsi zoba czyć swoją dziew czynę :) O 18:20.
– Erin pisze, żeby śmy zaj rzeli do Gęsi zoba czyć Emily.
– Coś się stało?
Jesz cze raz zer k ną łem na tele fon, przy szedł drugi esmes.
– Ha, wresz cie odpo wie działa. Nie, wszystko w porządku. Ta dziew- 

czyna wpę dzi mnie do grobu.
Gar rett się zaśmiał i skrę cił w ulicę pro wa dzącą do pubu. Już

w drzwiach ude rzył mnie zapach alko holu i bur ge rów. W lokalu pano wał
ścisk. Erin zauwa żyła nas, poma chała i wska zała scenę.

– No nie – wyrwało mi się na widok Emily ubra nej w czer woną
sukienkę przed kolano. W czar nych pan to flach na obca sie wyda wała się
wyż sza, a roz sy pane włosy ota czały jej twarz. Wyglą dała… ślicz nie.

– Nie źle się tam pre zen tuje! – krzyk nął do mnie Gar rett.
Kiw ną łem głową. Nie byłem pewny, czy dam radę mu odpo wie dzieć.

Emily nie spra wiała wra że nia spe szo nej tak liczną widow nią.
Pete nachy lił się do mikro fonu.



– Dzień dobry, jestem Pete Jones, a ta dziew czyna obok mnie to cudna
Emily McPhee.

Z tłumu pod nio sły się okrzyki uzna nia.
– Zaśpie wamy jedną z naszych ulu bio nych pio se nek, If I Didn’t Know

Bet ter. Mam nadzieję, że się wam spodoba.
Pete zaczął brzdą kać na gita rze i mru gnął do Emily, a ta odpo wie działa

mu swoim kokie te ryj nym uśmiesz kiem. Na któ rego widok żołą dek fik nął
mi kozła.

Emily obli zała wargi i przy mknęła oczy, by po sekun dzie je otwo rzyć
i zacząć śpie wać. Kiedy jej matowy głos roz brzmiał nad hała śliwą widow- 
nią, w pubie natych miast zapa no wała cisza.

– Boże, ta dziew czyna ma talent. Taki ochry pły głos…no, no – rzu cił
jakiś facet sto jący przede mną.

Jego kum pel nachy lił się do niego i dodał:
– Nie mówiąc o wyglą dzie. Muszę z nią koniecz nie poga dać.
Ner wowo zmie ni łem pozy cję. Nie zno si łem, kiedy faceci tak o niej

mówili. Powi nie nem jej chyba wyta tu ować na czole słowo „zajęta”.
Gar rett się zaśmiał – pew nie znów czy tał mi w myślach.
– Sam się z nią nie uma wiasz, ale jesteś cho ro bli wie zazdro sny o każ- 

dego, kto by chciał.
Ma, kurwa, rację.
– Tak. I to się raczej nie zmieni.

Emily

Cią gle zer ka łam na Pete’a. Był z sie bie nad wyraz zado wo lony, a widow nia
chyba nas słu chała. Pozwo li łam sobie na odro binę luzu – przy su nę łam się
bli żej Pete’a i w odpo wied nich momen tach poru sza łam bio drami. Kiedy
skoń czy li śmy, pod nio sły się brawa i gło śne okrzyki. Pete zro bił krok
naprzód, ujął moją dłoń i lekko ją uca ło wał. Kto jak kto, ale on potra fił cza- 
ro wać. W podzię ko wa niu za aplauz lekko się ukło ni li śmy. W dobrych
nastro jach wywo ła nych przy pły wem adre na liny wró ci li śmy do sto lika.
Scott odsu nął mi krze sło i zawo łał, że poszło nam rewe la cyj nie.

– Obej rzyj się – powie działa mi do ucha Erin.
Odwró ci łam się i zoba czy łam zbli ża ją cych się Setha i Gar retta, obu po

cywil nemu. Zerwa łam się z miej sca i ruszy łam im na spo tka nie.
Gar rett, który szedł pierw szy, mocno mnie przy tu lił.



– Byłaś wspa niała!
– Dzięki. Cał kiem mi się podo bało – odpar łam z uśmie chem.
– Nie sa mo wity występ. Szkoda, że nie sły sza łaś komen ta rzy pod swoim

adre sem. – Seth pochy lił się i poca ło wał mnie w poli czek.
– O, serio? – zażar to wa łam. – Powtórz, niech usły szę.
Nagle obcy facet dotknął mojego ramie nia.
– Niech to szlag, dziew czyno, byłaś boska. Nie wspo mi na jąc o nogach.

Miej litość!
– Ee… dzięki. – Zaśmia łam się.
Seth wysu nął się do przodu, ale poło ży łam dło nie na jego piersi, żeby go

zatrzy mać.
– Daj spo kój.
Tam ten oto czył mnie ramie niem i przy cią gnął do sie bie.
– Wła śnie! – dodał z wyż szo ścią.
Seth wykrę cił mu rękę.
– Z drogi – wark nął.
Gość, wyraź nie wku rzony, odszedł, roz cie ra jąc ramię i klnąc pod nosem.
– Powin naś się zbie rać. W takich miej scach roi się od roz ma itych waria- 

tów – rzu cił Seth.
– Uhm. To miej sce nazywa się bar – zadrwi łam.
Seth rzu cił mi wymowne spoj rze nie, a ja powie dzia łam do Gar retta:
– To co? Obaj już po służ bie?
Gar rett wyszcze rzył zęby.
– Tak.
– To na co cze ka cie, przy łącz cie się!
Gar rett prze niósł wzrok na Setha i wzru szył ramio nami.
– Czemu nie.
Poszłam do baru po następ nego drinka.
– Hej – ode zwał się sto jący obok mnie chło pak. – Naprawdę byłaś eks- 

tra.
– Dzięki. – Ski nę łam głową i pró bo wa łam przy cią gnąć uwagę Rossa.

Seth

Spoj rza łem na Erin, która sie działa z wiel kim uśmie chem przy le pio nym do
twa rzy. Zna łem tę minę. Cho lera.

– Nie zła była na tej sce nie, co?



– No racja. Nie wie rzę, że ją namó wi łaś.
– Ow szem, udało się, ale tylko dzięki Pete’owi – zaśmiała się Erin.
Patrzy łem na sto jącą przy barze Emily. Roz ma wiała z jakimś gościem

dobrze pod czter dziestkę. Daszek czapki zasła niał mu twarz.
Scott zwró cił się do Gar retta:
– Co, nie macie dziś wie czor nej zmiany?
– Nie, wła śnie zeszli śmy ze służby – odparł Gar rett ze zło śli wym uśmie- 

chem.
Scott odchy lił się na krze śle. Zauwa żył, komu się przy glą dam. Wziął

piwo do ręki i też na nią patrzył. Nie wie dział, że jest obser wo wany.

Emily

Wyję łam kartę i opar łam się o sta lowy bar.
– Dobrze ci w czer wo nym – ode zwał się do mnie jakiś facet, zde cy do- 

wa nie za stary, by prze sia dy wać w pubie na tere nie uczelni i kom ple men to- 
wać stu dentki. Odpo wie dzia łam mu uprzej mym uśmie chem. W końcu
udało mi się przy cią gnąć uwagę Rossa.

– Jedno wytrawne mar tini popro szę i dwa piwa z beczki.
Facet, który do mnie zaga dał, wycią gnął rękę i zauwa ży łam, że wokół

nad garstka ma tatuaż w kształ cie węża, który wyglą dał jak bran so letka.
Wzdry gnę łam się. Mia łam awer sję do węży.

Nie zna jomy mach nął do bar mana.
– Dolicz mi to do rachunku.
– Nie, dzię kuję.
Facet pochy lił się do mnie.
– Nale gam.
Ross podał mi napoje i spoj rzał na mnie badaw czo, jakby pytał: Pomóc?
Nie znacz nie pokrę ci łam głową i bez gło śnie powie dzia łam dzięki.

Odwró ci łam się do nie zna jo mego.
– Dzię kuję.
On uto ro wał mi drogę w ści sku.
– Chwi leczkę. Jak masz na imię?
Obej rza łam się na niego i posta no wi łam być uprzejma.
– Emily.
– Ład nie.
Ski nę łam głową. Nie mia łam poję cia, co odpo wie dzieć.



Facet podał mi jakąś kartkę.
– Zadzwoń do mnie kie dyś.
Kolejny raz zmu si łam się, by kiw nąć głową, po czym wró ci łam do stołu.

Teraz, gdy było po wszyst kim, zachciało mi się śmiać. Aku rat! Nie do cze ka- 
nie, pomy śla łam. Seth mie rzył mnie czuj nym wzro kiem. Usia dłam naprze- 
ciwko niego i Scotta, co, jak zakła da łam, wku rzyło tego ostat niego do gra- 
nic. Wrę czy łam chło pa kom piwa.

Pete stuk nął swoją szklanką w moją.
– No, dzi siaj to wymio tłaś, stara.
Wszy scy wznie śli toast.
– Co to ma być, jakiś żart? – zawo łał nagle Pete i wszyst kie oczy skie ro- 

wały się na niego, kiedy wyrwał mi kartkę z ręki. – Pierw sza dosta łaś pro- 
po zy cję? – Pete oczy wi ście żar to wał, ale było widać, że jest tro chę wku- 
rzony.

Seth utkwił we mnie wzrok. Miał mocno zaci śnięte szczęki. Uda wa łam,
że przy glą dam się tłu mowi.

Posie dzie li śmy jesz cze tro chę, ale wkrótce zaczę łam zie wać. Odcze ka- 
łam tyle czasu, by wypa dło to natu ral nie.

– Dobra, kochani, ja się będę zbie rać.
Wszy scy stwier dzili, że oni też, i wyszli śmy razem.
– Pod rzu cić cię do domu? – spy tał Scott, kiedy tylko odda li li śmy się od

hała śli wego tłumu.
– Dzięki, bra chu, biorę to na sie bie – rzu cił Seth, który szedł za nami.
– Ale dzię kuję za pro po zy cję – doda łam z uśmie chem.
Scott nachy lił się i powie dział mi pro sto do ucha:
– Na dal nie rezy gnuję.
Mru gnął i krę cąc klu czy kami na palcu, poszedł do samo chodu.
Gar rett odwiózł nas do domu. Cią żyły mi powieki. Sku li łam się i opar- 

łam o drzwi.
Seth gapił się za okno.
– Inte re su jący wie czór – mruk nął Gar rett. Nie powie dział tego gło śno,

ale wybu dził mnie z letargu, w który wła śnie zapa da łam.
Seth cicho się zaśmiał.
– No. Coś nie mam zaufa nia do tego całego Scotta. Jakoś nie łapię z nim

che mii.
– Zwy czaj nie cię wku rza, że nie daje się odstra szyć – prych nął Gar rett.



– To się jesz cze okaże – rzu cił z naci skiem Seth, a ja zapa dłam w błogi
sen.

Poczu łam, że samo chód się zatrzy muje i zer k nę łam na zega rek. Seth
otwo rzył mi drzwi i pomógł wysiąść.

– Dzięki, że chciało ci się wpaść do pubu – powie dzia łam do Gar retta na
poże gna nie.

– Miał bym stra cić takie wido wi sko? W życiu! Dobra noc, piękna.
Poma chał nam i odje chał.
Seth szybko rozej rzał się po domu, czy wszystko w porządku, a ja od

razu poszłam na górę. Pew nie nie był zado wo lony, że nie zosta łam z nim
w salo nie, ale led wie trzy ma łam się na nogach. Prze bra łam się i wpeł złam
pod koł drę. Zasnę łam natych miast.

***

– Co za zapach. – Wszedł w krąg świa tła i przy tknął sobie coś do nosa,
a mnie serce pode szło do gar dła. – Dokład nie taki, jak sobie wyobra ża łem.

Krzyknęłam i poderwałam głowę ze stołu.

– O Boże – wydy sza łam, kiedy zda łam sobie sprawę, gdzie jestem.
Kilka osób sie dzą cych obok mnie stłu miło chi chot, ale dopiero surowe

spoj rze nie biblio te karki spra wiło, że opu ści łam się na krze śle, by było mnie
jak naj mniej widać. Cho lera!

– Dzień dobry, witamy – ode zwał się z sąsied niego krze sła Scott. –
Zakła dam, że śniło ci się coś świet nego. Wie dzia łaś, że gadasz przez sen?

Zało ży łam włosy za ucho. Potrze bo wa łam tro chę czasu, żeby wró cić do
rze czy wi sto ści. Nawet nie wie dzia łam, że się zdrzem nę łam… w dodatku
w miej scu publicz nym, w biblio tece!

– Wszystko w porządku? – Scott zamknął książkę i spoj rzał na mnie
z tro ską.

– Tak. Zbie ram się.
Zaczę łam wrzu cać swoje rze czy do torby. Musia łam coś zro bić. Nie

mogłam tak dłu żej sie dzieć i cze kać.
– Chwila, powiedz, co cię wzywa?



Nie odpo wie dzia łam. Puści łam to mimo uszu. Zbie głam ze scho dów.
Myśla łam tylko o jed nym – żeby wyjść na dwór i zaczerp nąć świe żego
powie trza. Wysta wi łam rękę i cze ka łam, aż zatrzyma się tak sówka.

Kiedy do niej wsia dłam, natych miast tego poża ło wa łam. Poczu łam się
jak w potrza sku. W gło wie migały mi pomy słowe sce na riu sze, co może zro- 
bić kie rowca. Przez całą drogę zaci ska łam dło nie w pię ści i nie spusz cza- 
łam z niego oka. Prze klęty dupek, to przez niego teraz wszyst kiego się boję.

W końcu pod je cha li śmy przed poste ru nek w Orange. Szybko przy tknę- 
łam kartę do czyt nika, pła cąc za prze jazd, dałam tak sów ka rzowi pokaźny
napi wek za to, że mnie nie zamor do wał, i jak strzała pomknę łam do drzwi.
Na wstrzy ma nym odde chu dotar łam do wej ścia. Dopiero w środku poczu- 
łam ulgę. Po chwili waha nia pode szłam do sie dzą cego w recep cji funk cjo- 
na riu sza, by zgło sić swoje przy by cie.

– Emily? – John nie, który aku rat prze cho dził kory ta rzem, ucie szył się na
mój widok.

– O, cześć. Jak leci?
Zauwa żyw szy mój nie po kój, pokrę cił głową.
– U mnie w porządku. A ty? Przy szłaś do chło pa ków?
Przy tak nę łam. Mia łam nadzieję, że nie będą mieli nic prze ciwko temu,

że się poja wi łam. Ni gdy nie byłam na poste runku, a dopóki nie wybu chła
cała ta gów no bu rza, nie pozna łam też żad nych zna jo mych Setha z pracy.

– To wchodź dalej, opro wa dzę cię. – John nie mach nął na recep cjo ni stę.
– Lou, ja się nią zajmę.

Lou, Laty nos w śred nim wieku, rzu cił mu iden ty fi ka tor gościa, a do
mnie miło się uśmiech nął.

– Super, dzięki. – Przy pię łam sobie pla kietkę do koszuli i poszłam za
John niem do dużego pomiesz cze nia, w któ rym krzą tali się funk cjo na riu sze
pochło nięci róż nymi spra wami. Sama nie wie rzy łam, że do tej pory nie
widzia łam miej sca pracy Setha i Gar retta. Wie dzia łam oczy wi ście, że służą
w wydziale wywia dow czo-patro lo wym, ale ni gdy nie byłam u nich w biu- 
rze. Zaci snę łam palce na torebce. Stre so wa łam się, że Seth będzie nie za do- 
wo lony z mojej nie za po wie dzia nej wizyty.

Jeden z poli cjan tów bły snął do mnie peł nym wdzięku uśmie chem i wstał
od biurka.

– Cześć, jestem Davis.
Wycią gnął do mnie rękę. Potrzą snę łam nią, ale nie zdą ży łam odpo wie- 

dzieć, bo wtrą cił się John nie.



– Wara, Davis, nie ty jesteś powo dem tej wizyty. – Zaśmiał się grzmiąco.
– To mój part ner – wyja śnił mi.

– Witaj! – zawo ła łam piskli wie, przez co powi ta nie wyszło zbyt entu zja- 
stycz nie. – Miło mi cię poznać, wiele o tobie sły sza łam.

– Dzień dobry – ode zwał się głos po mojej lewej.
– O, Camp bell, cie szę się, że cię znowu widzę.
Nieco zaże no wana tym, jak go ostat nio potrak to wa łam, ski nę łam głową

do mija ją cego mnie funk cjo na riu sza. Cóż, nie zacho wa łam się grzecz nie,
gdy wraz z part ne rem przy szedł mnie prze słu chać w spra wie napadu. Mia- 
łam nadzieję, że to rozu miał. Nie byłam wtedy sobą.

Dwaj nie zna jomi poli cjanci pode szli się przy wi tać, zacie ka wieni.
– Eee… miło mi poznać.
Oka zało się, że poli cjanci z Orange to sami potęż nie zbu do wani faceci.
John nie ze śmie chem wyrzu cił ręce w górę.
– I wy też nie jeste ście powo dem tej wizyty, pano wie, nie łudź cie się!
Obaj wyszcze rzyli zęby.
– Skąd wytrza sną łeś taką lalkę, John nie, i jak ją tu zwa bi łeś? – zapy tał

jeden z nich.
Wzię łam John niego pod ramię.
– Cóż, ma swój urok – odpar łam, wcho dząc w rolę.
On spoj rzał na mnie z zado wo le niem, a roz ba wiony Davis przy glą dał się

przed sta wie niu.
– No więc jak ma na imię nasza piękna odwie dza jąca? – spy tał spo koj nie

Davis.
– O Boże! – John nie zakrył twarz ręką. – Con nors, przyjdź wresz cie, bo

zaraz stra cisz dziew czynę.
– Jestem Emily – wymam ro ta łam.
Davis z uśmie chem ujął mnie za rękę, jakby się spo dzie wał, że się

wyrwę. Uca ło wał moją dłoń, mru gnął i rzu cił:
– Widzę, że roman tyczka.
– To tylko jedna z moich zalet.
Zna jome ramię objęło mnie w pasie i Davis nagle puścił moją dłoń.
– Hej, mała, co tu robisz? Coś się stało? – spy tał Seth, przy glą da jąc mi

się badaw czo.
Zatrze po tało mi w brzu chu.
– Przy je cha łam spe cjal nie, by poznać ofi cera Davisa, który, jak wiesz,

świet nie potrafi cza ro wać.



Wszy scy się zaśmiali. Odwró ci łam się lekko do Setha, by zapy tać, kto
zaj muje się moją sprawą, i zoba czy łam Gar retta.

– Wła śnie mi się zda wało, że sły szę zna jomy głos. – Przy ja ciel Setha
przy gar nął mnie w niedź wie dzim uści sku. – Wszystko gra?

Davis pocią gnął go za kra wat.
– Hej, ona przy szła do mnie.
Seth znowu mnie objął. Zer k nę łam na niego. Wie dzia łam, że zna czy

teren. Pro szę bar dzo. Cał kiem mi to odpo wia dało. Pil nuj swego, pil nuj.
Po chwili wszy scy wró cili do pracy. Seth odwró cił mnie przo dem do sie- 

bie i przy siadł na skraju biurka. Spoj rze li śmy sobie w oczy.
– Emily, skąd się tu wzię łaś?
Odwró ci łam wzrok, igno ru jąc pyta nie.
– Nie sądzi łam, że ten wasz poste ru nek jest tak duży.
Omio tłam wzro kiem zaję tych swo imi spra wami ludzi. Faj nie było

wresz cie zoba czyć, dokąd Gar rett i Seth spie szą się co rano.
– Con nors, mogę cię pro sić na chwilę? – ode zwał się poli cjant sie dzący

po naszej pra wej.
– Zaraz wra cam – powie dział Seth i posta wił obok mnie swoją torbę.
Ski nę łam głową. Gar rett z dru gim funk cjo na riu szem prze glą dali segre- 

ga tor z doku men tami. Gar rett pod niósł wzrok, pod chwy cił moje spoj rze nie
i puścił oko.

John nie poka zał gestem, bym pode szła do jego biurka. Kiedy to zro bi- 
łam, pod su nął mi krze sło.

– Napi jesz się cze goś?
– Wody, bar dzo chęt nie.
Przy cią gnę łam torbę Setha i poło ży łam ją na biurku obok swo jej. Boże,

cóż on tam nosił? Chyba kamie nie, bo ważyła z tonę. Usia dłam na czar nym
tapi ce ro wa nym krze śle, cał kiem wygod nym. Wła śnie się ga łam po tele fon,
by się czymś zająć, gdy zauwa ży łam, że jedna z kie szo nek torby Setha jest
nie do pięta. Wsu nę łam do niej palec, a suwak łatwo się otwo rzył. Wyma ca- 
łam coś gład kiego. Nachy li łam się i zaj rza łam do środka. To było zdję cie.
Zer k nę łam, czy Seth nie nad cho dzi, i je wycią gnę łam.

Serce mi zało mo tało, bo patrzy łam na zro bioną przed paroma mie sią- 
cami foto gra fię naszej trójki. Zaraz po walen tyn kach spon ta nicz nie wybra li- 
śmy się na cało dniową wycieczkę do Big Bear. Popro si li śmy przy pad ko- 
wego tury stę, żeby pstryk nął nam fotkę, a zaraz po tym Gar rett omal nie
osi wiał ze stra chu, bo zda wało mu się, że widzi niedź wie dzia. Do dziś



pamię tam dzie cinny kwik, z któ rym pędził do samo chodu. Seth i ja pokła- 
da li śmy się ze śmie chu, ale Gar rett wie dział swoje. Poru szyło mnie, że Seth
zacho wał sobie to zdję cie.

– Sporo o tobie mówi – ode zwał się Riggs, który wła śnie zatrzy mał się
za moimi ple cami. Miał na sobie poli cyjną nie bie ską cza peczkę z bia łym
napi sem.

– O, cześć! – Znowu spu ści łam wzrok na foto gra fię. – Szkoda, że
o mnie, a nie do mnie.

Riggs przy siadł na skraju biurka. Rozej rzał się, by spraw dzić, czy nikt
się nie przy słu chuje.

– Wiesz, trudno ochra nia się osobę, z którą jest się emo cjo nal nie zwią za- 
nym. Czło wiek ma wra że nie, że jeśli jest z tą osobą w łóżku, to jed no cze- 
śnie nie może sta nąć za nią do walki. Zresztą postaw się na jego miej scu.
Nie zro bi ła byś wszyst kiego, co w two jej mocy, dla osoby, którą ko… –
 urwał i wzru szył ramio nami. – Ech, musisz być ślepa, jeśli nie widzisz, co
on do cie bie czuje.

Ski nę łam głową. Cie szy łam się, że Riggs podzie lił się ze mną swo imi
spo strze że niami. Nie byłam jed nak w pełni prze ko nana. Pra gnę łam związku
z Sethem, ale sądzi łam, że ja czuję do niego wię cej niż on do mnie.

– Miło było cię znowu widzieć – ode zwał się Riggs i odszedł, zosta wia- 
jąc mnie samą z prze my śle niami.

– Wszystko gra? – spy tał John nie na widok mojej miny, wró ciw szy
z wodą. – Pew nie zaraz skoń czą, nie powinno to potrwać długo. W razie
gdy byś cze goś potrze bo wała, nie krę puj się.

Otwo rzy łam wodę i odło ży łam zakrętkę na kolana.
– Dzięki, John nie.
Przy glą da łam się trwa ją cej na poste runku krzą ta ni nie, gdy do biura

wszedł poli cjant o życz li wym wyra zie twa rzy. Był krótko ostrzy żo nym sza- 
ty nem, a moją uwagę przy kuł wyraz jego brą zo wych oczau. Szedł zde cy do- 
wa nym kro kiem, co – gdyby nie inne jego cechy – spra wia łoby wra że nie
nad mier nej pew no ści sie bie. Sze ro kie ramiona, wąskie bio dra i słuszny
wzrost upo dab niały go do więk szej czę ści pra cu ją cych tutaj funk cjo na riu- 
szy. Kąciki jego ust unio sły się w szel mow skim uśmieszku, który spra wił,
że mimo wol nie wsta łam z krze sła.

– Co za miła nie spo dzianka, nie czę sto widzi się tu piękne kobiety.
– Cóż, nie wiem, ile w tym prawdy. Ofi cer Davis ma nie złą figurę.
Zaśmiał się z mojego żartu.



– Emily. – Wycią gnę łam do niego rękę.
– Avery – przed sta wił się nie zna jomy, potrzą sa jąc moją dło nią. Mia łam

wra że nie, że to jeden ze star szych poli cjan tów na tym poste runku; był
dobrze po trzy dzie stce. – Co cię tu spro wa dza? Bo trudno mi uwie rzyć, że
kło poty.

– No jak to? – Zro bi łam zdzi wioną minę. – Prze cież słynę z tego, że
balan suję na skraju prze pa ści.

Avery ryk nął śmie chem i zła pał się za brzuch.
– Prze pra szam, ale na skraju prze pa ści? To naj lep szy dowód, że jesteś

grzeczną dziew czynką.
Wywró ci łam oczami. Pró bo wa łam zacho wać powagę.
– Dobra, nie powi nie nem się nabi jać. Po pro stu żałuję, że takie jak ty

rzadko się tra fiają.
– Rozu miem… – Zachi cho ta łam, ale nie mogłam się z nim nie zgo dzić.
– Emily McPhee, dobrze się domy ślam? – Avery wzru szył ramio nami

i uśmiech nął się do mnie ze skru chą. – Wszy scy znamy twoją sytu ację,
mało przy jemna sprawa. Przy kro mi, że cię to spo tkało.

– To zupeł nie tak samo jak mnie – wes tchnę łam.
Napad na sta cji ben zy no wej scena po sce nie roze grał się przed moimi

oczami. Krew odpły nęła mi z twa rzy. Chcia ła bym umieć lepiej się masko- 
wać.

Avery poło żył mi rękę na ramie niu.
– Dobrze się czu jesz? Chcesz usiąść?

Seth

Ta roz mowa spra wiła, że zro biło mi się nie do brze.
– W kawał kach? – Mina Micha elsa mówiła sama za sie bie. Poli cjant

prze je chał dło nią po twa rzy. – Więc wie, że obaj jeste ście gli nami. I musi
śle dzić Emily czę ściej, niż nam się wydaje. – Odchy lił się na fotelu. –
 Potrze bu jemy wię cej infor ma cji, żeby zacząć dzia łać.

– Prze pra szam, pano wie. Seth, być może jesteś potrzebny. – John nie
kiw nął głową w stronę Emily, która nie wyglą dała naj le piej.

Prze nio słem wzrok na Micha elsa.
– Możemy dokoń czyć tę roz mowę w ponie dzia łek?



Emily

– Nic mi nie jest, serio.
– Cze kasz na kogoś? Czy pod rzu cić cię do domu?
– Nie, cze kam na…
– Hej, mała – ode zwał się Seth, pod cho dząc do mnie szybko. – Co się

dzieje?
Wzię łam parę głę bo kich odde chów i prze stało mi się krę cić w gło wie.
– Nic, wszystko w porządku. – Z każdą chwilą czu łam się coraz lepiej.
– Hej, Avery, co tam? – rzu cił Seth, kiedy był już pewny, że się trzy- 

mam.
– Cał kiem spoko, stary. Wła śnie pozna łem twoją dziew czynę. Pozaz dro- 

ścić – odparł tam ten z uśmie chem.
Seth wziął mnie za rękę i splótł palce z moimi pal cami.
– Też tak sądzę.
Zer k nę łam na niego, cie kawa, jak długo jesz cze potrwa ten kaba ret.
– Widzimy się w Trój ką cie?
– Jasne, Seth. Na razie, Emily.
Poma cha łam mu na poże gna nie. Jak dobrze, że już lepiej się czu łam.

Nie na wi dzi łam tych prze bły sków wspo mnień. Rzu ci łam Sethowi spoj rze nie
spod unie sio nych brwi, pró bu jąc jed no cze śnie stłu mić uśmiech.

– Ahaaa.
Wykrę ci łam rękę z jego uści sku.
– Hej, Con nors, nie zła ta twoja sio stra! – krzyk nął ktoś zza kom pu tera,

zaśmiał się i przy bił piątkę z sie dzą cym obok kum plem.
Seth zamknął oczy i pokrę cił głową. Par sk nę łam śmie chem. Deli kat nie

się o niego opar łam, a wtedy on gwał tow nie otwo rzył oczy. Prze su nę łam
ręce po jego ramio nach na szyję i przy cią gnę łam go do sie bie. Przy war łam
war gami do jego warg i wsu nę łam język do jego ust, tak by wszy scy funk- 
cjo na riu sze mieli dosko nały widok.

Setha nie trzeba było nama wiać, by mi odpo wie dział. Objął mnie i przy- 
ci snął do sie bie, a ja miękko się pod da łam. Mało bra ko wało, bym zatra ciła
się w namięt no ści, lecz entu zja styczny aplauz jego kole gów przy wo ły wał
mnie do rze czy wi sto ści. Odsu nę łam się od Setha. W jego oczach lśniło
pożą da nie. Och, jak to spoj rze nie na mnie działa, pomy śla łam. Wyzie rał
z niego głód. Ze śmie chem odstą pi łam krok do tyłu. Seth gapił się na mnie
oczami jak spodki. Potrzą snął głową. Wyzy wa jąco spoj rza łam na poli- 



cjanta, który wcze śniej zażar to wał o sio strze, a teraz sie dział z roz dzia wio- 
nymi ustami. Ha! I co ty na to, mądralo?

Seth na dal gapił się na mnie bez słowa.
– No co? Nie jestem twoją sio strą – szep nę łam.
– Zde cy do wa nie nie jesteś.
– Chodźmy wszy scy na drinka do Trój kąta – zapro po no wał John nie,

obej mu jąc mnie za ramiona. – Zakład, że Emily nie wzgar dzi czymś moc- 
niej szym?

– Jak byś zgadł. – Puści łam do niego oko.
Po namy śle doszłam do wnio sku, że odłożę na kiedy indziej poważną

roz mowę o tym, że chcia ła bym pomóc w śledz twie. Nie daro wa ła bym
sobie, gdy bym nie sko rzy stała z oka zji, by lepiej poznać kole gów Setha.
Posta no wi łam pójść na całość i prze ko nać się na wła snej skó rze, co wynik- 
nie z tego wie czoru.

Po pięt na stu minu tach jazdy wysie dli śmy z tak sówki. Pub był mały, ale
z kli ma tem. Do belek pod sufi tem poprzy cze piano pod kładki pod kufle
z całego świata. Grała irlandzka muzyka. Przy dłu gim drew nia nym stole
pod oknem sie działo ze trzy dzie stu poli cjan tów. Seth i Gar rett umie ścili
mnie mię dzy sobą. No tak. Zawsze w asy ście.

– Emily, czego się napi jesz? – spy tał John nie.
– Brudne Mar tini popro szę.
– Podoba mi się ta dziew czyna! – krzyk nął Davis do Setha.
– Pew nie, a co? – odpo wie dział Seth i poło żył ramię na opar ciu mojego

krze sła.
Avery posta wił na stole dwa dzbanki piwa i kilka szkla nek. Roz dał je, po

czym z prze cią głym wes tchnie niem zajął miej sce naprze ciwko mnie.
– Ciężki dzień? – spy ta łam, przyj mu jąc od John niego kie li szek z drin- 

kiem. – Dzięki.
– Pro szę bar dzo. – Poli cjant ski nął głową.
Avery prze niósł wzrok na Setha.
– Con nors, pamię tasz tego gostka, co go ostat nio aresz to wa łeś w mono- 

po lo wym? Dosta łem cynk, że mają wyco fać zarzuty.
– Co? – Seth zesztyw niał. – Ten debil miał maczetę! Omal nie uciął mi

głowy!
– Słu cham? – Szybko odwró ci łam się do niego na krze śle. – Omal co? –

Momen tal nie zaschło mi w ustach i ści snęło w brzu chu. – Kiedy to było?



– Avery, odpuść, bo naro bisz mu kło po tów i dziew czyna nie da mu żyć –
jęk nął Davis.

Seth pochy lił się do mnie.
– To nic wiel kiego, jakiś naćpany dureń.
Nagle do mnie dotarło, z jakimi nie bez pie czeń stwami spo tyka się na co

dzień w pracy. To zna czy zawsze się o niego mar twi łam, ale teraz spoj rza- 
łam na to ina czej. W innym świe tle. Pokrę ci łam głową. Wola łam w to głę- 
biej nie wni kać, bo chyba bym tego nie udźwi gnęła.

– Hej, Emily – zagad nął mnie Davis, naj wy raź niej chcąc zmie nić temat.
– Podobno świet nie śpie wasz.

– E tam, takie wygłupy.
– Sły sze li śmy co innego. – Davis zaśmiał się w kufel.
Gar rett poufale stuk nął mnie w ramię. Z namy słem wyję łam z kie liszka

długi paty czek z dwiema oliw kami.
– Davis, jestem cie kawa, co jesz cze o mnie sły sza łeś? Powiedz.
Zsu wa jąc oliwki do ust, patrzy łam na Setha. Ten uniósł brew i zawa- 

diacko się do mnie uśmiech nął.
– Hmm… – Davis zaśmiał się i zaczął sku bać koł nie rzyk. – Nie powiem,

nie chcę wpaść w kło poty.
Seth rzu cił w niego saszetką cukru. Odchy li łam się do tyłu na krze śle,

wycią gnę łam i skrzy żo wa łam nogi, opie ra jąc je na nogach Setha. Obra ca jąc
w pal cach kie li szek z mar tini, słu cha łam muzyki.

Seth się do mnie nachy lił.
– Wszyst kim się spodo ba łaś.
– A co, myśla łeś, że będzie ina czej?
– Nie, nie to mia łem na myśli.
– W takim razie dla czego wcze śniej ich nie pozna łam? – spy ta łam

z urazą. – Znamy się od dwóch lat, mógł byś mnie przez ten czas przed sta- 
wić swoim zna jo mym.

– Bo – zaczął Seth, wpa tru jąc się we mnie z bli ska, a ja wychy li łam się
do przodu, by mu poka zać, że uważ nie słu cham – bo jestem skryty, nado- 
pie kuń czy i zazdro sny. – Ta bez po śred nia odpo wiedź wytrą ciła mnie z rów- 
no wagi. – I nie chcę, żeby wszy scy moi kum ple z pracy się do cie bie śli nili.

– Ale jed no cze śnie jasno i wyraź nie dałeś mi do zro zu mie nia, że nie
chcesz, aby nasza zna jo mość była czymś wię cej niż zwy czajną zna jo mo- 
ścią. Więc co za róż nica, czy będą się do mnie śli nić? – Wstrzy ma łam
oddech i cze ka łam na odpo wiedź. Wola ła bym, aby ta roz mowa odbyła się



w domu, w cztery oczy, ale skoro już doszło do niej tutaj, nie zamie rza łam
tra cić oka zji.

– Wiesz, że mi na tobie zależy. – Lekko prze su nął pal cami po moim
policzku i zatrzy mał je tuż przy ustach. – Ten poca łu nek na poste runku. Nie
mogę prze stać o nim myśleć.

A więc plan się powiódł. Uśmiech nę łam się w udchu.
– Muszę się napić – ode zwał się Seth i wstał.
Znowu zasko czył mnie naglą zmianą tematu, ale teraz przy naj mniej już

wie dzia łam, czemu dotąd nie pozna łam jego kum pli. Nie dla tego, że się
mnie wsty dził. Nie. Sethowi na mnie zale żało, ale cią gle się wyco fy wał.
Dla czego? Czy przy czyną było to, o czym mówił Riggs? Boże, podobno to
kobiety są nie od gad nione. A faceci? Szkoda gadać.

Lasko

Na widok wycho dzą cych z baru Emily i Setha cof ną łem się w mrok. Ten
skur wiel obej mo wał ją w talii. Nie, nie, nie, pomy śla łem, trąc się po obo la- 
łej gło wie. Się gną łem do kie szeni i wyło wi łem z niej trzy tabletki vico dinu.
Wrzu ci łem je do wyschnię tych ust i popi łem hau stem whi sky ukry tej w sza- 
rej papie ro wej tor bie. Tele fon zawi bro wał mi w kie szeni.

– Co jest? – syk ną łem do słu chawki.
– Gdzie jesteś? – ode zwał się wku rzony głos. Kurwa!
– Raczej gdzie ty jesteś? Mia łeś do mnie dzwo nić!
– Zała twiam sprawy.
– Gówno. Ona znowu jest z nim!
– Mówi łem ci, zostaw go w spo koju, bo wszystko spie przysz. Nie długo

dosta niesz zie lone świa tło, ale musimy jesz cze zacze kać.
Patrzy łem, jak wiatr pod wiewa jej spód nicę i odsła nia uda. Emily zaplo- 

tła ręce na piersi, było jej zimno. Sutki ster czały jej pod jedwabną bluzką,
jakby była gotowa. Poczu łem zna jomy dys kom fort w gaciach. Boże, byłem
tak bli sko niej. Gdyby tylko…

– Co sobie u dia bła wyobra ża łeś, znowu anga żu jąc Hanka? – spy tał głos.
– Hank mi zała twia różne rze czy.
– Hank jest umo czony. Jak go zła pią, to co? Sądzisz, że cię nie wsy pie?
– Pew nie że nie. Znam go całe życie.
– Jimmy, wra caj do motelu! – wrza snął głos w słu chawce.
– Tak – wyszep ta łem i roz łą czy łem się.



Wie dzia łem, że powi nie nem posłu chać, ale chcia łem jesz cze tro chę na
nią popa trzeć. Nagle ten dupek zdjął mary narkę i narzu cił ją na jej ramiona,
zasła nia jąc przede mną jej piersi. Led wie się powstrzy ma łem, by nie roz bić
butelki o śmiet nik i nie prze je chać nią gli nia rzowi po gar dle.

Emily

Cia śniej owi nę łam się mary narką, chło nąc cie pło.
– Gdzie jedziemy? – spy tał tak sów karz.
– Jenna Shore Lane pięć set sześć dzie siąt jeden – odpo wie dział Seth, gła- 

dząc mnie po nodze. – Powiem ci, że dałaś dziś czadu.
Nakry łam dło nią jego dłoń.
– A ty poka za łeś, że jed nak masz uczu cia. No i że potra fisz być zazdro- 

sny.
Seth lekko ści snął moją nogę i pokrę cił głową, ukry wa jąc uśmiech.
– Ten Davis jest cał kiem do rze czy – draż ni łam się z nim.
Seth wyglą dał przez okno.
– Uhm…
Cią gnę łam zabawę. Faj nie było go pro wo ko wać.
– John nie też jest super, a ten Riggs to już w ogóle! – Sta ra łam się

powstrzy mać uśmiech.
Seth rzu cił mi spoj rze nie.
– Wię cej do mnie nie przy chodź, nie pozwa lam ci.
Roze śmia łam się.
Po wej ściu do domu zapa li łam lampę i rzu ci łam torby na pod łogę przy

scho dach. Seth, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku, usiadł w fotelu. Zdję łam
buty, odwró ci łam się powoli i do niego pode szłam. Posta no wi łam iść za
gło sem serca.

Z dziko walą cym ser cem roz pię łam bluzkę. Wpa try wa łam się w Setha,
a on we mnie. Zatrzy ma łam się na wprost fotela. Seth pod niósł ręce, poło- 
żył je na moich udach, prze su nął w górę i pocią gnął mnie do sie bie. Usia- 
dłam mu okra kiem na kola nach. On objął mnie za szyję i przy cią gnął do
sie bie. Odda łam mu poca łu nek z taką samą goto wo ścią, z jaką on oddał mój
na poste runku.

Nagle Seth się odsu nął, jakby zma gał się z myślami. Odchy li łam się do
tyłu i spró bo wa łam spoj rzeć mu w oczy. Popa trzył na mnie spod zmru żo- 



nych powiek i znowu przy warł ustami do moich ust. Tym razem nie prze- 
rwał poca łunku.

Mój drżący jęk zawi bro wał na jego war gach i Seth przy cią gnął mnie
moc niej. Wyplą ta łam palce z jego wło sów i zaczę łam odpi nać guziki jego
koszuli. Cało wa łam go w szyję, w oboj czyk, a potem prze su nę łam usta
niżej, na jego pierś.

Seth sunął rękami po moich ple cach. Roz piął mi spód nicę. Odsu nę łam
się, dysząc z pożą da nia, które roz le wało się po mnie gorą cymi falami.
Z lek kim uśmie chem pod nio słam się z kolan Setha, by spód nica opa dła na
pod łogę. Seth, muska jąc pal cami tylną część moich ud, też powoli wstał.
Był ode mnie znacz nie wyż szy. Prze su nął paznok ciami po moich ple cach
i szyi, by w końcu poło żyć mi obie dło nie na policz kach. Przez chwilę
patrzył mi w oczy, a potem poca ło wał mnie w zamknięte usta.

Wziął mnie za rękę i nagle się odsu nął. Splótł palce z moimi pal cami
i pocią gnął mnie w stronę scho dów, a gdy byli śmy już na górze – do
sypialni. Szłam za nim z łomo czą cym ser cem.

Seth kop nia kiem zamknął za nami drzwi. Jedną ręką przy trzy my wał
mnie za tył głowy, a drugą opla tał mi plecy i zamknąw szy mnie w takim
potrza sku, cało wał coraz namięt niej. Mani pu lo wa łam przy jego pasku
i w końcu udało mi się go roz piąć. Seth ścią gnął ze mnie bluzkę i rzu cił ją
na fotel. Odsu nął narzutę i pchnął mnie na łóżko, a potem zawisł nade mną.
Prę żąc mię śnie, świ dro wał mnie spoj rze niem.

– Tak długo pró bo wa łem trzy mać się od cie bie z daleka, ale nie potra- 
fię…

– Dobrze – wyszep ta łam.
Pra gnę łam tego rów nie mocno jak on. Wygię łam się, by być bli żej niego,

chcia łam go poczuć natych miast. Seth pochy lił się i cało wał mój brzuch,
prze su wa jąc się coraz wyżej, mię dzy piersi, aż dotarł do ramiączka sta nika.
Zsu nął mi je z ramie nia i wodząc ustami po mojej szyi, prze su nął się na
dru gie ramię, z któ rego też zsu nął ramiączko. Usia dłam i roz pię łam biu sto- 
nosz, który odsko czył do przodu.

Seth jęk nął, odrzu cił go na bok i deli kat nie, jakby cze kał na to całe
życie, ujął w dło nie moje piersi. Dotyk jego gorą cych pal ców jesz cze bar- 
dziej mnie pobu dził. Jedną ręką Seth zsu nął mi stringi. Potem znów prze su- 
nął się w górę i skub nął mnie w szyję.

Się gnę łam po niego dło nią i serce mi zamarło. Był gotowy, i to tak bar- 
dzo jak ja. Gdy uję łam go pal cami, Seth przy mknął oczy i sap nął. Wie dzia- 



łam, że będzie cia sno. Raju, to się może nie udać.
Dobrze, że byłam gotowa, bo wszedł we mnie jed nym szyb kim ruchem.

Jęk nę łam, czu jąc go w sobie. Gdy wsu wał się głę biej, coraz sze rzej otwie- 
ra łam oczy.

– W porządku? – spy tał łagod nie, ale w jego gło sie sły sza łam napię cie.
Ski nę łam głową. Roz ko szo wa łam się coraz sil niej szym dozna niem.

Napar łam na niego.
– Och, mała – jęk nął. Pie ścił dło nią moje piersi, a kiedy wsu nął się we

mnie cały, znie ru cho miał. – Marzy łem o tym od chwili, kiedy zoba czy łem
cię dziś na poste runku.

– To byłoby do zro bie nia – par sk nę łam. Seth lekko naci snął i głos uwiązł
mi w gar dle. Uczu cie było nie sa mo wite. – Twoim kole gom by się podo bało
– rzu ci łam zaczep nie, gdy już odzy ska łam głos.

Seth spoj rzał na mnie wil kiem.
– W życiu – wark nął, ale wie dzia łam, że w duszy się uśmie cha. – To… –

prze biegł wzro kiem po moim ciele – to jest tylko dla mnie i nie mam
zamiaru się dzie lić. Z nikim.

Uwiel bia łam to, że jest taki zazdro sny.
Napie rał ryt micz nie, z coraz więk szą siłą. Odchy lił się, uniósł moje bio- 

dra i lekko zmie nił kąt. Wcze pi łam się pal cami w prze ście ra dło. Myśla łam,
że dłu żej nie wytrzy mam. Wkrótce nad szedł jeden z naj sil niej szych orga- 
zmów, jakich w życiu dozna łam. Seth dołą czył do mnie parę sekund póź- 
niej, gło śno wykrzy ku jąc moje imię.

Oparł czoło o moje czoło i uśmiech nął się do mnie. Bra ko wało mu tchu.
Poca ło wał mnie w czu bek nosa, zsu nął się ze mnie i poło żył obok. Oboje
dysze li śmy. Seth nacią gnął na nas prze ście ra dło. Dotyk chłod nej bawełny
przy jem nie koił wraż liwą skórę. Seth wes tchnął z zado wo le niem i poca ło- 
wał mnie w szyję.

– Nawet nie wiesz, od jak dawna tego pra gną łem – mruk nął.
Spoj rza łam mu w oczy.
– Chyba jed nak wiem.



Rozdział piąty

Kiedy się obu dzi łam, słońce świe ciło pro sto na łóżko. Uśmiech nę łam się na
widok Setha, który obej mo wał mnie ramie niem. Czu łam się wypo częta, tej
nocy nie drę czyły mnie żadne kosz mary. To było nie sa mo wite, jego obec- 
ność nie dopusz czała do mnie złych snów. Ostroż nie wysu nę łam się
z łóżka, puści łam wodę i wzię łam prysz nic. Owi nę łam się ręcz ni kiem
i pode szłam do komody. Wło ży łam szorty do jogi i koszulkę na ramiącz- 
kach. Wzię łam tele fon i słu chawki i sprę ży stym kro kiem zeszłam na dół.
Roz pie rała mnie ener gia. Na dole zasta łam Gar retta; sie dział przy stole i pił
kawę. Wła śnie skoń czył roz mowę z Phil li pem, swoim młod szym bra tem.

– Dzień dobry – przy wi tał mnie. – Dokąd się wybie rasz?
Wyję łam z lodówki butelkę wody.
– Mia łam zamiar się prze biec.
Gar rett rzu cił mi wymowne spoj rze nie. Dopiero wtedy otrzeź wia łam.

A niech to!
– Tra vis też biega, nie będę sama.
Gar rett się zaśmiał.
– Emily, ty go nawet nie znasz.
Co za obrzy dliwa sytu acja.
– W porządku.
Posta wi łam butelkę na bla cie i wyj rza łam na dwór.
Gar rett podał mi kubek.
– Wczo raj wywar łaś na wszyst kich pio ru nu jące wra że nie.
– Miłe te wasze chło paki.
– Prawda. Faj nie było patrzeć, jak Seth się wije.
– Rze czy wi ście! – Par sk nę łam śmie chem. – A wiesz? Widzia łam w jego

tor bie to nasze wspólne zdję cie.
Gar rett spu ścił wzrok na kubek.
– No. Jeste śmy dla niego jak rodzina.
Mia łam wra że nie, że też widział tę foto gra fię. Nie wie dzia łam, czy mogę

o to pytać. Wzru szy łam ramio nami.
– Roz ma wia z tobą cza sem o swo jej rodzi nie?



Gar rett odchrząk nął. Był wyraź nie zmie szany. Cóż, musia łam wkro czyć
na zaka zany teren.

– Nie, raczej nie. Wiem tylko, że jego ojciec jest praw ni kiem i że
w zasa dzie się nie widują. Uni kają się. Spo ty kają się tylko, gdy muszą.
Matka Setha z jego sio strą miesz kają gdzieś tu w oko licy. On cza sem do
nich zagląda, ale jego matka bar dzo się przej muje, że tak źle układa mu się
z ojcem. Wiem, że szy kuje się jakieś więk sze przy ję cie, które jego matka
wydaje dla kan ce la rii ojca, więc zapewne Sethowi tro chę sią dzie nastrój.

– O, rado ści – mruk nę łam.
Ogar nęło mnie współ czu cie. Seth był z natury zamknięty, uni kał roz- 

mów o spra wach pry wat nych, więc nie wyobra ża łam sobie, jaki efekt
wywrze na nim towa rzy stwo ojca. Przy po mniały mi się dni, kiedy był
wyraź nie nie w for mie. Może wła śnie pozna łam przy czynę. Kto wie. Przez
parę minut sie dzie li śmy z Gar ret tem w mil cze niu.

***

– Lorie Mar shall. – Pro fe sor Dean wyświe tlił slajd ze zdję ciem mło dej
dziew czyny w roz dar tej bia łej sukience. Blada, przy wią zana do drzewa
postać zwi sała bez wład nie w wię zach. – W wieku dwu dzie stu dwóch lat,
podob nie jak pięć innych dziew cząt, padła ofiarą Ale xan dra White’a, stal- 
kera. – Zmie nił zdję cie i teraz na ekra nie poja wił się męż czy zna w śred nim
wieku ubrany w gar ni tur. – Lorie Mar shall była jego ostat nią ofiarą. Potem
White popeł nił samo bój stwo w swoim domu. Jedni są zda nia, że popchnęło
go do tego poczu cie winy. Inni – że był waria tem. Spójrzmy zatem na fakty
i sami wycią gnijmy wnio ski.

Mia łam wra że nie, że ściany napie rają na mnie i zaraz mnie zgniotą.
Zaschło mi w gar dle, dło nie stały się wil gotne. Pro fe sor prze szedł do oma- 
wia nia oko licz no ści, w któ rych napast nik obser wo wał kobiety i je śle dził.
Wyłą czy łam się na chwilę. W gło wie prze wi jały mi się sceny ze sta cji ben- 
zy no wej. Może to był błąd, że zapi sa łam się na te zaję cia.

– Gdyby tylko udało się go wcze śniej zła pać. Nie stety wła śnie to słowo
– „gdyby” – naj trud niej prze cho dzi nam przez gar dło, gdy wyda rzy się tra- 
ge dia.

To, co powie dział pro fe sor, głę boko mną wstrzą snęło. Pod wpły wem
impulsu wsta łam, zarzu ci łam torbę na ramię i ruszy łam do drzwi.



– Co to, pożar? – spy tał wykła dowca, wyry wa jąc mnie z zamy śle nia.
Zorien to wa łam się, co robię i że przy gląda mi się sześć dzie siąt osób.

Obla łam się rumień cem. Pro fe sor Dean patrzył na mnie chwilę, zdez o rien- 
to wany, po czym pod jął wykład.

Na ulicy zatrzy ma łam tak sówkę.
– Na poste ru nek w Orange pro szę – rzu ci łam do kie rowcy, a wyobraź nia

znowu pod su nęła mi tysiąc pomy słów, jaką krzywdę może mi zro bić
ważący sto dwa dzie ścia kilo tak sów karz.

Sta ra łam się sku pić na czymś innym. Na czym kol wiek, byle nie na tych
myślach. Wbi łam wzrok w okno. Pró bo wa łam zacho wy wać się natu ral nie,
ale kie rowca cią gle zer kał na mnie w lusterku. Zmu si łam się do uśmie chu,
non sza lancko wyję łam komórkę, prze su nę łam pal cem po ekra nie i zatrzy- 
ma łam go nad nume rem Setha. Boże, Emily, opa nuj się, naka za łam sobie
w myśli. Wolną ręką poma so wa łam czoło. W życiu nie mia łam takiej para- 
noi. Nie, to się zde cy do wa nie musi skoń czyć.

Roz luź ni łam się, dopiero gdy sta nę łam na chod niku przed poste run kiem.
Szybko weszłam do środka. Lou, który sie dział w dyżurce, powi tał mnie
cie płym uśmie chem i zapro sił dalej. Już mia łam otwo rzyć sobie drzwi iden- 
ty fi ka to rem gościa, kiedy wpa dłam pro sto w otwarte ramiona Davisa.

– Hej, Emily, co u cie bie?
– O, hej. Wszystko dobrze. – Kiedy wypu ścił mnie z uści sku, wytar łam

spo cone dło nie o dżinsy.
– Przy szłaś do Setha?
Nie chcia łam kła mać, ale z dru giej strony nie zamie rza łam dopu ścić do

tego, by Seth zruj no wał mój plan. Nie teraz, kiedy w końcu pod ję łam tę
trudną decy zję. Wie dzia łam, że się wku rzy, gdy się dowie, co wymy śli łam.
Zni ży łam głos.

– Tak, ale czy możesz mnie naj pierw zapro wa dzić do tego czło wieka
z wydziału śled czego, który zaj muje się moją sprawą?

Davis rzu cił mi dziwne spoj rze nie.
– Do Miche alsa? Pokażę ci jego biuro.
Ze spusz czoną głową w nadziei, że nikt nagle nie zawoła mnie po imie- 

niu, poszłam za Davi sem. Minę li śmy kilku nie zna nych mi funk cjo na riu szy
i zatrzy ma li śmy się przed sza rymi drzwiami z okien kiem, nad któ rym dru- 
ko wa nymi lite rami było wypi sane inte re su jące mnie nazwi sko, a pod nim
wid niało logo poli cji w Orange.

Davis zapu kał.



– Prze pra szam, ma pan chwilę? Ktoś do pana.
Wysu nę łam się naprzód i nagle zaczę łam się stre so wać.
– Dzień dobry, jestem Emily McPhee.
Ha, co się stało z moim gło sem?, pomy śla łam.
Micha els był wyraź nie zdzi wiony.
– Tak… dzień dobry. Pro szę wejść.
– Dzięki – zwró ci łam się do Davisa, a on uśmiech nął się, pokle pał mnie

po ręce i znik nął za drzwiami.
Poli cjant z wydziału śled czego uprzej mie uniósł się zza biurka i wska zał

mi krze sło.
– Muszę powie dzieć, że mnie pani zdzi wiła.
Ski nę łam głową i pomy śla łam, że muszę się spie szyć, bo chłopcy nie- 

długo się dowie dzą, że tu jestem. Odchrząk nę łam.
– Hm… jakiś tydzień temu urzą dzi łam imprezę na plaży, zapro si łam

zna jo mych. Kiedy poszły śmy z kole żanką po coś do domu, usły sza ły śmy
hałas.

Ofi cer ski nął głową.
– A dokład nie kroki – cią gnę łam. – Posła łam kole żankę po Setha i Gar- 

retta, a sama… ekhm… weszłam na górę, by spraw dzić, co to jest.
– Sama? – spy tał poli cjant, robiąc wiel kie oczy.
– Chłopcy przy szli dosłow nie za chwilę i prze cze sali dom, ale nikogo

nie zna leźli. Ale ja jestem pewna, że w moim pokoju ktoś był.
Ofi cer odchy lił się na krze śle.
– Czemu pani tak uważa?
– Bo ta osoba zabrała moje majtki – wyzna łam i spie kłam raka.
Poli cjant chwilę się zasta na wiał.
– Jest pani prze ko nana, że przez pomyłkę nie odło żyła ich pani gdzie

indziej? Albo nie wrzu ciła do pra nia?
Naprawdę nie mia łam ochoty wyzna wać, gdzie leżały, ale posta no wi łam

poin for mo wać poli cję jak naj rze tel niej.
– Nie. Mia łam je na sobie poprzed niego dnia i wie czo rem rzu ci łam na

pod łogę przy komo dzie, w zwy kłe miej sce. Potem szu ka łam i ich nie było.
Spraw dza łam wszę dzie. Są bar dzo cha rak te ry styczne, jaskra wo ró żowe
w małe czarne napisy VS. Trudno je prze oczyć albo pomy lić z innymi.
Wiem, że to brzmi idio tycz nie, ale naprawdę zgi nęły.

– Czy to moż liwe, że wziął je ktoś z zapro szo nych gości, a hałas, który
sły szała pani w domu, to było co innego, nie kroki na górze? Pro szę mi



wyba czyć, ale wziąw szy pod uwagę pani sytu ację, czło wie kowi może się
wyda wać, że sły szy różne rze czy.

– Nie. – Pokrę ci łam głową. – Wiem, że to, co powie dzia łam, brzmi idio- 
tycz nie.

Schy li łam się po torbę.
– Chwi leczkę. Prze pra szam. To było z mojej strony nie grzeczne. Ale

pro szę zro zu mieć – muszę brać pod uwagę wszel kie oko licz no ści.
Po chwili waha nia znowu poło ży łam torbę na pod ło dze.
Ofi cer potarł się po twa rzy i wyj rzał przez okno.
– Con nors i O’Brian wie dzą, że pani tu jest?
– Nie – sap nę łam. – Jesz cze nie, ale domy ślam się, że Davis zaraz im

powie.
Poli cjant przez chwilę mil czał. Mia łam wra że nie, że to moja ostat nia

szansa, żeby sobie pomóc. Wypro sto wa łam się na krze śle i zde cy do wa nym
ruchem zało ży łam ręce na kolana.

– Pro szę pana, chcia ła bym, żeby pan coś o mnie wie dział. Cho dzi o to…
Mimo że mam dopiero dwa dzie ścia dwa lata, sporo już prze szłam. Odkąd
skoń czy łam czter na ście lat, miesz kam sama. Ogól nie dobrze sobie radzę.
Jestem odważna i chcia ła bym dorwać tego sza leńca, zanim znaj dzie cie
mnie przy wią zaną do drzewa gdzieś w lesie. – Ofi cer śled czy mil czał. –
 Więc tak sobie pomy śla łam, że może mogła bym się z nim skon tak to wać
i umó wić. I wtedy wy mogli by ście go zła pać.

Poli cjant spoj rzał na mnie ze zdu mie niem, po czym pochy lił się do
przodu i ciężko oparł o biurko.

– Czyli pro po nuje pani, że wystawi się jako przy nęta?
Ski nę łam głową.
– Pierw szy raz w życiu coś takiego sły szę. – Zaśmiał się cicho i wyrzu cił

w górę dłu go pis, który spadł na sto jący na biurku wia trak i sto czył się na
blat.

Roz le gło się stu ka nie w drzwi. Ner wowo drgnę łam.
– Nakryli panią – ode zwał się oschle Micha els.
Na widok Setha zdrę twia łam.
– Emily! – Seth wpadł do gabi netu jak z procy. – Co się stało, wszystko

w porządku?
– Tak – odpar łam cicho.
Micha els pokrę cił głową.
– Odważna ta twoja dziew czyna, Con nors.



Seth prze niósł wzrok ze mnie na niego.
– Co masz na myśli?
Spu ści łam oczy. Wie dzia łam, że kiedy się dowie, wybuch nie. Czu łam się

tak, jak bym trzy mała w ręku tyka jącą bombę, a do deto na cji pozo stały trzy
sekundy.

– Sia daj, pro szę.
Seth nie spo koj nie zajął miej sce obok mnie. Micha els zło żył dłu gie palce

i oparł dło nie na biurku.
– Otóż Emily chce się wysta wić w cha rak te rze przy nęty, by zwa bić stal- 

kera.
Wstrzy ma łam oddech. Trzy… dwa… jeden.
Seth gwał tow nie się do mnie odwró cił.
– Co?! Nie ma mowy! – Bummm!. – Ona dziś źle spała, nie wie, co

mówi. Emily…
Poło ży łam drżącą dłoń na jego udzie.
– Seth, spo koj nie. Dam radę.
Seth pokrę cił głową.
– Ten gość jest za sprytny. Prze cież wiesz, na co go stać! – Zwró cił się

teraz do Micha elsa: – Kurwa, dopad nie ją i zabije!
Micha els prze niósł na mnie wzrok.
– Skoro był w sta nie wejść do pani domu i zabrać coś z pani sypialni…
– Chwila, moment! Co? I kiedy? – Seth zbladł.
– Pod czas imprezy na plaży – wyszep ta łam. – Wziął z pokoju moje

majtki. Vic to ria’s Secret.
– Na pewno? Czemu mi nie powie dzia łaś?
– Myślę, że na pewno. Mia łam powie dzieć wczo raj, ale… nie udało się.
Seth zerwał się na nogi.
– Zabiję skur wy syna – urwał i zamilkł, by ochło nąć.
Zadzwo niła komórka Micha elsa, a on szybko ode brał, wstał, prze pro sił

i wyszedł. Ten tele fon był mu chyba na rękę. Zauwa ży łam, że zamknął za
sobą drzwi. Świet nie. Zosta łam w gabi ne cie sama z wku rzo nym Sethem,
który wcze pił palce we włosy i odwró cił się twa rzą do mnie.

– Emily, bła gam, nie rób tego. Nie możesz.
Sta nę łam przed nim i deli kat nie go poca ło wa łam. Nie odwza jem nił czu- 

ło ści.
Bła gam cię, Seth, czemu ty nic nie rozu miesz? Nie chcia łam go ranić

i wku rzało mnie, że wła śnie to robię.



– Nie mogę żyć, cią gle oglą da jąc się przez ramię – tłu ma czy łam. – Mam
para noję, że on gdzieś na mnie czeka, że się czai. Zoba czysz, nic mi się nie
sta nie. Muszę to zro bić.

Cof nął się o krok i wysu nął z moich ramion.
– No dobra, to na czym sto imy? – spy tał Micha els, wcho dząc.
– Chcę pomóc go zła pać – powie dzia łam cicho.
Seth miał nie od gad nioną minę. Serce mi się ści snęło, gdy na niego spoj- 

rza łam. Mruk nął coś pod nosem i wyszedł z gabi netu.

Lasko

Sie dzia łem w samo cho dzie i patrzy łem, jak Emily i Seth idą do jego auta.
On był wyraź nie zły. Ha. Ona przy sta nęła i wyrzu ciła swój poli cyjny iden- 
ty fi ka tor do kosza. Się gną łem po apa rat i pstryk ną łem im parę zdjęć. Prze- 
su ną łem wolną ręką po war gach i ści sną łem się za brodę.

– Ni gdy nie słu chają.

Emily

Zja dłam kola cję sama. Czu łam się tro chę zagu biona. Posta no wi łam iść do
pokoju przy go to wać się na jutro. Sły sza łam stu ka nie han tli, wiec wie dzia- 
łam, że Seth ćwi czy, ale drzwi do pokoju były zamknięte. Myśla łam, że
może potrze buje tro chę czasu, by odre ago wać, dla tego zosta wi łam go
w spo koju. Jedyną rze czą, któ rej nauczy łam się od mamy, było to, że wście- 
kli faceci potrze bują czasu i prze strzeni, by prze pra co wać emo cje. W prze- 
ci wień stwie do kobiet, które muszą o nich gadać do upa dłego. Ech, męż- 
czyźni, jeste ście tacy wku rza jący!

Otwo rzy łam torbę, wyję łam lap top i pod łą czy łam go do łado wa nia, po
czym prze bra łam się w szorty i koszulkę. Poło ży łam się w nogach łóżka
i tro chę poga pi łam w tele wi zor. Wia trak przy jem nie chło dził powie trze, a ja
pró bo wa łam prze stać myśleć o tym, co się wyda rzyło w ciągu dnia.

Nagle otwo rzy łam oczy. Zer k nę łam na zega rek. Było wpół do czwar tej
nad ranem. Wyda wało mi się, że coś sły szę. Kiedy hałas się powtó rzył, pra- 
wie pod sko czy łam. Co to było? Z walą cym ser cem wsta łam z łóżka, wyj- 
rza łam na kory tarz i cicho pode szłam do drzwi Setha. Stały otwo rem, ale
w środku nikogo nie było.



Wyję łam z szafy kij base bal lowy. Ruszy łam w dół po scho dach, ner- 
wowo zaci ska jąc palce na porę czy i nie odry wa jąc wzroku od drzwi wej- 
ścio wych. Nie były zamknięte na zasuwę, alarm też nie został włą czony.
Otwo rzy łam drzwi na oścież i wyj rza łam na dwór. W oddali huczał ocean.
Seth sie dział w fotelu ogro do wym na traw niku przed domem.

Kiedy pode szłam bli żej, odkry łam, że wszę dzie walają się puszki po
piwie. Nie wypusz cza jąc kija z ręki, okrą ży łam go i sta nę łam na wprost
niego.

– Seth? – zagad nę łam.
Spoj rzał na mnie udrę czo nymi oczami.
Był pijany. On? Ni gdy się nie upi jał. Co naj wy żej bywał wsta wiony.
– Seth, co ty tu robisz?
W odpo wie dzi wypił kolejny łyk piwa i cisnął mi puszkę pod nogi.

Pierw szy raz doświad czy łam z jego strony cze goś takiego.
Uklę kłam pomię dzy pusz kami.
– Hej – powie dzia łam cicho i poło ży łam mu rękę na dłoni. – Chcesz iść

się poło żyć, skar bie?
Seth wychy lił się w bok i wyjął z torby lodówki następne piwo.

Wyszarp nął dłoń spod mojej ręki i z chrzę stem otwo rzył puszkę. Wie dzia- 
łam, że się na mnie gniewa za to, że nie wta jem ni czy łam go w swój plan.

– Nie mia łam zamiaru dzia łać za two imi ple cami. Nie dla tego poszłam
do Micha elsa. Po pro stu uzna łam, że to moja jedyna szansa.

Seth rzu cił mi nie przy ja zne spoj rze nie i w mil cze niu pocią gnął łyk
z puszki.

– Seth, bła gam, powiedz coś.
Łzy napły nęły mi do oczu. Pró bo wa łam nie tra cić ducha, ale byłam prze- 

ra żona. Seth spoj rzał w dal, za moje plecy.
– Dobra – szep nę łam i wsta łam.
Seth pochy lił się do przodu i oparł łok cie na kola nach, spu ścił oczy

i odchrząk nął.
– Wiem, że nie powi nie nem był się z tobą wią zać.
Jego słowa zapie kły mnie jak sma gnię cie biczem. Wbi łam wzrok w zie- 

mię. Po mojej minie musiał poznać, że prze kro czy łam gra nice wła snej
wytrzy ma ło ści. Postą pi łam chwiejny krok do tyłu i odwró ci łam się na pię- 
cie.

W domu poszłam pro sto do sypialni i wycią gnę łam walizkę. Spa ko wa- 
łam sporo rze czy, bo nie mia łam poję cia, jak długo mnie nie będzie. Wie- 



dzia łam tylko, że muszę wyje chać. Usia dłam przy oknie i cze ka łam, aż się
roz widni.

O szó stej wyszłam z domu z walizką w ręku. Wsia dłam do mojej beemki
piątki i odje cha łam. Pod czas trzy go dzin nej jazdy do Teme cula, gdzie
miesz kała jedyna rodzina, jaką mia łam w Sta nach, nie zro bi łam ani jed nego
postoju. Od śmierci taty ani razu nie widzia łam się z Davi dem i Shawną,
któ rzy w dzie ciń stwie byli mi bli scy niczym dru dzy rodzice i kochali mnie
jak córkę.

Prze mie rza jąc długi pod jazd przed ich domem, mia łam nadzieję, że pod- 
ję łam dobrą decy zję. Kiedy par ko wa łam, Shawna wyszła na podwórko. Na
mój widok zakryła usta ręką.

– David! – zawo łała, pod cho dząc do samo chodu, pod czas gdy ja się ga- 
łam po leżącą na sie dze niu torebkę. Uści skała mnie i powie działa: – Emily,
nawet nie wiesz, jak za tobą tęsk ni li śmy.

Przy biegł David.
– O Boże, dziew czyno! – Wziął mnie w niedź wie dzi uścisk, a ja mia łam

wra że nie, że przy tu lam się do ojca. Wszy scy troje mie li śmy oczy mokre ze
wzru sze nia. To było cudowne powi ta nie.

Seth

Usły sza łem zgrzyt prze krę ca nego klu cza, ktoś wszedł do domu. Prze ni- 
kliwy pisk towa rzy szący pro gra mo wa niu alarmu bole śnie wdarł się w głąb
mojej głowy. Otwo rzy łem oczy, ale wszystko było roz ma zane. Jęk ną łem
i przy mkną łem powieki. Czu łem się kosz mar nie. Albo jesz cze gorzej.

– Halo, Seth, pobudka – usły sza łem głos mojego part nera. – Czło wieku,
jedzie tu jak w męskiej szatni. – Kroki się przy bli żyły, syl wetka Gar retta
rzu ciła błogi cień na moje oczy. – Gdzie Em?

Bły ska wicz nie wró ciły do mnie wyda rze nia sprzed paru godzin. Usi ło- 
wa łem sobie przy po mnieć, co się wła ści wie stało. Sły sza łem, jak Gar rett
idzie na górę. Z tru dem pod nio słem się do pionu i obją łem głowę rękami.
Jed nym z głów nych powo dów, dla któ rych zasad ni czo nie piłem, było wła- 
śnie to, że potem czu łem się tak jak teraz.

– Seth! – Gar rett zbiegł po scho dach. Był blady. – Jakie Emily miała na
dziś plany?

– Nie wiem, a co? – Skrzy wi łem się, bo w łup nęło mi w gło wie.
Gar rett mach nął mi przed nosem jakąś kartką.



– Nic. Tylko to, że jej nie ma.
Zapo mniaw szy o bólu, który nagle prze stał mi doku czać, rzu ci łem

w jego stronę.
– Co takiego? – Wyrwa łem mu kartkę z ręki.

Muszę trochę pobyć sama.

Em

Gar rett prze niósł na mnie spoj rze nie.
– Myślisz, że to on?
Trzy ma jąc się za brzuch, pokrę ci łem głową.
– Nie – szep ną łem. – Myślę, że to ja.
– To zna czy?
Potar łem dłońmi twarz. Przed oczami sta nęły mi wyda rze nia minio nej

nocy.
– Byłem na nią mocno wku rzony. Napi łem się za dużo i chyba jej powie- 

dzia łem, że… nie powi nie nem był się z nią wią zać.
– Czło wieku, jak mogłeś jej to zro bić? – Gar rett był wstrzą śnięty. – Prze- 

cież to Emily! Emily, w któ rej jesteś zako chany od dnia, kiedy ją pierw szy
raz zoba czy łeś.

Bole śnie ści snęło mnie w żołądku. Zebrało mi się na wymioty. Gar rett
szybko wyjął tele fon.

– Lepiej spró bujmy ją zna leźć, zanim on to zrobi.

Emily

Sie dzia łam w ogrom nej wiej skiej kuchni o weso łych zie lo nych ścia nach.
W kącie stał stół, nad nim wisiał obraz przed sta wia jący łąkę, drew niana
pod łoga była odno wiona, a kuch nia miała nowo cze sne wypo sa że nie. Nie
zmie niło się tylko jedno – przy tulna atmos fera, która pano wała tu od
zawsze.

W powie trzu uno sił się aro mat świeżo upie czo nych muf fi nek bana no- 
wych, który wspo mi na łam z cza sów dzie ciń stwa.

Shawna podała mi kubek kawy. Ona zawsze potra fiła odczy tać mój
nastrój i wie działa, kiedy jestem smutna. Oplo tłam pal cami gorący kubek



i chło nę łam jego cie pło, mimo że wcale nie było mi zimno. Po pro stu czu- 
łam się odrę twiała.

Doku czało mi lek kie poczu cie winy z powodu mojego znik nię cia. Wie- 
dzia łam, że chłopcy na pewno odcho dzą od zmy słów i mnie szu kają, ale
słowa Setha: „Wiem, że nie powi nie nem był się z tobą wią zać” powra cały
echem w mojej gło wie i spra wiały, że łzy napły wały mi do oczu. Prze łknę- 
łam ślinę i sta ra łam się o tym nie myśleć. Nie chcia łam poka zy wać po sobie
cier pie nia. W zasa dzie… sama nie wie dzia łam, czego chcę.

Poczu łam na sobie spoj rze nie Davida.
– Kiedy na cie bie patrzę, mam wra że nie, że widzę Mit cha – powie dział

łamią cym się gło sem i ści snął mnie za ramię.
Zmu si łam się do uśmie chu, choć na wspo mnie nie taty prze szył mnie ból.

Już pra wie nikt o nim nie pamię tał. Od dawna nie sły sza łam z niczy ich ust
jego imie nia.

– Mnie też go bra kuje – szep nę łam.
Shawna spu ściła wzrok, na pewno sta rała się ukryć uczu cia.
– Nam też, kocha nie, nam też. Był dla nas taki ważny. Jak cała wasza

rodzina. A co u two jej mamy?
A kogo to obcho dzi?
– Żyje. – Wzru szy łam ramio nami. – Mniej wię cej tyle mi na jej temat

wia domo.
Shawna wzięła mnie za rękę.
– Zawsze mie li śmy nadzieję, że kie dyś wresz cie do nas przy je dziesz. Co

u cie bie? Wszystko w porządku?
Nie. Sie dzi mi na karku sza lony psy cho pata, a mój chło pak żałuje, że

mnie w ogóle poznał. Zde cy do wa nie nie wszystko jest w porządku.
– Mogła bym u was zostać na parę dni?
W życiu nie czu łam się bar dziej samotna i zagu biona. Potrze buję was.
Shawna nie kryła rado ści.
– Jasne. Jak długo zechcesz.
Wes tchnę łam z wdzięcz no ścią.
Wyszłam na werandę, opar łam się o balu stradę i dopi łam kawę. Słońce

przy jem nie ogrze wało skórę. Powio dłam wzro kiem po ich ogrom nej
działce. Przy mknę łam oczy i przy wo ła łam wspo mnie nie, jak bie gnę przez
wysoką trawę do stajni, gdzie czeka na mnie kucyk. Po dro dze wyry wam
z grządki mar chewkę, oczy wi ście dla niego. Tata się śmiał, kiedy konik
obwą chi wał mi ręce, by spraw dzić, co dobrego przy nio słam. Mia łam wra- 



że nie, że sły szę, jak echo powta rza jego śmiech. Boże, tak strasz nie za nim
tęsk ni łam.

– Em – ode zwał się David, a ja szybko otwo rzy łam oczy. – Prze je dziesz
się ze mną do mia steczka?

Odwró ci łam głowę i szybko otar łam łzę.
– Bar dzo chęt nie.
Dopiero za dru gim razem udało mi się wsiąść do jego forda F350, bo

pikap był wyż szy, niż się zda wało na pierw szy rzut oka. Nie sądzi łam, że
David należy do osób, które pod no szą sobie zawie sze nie w samo cho dzie,
ale naj wy raź niej się myli łam. Co facet, to facet. Wszy scy są podobni.

Pod czas jazdy mąż Shawny nie wiele się odzy wał, co bar dzo mi odpo- 
wia dało. Patrzy łam na prze su wa jące się za oknem zie lone wzgó rza, a potem
na budynki mia steczka. Pano wała tu senna sta ro świecka aura, ale było też
widać oznaki nowo cze sno ści. Bra ko wało mi tego miej sca. Bra ko wało mi
wielu rze czy i nawet o tym nie wie dzia łam.

Zatrzy ma li śmy się przed skle pem wie lo bran żo wym U Berry’ego. Aha,
nie które rze czy nie zmie niły się ani tro chę. Na przy kład ten budy nek chyba
ni gdy nie doczeka się świe żej farby. Ostroż nie wysko czy łam z kabiny, ale
musia łam oprzeć się o drzwiczki, by nie stra cić rów no wagi. David zacze kał
na mnie przy wej ściu. Przy trzy mał skrzy piące drzwi z siatki i gestem zapro- 
sił mnie do środka.

Na spo tka nie wyszła nam wysoka kobieta.
– O, David, dzień dobry, czym mogę dzi siaj słu żyć? – spy tała, a do mnie

przy jaź nie ski nęła głową.
Odpo wie dzia łam jej uśmie chem, po czym ode szłam na bok i uda wa łam,

że się roz glą dam. Nie byłam dziś w towa rzy skim nastroju. Sprze daw czyni
oma wiała z Davi dem jego zakupy. Sko men to wała moją obec ność, ale
David nie pod chwy cił tematu ani nie zdra dził, kim jestem. Musiał wyczuć,
że mam kło poty, ale nie dał tego po sobie poznać ani nie wypy ty wał. Pra- 
cow nik zała do wał na pakę pikapa płytę wió rową i mate riały do budowy
ogro dze nia.

Potem zaje cha li śmy do małego baru B&P.
– Musisz coś zjeść, jesteś strasz nie chuda – mruk nął David, otwie ra jąc

drzwi samo chodu.
Wes tchnę łam w duchu. David zawsze lubił, żeby wszy scy dużo jedli.

A może myślał, że jestem głodna, ale nie chcę się upo mi nać?



Kiedy weszli śmy do środka, wszyst kie oczy skie ro wały się na mnie.
David bez waha nia ruszył do sto lika w rogu. Szybko rzu ci łam okiem na
swoje ciu chy, bo nawet nie pamię ta łam, co mam na sobie. Aha, różową
koszulkę i dżin sowe szorty z wystrzę pio nymi nogaw kami, więc chyba się
zanadto nie wyróż nia łam. Może ludzie myśleli, że jestem sio strze nicą lub
bra ta nicą Davida i Shawny. Więk szość miej sco wych wie działa, że bar dzo
chcieli mieć dzieci, ale Shawna nie mogła dono sić ciąży. Kiedy byłam
mała, poko chali mnie jak wła sne dziecko. Mówili, że tata musi się z nimi
podzie lić. Zawsze mnie to bawiło.

Gdy czy ta łam kartę, David się zaśmiał.
– Nic się nie zmie ni łaś, kocha nie. Ludzie po pro stu pró bują sobie cie bie

przy po mnieć. Albo z kimś sko ja rzyć.
Była to pew nie prawda, bo więk szość zna jo mych Davida i Shawny

widy wała mnie przed laty.
Śnia da nie oka zało się pyszne. David oczy wi ście narze kał, że za mało

zja dłam, ale dawali tu ogromne por cje.
Wró ci li śmy do domu. Wie dzia łam, że muszę zadzwo nić do chłop ców,

żeby się o mnie nie mar twili. Chcia łam tylko, żeby zro zu mieli, że potrze- 
buję czasu, by poukła dać sobie to wszystko w gło wie. Wyszłam z tele fo nem
na werandę. Kiedy go włą czy łam, oka zało się, że mam sie dem na ście nie- 
ode bra nych połą czeń i milion ese me sów od Setha i Gar retta. Zadzwo ni łam
do Erin, która ode brała już po dru gim dzwonku.

– Emily, gdzie ty jesteś? Co się z tobą dzieje? – spy tała moja przy ja- 
ciółka z prze ję ciem.

Znowu zalało mnie poczu cie winy.
– Nic mi nie jest. Musia łam wyje chać, żeby tro chę prze wie trzyć myśli,

bo wszystko zaczęło mnie prze ra stać.
Shawna wysta wiła głowę na dwór.
– Hej, słońce, wybie ramy się na prze jażdżkę, poje dziesz z nami?
Zaprze czy łam ruchem głowy i wyszep ta łam do niej bez gło śnie: „Dzię- 

kuję”.
– Kto to był? – chciała wie dzieć Erin, ale nie odpo wie dzia łam. Moja

przy ja ciółka po chwili mil cze nia dodała: – A jak on cię znaj dzie? Zasta na- 
wia łaś się nad tym?

Jesz cze moc niej ści snęło mnie w dołku.
– Tak. Uwa żam na sie bie – powie dzia łam ostro.
Usły sza łam w słu chawce odgłos zamy ka nych drzwi.



– Co zaszło mię dzy tobą a Sethem? – spy tała Erin ści szo nym gło sem. –
 Bo on tu dostaje szału.

Spu ści łam wzrok i ści snę łam pal cami grzbiet nosa. Wła śnie, że zwie rzę
się naj lep szej przy ja ciółce. Potrze bo wa łam tego.

– Powie dział, że zwią zek ze mną to był błąd.
– Serio, tak powie dział? Sko pię mu tyłek.
Zamil kłam i stłu mi łam szloch, który wez brał mi w gar dle.
– Słu chaj, Erin, nic mi nie jest. Mam się dobrze. Po pro stu chcia łam dać

znać, żeby ście się nie mar twili.
– Emily, bła gam, powiedz mi, gdzie jesteś. Albo przy naj mniej, kiedy

wró cisz.
– Jesz cze nie wiem.
Szybko się roz łą czy łam. Nie chcia łam dłu żej jej słu chać. Byłam do dupy

przy ja ciółką, nara ża jąc Erin na coś takiego, zwłasz cza że oka zała mi tyle
serca i poświę ciła dla mnie czas po… napa dzie.

Mia łam zupełny mętlik w gło wie. To wszystko było takie pogma twane.
Usia dłam na weran dzie i patrzy łam, jak David i Shawna odjeż dżają konno.
Szczę ścia rze. Też chcia łam być szczę śliwa.

Seth

Nie cier pli wie sta łem przy drzwiach wycho dzą cych na taras domu Emily.
– I co mówiła?
Byłem wykoń czony, a nie ustanne fale mdło ści wcale nie popra wiały mi

samo po czu cia.
– Nie wiele – odparła Erin, krę cąc głową. – Głos miała zmę czony, ale nie

spra wiała wra że nia, że dzieje się coś złego. Twier dzi, że potrze buje czasu.
Posta wi łem chwiejny krok naprzód i wpa try wa łem się w nią zmru żo- 

nymi oczami.
– Zda jesz sobie sprawę, w jakim jest nie bez pie czeń stwie? Nie powie- 

działa nic wię cej? No, Erin, pomyśl tro chę! – krzyk ną łem na nią.
Kurwa, myśla łem, że osza leję!
Erin zaci snęła usta i też zmru żyła powieki.
– Ow szem, powie działa. Kiedy ją spy ta łam, co się stało, powie działa, że

uwa żasz, że zwią zek z nią to pomyłka. Nie chciała dać po sobie poznać, że
pła cze, ale sły sza łam to w jej gło sie! Coś ty nawy ga dy wał, Seth? – Erin
oparła ręce na bio drach i wysu nęła pod bró dek.



Cof ną łem się, jakby wymie rzyła mi poli czek. Boże, co ja naro bi łem!
Z domu wyło nił się Gar rett.
– Nie wspo mniała, gdzie jest? – włą czył się do roz mowy.
Na jego widok Erin tro chę się uspo ko iła.
– Hm… – zasta na wiała się. – Chwila! – Spoj rza łem na nią z nadzieją. –

 W tle sły sza łam kobiecy głos.
Prze cze sa łem włosy ręką.
– Co mówił? – spy ta łem cicho. Nie chcia łem się jesz cze bar dziej pogrą- 

żać.
Erin zamknęła oczy.
– Że jedzie z kimś na prze jażdżkę. I pyta, czy Em się z nimi wybie rze.

A! I powie działa do niej „słońce”.
Gar rett ski nął głową.
– No, to już coś.

Emily

Poszłam do stajni. Davida i Shawny już jakiś czas nie było. Cięż kie czer- 
wone wrota zadzi wia jąco lekko poru szyły się na zawia sach. Sta nę łam na
beto no wej posadzce. Przy wi tał mnie zapach świe żego siana i koń skiego
nawozu. Na ścia nach wisiały zdję cia. Więk szość przed sta wiała mnie
z kucy kiem, na dwóch byli śmy z tatą nad jezio rem. Na skraju jed nej z pię- 
ciu foto gra fii zoba czy łam mamę. Wyda wała się taka odle gła, patrzyła
gdzieś w dal. Gościła tu zale d wie parę razy, zawsze znaj do wała powód,
żeby nie przy je chać. Nie być czę ścią naszego życia.

Pokrę ci łam głową, by odgo nić wspo mnie nia, i ruszy łam w odle gły
koniec stajni, do trze ciego boksu po pra wej. Prze su nę łam pal cami po drew- 
nie w miej scu, gdzie były wyryte litery „T i E”, czyli „tata i Emily”. Sama
się zdzi wi łam, że reago wa łam tak emo cjo nal nie. Dobrze, że byłam tu sama.

Chwilę popła ka łam, a potem posta no wi łam prze je chać się na Cla ire,
nowej kla czy Davida i Shawny. To był koń o cudow nym uspo so bie niu i naj- 
biel szej grzy wie świata. Ruszy ły śmy zna jo mym szla kiem, by po około pięt- 
na stu minu tach dotrzeć do małego jeziorka. To tu przy jeż dża li śmy kie dyś
na rodzinne pik niki. To był nasz mały skra wek raju.

Zesko czy łam z sio dła i pod pro wa dzi łam Cla ire na skraj wody, by mogła
się napić. Przy oka zji obmy łam twarz. Chłodna woda przy nio sła ulgę
zapuch nię tym oczom. Rozej rza łam się. Nie wiele się tu zmie niło. Wokół



jeziora, które miało kształt pod kowy, rosły stare wiel kie wierzby pła czące.
Mię dzy ich gałę ziami migo tały pro mie nie słońca. Sce ne ria jak z obrazu
Tho masa Kin kade’a. Wtu li łam głowę w szyję Cla ire, a klacz ufnie się
o mnie oparła, doma ga jąc się piesz czot. W gło wie wciąż roz brzmie wały mi
słowa Setha. W środku wszystko mnie od nich bolało. Sta ły śmy w ciszy,
cie sząc się swoim towa rzy stwem. Trwa ły śmy w peł nej zro zu mie nia zgo- 
dzie.

W końcu posta no wi łam wra cać. Parę metrów przed staj nią zesko czy łam
z koń skiego grzbietu. Pode szłam do wrót, zatrzy ma łam się i pokle pa łam
Cla ire po szyi.

– Dzięki za spa cer, kochana.
Wszystko wska zy wało na to, że ta klacz szybko awan suje na moją naj- 

lep szą przy ja ciółkę.
– Ale cię polu biła – ode zwał się czyjś głos, a ja drgnę łam. Odwró ci łam

się i ujrza łam męż czy znę z sio dłem na ramie niu. Miał na sobie białą
koszulkę, dżinsy i kow boj skie buty. Był wysoki, a na jego twa rzy ciem niał
wczo raj szy zarost. Uśmiech nę łam się. Pete’owi na jego widok zmię kłyby
kolana. Och, bra ko wało mi Pete’a.

Minę łam nie zna jo mego i wpro wa dzi łam Cla ire do stajni. On patrzył
w ślad za mną, ale nic nie powie dział.

Opo rzą dzi łam klacz i zdję łam brudne buty do jazdy kon nej. W domu
wyję łam wodę z lodówki i poszłam na górę się umyć. Prze brana w białą let- 
nią sukienkę i srebrne klapki poja wi łam się w kuchni.

Shawna przy wi tała mnie uśmie chem.
– Pięk nie wyglą dasz. To dobrze, bo sąsie dzi wpadną do nas na kola cję.
Ski nę łam głową. Pochy lona nad bla tem, prze kła da łam jabłka leżące

w misce. Shawna otwo rzyła butelkę bia łego wina i nalała do dwóch kie lisz- 
ków.

– Za rodzinę! – powie działa, wzno sząc swój.
Uśmiech nę łam się i przy łą czy łam do toa stu.
– Emily, słońce, była byś tak dobra i przy nio sła mi parę pomi do rów

z ogródka? Rosną tam z tyłu – popro siła Shawna.
Wzię łam koszyk, wyszłam na dwór i bez trudu zna la złam ogró dek pełen

warzyw: zie lo nej i żół tej fasolki, mar chewki i pięk nych pomi do rów.
Wszystko wyglą dało tak sma ko wi cie. Zebra łam parę czer wo nych owo ców
i zaga pi łam się na zni ka jące za kra wę dzią dachu zacho dzące słońce.



Cią gle się zasta na wia łam, o co może cho dzić Sethowi. Nagle usły sza łam
głosy. To pew nie nasi goście. Pora zacząć być miłą i towa rzy ską, Emily,
upo mnia łam się w duchu. Odsta wi łam koszyk na blat w kuchni i poszłam
umyć ręce. Shawna przed sta wiła mnie przy by łym, Nancy i Gary’emu, jako
przy ja ciółkę rodziny.

– O, jesteś i ty. Emily, poznaj Vince’a.
Stał przede mną kow boj jak z marzeń Pete’a, i bły skał do mnie krzy wym

uśmiesz kiem.
– Jesz cze raz dzień dobry.
Był teraz ubrany w jasno nie bie ską koszulę i ciemne dżinsy. Włosy nie- 

po rząd nie spa dały mu na jedno oko. Odgar nął je i dalej mi się przy glą dał.
Ski nę łam głową i wysu nę łam się do przodu.
– Cześć.
Nancy spoj rzała na syna.
– Już się zna cie?
– Można tak powie dzieć. Histo ria naszej zna jo mo ści zaczęła się dziś po

połu dniu – zaśmiał się Vince, po czym usiadł przy stole.
Prze su wa łam jedze nie widel cem po tale rzu i przy słu chi wa łam się roz- 

mo wie.
– Skąd przy je cha łaś, Emily? – chciał wie dzieć Gary.
Pod nio słam wzrok i spró bo wa łam sobie przy po mnieć, co wła śnie wypo- 

wie dział.
– Eee. Z hrab stwa Orange.
– Ach, więc dziew czyna z mia sta. Uczysz się?
Oj, nie lubi łam być w cen trum uwagi.
– Tak, stu diuję. Na czwar tym roku. Na Orange Uni ver sity.
Nie mia łam ochoty wda wać się w szcze góły, bo wie dzia łam, że będą

tylko pre tek stem do dal szych pytań.
– Zna ko mi cie. I przy je cha łaś na długo? – spy tała z uśmie chem Nancy.
Pokrę ci łam głową i rzu ci łam Davi dowi bła galne spoj rze nie.
– Sama jesz cze nie wiem.
David zmie nił temat.
– Gary, cie kaw jestem, jak się spra wuje ten twój nowy byk?
Mru gnął do mnie tak, by nikt nie zauwa żył. Podzię ko wa łam mu szyb kim

uśmie chem.
Po kola cji wszy scy prze szli śmy do salonu. Shawna dolała mi wina.



– Jeżeli masz ochotę się wymknąć, nie mamy nic prze ciwko. – Ski nęła
głową w kie runku drzwi.

O tak.
– Dzięki.
Shawna dotknęła mojego ramie nia.
– Zawsze możesz na nas liczyć, słońce. Pomo żemy ci, choćby nie wiem,

co się działo. Kochamy cię.
Przy tu li łam ją, powstrzy mu jąc łzy.
– Tak za wami tęsk ni łam.
Na kry sta licz nie czy stym nie bie stał blady księ życ w pełni. Muska jąc

dło nią źdźbła dłu gich traw, powoli szłam w stronę wybiegu dla koni.
Jesienne liście łagod nie szu miały na lek kim wie trze. Opar łam się o drąg
ogro dze nia i patrzy łam na Cla ire, która sku bała chwa sty. Po chwili wyczuła
moją obec ność i nie spusz cza jąc ze mnie wzroku, pode szła bli żej. Wpa try- 
wała się we mnie tak natar czy wie, jakby chciała mi coś powie dzieć. Nie
poru szy łam się, gdy przy su nęła chrapy do mojej twa rzy i wypu ściła powie- 
trze. Zacho wy wała się tak czule i deli kat nie, że się wzru szy łam. Łza sto- 
czyła mi się po policzku. Trwa ły śmy bez ruchu parę minut, po czym klacz
się odsu nęła. W jej oczach widzia łam zro zu mie nie. Wyczu wała, że cier pię.
Wycią gnę łam rękę i pogła dzi łam ją po chra pach.

– Dzięki, kochana – wyszep ta łam.
Nagle Cla ire odsu nęła się ode mnie i cicho par sk nęła.
– Pierw szy raz widzę, żeby się tak z kimś spo ufa lała – ode zwał się cicho

Vince, opie ra jąc się o żerdź tuż obok mnie. – Podobno konie wie dzą, co
nam w duszy gra. – Zer k nę łam na Cla ire i upi łam łyk wina. Vince odwró cił
się do mnie przo dem. – I świet nie słu chają.

– Zapa mię tam sobie – odpar łam szep tem.
Vince zaszu rał butem o zie mię.
– Shawna mówi, że w dzie ciń stwie czę sto tu bywa łaś. A przez osta nie

parę lat nie? Co się stało?
Pyta nia, pyta nia, pyta nia.
– Och, od tego czasu wszystko się zmie niło. – Wes tchnę łam.
– Szkoda, bo miło byłoby cię czę ściej widy wać.
Uśmiech nę łam się i pod nio słam oczy.
– Mam stąd mnó stwo dobrych wspo mnień.
Vince podą żył za moim spoj rze niem. Razem patrzy li śmy w niebo.



Seth

Wzią łem do ręki komórkę i po raz czter na sty pró bo wa łem się dodzwo nić do
pani McPhee. No, dalej, odbierz! Już pra wie mia łem się roz łą czyć, gdy
w słu chawce roz legł się jej głos.

– Halo?
Ode tchną łem z ulgą i szybko prze pro wa dzi łem w gło wie parę obli czeń.

W stre fie cza so wej, gdzie się znaj do wała, było o dzie więć godzin póź niej
niż u nas.

– Prze pra szam, że tak wcze śnie dzwo nię, mówi Seth Con nors.
W słu chawce zapa dła cisza, matka Emily zapewne pró bo wała sko ja rzyć,

z kim roz ma wia.
– Witaj, Seth. Wszystko w porządku?
Przy ci sną łem dło nią walące serce.
– Nic się nie dzieje, pro szę się nie mar twić. Mam tylko jedno pyta nie. –

Nie chcia łem tra cić czasu na wyja śnie nia, posta no wi łem przejść pro sto do
sedna. – Może to dziw nie zabrzmi, ale czy ktoś z pań stwa rodziny lub spo- 
śród zna jo mych zwra cał się do Emily „słońce”?

Jenny McPhee się zaśmiała.
– Okej, rze czy wi ście dziwne pyta nie. Na pewno nic się nie stało… Seth?

Tak?
Zamkną łem oczy. Bła gam, po pro stu odpo wiedz.
– Nic, nic. Pró buję po pro stu coś zro zu mieć. W spra wie Emily. Bar dzo

mi na tym zależy.
Matka Emily znowu się zaśmiała, jakby nie zała pała, że to dla mnie

ważne. Ale jeśli się zasta no wić, rzadko odbie rała tego rodzaju sygnały. No
chyba że sprawa doty czyła jej oso bi ście. Jak widać, Emily się do takich
spraw nie zali czała.

– Hm… cze kaj, cze kaj. – Omal nie zgnio tłem słu chawki w ręku, kiedy
się namy ślała. – Cóż – stwier dziła w końcu. – To chyba będzie Shawna.
Mieszka na ran czu w Teme cula. Z mężem Davi dem. Daw niej Mitch jeź dził
tam z Emily na każdy week end, byli ze sobą bar dzo zżyci. Emily nie była
tam od śmierci Mit cha. – Zamil kła na chwilę i odchrząk nęła. – Czy to ci
w czymś pomoże?

Wyrwa łem kartkę z notat nika Gar retta.
– Mogłaby mi pani podać jej adres?



Wsta łem z łóżka i zoba czy łem, że Gar rett już zapina małą podróżną
torbę.

– Jedziemy do Teme cula! – krzyk ną łem.
Zła pa li śmy bagaże i wypa dli śmy z domu.

Lasko

Zawi bro wał mój tele fon. Otwo rzy łem wia do mość.
Nie znany numer: Cherry Road 8519 Teme cula.
Uśmiech ną łem się z trium fem i się gną łem po klu czyki.
– Mam cię, sło dziutka.

Emily

Obu dzi łam się za pięt na ście szó sta i wyj rza łam przez okno w stronę stajni.
Wło ży łam żółtą sukienkę i zeszłam na dół. Wzię łam jabłko z kuchni i po
cichu wyszłam na dwór. Znad dachu stajni wysta wał rąbek słońca. Nagłe
ude rze nie gorą cego powie trza było cał kiem przy jemne, a grzywa Cla ire
w bla sku poranka wyda wała się jesz cze jaśniej sza niż wczo raj. Wyrwa łam
z ogródka kilka mar che wek. Schy li łam się pod żer dzią i weszłam na
wybieg, gdzie klacz spo koj nie pasła się pod wiel kim dębem. Kiedy na nią
cmok nę łam, poru szyła uszami i zaraz do mnie pode szła.

– Hej, mam coś dla cie bie. – Wycią gnę łam w jej stronę rękę z jabł kiem.

Seth

O szó stej byłem już na nogach i gotowy do wyj ścia. Spoj rza łem na zega rek.
Nie mogłem się docze kać spo tka nia z Emily. Musia łem ją przy tu lić, prze- 
pro sić i spraw dzić, czy na pewno jest cała i zdrowa.

– Idziemy? – zawo ła łem do Gar retta przez drzwi łazienki.
Prze spa li śmy się w hotelu, bo nie chcie li śmy nacho dzić zna jo mych

Emily o trze ciej nad ranem.
– Idziemy – rzekł Gar rett, pod no sząc torbę.
Kiedy byli śmy już na miej scu, zaczą łem się stre so wać. Nie mia łem poję- 

cia, w jakim sta nie ją znaj dziemy. I czy w ogóle będzie chciała ze mną roz- 



ma wiać. Dobrze, że mia łem bufor w postaci Gar retta. Jego obec ność na
pewno sto nuje jej emo cje. Wyją łem broń i spraw dzi łem maga zy nek.

Gar rett naci snął na dzwo nek, a ja sta łem z rękami opar tymi na bio drach
i ciem nymi oku la rami zsu nię tymi na włosy. Mia łem gulę w gar dle. Otwo- 
rzył nam męż czy zna. Na nasz widok nie krył zasko cze nia.

– Dzień dobry panu. Ofi cer Seth Con nors, a to mój part ner O’Brian. –
Obaj poka za li śmy odznaki. – Chcie li by śmy roz ma wiać z Emily McPhee.

David zbladł.
– Przy by li ście z daleka, pano wie. Co was spro wa dza?
Gar rett uspo ka ja ją cym gestem pod niósł rękę.
– Pro szę się nie nie po koić, nic jej nie grozi. Musimy z nią tylko poroz- 

ma wiać.
David zasta na wiał się przez chwilę, po czym sze rzej uchy lił drzwi

i wpu ścił nas do środka. Weszli śmy za nim do kuchni. Mój wzrok od razu
padł na zdo biące ścianę foto gra fie. Więk szość z nich prze sta wiała małą
Emily.

– Shawna, pano wie przy je chali do Emily – oznaj mił David tonem
pozba wio nym emo cji.

Shawna pode rwała się z krze sła z takim roz ma chem, że omal nie strą ciła
fili żanki.

Bły sną łem swoim ośle pia jąco bia łym uśmie chem, który zawsze wpro wa- 
dzał spo kój i koił nerwy.

– Nic się nie stało, po pro stu musimy się z nią zoba czyć.
– Jest na pastwi sku, u Cla ire. – Shawna rzu ciła szyb kie spoj rze nie Davi- 

dowi, a on wska zał nam drzwi. Wyszli śmy za nim na dwór.
– Czy Emily się was spo dziewa? – zapy tał przez ramię David.
– Nie, raczej nie – odparł Gar rett.
Na jej widok serce zabiło mi szyb ciej. Wyglą dała tak pięk nie. Miała na

sobie żółtą sukienkę i padały na nią pro mie nie poran nego słońca. A więc
jest cała i zdrowa. Nic jej się nie stało, przy naj mniej fizycz nie.

Kiedy się tro chę zbli ży li śmy, zauwa ży łem, że nie jest sama. Towa rzy szył
jej męż czy zna, który opo wia dał coś z uśmie chem. Kto to u dia bła był?

Emily

Vince mówił, a ja gapi łam się na Cla ire.



– Jest tu od paru mie sięcy, ale na razie nikogo tak nie polu biła. Mia łem
nawet podej rze nia, że nie znosi męż czyzn, ale to nie to, bo Shaw nie też nie
pozwala się dosia dać. – Spu ścił na mnie wzrok. – Chyba coś w tobie widzi.
Albo wyczuła, że macie ze sobą coś wspól nego.

– Może – szep nę łam i powio dłam dło nią po sprę ży stej szyi kla czy.
– Jak myślisz, co to może być?
– Dobra, panie dok to rze, dość tej psy cho ana lizy – odpar łam ze śmie- 

chem.
Vince pod niósł ręce w obron nym geście i też się zaśmiał.
Cla ire szturch nęła mnie chra pami w ramię. Wie działa, że mam w zana- 

drzu wię cej przy sma ków. Wyję łam mar chewki. Klacz już miała się gnąć po
nie zębami, gdy nagle szarp nęła głową i spoj rzała w dal, za moje plecy.
Pokle pa łam ją po deli kat nym różo wym nosie.

– Emily? – ode zwał się cichy głos. Odwró ci łam się i zoba czy łam sto ją- 
cego przy ogro dze niu Setha. Co takiego? Skąd on się tu wziął, jak mnie
zna lazł?

– Wra camy do rze czy wi sto ści – szep nę łam, a gdy Vince rzu cił mi zdez o- 
rien to wane spoj rze nie, doda łam: – Prze pra szam cię na chwilę.

Vince ski nął głową i ruszył do stajni, a ja pode szłam do Setha. Cla ire
poszła za mną. Zatrzy ma łam się jakiś metr przed nim. Nie wie dzia łam, co
myśleć. Czy minęło dość czasu? Byłam już gotowa na spo tka nie? Seth
wychy lił się do mnie nad żer dzią ogro dze nia.

– Em, słu chaj – zawie sił głos. Na jego twa rzy malo wało się cier pie nie.
Wbił ręce we włosy. – Bar dzo cię prze pra szam.

Sta łam bez ruchu. Trwa li śmy tak dobrych parę minut, żadne z nas się nie
ode zwało. Seth rozej rzał się wokoło.

– Ład nie tu.
Widzia łam, że Gar rett wita się przy stajni z Vince’em. Dałam nura pod

żerdź i minę łam Setha.
Gar rett roz pro mie nił się na mój widok.
– Jesteś!
Pod szedł, objął mnie i pod niósł.
– Napę dzi łaś nam nie złego stra cha – szep nął mi we włosy.
– Prze pra szam.
Gar rett ści snął mnie moc niej. Seth pod szedł do mnie od tyłu.
– Wra cajmy do domu – ode zwał się uprzej mie Vince.



Sta rał się ukryć zdzi wie nie, choć było je dosko nale sły chać w jego gło- 
sie. Nie miał poję cia, kim są ci ludzie i co tu się dzieje.

Shawna z Davi dem wyszli na taras.
– To moi zna jomi… z… domu, Gar rett i Seth. Pra cują w poli cji

w Orange. – Czu łam się w obo wiązku wyja śnić, dla czego goście wyle gi ty- 
mo wali się poli cyj nymi odzna kami.

Wszy scy podali sobie ręce.
– Prze pra szam, że od razu nie powie dzie li śmy, że się znamy, ale naj- 

pierw chcie li śmy spraw dzić, czy Emily jest cała i zdrowa – wytłu ma czył
Seth.

– Cała i zdrowa? – spy tała Shawna pod nie sio nym tonem.
– Tak, pro szę pani. Emily ma ostat nio tro chę kło po tów i musie li śmy się

prze ko nać, że nic jej się nie stało – wyja śnił Gar rett, nie spusz cza jąc ze
mnie wzroku.

Zro bi łam wiel kie oczy. Nie mogłam uwie rzyć, że wła śnie zdra dził tę
infor ma cję.

Vince wysu nął się przede mnie, jakby chciał mnie ochro nić.
– Jakich kło po tów?
– Nie stety wię cej szcze gó łów nie możemy podać, w każ dym razie nie

jest bez pieczna – odparł Seth, mie rząc Vince’a spoj rze niem.
Shawna pod nio sła rękę do ust.
– Moje słońce. – Spoj rzała na mnie przez łzy.
David poło żył mi ręce na ramio nach.
– Jeżeli tylko możemy pomóc, zro bimy wszystko, co w naszej mocy.
Chłopcy się uśmiech nęli. Wie dzia łam, że już zro zu mieli, jak bar dzo

kochają mnie ci ludzie i dla czego wła śnie tu przy je cha łam.
Shawna wzięła mnie za rękę.
– Czy to zna czy, że musisz już wyjeż dżać?
Prze nio słam wzrok na Setha, a potem na Gar retta.
– Może mogli by śmy zostać do jutra… – zasta na wiał się Seth, ale widzia- 

łam po jego minie, że nie sądzi, aby to był dobry pomysł.
– Cudow nie – stwier dziła Shawna, na dal pełna nie po koju. – Wy,

chłopcy, może cie się prze spać w pokoju gościn nym. Zaraz zro bię wam coś
do jedze nia.

Dla Shawny naj lep szym lekar stwem na zmar twie nia było goto wa nie.
David wszedł za nią do domu.



– Zapro wa dzę was do gościn nego – powie dział Vince i mach nął na
Setha i Gar retta.

– Dzięki. – Dotknę łam jego ramie nia. Byłam mu wdzięczna za życz li- 
wość.

Vince nakrył dło nią moją dłoń, a potem razem z Gar ret tem wszedł do
domu.

– Widzę, że się tu o cie bie trosz czą – ode zwał się zza moich ple ców
Seth.

– Rze czy wi ście.
Wziął mnie za rękę i obró cił przo dem do sie bie.
– Byłem idiotą. I wcale nie mia łam na myśli tego, co powie dzia łem.

Jestem prze ra żony, że mógł bym cię stra cić. Że ten facet mógłby mi cię ode- 
brać. A ty poszłaś do Micha elsa i…

– Mam już dość życia w stra chu! – krzyk nę łam. – Twoje życie i życie
Gar retta kręci się wokół mnie i tego gówna, w które wdep nę łam. To nie fair
wobec was.

Seth przy su nął się bli żej. Oczy mu błysz czały.
– Mia łaś fio le tową koszulę, która zsu wała ci się z pra wego ramie nia.

I podarte dżin sowe spodenki. Złote kol czyki i buty na kotur nie. Twoje
włosy pach niały wani lią. Zako cha łem się w tobie, zanim zdą ży łem zamie- 
nić z tobą słowo. Dużo się śmia łaś i byłaś dla wszyst kich taka miła.

Uśmiech nę łam się do tego wspo mnie nia.
– To dla czego tak długo nic nie zro bi łeś?
Seth spu ścił wzrok.
– Zwią zek z gli nia rzem to nie ła twa sprawa. Potrafi być ciężko. Cza sami

jeste śmy nie źle pokrę ceni. Emily, kiedy powie dzia łem tamte słowa przed
domem, natych miast chcia łem je cof nąć. Nie mia łem zamiaru cię ode- 
pchnąć. Ani zra nić. Ni gdy w życiu.

Wypu ści łam powie trze. Nawet nie wie dzia łam, że cały czas wstrzy muję
oddech. Spoj rza łam pod nogi, ale Seth ujął mnie za pod bró dek.

– Nie mogę cię stra cić.
Nachy lił się do mnie, ale zatrzy mał się na chwilę, by spraw dzić, czy nie

zapro te stuję. Ja też się zawa ha łam. Nie wie dzia łam, czego pra gnie moje
zła mane serce. Tak, to tro chę potrwa, ale wła śnie tego chcia łam. Postą pi łam
krok naprzód i nasze usta się zetknęły. Seth objął mnie i przy cią gnął do sie- 
bie.

– Tak żałuję, mała.



Po jakimś cza sie dołą czy li śmy do reszty towa rzy stwa, która sie działa na
tara sie. Shawna opo wia dała histo rie z mojego dzie ciń stwa. Parę razy przy- 
ła pa łam na sobie spoj rze nie Vince’a. Cie kawe, co sobie o mnie myślał i czy
pró bo wał odgad nąć, w co jestem zamie sza nia.

Po lun chu David popro sił chło pa ków, żeby pomo gli mu przy samo cho- 
dzie. Zda wali się zado wo leni. Ja wró ci łam na pastwi sko, do Cla ire.
Naprawdę lubi łam towa rzy stwo tej przy ja znej kla czy. Osio dła łam ją i przy- 
go to wa łam do prze jażdżki. Powoli wyszły śmy na ścieżkę pro wa dzącą
w góry, a tam puści łam ją galo pem.

Seth

Kiedy skoń czy li śmy grze bać przy samo cho dzie Davida, przy sia dłem na
drew nia nym ogro dze niu. Shawna przy nio sła nam piwo i wodę, więc posta- 
no wi li śmy chwilę odsap nąć. Wybra łem wodę, bo mój żołą dek wciąż nie
doszedł do sie bie po pamięt nej nocy. I dobrze. Vince sie dział na odwró co- 
nym bla sza nym wia drze i wycie rał ręce w szmatę.

– Czemu Emily tu do tej pory nie przy jeż dżała? – spy ta łem Davida
i spoj rza łem na Gar retta.

Po jego minie widzia łem, że myśli to samo co ja. Emily ni gdy nie wspo- 
mi nała o tym, co się stało z jej ojcem. Poza przy pad ko wymi, wyryw ko- 
wymi infor ma cjami, które dało się wyło wić z jej wypo wie dzi na inne
tematy, nie zna li śmy żad nych szcze gó łów.

David zapa trzył się na pikapa i zaczął opo wia dać. Miało się przy tym
wra że nie, że cała histo ria roz grywa się na jego oczach, a on ją rela cjo nuje.

– Hm, to było tak: Mitch, czyli ojciec Emily, i ja zna li śmy się od naj- 
młod szych lat. Byli śmy nie roz łączni. Jak bra cia. Poszli śmy nawet razem na
stu dia. Wie dzia łem, że Jenny, matka Em, nie pasuje do Mit cha, ale on ją
kochał, i to całym ser cem. Po naro dzi nach Emily w ich związku sporo się
zmie niło. Jenny nie chciała mieć dzieci i mówiła o tym wprost. A to łamało
Mit chowi serce. – David zamilkł, zbie rał myśli. – Więc przy wo ził ją tutaj,
do nas, kiedy tylko mógł i dzie lił się nią z nami. Pozwo lił nam zostać jej
rodziną. Można powie dzieć, że byli śmy obecni w życiu tego dziecka, odkąd
nauczyło się samo dziel nie sie dzieć. Emily sta rała się wszel kimi spo so bami
zwró cić na sie bie uwagę matki, ale żadne nie dzia łały.

David upił łyk i cią gnął dalej:



– Pew nego week endu, kiedy Emily miała czter na ście lat, bła gała ojca,
żeby ją tu przy wiózł. Chciała wziąć udział w naszej lokal nej para dzie, miała
jechać na swoim koniu. Tak się na to cie szyła. Ubrała się w swój lśniący
nie bie ski strój jeź dziecki, a Shawna przy go to wała kokardę dla jej konia
z tego samego mate riału. Ni gdy nie zapo mnę miny Mit cha, kiedy poma- 
chała do niego na para dzie i zawo łała: „Tato!”.

Następ nego dnia po połu dniu odje chali. Lało jak z cebra. Pro si li śmy,
żeby zostali na noc, ale Mitch nie chciał, żeby Emily opusz czała szkołę. –
 David odchrząk nął. – Podobno dzie ciak, który wje chał im na czo łowe,
miał dwa razy wię cej pro mili we krwi, niż jest dozwo lone. Zasnął za kie- 
row nicą. Ich samo chód dwu krot nie prze ko zioł ko wał i wylą do wał na dachu.
Emily była przy pięta pasami, a Mitch… cóż. Biedne dziecko patrzyło, jak
ojciec umiera. Była tam cał kiem sama. Samotna.

Po policzku Davida spły nęła łza, którą otarł szyb kim ruchem.
– Jenny była zdru zgo tana. Obwi niała Emily, że kazała Mit chowi jechać

na tę paradę; Emily też się obwi niała. Kto wie, moż liwe, że na dal się za to
wini. W każ dym razie bar dzo się wtedy zamknęła. Pró bo wa li śmy ją namó- 
wić, żeby się tu do nas prze nio sła na stałe, ale nie chciała sły szeć o wypro- 
wadzce z domu. Sta ra li śmy się ją zro zu mieć. Wie dzie li śmy, że któ re goś
dnia znaj dzie do nas drogę.

Kiedy słu cha łem tej opo wie ści, coś coraz bar dziej ści skało mnie
w środku. Patrzeć, jak umiera uko chany ojciec… I nie móc nic zro bić…
Prze szły mnie ciarki. Wie dzia łem, że matka trak tuje Emily szorstko, ale
żeby winić ją za śmierć ojca? Nie, nie poj mo wa łem tego. Nawet nie chcia- 
łem pró bo wać.

– Nie sa mo wite, że mimo braku miło ści matki i śmierci ojca Emily wyro- 
sła na taką osobę. – David pokrę cił głową i odsta wił butelkę na zie mię. –
Kiedy się tu wczo raj zja wiła, przy gnę biona i zagu biona, pierw sze, co mi
przy szło do głowy, to: Co ta Jenny tym razem zro biła?

Zwie si łem głowę. Nie na wi dzi łem się za to, że ją tak zra ni łem. Fakt, że
nara ziła życie tylko dla tego, że musiała ode mnie odpo cząć, nie dawał mi
spo koju. David zer k nął na mnie i zapy tał:

– Jest w poważ nych kło po tach?
– W poważ nych.
– Czyli? – wciął się Vince.
– W tak poważ nych, że nie powinna była tu przy jeż dżać bez opieki któ- 

re goś z nas – wyja śnił Gar rett, odsta wia jąc na zie mię butelkę po piwie.



– Więc czemu to zro biła?
Gar rett rzu cił mi spoj rze nie, a ja pró bo wa łem zapa no wać nad zło ścią.
– Doszło mię dzy nami do pew nego spię cia i chciała pobyć sama – odpo- 

wie dzia łem zdaw kowo. – Ale – pod nio słem rękę, nie chcąc sły szeć kolej- 
nego komen ta rza Vince’a – nie może tu zostać sama, to zbyt nie bez pieczne.

David podra pał się w głowę.
– W porządku – rzekł cicho i spoj rzał na Vince’a. – Nie zada jemy wię cej

pytań. Jeśli nie musimy wie dzieć, pew nie lepiej, żeby śmy nie wie dzieli.
Chyba że Emily sama zechce nam powie dzieć.

Emily

Spa ko wa łam się i naszy ko wa łam do snu. Żało wa łam, że muszę stąd wyjeż- 
dżać. Wsu nę łam się pod koł drę. Już zapo mnia łam, jak cudow nie jest być
w tym domu. W drzwiach poja wił się Seth.

– Mogę?
Odchy li łam koł drę i zer k nę łam na niego w świe tle księ życa. Wyglą dał

na zmę czo nego, sama też się tak czu łam. Wśli zgnął się do łóżka, a ja prze- 
krę ci łam się na bok i opar łam mu głowę na piersi. On mnie objął, wtu lił
twarz w moje włosy, głę boko wcią gnął powie trze i wymru czał moje imię.
W mil cze niu słu cha li śmy przy bie ra ją cego na sile wia tru. Szyby drżały
w oknach, a w oddali cicho podzwa niały wiszące na tara sie dzwonki
wietrzne.

– Jak mnie zna la złeś? – wyszep ta łam, prze ry wa jąc ciszę.
Ota cza jące mnie ramię drgnęło. Widać było, że wyda rze nia ostat nich

dwóch dni pozo sta wiły na Secie swoje piętno.
– Kiedy Erin roz ma wiała z tobą przez tele fon, usły szała, jak Shawna

zwraca się do cie bie „słońce”. Zadzwo ni łem do two jej matki i spy ta łem,
czy jest ktoś, kto może tak do cie bie mówić. Dosta łem adres i tyle. Przy je- 
cha li śmy.

– Dzwo ni łeś do mojej mamy? – Pod nio słam na niego wzrok.
Seth ski nął głową, ale wie dział, że nie jestem z tego powodu zado wo- 

lona. Deli kat nie pogła dził mnie po ple cach.
– Nie martw się, ona niczego nie podej rzewa.
Wzru szy łam ramio nami i szczel niej otu li łam się koł drą.
– Ona? Czy kie dy kol wiek coś podej rze wała? To byłoby do niej nie po- 

dobne. Zresztą i tak by się tym nie prze jęła.



Seth poca ło wał mnie w głowę.
– Wiem, że cię zra ni łem i nie masz poję cia, jak bar dzo tego żałuję. Ale

gdyby coś ci się stało… – Urwał. – Prze ra zi łaś mnie, mała.
Ści snę łam jego ramię. Rozu mia łam, że trudno mu się otwo rzyć i oka zać

uczu cia, ale jego słowa na dal dźwię czały mi w gło wie.
– Prze pra szam, że cię prze ra zi łam – wyszep ta łam.
Nie długo potem oboje twardo spa li śmy.

***

– Mmm, lawenda – zamru czał zna jomy głos.
Zerwa łam się jak opa rzona. Ciężko dysza łam. Seth zła pał mnie za ramię

i przy cią gnął z powro tem do sie bie.
– Emily, nic się nie dzieje – powie dział, gła dząc mnie po ple cach. –

Jestem tu.
Rozej rza łam się po pokoju i stwier dzi łam, że jest widno. Roze dr gana,

wypu ści łam powie trze z płuc, wsta łam i ruszy łam pod prysz nic.
– I co, dobrze spała? – spy tał Setha Gar rett, który wła śnie wszedł po

scho dach.
– Nie zbyt. Mio tała się i wier ciła. Cią gle te sny…
Gar rett pod niósł wzrok i zoba czył, że stoję na szczy cie scho dów.
– O, cześć, mała.
Uśmiech nę łam się. Mia łam nadzieję, że się nie zorien to wali, że

wszystko sły sza łam.
Seth z Gar ret tem pomo gli Shaw nie sprząt nąć po śnia da niu, a ja wzię łam

jabłko dla Cla ire i wymknę łam się do stajni. Pode szłam do jej boksu i wła- 
śnie wycią ga łam rękę, by pokle pać ją po szyi, gdy zauwa ży łam przy piętą
do drzwi żółtą kopertę z napi sem „Emily”.

Powoli rozej rza łam się wokoło, po czym pod wa ży łam pinezkę, otwo rzy- 
łam kopertę i wsu nę łam palce do środka. Natra fi łam na coś pla sti ko wego.
Zaj rza łam. To była karta gościa z poste runku, którą ze zło ści wyrzu ci łam do
kosza po roz mo wie z Micha el sem. Na odwro cie było napi sane:

Trzeba było sie dzieć cicho.
Żołą dek pod szedł mi do gar dła. Szybko wyję łam z koperty pozo stałą

zawar tość, czyli czarno-białe zdję cie mnie na Cla ire pod czas wczo raj szej



prze jażdżki, kiedy myśla łam, że jeste śmy cał kiem same. Na odwro cie foto- 
gra fii prze czy ta łam:

Wszystko widzę.
Upu ści łam jabłko i rzu ci łam się pędem do domu. Serce mia łam w gar dle

i dziko roz glą da łam się na wszyst kie strony.
Wpa dłam za drzwi.
– Seth!
Odło żył ścierkę do naczyń i szybko do mnie pod szedł. Poda łam mu

kopertę i cze ka łam na jego reak cję.
Czy ta jąc, zro bił wiel kie oczy.
– Gar rett! – zawo łał służ bo wym tonem.
Gar rett sta nął obok niego i Seth podał mu list.
– Gdzie to zna la złaś?
Poka za łam ręką na staj nię.
– Była przy pięta do drzwi boksu Cla ire. Seth, myślisz, że on tu jest?
Seth zaczął się roz glą dać.
– Gdzie twój tele fon?
– Wyłą czy łam go, jest w torebce. Zaraz przy niosę.
Wró ci łam do pokoju i przy nio słam tele fon. Seth uru cho mił go i cze kał,

aż zła pie zasięg.
– Poza tą jedną roz mową z Erin tele fon cały czas był wyłą czony –

zapew ni łam.
Gar rett spoj rzał na Setha.
– Nie chcę nic mówić, ale zgło si li śmy na poste runku, że się tu wybie- 

ramy.
Seth pokrę cił głową. Wie dzia łam, że nie chce brać pod uwagę tej ewen- 

tu al no ści.
– Dla dobra Davida i Shawny lepiej będzie, jeśli od razu wyje dziemy.
Wbie głam do kuchni. David bez waha nia wrę czył mi swoje klu czyki.
– Masz, weź audi. On może znać twój samo chód.
– Skąd wie dzia łeś…?
Wska zał na salon, skąd wła śnie przy bie głam.
– Gdy byś cze goś potrze bo wała, dawaj znać bez waha nia. A kiedy

wszystko się wyja śni, lepiej tu do nas przy jedź. Tak?
Mocno go przy tu li łam.
– Na pewno. Kocham was.
Uści snę łam Shawnę.



– Uwa żaj na sie bie, sło neczko. Coś wymy ślimy, żeby ode słać ci samo- 
chód.

Patrzy łam na male jący w lusterku audi dom. Przed nami autem Setha
jechał Gar rett. Seth się gnął po moją rękę i lekko ją ści snął.

***

Następ nego dnia byłam zmę czona. Sie dzia łam w kawiarni i nie mogłam
myśleć o niczym innym, tylko o tym zdję ciu. Otwo rzy łam saszetkę cukru
i wsy pa łam zawar tość do gorą cej kawy. Opar łam głowę na dłoni, wzię łam
paty czek do mie sza nia i pisa łam nim ósemki na spie nio nym mleku. Pró bo- 
wa łam wyci szyć hałas z oto cze nia, ale nie mogłam. Poma so wa łam czoło.
Bolała mnie głowa; advil jesz cze nie zaczął dzia łać.

Mój wzrok przy cią gnęła ręka nie zna jo mej dziew czyny, która płyn nymi,
gład kimi ruchami poru szała się nad kartką. Dziew czyna szki co wała por tret
star szej pani sie dzą cej kilka sto li ków dalej. To było nie zwy kłe – patrzeć,
jak zwy czajne linie łączą się w nie zwy kły obraz. Ta dziew czyna miała
talent. Kiedy skoń czyła, nachy li łam się nad jej pracą, by się lepiej przyj- 
rzeć.

– Jestem pod wra że niem – powie dzia łam.
– Cie szę się, ina czej trzy lata stu diów poszłyby na marne. – Zaśmiała

się.
– A dla czego wybra łaś aku rat tamtą kobietę?
– Rysuję ludzi, któ rzy mnie z jakie goś powodu inte re sują. Ona przy cho- 

dzi tu co dzień, siada zawsze przy tym samym sto liku i obser wuje drzwi.
Jakby na kogoś cze kała. Nie stety ta osoba jesz cze ni gdy się nie poja wiła.
Smutne. – Dziew czyna wzru szyła ramio nami i wró ciła do pracy.

Zer k nę łam na jej modelkę. Wyobra zi łam sobie, że zja wia się męż czy zna
w mun du rze, z bukie tem kwia tów i bie rze ją w ramiona.

Zawi bro wał tele fon, ode rwa łam się więc na moment od szczę śli wej
sceny w mojej wyobraźni. Musia łam spraw dzić, co przy szło.

Riggs: Cze kam przed drzwiami.
Emily: OK.
Zebra łam rze czy i znowu pochy li łam się nad dziew czyną.
– Por tret jest naprawdę piękny.



– Dzięki – odpo wie działa i wycią gnęła rękę po nowy kawa łek węgla.
Kartki, które miała przed sobą, roz su nęły się, uka zu jąc inne por trety. Jeden
z nich przy kuł moją uwagę.

– Mogę zoba czyć? – spy ta łam, wska zu jąc pal cem.
Dziew czyna, na nowo pogrą żona w pracy, ski nęła głową. Pocią gnę łam

za róg kartki i wydo by łam ją ze stosu. Kiedy poczu łam na sobie ten wzrok,
żołą dek pod szedł mi do gar dła. Zmru ży łam oczy i pró bo wa łam przej rzeć
kata log wspo mnień… Nie, to nie moż liwe! Odwró ci łam podo bi znę do
dziew czyny.

– Znasz go?
Ona pod nio sła na mnie oczy skryte za oku la rami w nie du żych opraw- 

kach i nie śmiało się uśmiech nęła.
– Tak, jakiś tydzień temu pozna łam go w barze. Tro chę dziwny, ale

gadkę ma nie złą.
Potrzą snę łam głową, by ochło nąć. Boże, Emily, opa nuj się! Musia łam

o niego spy tać.
– Mówił ci, jak się nazywa?
Ona tylko zmru żyła oczy i na nowo skon cen tro wała się na pracy.
– Jimmy, o ile pamię tam. – Deli kat nie dmuch nęła na kartkę, by oczy ścić

ją z czar nego pyłu. – Ale chyba jest nie stąd, bo mówił, że wpadł prze jaz- 
dem.

Wypu ści łam powie trze. Daj spo kój, Emily. Potar łam dło nią ramię, czu- 
łam się jak idiotka.

– Możesz to sobie wziąć, mam dużo por tre tów.
– Dzięki – odpo wie dzia łam ze sła bym uśmie chem.
Dziew czyna wzru szyła ramio nami. Myślami na dal była przy tym face- 

cie.
– Dziwny miał głos. I mówił do mnie „kocha nie”.
Zamar łam. Nie mogłam ode rwać od niej wzroku, led wie trzy ma łam się

na mięk kich nogach. Odwró ci łam się na pię cie i wyszłam na par king. Zda- 
wało mi się, że ważę sto pięć dzie siąt kilo. Nogi mia łam jak z waty, a w gło- 
wie mi wiro wało.

Kocha nie.
Riggs wysko czył z samo chodu, ale na mój widok zatrzy mał się jak

wryty.
– Co się dzieje?
Nie odpo wie dzia łam.



– Gdzie Seth?
Riggs zer k nął na zega rek.
– Za dwa dzie ścia minut powi nien koń czyć służbę, a co?
– Wła śnie się dowie dzia łam, jak ma na imię mój prze śla dowca.

Seth

– Tro chę za szybko, nie sądzi pani? – Zmru żo nymi oczami patrzy łem na
śnież no biały for mu larz, na któ rym wła śnie wypi sy wa łem man dat.

Pewna star sza pani posta no wiła prze kro czyć o trzy dzie ści mil na
godzinę pręd kość dozwo loną na tere nie przy le ga ją cym do szkoły.

– Jestem za stara, żeby tak wolno jeź dzić, panie wła dzo, nie mam czasu.
Za mało życia mi zostało. – Kobieta popra wiła oku lary.

Sły sza łem to już nie raz. Pew nie po sie dem dzie siątce sam będę tak
mówił. Wrę cza jąc jej man dat, pró bo wa łem ukryć uśmiech.

– Wolał bym uka rać panią upo mnie niem, ale widzę, że nie pierw szy raz
prze kra cza pani pręd kość.

– I nie ostatni! – Wyrwała mi man dat i dodała gazu. Odsu ną łem się
z drogi, z nie do wie rza niem pokrę ci łem głową i wsia dłem do radio wozu.

– Trzy maj. – Gar rett rzu cił mi tele fon. – Riggs do cie bie wydzwa nia.

Emily

Jak burza wtar gnę łam do gabi netu ofi cera Micha elsa, który aku rat roz ma- 
wiał przez tele fon. Na mój widok poli cjant pod sko czył, pod niósł palec
i wska zał sto jące po dru giej stro nie biurka krze sło, ale ja wie dzia łam, że
z nie cier pli wo ści nie usie dzę w miej scu. Nie mogłam się docze kać, kiedy
wresz cie skoń czy! W ręku trzy ma łam zro lo wany por tret mojego napast nika.
Pró bo wa łam za mocno go nie ści skać, ale myśla łam, że zaraz umrę z ner- 
wów. Poli cjant wresz cie skoń czył roz mowę.

– W czym mogę pomóc? – Miał zmę czony głos.
Rzu ci łam por tret na jego biurko.
– To on. – Wska za łam pal cem naszki co waną twarz. – Męż czy zna, który

na mnie napadł.
– Emily! – zawo łał Seth, wcho dząc do gabi netu. – Co się dzieje?



– Zna la złam go. – Potrzą snę łam głową i pró bo wa łam wypluć z sie bie to
słowo. – Zna la złam tego dra nia.

– Cze kaj chwilę. Powoli. Zacznij od początku. – Micha els uniósł rękę. –
Sia daj.

Seth usiadł, ale ja nie mogłam. Musia łam stać.
– Byłam w kawiarni. Pozna łam tam dziew czynę, która ryso wała por trety

przy pad ko wych ludzi. Kartki jej się roz su nęły i wtedy zoba czy łam. Tę zna- 
jomą twarz. To on. Jego oczy. Dziew czyna mówiła, że poznała go w barze.

– W któ rym? – spy tał Micha els.
Zasta no wi łam się.
– Nie wiem. Zapa mię tała, że mówił do niej „kocha nie”.
Cze ka łam, aż Seth i Micha els przy po mną sobie ese mesa, któ rego dosta- 

łam po impre zie na plaży.
– Mnie też tak nazy wał w ese me sach i wtedy, kiedy… – Obaj prze nie śli

na mnie wzrok i cze kali, aż skoń czę. – No, zeska nuj cie to, wrzuć cie do
bazy danych, użyj cie swo ich cza rów i go macie! Na imię ma Jimmy.

Micha els odchy lił się w fotelu i przy glą dał się, jak nie spo koj nie krążę po
pokoju.

Dla czego oni nic nie robią?
– Co to za dziew czyna? – Micha els poło żył przed sobą kar teczkę do

nota tek. – Jak się nazywa?
– N-nie wiem. Nie spy ta łam.
Poli cjant się skrzy wił.
– A-ale czę sto bywa w tej kawiarni. Mówiła, że obser wuje tę star szą

panią, ryso wała jej por tret. – Spoj rza łam bła gal nie na Setha, który ujął mnie
za rękę. Zoba czy łam jego minę. No tak. Myślał, że mi odbiło. Zalała mnie
wście kłość. – Słu chaj cie, to ja zosta łam napad nięta. To ja widzia łam te oczy
parę cen ty me trów od swo jej twa rzy. – Wska za łam na rysu nek. – Od tam tej
chwili niczego nie byłam rów nie pewna. Jestem gotowa zało żyć się
o wszystko, że to on, mój napast nik. – Łzy napły nęły mi do oczu. – Bła- 
gam, niech mi pan uwie rzy – popro si łam Micha elsa.

Ofi cer rzu cił szyb kie spoj rze nie Sethowi, po czym prze niósł wzrok na
mnie.

– Dobrze, opra cu jemy ten por tret. I zoba czymy, co z tego wynik nie.
Ze świ stem wypu ści łam powie trze.
– Pro szę mi dać parę dni. Nie jeste śmy na pla nie Zabój czych umy słów.

U nas nic nie dzieje się natych miast.



– T-tak. Jasne – ski nę łam głową. – Dzię kuję panu.



Rozdział szósty

Lasko

Pchną łem drzwi i usły sza łem nad głową ten wku rza jący dzwo nek.
– Dzień dobry – ode zwała się zza lady drobna dwu dzie sto latka z ogrom- 

nymi cyc kami i, nie odry wa jąc wzroku od tele fonu, zro biła balon z gumy
do żucia. Mruk ną łem coś w odpo wie dzi i skie ro wa łem się na tył sklepu.
Boże, ależ mnie rypała głowa. Wzią łem z półki duże opa ko wa nie advilu,
bato nik pro te inowy i butelkę Jacka Danielsa. Posta wi łem to wszystko na
ladzie, otwo rzy łem bute leczkę z tablet kami, wyją łem cztery, wrzu ci łem je
do ust i popi łem whi sky. Dziew czy nie opa dła szczęka. Zer k nęła na zega rek.

– Jest dzie wiąta. To po wczo raj szym? – Znowu strze liła z gumy.
Zamkną łem oczy, by się opa no wać. Mia łem dwie opcje. Albo wycią gnąć

ją na zaple cze i wyru chać do nie przy tom no ści, albo zerwać ten pie przony
dzwo nek z haczyka i wepchnąć jej do cho ler nego gar dła.

Tele fon zawi bro wał mi w kie szeni. Spoj rza łem na ekran i prze cią gną łem
kciu kiem, by ode brać.

– Co?
– Gdzie jesteś? – spy tał głos.
– Poza domem.
– No to nie bądź.
Zer k ną łem na sprze daw czy nię, która nie spusz czała ze mnie wzroku.

Czer wona szminka odbiła jej się na zębach.
– Bo co?
– Bo, kurwa, mają twój por tret! Co się, kurwa, dzieje, Jimmy?! –

wrzesz czał głos w słu chawce. – Wra caj do domu, już!
Rzu ci łem dziew czy nie dwie dwu dziestki i zła pa łem Jacka Danielsa.
– Mów, o co cho dzi. – Z roz ma chem pchną łem drzwi i znik ną łem w tyl- 

nej uliczce.
Wysłu chaw szy całej histo rii oraz opie przu, dotar łem do motelu i zaczą- 

łem się pako wać jak sza lony. Wycho dząc, kop ną łem drzwi tak mocno, że



się za mną zatrza snęły.
– Wyjeż dżasz, kocha siu? – spy tała moja sąsiadka.
Miała pod bite oko i spuch nięte wargi, a za każ dym razem, kiedy zacią- 

gała się papie ro sem, przez jej twarz prze cho dził gry mas. Spod koszulki
wysta wała dolna część obwi słych poślad ków i skra wek jasno ró żo wych
strin gów. Wzdry gną łem się, kiedy ją mija łem. Dobrze, że bagaży mia łem
aku rat tyle, by się zabrać naraz.

– Bo mia łam w sto sunku do cie bie nadzieje.
– Ja też.
Uśmiech ną łem się na myśl o tym, by owi nąć jej głowę zasłoną prysz ni- 

cową i patrzeć, jak tłu ste ciel sko drga, pró bu jąc się wyrwać. Pokusa była
silna. Gdy bym tylko nie miał pil niej szych spraw na gło wie…

Trzy ma jąc whi sky mię dzy kola nami, wyje cha łem na auto stradę. Byłem
wku rzony, że nawa li łem, a jed no cze śnie zachwy cony roz wo jem wyda rzeń.

– Halo. – Wie dzia łem, że ten, do kogo dzwo nię, śpi, ale gówno mnie to
obcho dziło. Wła śnie na tę chwilę cze ka łem.

– Hank, mam ją.

Emily

Szy ko wa łam się do wyj ścia na uczel nię, gdy ktoś zapu kał do drzwi. Cze ka- 
łam, aż Seth otwo rzy, ale nie dawał znaku życia. Zapię łam sukienkę i zbie- 
głam na dół. Teraz z kolei roz legł się dzwo nek.

– Już otwie ram! – Przy drzwiach potknę łam się o torbę i wpa dłam pro sto
w ramiona Vince’a. – Aaa! – zawo ła łam, łapiąc rów no wagę. – Prze pra szam.

Vince się zaśmiał i pomógł mi wró cić do pionu.
– Dzięki. I cześć – powie dzia łam, odgar nia jąc włosy, które spa dły mi na

twarz.
– Wszyst kich tak witasz? – spy tał żar to bli wie, ale nie odpo wie dzia łam. –

David popro sił, żebym ci pod rzu cił samo chód.
Otwo rzy łam sze rzej drzwi, by wpu ścić go do środka.
– Dzięki, napi jesz się kawy? – spy ta łam przez ramię.
– Popro szę. – Vince był tro chę skrę po wany. – Wycho dzisz na zaję cia?
– Z mle kiem?
– Tak.
– Wła śnie, zaraz muszę lecieć. A ty dzi siaj wra casz do Teme cula?
Wrzu ci łam książkę do torby i poda łam mu kawę w kubku ter micz nym.



– Myśla łem, żeby tro chę zostać i zoba czyć mia sto – odparł Vince
i usiadł.

Ski nę łam głową, ale nie mogłam dalej roz ma wiać, bo zaczął dzwo nić
mój tele fon. To był Micha els. Pod nio słam palec, by prze pro sić Vince’a.

Poszłam do gabi netu taty i sta nę łam za drzwiami, a tym cza sem Seth
wszedł do domu. Poma cha łam mu, odbie ra jąc tele fon.

– Dzień dobry panu – powie dzia łam jak naj ci szej, zer ka jąc na Setha,
który nie przy wi tał sie dzą cego za kuchen nym sto łem Vince’a z prze sad nym
entu zja zmem.

– Dzień dobry, czy mogłaby pani do mnie wpaść dziś po połu dniu?
– Oczy wi ście. Wpół do trze ciej może być?
– W porządku. W takim razie do zoba cze nia.
– Do widze nia.
– Wszystko dobrze? – rzu cił Seth.
– Micha els mnie wzywa, chce się spo tkać. – Szybko wypłu ka łam kubek.

– Namie rzył…? – zamil kłam, przy po mniaw szy sobie, że mamy gościa.
Seth wzru szył ramio nami i spoj rzał na mnie, jakby chciał powie dzieć:

„Ja nic nie wiem”.
– Mia ła byś coś prze ciwko, Emily, gdy bym się z tobą wybrał na uczel- 

nię? Chciał bym zoba czyć kam pus. I rozej rzał bym się po oko licy.
– Jasne. – Ucie szy łam się na myśl, że będę miała towa rzy stwo. Może

cho ciaż na chwilę prze stanę myśleć o tym, co chce mi powie dzieć Micha- 
els.

– Super. Mogę cię pod rzu cić. – Vince zwró cił się do Setha: – Żaden pro- 
blem.

– Dobra, niech będzie. – Seth pochy lił się i szybko poca ło wał mnie
w usta. – Potem do cie bie zadzwo nię. Popro szę Rig gsa, żeby cię ode brał
i odwiózł na poste ru nek.

Po dro dze na uczel nię poka za łam Vince’owi moje ulu bione miej sca –
kafejki, siłow nię, park i naj lep szą wło ską knajpę w mie ście. Weszli śmy do
kawiarni, gdzie sie działa już Erin. Moja przy ja ciółka na widok Vince’a zro- 
biła dziwną minę.

– A to kto?
Vince uści snął jej rękę.
– Vince. Przy ja ciel rodziny.
Erin rzu ciła mi spoj rze nie.
– Niczego sobie.



Roze śmia łam się i pokrę ci łam głową. Erin sły nęła z tego, że wali pro sto
z mostu, ale Vince naj wy raź niej nie miał nic prze ciwko temu, w każ dym
razie nie zapro te sto wał.

– Dobra, idziemy na zaję cia.
Umó wi łam się z nim na lunch Pod Gęsią, dałam mu swój numer i numer

Erin na wypa dek, gdy by śmy musieli się szu kać.
Wykład cią gnął się w nie skoń czo ność. Myśli kłę biły mi się gło wie. Erin

cią gle zie wała, co wcale nie poma gało mi się sku pić.
– Kto by pomy ślał, że te drzewka logiczne będą takie pasjo nu jące? –

śmiała się Erin, gdy otę piałe szły śmy do knajpy.
Wzię łam ją pod ramię.
– To źle, że Wit t gen stein mi się podoba? – zażar to wa łam i wpa dłam na

Erin, bo obie zaczę ły śmy się zata czać z histe rycz nego śmie chu. Po zaję- 
ciach z filo zo fii były śmy cał ko wi cie ogłu piałe. – A widzia łaś Scotta? Bie- 
dak sie dział i gapił się w dal. Nie sądzę, żeby pod czas dzie więć dzie się ciu
minut tego pie kła zano to wał cho ciaż jedno słowo.

– No. Cie kawe, o czym tak roz my ślał. – Erin zaczep nie szturch nęła mnie
łok ciem w żebra. – O, jest Vince.

Vince pod szedł i przy siadł się do naszego sto lika.
– No i jak ci minął dzień, co robi łeś? – spy tała Erin, mie rząc wzro kiem

jego brudną koszulę.
– W miarę faj nie. Pozna łem ludzi z tutej szej dru żyny fut bo lo wej i zapro- 

sili mnie na boisko. – To wyja śniało stan koszuli. – Było spoko. – Wyszcze- 
rzył zęby.

– Super, cie szę się. – Uśmiech nę łam się sze roko.
Zja wiła się kel nerka i zło ży li śmy zamó wie nie.
– Cześć wszyst kim – ode zwał się Scott, znie nacka zaj mu jąc miej sce

obok mnie. Zmie rzył Vince’a podejrz li wym spoj rze niem. – Cześć. Scott.
– Vince. – Wymie nili uścisk dłoni.
– Cóż. Oddam wszystko, żeby już ni gdy w życiu nie prze ży wać podob- 

nych dzie więć dzie siąt minut – wes tchnął Scott i ukradł frytkę z tale rza Erin.
– Będę musiał od kogoś poży czyć notatki. Mam nadzieję, że nie odmó wisz.
– Spoj rzał na mnie smut nym szcze nię cym wzro kiem.

– Jasne.
W kie szeni zawar czał mi tele fon.
Ofi cer Micha els: Po połu dniu mam spo tka nie. Czy możemy się spo tkać

teraz?



Scott zer k nął na Vince’a.
– Na długo przy je cha łeś?
– Na jeden dzień, chcia łem wpaść na kam pus.
– Faj nie.
Emily: Już jadę.
– Moi dro dzy, muszę was na chwilę opu ścić. Wrócę za jakąś godzinę –

oznaj mi łam i zaczę łam zbie rać swoje rze czy.
Vince wychy lił się do przodu.
– Pod wieźć cię?
Zasta no wi łam się chwilę.
– No… w sumie to tak, popro szę. – Nie mia łam ochoty dzwo nić teraz do

Rig gsa. – Do zoba cze nia potem – rzu ci łam do Scotta.
– Okej – wes tchnął i nie spo koj nie poru szył się na krze śle.
Zauwa ży łam, że w towa rzy stwie Vince’a czuje się zagro żony.
Kiedy wsia da li śmy do samo chodu, Vince par sk nął śmie chem.
– Co się stało? – spy ta łam, bo nie widzia łam w tym nic zabaw nego.
– Strasz nie jesteś popu larna.
Spoj rza łam na niego wil kiem. Na pewno cho dziło mu o Scotta. Ruszy li- 

śmy i pokie ro wa łam go na poste ru nek.
– Tro chę to potrwa, z powro tem wezmę tak sówkę, a ty wra caj do swo ich

spraw.
– Coś ty, zacze kam. – Pokrę cił głową i poka zał Star bucksa. – Tam mnie

znaj dziesz.
– Dobra, dzięki.
Na poli cji pano wało zamie sza nie, wszę dzie krę cili się ludzie. Przy mnie

wpro wo dzono jakąś kobietę zakutą w kaj danki. Mocno pro te sto wała,
a zapach alko holu nie pozo sta wiał wąt pli wo ści co do jej stanu.

– Hej, Lou – poma cha łam, wcho dząc.
– Pani McPhee, jak zwy kle bar dzo mi miło. – Poli cjant sie dzący

w recep cji podał mi iden ty fi ka tor.
– Prze pra szam za wczo raj, mia łam kiep ski dzień. – Zaczer wie ni łam się

na myśl, jak oschle się wobec niego zacho wa łam.
Lou wychy lił się nad blat.
– Widzisz, gdzie pra cuję. Naprawdę nie masz za co prze pra szać.
– Dzięki.
W biu rze, tak jak przy oka zji moich poprzed nich wizyt, wszy scy byli

pochło nięci wła snymi spra wami. Już mia łam naci snąć na klamkę, gdy



wyprze dziła mnie czy jaś ręka. Pod nio słam wzrok i natra fi łam na jaskra wo- 
zie lone oczy.

– Dzień dobry. – Męż czy zna posłał mi krzywy uśmie szek. – Zapra szam
przo dem. – Gestem głowy zapro sił mnie do środka, a ple cami przy trzy mał
drzwi.

– Dzię kuję. – Szybko weszłam.
– Mat thews – przed sta wił się, wska zu jąc swój iden ty fi ka tor. W odpo wie- 

dzi zro bi łam uprzejmy ruch ręką. Nie chcia łam teraz zawie rać nowych wia- 
do mo ści. Myśla łam tylko o tym, co mi powie Micha els.

Mat thews przy su nął się do mnie i szep nął żar to bli wie:
– Teraz pora na panią. Pro szę się przed sta wić.
Wes tchnę łam. Już wie dzia łam, że stracę parę minut cen nego czasu.
– Mat thews, prze stań flir to wać z panią McPhee, puść ją – krzyk nął

z głębi gabi netu Micha els.
– Och, Emily McPhee. – Poli cjant ski nął głową. Naj wy raź niej moje

nazwi sko nie było mu nie znane. Zlu stro wał mnie wzro kiem od stóp do
głów, aż zro biło mi się nie swojo.

– Prze pra szam. – Minę łam go i pospiesz nie weszłam do biura Micha elsa.
Micha els się zaśmiał, kiedy tam ten zamknął za mną drzwi.
Otwo rzył fol der i rzu cił na biurko zdję cie. Wycią gnę łam rękę i usta wi- 

łam zdję cie pod takim kątem, by je dobrze widzieć. Męż czy zna patrzył pro- 
sto w obiek tyw. W ręku trzy mał zestaw cyfr.

– Jimmy Avon Lasko, lat trzy dzie ści jeden. Kilka razy noto wany za wła- 
ma nie, jazdę po pija nemu i napaść na sąsiada, ale zarzuty wobec niego
wyco fano.

– To… – odchrząk nę łam – on?
Poli cjant pod su nął mi kolejne zdję cie, pocho dzące z kamery moni to- 

ringu na sta cji ben zy no wej, gdzie zosta łam napad nięta. Przed sta wiało tego
samego męż czy znę z tyłu.

– Widzi pani szramę na szyi?
Zmru ży łam oczy i ski nę łam głową. Wystar czyło wie dzieć, gdzie patrzeć.

Micha els spu ścił wzrok i zaczął czy tać.
– Dwa tatu aże, jeden na klatce pier sio wej, drugi na ple cach. Jedna duża

szrama bie gnąca z lewego ramie nia po lewą mał żo winę uszną.
Jasna cho lera. Nie wie rzę, że go zna la złam.
– Dobra robota, pani McPhee – uśmiech nął się ofi cer.



Omal nie zakrę ciło mi się w gło wie. Zerwa łam się z krze sła. Pomy sły
same cisnęły mi się do głowy. Zaczę łam krą żyć po nie wiel kim pokoju.

– Świet nie, w takim razie wymyślmy jakąś zasadzkę. Mogła bym…eee…
na przy kład zna leźć jakiś zaułek i tam się prze cha dzać. – Zaśmia łam się
z sie bie. – Nie, to głu pie. – Olśniło mnie i wyrzu ci łam ręce w górę. –
Dobra, a gdy by śmy tak jakoś dali mu znać, że będę noco wać w hotelu,
i tam go zwa bili… mogli by ście się na niego zasa dzić. Ja bym z nim roz ma- 
wiała, a wy w tym cza sie byście go dopa dli. – Serce mi waliło, kiedy to
mówi łam.

– Stój, Pene lope! To nie Zabój cze umy sły, zapo mniała pani? Przy kro mi,
ale to tak nie działa.

Mój zapał nagle znik nął. Ener gia cał kiem mnie opu ściła. Wyka za łam się
taką odwagą, a on mnie znie chęca? Ogar nęła mnie złość.

– Dam sobie radę.
– Pro szę usiąść.
Ciężko opa dłam na krze sło.
Ofi cer śled czy namy ślał się przez chwilę, po czym odwró cił moni tor na

swoim biurku tak, bym dobrze widziała ekran. Spoj rza łam nań bez na mięt- 
nie. Micha els klik nął i włą czył film. Kiedy roz po zna łam, co to jest, mia łam
ochotę z krzy kiem zerwać się z krze sła. Nie stety nie mogłam, bo nogi
odmó wiły mi posłu szeń stwa. Roz gry wały się przede mną sceny z tam tej
kosz mar nej nocy na sta cji ben zy no wej.

Moja wyobraź nia sza lała. Oczami duszy ujrza łam postać w czer wo nej
sza cie z kap tu rem, z dużym mosięż nym klu czem w ręku. Ten klucz ide al nie
wsu nął się do zamka mojego umy słu i otwo rzył go jak dzie cinną zabawkę,
pudełko, z któ rego wyska kuje paja cyk na sprę ży nie. Wspo mnie nia rzu ciły
mi się do gar dła jak stado wygłod nia łych wil ków.

– Nie, pro szę… – powie dzia łam led wie sły szal nym gło sem.
Poli cjant stuk nął w kla wia turę i wyłą czył film w momen cie, gdy na sta- 

cję pod je chała tamta cię ża rówka.
– Prze pra szam, musia łem to zro bić.
Uhm, na pewno. Cie kawe, po co.
– Pro szę zro zu mieć, że pro po zy cja, by go zwa bić, jest zbyt ryzy kowna.

Wydaje się pani, że wytrzyma pani z nim w jed nym pomiesz cze niu, na
wycią gnię cie ręki, wie dząc, że on w każ dej chwili może pani dotknąć?
Będzie pani czuć jego oddech, dotyk i jed no cze śnie myśleć o tym, jak go
spro wo ko wać do zro bie nia cze goś, co go obciąży? Ten gość pra wie na



śmierć pobił sąsiadkę, a potem tak ją zastra szył, że wyco fała zarzuty. Jest
nie sta bilny psy chicz nie. To psy cho pata. Doce niam pani odwagę, ale to zbyt
nie bez pieczne. Pro szę to zosta wić zawo dow com. My się tym zaj miemy.

Łzy napły nęły mi do oczu. Boże, czy oni zawsze musieli wyle wać na
czło wieka kubeł zim nej wody?

– Wie pan – wykrztu si łam sła bym, drżą cym gło sem – że od czasu
napadu nie prze spa łam dobrze ani jed nej nocy? Za każ dym razem, gdy
zamy kam oczy, on na mnie czeka w ciem no ści. Prze śla duje mnie nawet we
śnie. Mąci mi w głowi. Boję się być we wła snym domu. Na uczelni też.
Boże, ja się nawet boję być we wła snej skó rze. – Zakry łam twarz rękami
i pró bo wa łam się uspo koić.

Krze sło Micha elsa skrzyp nęło. Drgnę łam. Poli cjant otwo rzył szu fladę
biurka i coś z niej wycią gnął.

– Pro szę mi dać tro chę czasu, ale przede wszyst kim nie tra cić wiary, że
go znaj dziemy. A na razie – wrę czył mi wizy tówkę – pro szę to prze my śleć,
a jak pani uzna, że warto, skon tak to wać się z tym czło wie kiem. To mój zna- 
jomy, jest dobry w tym, co robi i myślę, że będzie mógł pani pomóc.

Mark Adams, psy cho te ra peuta.
– Psy chia tra?
– Może się pani wydaje, że sobie pani radzi, ale to nie prawda.
Chcia łam mu prze rwać, lecz pokrę cił głową.
– Pro szę spoj rzeć: jest pani skłonna nara zić się na nie bez pie czeń stwo,

a jed no cze śnie nie sypia pani i rów nież nie jada, o ile mnie wzrok nie myli.
– Rzu ci łam mu nie chętne spoj rze nie. – Jeżeli nie chce pani tego zro bić dla
sie bie, niech się pani zgo dzi dla Con norsa i O’Briana. Obaj kiep sko wyglą- 
dają. Tak się o panią mar twią, że zaczyna się to odbi jać na ich obo wiąz kach
służ bo wych. – Wes tchnął i prze niósł na mnie wzrok. Ja też uchwy ci łam
wła sne odbi cie w szybce opra wio nej foto gra fii. Byłam blada jak ściana. –
 Dobrze się pani czuje? Jest pani bar dzo blada.

Wsta łam. Mia łam mięk kie, słabe nogi. Wyglą dało na to, że będę musiała
się poże gnać z wizją zła pa nia napast nika na przy nętę w postaci wła snej
osoby, ale czu łam się winna, bo Micha els miał rację. Nie była bym w sta nie
drugi raz sta nąć twa rzą w twarz z tym czło wie kiem. Na samą myśl o jego
dotyku żołą dek pod cho dził mi do gar dła i myśla łam, że zwy mio tuję tu,
gdzie stoję, czyli na śro dek jasno brą zo wego dywanu.

– Pójdę już – rzu ci łam i sta ra łam się wykrze sać z sie bie ener gię, by zro- 
bić jaki kol wiek ruch.



Micha els kiw nął głową, ale nie spusz czał ze mnie wzroku.
– Aha – rzu cił, gdy trzy ma łam już rękę na klamce. – I pro szę: żad nych

wię cej samot nych wypa dów za mia sto. Zała twię pani ochronę. Jeden
z naszych ludzi będzie pani stale towa rzy szył.

Nie patrząc na niego, ski nę łam głową i wyszłam.
Musia łam zająć myśli czymś innym. Otrzą snąć się z tego ohyd nego

uczu cia. Sama nie wie rzy łam, że śled czy zmu sił mnie do ponow nego prze- 
ży wa nia naj gor szego kosz maru mojego życia. Zna la złam Setha przy biurku,
sie dział zagrze bany po uszy w papie rach, pew nie jakichś zale głych rapor- 
tach. Zanim do niego dotar łam, już był na nogach.

– Czy jest tu jakieś miej sce, dokąd możemy iść? – spy ta łam.
– Emily, strasz nie wyglą dasz.
– Seth, jest tu jakieś ustronne miej sce? – powtó rzy łam.
Bez mru gnię cia okiem wziął mnie za rękę i wypro wa dził za drzwi,

a potem w dół po scho dach, do szatni, w tej chwili szczę śli wie pustej. Tam
otwo rzył drzwi pro wa dzące do mniej szego pomiesz cze nia, w któ rym była
umy walka, blat pod ścianą i łóżko. Seth pocią gnął mnie za rękę do środka
i zamknął za nami drzwi.

– Powiedz, co się stało – zażą dał.
Kiedy zaczę łam roz pi nać sukienkę, ścią gnął brwi. Dotknę łam jego

paska.
– Em? – rzu cił łagod nie.
Patrząc mu pro sto w oczy, roz pię łam mu guzik w spodniach.
– Serio chcesz roz ma wiać?
Natra fi łam pal cami na suwak i otwo rzy łam go.
Zro zu miał, że tego potrze buję. Musia łam jakoś uwol nić napię cie, pra- 

gnę łam też natych mia sto wej bli sko ści. Seth zde cy do wa nym ruchem objął
mnie w talii i posa dził na bla cie. Oplótł pal cami moją szyję i namięt nie
mnie poca ło wał, piesz cząc języ kiem wnę trze moich ust.

Jęk nę łam. Uwiel bia łam, gdy to on przej mo wał kon trolę. W takich chwi- 
lach nie musia łam myśleć – mogłam tylko czuć, bo wie dzia łam, że jestem
bez pieczna.

Druga ręka Setha powę dro wała w górę po moim udzie i pocią gnęła za
stringi. Prze su nę łam się tro chę, by było łatwiej je zdjąć. Roz wią za łam
Sethowi kra wat i ścią gnę łam koszulę z jego ramion. Opar łam dło nie pła sko
na jego piersi i cało wa łam go w szyję. Kiedy prze su nę łam usta wyżej
i lekko ugry złam go w ucho, nagle osza lał. Opu ścił rękę i wszedł we mnie



jed nym ruchem. Byłam tak spra gniona bli sko ści, że zaci snę łam się wokół
niego natych miast.

– Byłaś gotowa – wyszep tał, nie prze ry wa jąc poca łun ków.
Z jękiem odchy li łam się do tyłu.
– Jak zawsze. – Mocno obję łam go nogami w pasie, by czuć go jesz cze

bli żej.
Seth wysu nął się, zdjął mnie z blatu, odwró cił ple cami do sie bie i pochy- 

lił do przodu. Przy trzy ma łam się umy walki. On chwy cił mnie jedną ręką za
ramię, drugą za bio dra i powoli się we mnie wśli zgnął.

– Jak dobrze być w tobie – powie dział i zadrżał.
– Seth, pro szę cię – bła ga łam. Pra gnę łam, by wziął mnie z całej siły.

Chcia łam go czuć całą sobą i nie myśleć o Lasku.
– Tak chcesz, mała?
– Tak – dysza łam. – Pro szę.
Jego ruchy były tak powolne, że myśla łam, że osza leję.
Wyśli zgnął się pra wie cały, zła pał mnie moc niej i sta now czo pchnął do

przodu. Pra wie puści łam umy walkę.
– Jesz cze – zażą da łam.
Seth powtó rzył. Tym razem dobrze się trzy ma łam. Nogi mi mię kły,

kolana drżały, ale Seth nie pozwa lał mi się prze wró cić. Napie rał tak długo,
aż węzeł zaci śnięty w moim brzu chu puścił i naro sło we mnie drże nie.
Byłam już bli sko kra wę dzi, gdy usły sza łam, że oddech Setha przy spie sza.

– Seth – jęcza łam. Musia łam się hamo wać, żeby nie krzy czeć.
Odpa dli śmy razem, dając się ponieść fali cudow nego odprę że nia, któ- 

rego oboje tak bar dzo potrze bo wa li śmy. Roz ko szo wa łam się dozna niem.
Bło gość nie trwała jed nak długo – myśli szybko wró ciły do bru tal nej rze- 
czy wi sto ści.

Seth pochy lił się i zaczął mnie cało wać w ramię.
– Tak powinno być codzien nie.
– Nie mogę się nie zgo dzić.
Po paru minu tach byłam już ubrana i gotowa do wyj ścia. Spoj rza łam na

swoje odbi cie w lustrze. No tak, włosy. Nikt nie będzie miał wąt pli wo ści,
co przed chwilą robi li śmy. To nie mogło być bar dziej oczy wi ste. Popra wi- 
łam fry zurę pal cami.

Seth stał za mną i zapi nał spodnie, a potem pasek.
– Więc powie dział ci o Lasku?
Rzu ci łam mu wście kłe spoj rze nie, a on w nie win nym geście uniósł ręce.



– Micha els urzą dził dziś rano zebra nie. Chcia łem ci wszystko powie- 
dzieć, ale wolał sam z tobą poga dać.

Ski nę łam głową i wypu ści łam powie trze.
– Co? – spy tał Seth.
Odwró ci łam wzrok, a on pod szedł i sta nął za moimi ple cami.
– Emily. – Jego ton kazał mi spoj rzeć mu w oczy w lustrze. Seth mil czał,

cze kał, aż się ode zwę.
– Nie użyje mnie jako przy nęty.
Sethowi nie udało się ukryć ulgi, która wyraź nie malo wała się na jego

twa rzy.
– Prawda jest taka, że nawet gdyby to roz wa żał, i tak nie dała bym rady.
– Nikt tego od cie bie nie ocze ki wał, mała.
– Wiem.
Chcia łam mu poka zać, że jestem odważna, że mam w sobie siłę, by sta- 

nąć twa rzą w twarz z męż czy zną, który chciał mnie skrzyw dzić.
– Coś jesz cze? – spy tał Seth nieco innym tonem. Wie dzia łam, że poznał

to po moich oczach.
– Poka zał mi nagra nie… no wiesz… ze sta cji. Nie do brze mi się zro biło,

omal nie zwy mio to wa łam.
Seth wziął mnie w ramiona i wtu lił usta w moje włosy za uchem.
– Przy kro mi, skar bie. Uwa żam, że nie powin naś tego oglą dać, ale

Micha els naj pew niej doszedł do wnio sku, że to jedyny spo sób, aby cię
odwieść od pomy słu zor ga ni zo wa nia na niego zasadzki z tobą w roli głów- 
nej.

I miał rację.
Seth odpro wa dził mnie do recep cji.
– Dzięki, Lou, dobrego dnia – powie dzia łam, odda jąc iden ty fi ka tor.
– Wza jem nie, Emily.
– Na pewno chcesz wra cać na zaję cia? – spy tał Seth, przy bi ja jąc żół wika

z Lou.
– Tak, muszę czymś zająć myśli.
Wyję łam tele fon.
– Vince powie dział, że zaczeka, cho ciaż mówi łam, że nie trzeba. –

Wybra łam jego numer, ale nie odbie rał. – Ale skoro tak, wezmę tak sówkę. –
 Seth rzu cił mi nie spo kojne spoj rze nie. – No dobra, zadzwo nię do Erin albo
coś wymy ślę.

Seth mach nął na John niego.



– Popro szę John niego, żeby cię pod rzu cił do domu.
– Wola ła bym, żebyś to był ty.
Seth się nachy lił i lekko ści snął mnie za rękę
– Nie masz poję cia, jak sam tego pra gnę.
Zawar czał mój tele fon.
Vince: Cze kam przed wej ściem.
– Nie ważne. Mam już pod wózkę. – Poka za łam Sethowi ese mesa, a on

wywró cił oczami.
Wie dzia łam, że czułby się lepiej, gdyby to był John nie, ale nie chcia łam

zawra cać głowy chło pa kom z poli cji bez wyraź nej koniecz no ści. Seth przy- 
cią gnął mnie do sie bie i jesz cze raz poca ło wał.

– Do zoba cze nia wie czo rem.

Seth

Poczu łem, że ktoś koło mnie stoi.
– Pozwa lasz jej się od sie bie odda lić? – spy tał Davis, patrząc w ślad za

Emily, która wła śnie wycho dziła na dwór.
– Wierz mi na słowo, nie jest lekko.
– Krzywo się zapią łeś. – Davis puścił mi oko.
Szturch ną łem go łok ciem i popra wi łem koszulę.
– Masz chwilę? – spy tał.
– Jasne, cze kaj, muszę szybko zadzwo nić.
Roz mowa się prze dłu żała, Davis nie cier pli wie krą żył parę metrów dalej.

Nie mogłem się sku pić, wsze dłem więc do gabi netu Micha elsa.
Skoń czy łem roz ma wiać i zna la złem Davisa w sali kon fe ren cyj nej.

Zanim zdą ży łem powie dzieć choć słowo, podał mi teczkę z doku men tami.
– Nie wydaje ci się dziwne, że pierw sze infor ma cje o Jim mym Lasko

poja wiają się dopiero w roku dwa tysiące czwar tym? Mam wra że nie, że
ktoś się bar dzo sta rał zatrzeć jego ślady. Wrzu ci łem jego odci ski pal ców do
dwóch róż nych baz i nie dosta łem żad nych wyni ków. Można by pomy śleć,
że nagle spadł z księ życa.

– A świa dec two uro dze nia?
– Nie zna la złem.
Drzwi otwo rzyły się i sta nął w nich Gar rett.
– Muszę ci coś poka zać. Teraz.



– Szu kaj dalej, dobra? – zwró ci łem się do Davisa. – Nie moż liwe, żeby
nic nie było.

– Dobra – wes tchnął Davis z rezy gna cją.
– Co się dzieje? – spy ta łem Gar retta.
Podał mi swój tele fon. Na ekra nie zoba czy łem zdję cie Emily sie dzą cej

nad książ kami w biblio tece.
Numer nie znany: Kto pierw szy ten lep szy.
Gar rett się skrzy wił.
– Myślisz, że chce nas pod pu ścić?
Szyb kim kro kiem pod sze dłem do biurka i wyją łem klu czyki z szu flady.
– Nie mam zamiaru ryzy ko wać.
Wybie głem do samo chodu, cały czas jak sza lony wydzwa nia jąc do

Emily, ale jej tele fon był wyłą czony. Napi sa łem więc ese mesa.
Seth: Zadzwoń!
Zawar czała moja komórka. Nie, to był Gar rett.
Gar rett: Namie rzy łem jej tele fon, na dal jest w biblio tece.
Wyjeż dża jąc zza rogu, omal nie potrą ci łem prze cho dzą cej przez ulicę

kobiety. W oddali widzia łem budy nek uczelni. Już pra wie jestem. Zapar ko- 
wa łem przy kra węż niku, ostro zacią gną łem hamu lec, wysko czy łem z samo- 
chodu i rzu ci łem się po scho dach do biblio teki, ścią ga jąc na sie bie spoj rze- 
nia wszyst kich prze chod niów.

Emily

Prze szka dzało mi napię cie, które wytwo rzyło się przy stole w czy telni.
Scott i Vince sie dzieli przy mnie, odkąd wró ci łam z poste runku. Nie mia- 
łam na to ochoty ani nastroju. Trudno mi było się przy nich sku pić. Zacho- 
wy wali się jak dzieci.

– Jakie masz póź niej zaję cia? – spy tał mnie Vince, spo glą da jąc na
Scotta.

– Prawo – odparł Scott, nim zdą ży łam otwo rzyć usta.
– Zga dza się, prawo.
Vince ski nął głową.
– Myślę, że Emily spo koj nie dałaby radę sama odpo wie dzieć. – Zaśmiał

się. Na Scot cie nie zro biło to wra że nia. – Zresztą, co tam – dodał. – Masz
może ochotę na kawę czy na coś?

Widzia łam, że jest znu dzony. Zamknę łam książkę.



– Mam. Chodźmy.
Scott też się pod niósł.
– Ale ona musi się uczyć. To zna czy my musimy. – Prze niósł na mnie

wzrok. – Emily, do jutra trzeba sporo prze ro bić.
– Scott, kawa nie zaj mie mi nie wia domo ile czasu, a poza tym muszę się

na chwilę ode rwać.
Wyję łam z port fela dwa dzie ścia dola rów i ruszy li śmy w stronę scho dów.
– Cie kawy gość ten twój Scott – rzu cił Vince i zare cho tał.
Mia łam wra że nie, że znaj duję się na pla nie filmu przy rod ni czego na

kanale Natio nal Geo gra phic, pod czas krę ce nia odcinka, w któ rym dwa lwy
wal czą o lwicę. Tyle że ta lwica nie jest zain te re so wana żad nym z nich. Ta
lwica ma ochotę się wyta rzać w tra wie, a potem zapaść w drzemkę na
wygrza nej słoń cem skale.

Uśmiech nę łam się na myśl o nie spiesz nym spa ce rze. Och, z jaką chę cią
pocho dzi ła bym wśród wyso kich traw, a potem poło ży ła bym się i bez tro sko
poga piła na prze pły wa jące w górze obłoki. Nie mar twi ła bym się o nic –
jedy nie o to, jak zła pać coś na następny posi łek, ale i tym nie musia ła bym
się przej mo wać, bo obok mnie krę ciły się dwa iry tu jące samce, które
wystar czy łoby upiec, doso lić i dopie przyć do smaku i na dwa tygo dnie
zapo mnieć o jedze niu. Tak. Życie lwicy było kuszące.

Otrzą snę łam się z zamy śle nia. Wyjąt kowo przy sto isku z kawą było
pusto. Dziwne, bo zawsze stała tu kolejka, kawa była pyszna i cie szyła się
wzię ciem.

– Dwie kawy pro szę.
Nagle zadzwo nił tele fon Vince’a. Dziew czyna za ladą rzu ciła nam nie za- 

do wo lone spoj rze nie znad oku la rów. Vince szybko ode brał.
– Słu cham? Kto? Nie sły szę. Halo? Jesz cze raz, bo nie usły sza łem?
Zer k nął na mnie i ruchem brody wska zał drzwi. Kiw nę łam głową, że

rozu miem.
Wzię łam nasze kubki i ruszy łam w stronę scho dów.
– Prze pra szam, mogę o coś zapy tać?
Odwró ci łam się ostroż nie, żeby nie roz lać gorą cego napoju. Dwa metry

za mną stał czło wiek w pode szłym wieku z laską. Miał na sobie stary roz pi- 
nany swe ter, od któ rego pach niało kul kami na mole. Uśmiech nął się do
mnie bez rad nie bez zęb nymi dzią słami.

– Chyba się zgu bi łem, a wzrok już nie ten. Mam się spo tkać z córką
w jakimś pubie. Nazywa się Pod Kaczką… czy Kurą? – Potarł szyję



i w sku pie niu zmarsz czył brwi.
– Pod Gęsią? – pod po wie dzia łam z uśmie chem.
– Ach tak, oczy wi ście. Pod Gęsią. Byłaby pani tak dobra i poka zała mi,

w którą to stronę?
Wyj rza łam za drzwi. Vince’a nie było widać. Star szy czło wiek cier pli- 

wie cze kał, aż mu odpo wiem.
– Tak, zaraz panu pokażę.
Uśmiech nę łam się, odsta wi łam obie kawy na ladę i powie dzia łam dziew- 

czy nie, że zaraz po nie wrócę. Wzię łam star szego pana pod rękę i wypro- 
wa dzi łam na ulicę. Prze szli śmy razem parę kro ków, po czym wska za łam
mu pub.

– Widzi pan ten budy nek z cegły, o tam, obok tego zie lo nego? To wła- 
śnie pub Pod Gęsią.

Męż czy zna zmru żył oczy i spoj rzał w tamtą stronę.
– Dzię kuję, dziecko, dzię kuję.
Pokle pał mnie po dłoni. Miał zimne palce.

Seth

Prze my ka jąc mię dzy rega łami peł nymi ksią żek, nie chcący szturch ną łem
w ramię jakąś dziew czynę. Zachwiała się i musiała się przy trzy mać stołu,
żeby nie upaść.

– Prze pra szam bar dzo! – zawo ła łem przez ramię. – Scott! – powie dzia- 
łem, kiedy zoba czy łem go za sto łem. No, wresz cie jesteś!

Prze stra szony Scott pode rwał się z krze sła. Wszy scy się na nas gapili,
nie któ rzy zaczęli szep tać coś mię dzy sobą.

– Stary, co jest? Wystra szy łeś mnie jak dia bli.
– Gdzie Emily? – prze rwa łem mu. Nie mia łem teraz czasu słu chać jego

zwie rzeń.
Scott wska zał na schody.
– Poszli z Vince’em po kawę. Jakieś… ja wiem? Dzie sięć minut temu.
Zer k ną łem na jej rze czy i pędem rzu ci łem się do wyj ścia. Przy sto isku

z kawą zoba czy łem Vince’a.
– Vince, gdzie Emily?!
Spło szony Vince patrzył na mnie, nie rozu mie jąc.
– Skąd mam wie dzieć. Minutę temu była tutaj.



– Macie na myśli tę blon dynkę? – włą czyła się dziew czyna sprze da jąca
kawę. – Wła śnie wyszła. Z jakimś star szym panem. Zapy tał ją o drogę.

Zmro ziło mnie. Jak z procy wystrze li łem z budynku i rozej rza łem się
wokoło. O, tam była. Szła z kimś w kie runku Gęsi.

Mała, stój do cho lery!
Sprin tem popę dzi łem w jej stronę.
– Emily! – wrza sną łem. Nie sły szała mnie, więc krzyk ną łem jesz cze raz.

Gło śniej.

Emily

Zwol ni łam kroku, coś odwró ciło moją uwagę.
– Jakiś pro blem? – spy tał star szy pan.
– Chwi leczkę, chyba ktoś mnie wołał.
Męż czy zna pocią gnął mnie za ramię.
– Dobre z cie bie dziecko, że odpro wa dzasz sta rego czło wieka – powie- 

dział.
Uśmiech nę łam się i poszli śmy dalej. Kilka metrów przed nami zatrzy mał

się zie lony samo chód. Mój pod opieczny wzmoc nił uścisk, a ja poczu łam
dziwny nie po kój. Coś ści snęło mnie w żołądku.

– Emily!
Okej, tym razem usły sza łam na pewno. Kątem oka wychwy ci łam ruch.

To Seth wiel kimi susami pędził w moją stronę. Star szy pan pocią gnął mnie
do przodu, doma gał się, byśmy szli dalej.

– Momen cik! – popro si łam.
Nie rozu mia łam ani pośpie chu Setha, ani natar czy wo ści nie zna jo mego.
W oczach star szego pana ujrza łam nagle mło dzień czy błysk.
– Gdy byś wie działa, co dla cie bie dobre, tobyś się nie ocią gała.
Usły sza łam jego słowa wyraź nie, ale byłam sko ło wana. Mia łam wra że- 

nie, że wiem, co się zaraz sta nie, ale mój mózg nie chce tego przy jąć. Głos
star szego pana nagle się zmie nił. Jego twarz też. Co do dia bła? Cof nę łam
się i stwier dzi łam, że zie lony samo chód toczy się powoli w naszą stronę.
Męż czy zna, któ rego trzy ma łam pod rękę, nie spusz czał ze mnie wzroku.

– Roz gnie wasz go, Emily – ode zwał się spo koj nym, choć naglą cym
tonem.

Ogar nęła mnie panika. Nakry łam usta dło nią.



Męż czy zna spoj rzał na Setha, który był już bli sko, a potem znowu na
mnie. Zro zu mia łam, że podej muje decy zję. Ucze pił się mojego ramie nia
i zaczął mnie cią gnąć w stronę samo chodu. W jego oczach dostrze głam
strach.

Instynkt nie pozwo lił mi się pod dać, ale minęło parę sekund, zanim
trzeźwo oce ni łam sytu ację. Wyko na łam nagły obrót i ude rzy łam męż czy znę
łok ciem w twarz. Mia łam zamiar tra fić go w pierś, ale co tam, do dia bła.
Pisk opon potwier dził, że ten, kto cze kał na nas w samo cho dzie, szybko
odje chał.

Skur wy syn puścił mnie, zaklął i przy ło żył rękę do krwa wią cego
policzka. Sekundę póź niej Seth pchnął go na zie mię jak zawod nik dru żyny
fut bo lo wej i zaczął okła dać po twa rzy. Mniej wię cej po pię ciu cio sach zro- 
zu mia łam, że nie ma zamiaru prze stać. Cho lera.

– Seth! – wrza snę łam jak naj gło śniej, by mnie usły szał. – Dość! On ma
być żywy!

Pięść Setha zatrzy mała się w powie trzu. Jego oddech był ciężki, pierś
gwał tow nie uno siła się i opa dała, a na twa rzy malo wała się żądza krwi.
Ciało tam tego bez wład nie leżało na chod niku. Widzia łam, że Seth się waha,
czy bić dalej. Po dłuż szej chwili, gdy spo koj nie mu się przyj rzał, zdał sobie
sprawę, że to nie Lasko. Kim do dia bła był ten facet?

Wtedy zoba czy łam bie gną cych ku nam Davisa i Gar retta. Ich usta się
poru szały, jakby krzy czeli coś do Setha, ale ja tego nie sły sza łam. Wszystko
zmie niło się w czarno-biały, wyświe tlany w zwol nio nym tem pie film.
Zaczęło mi dzwo nić w uszach. Obraz przed oczami tro chę mi się roz je chał
i powoli osu nę łam się na zie mię.

Seth pochy lił się nade mną, widzia łam jego twarz. Coś mówił, ale nie
wie dzia łam co. Wyda wał się prze ra żony, wręcz spa ni ko wany. Zapewne też
powin nam sza leć ze stra chu, ale ja, jakby na prze kór, byłam spo kojna,
odprę żona i cał ko wi cie zado wo lona z tego, co się ze mną dzieje. Widzia łam
nad sobą cudow nie błę kitne niebo. Które po chwili zro biło się czarne.

Seth

Pochy li łem się nad Emily i drżą cymi pal cami spraw dza łem jej puls. Kurwa
mać! Nie mogłem uwie rzyć, że tak mało bra ko wało.

Gar rett zakuł faceta, a Davis trzy mał glocka przy jego skroni.
– Nic jej nie jest? – spy tał Gar rett, nie zwra ca jąc uwagi na jęki tam tego.



– Zemdlała. – Pod nio słem ją i przy tu li łem do piersi. Zebrał się już wokół
nas tłu mek gapiów. – Wyno simy się stąd, pano wie.

Dzien ni ka rze sta cji Chan nel Six, gotowi za wszelką cenę zdo być naj- 
śwież szą sen sa cyjną wia do mość z ulic mia sta, kłę bili się w drzwiach bia- 
łego vana. Davis mnie przed nimi osło nił, a ja wsu ną łem Emily do radio- 
wozu. Gar rett dopil no wał, by kamera naje chała na twarz zatrzy ma nego.
Miejmy nadzieję, że Lasko obej rzy wia do mo ści. Zosta wi łem Emily z Davi- 
sem, wepchną łem napast nika na tylne sie dze nie dru giego radio wozu
i zatrza sną łem drzwi. Nad jeż dżała karetka.

– Pano wie, pro simy o krót kie wyja śnie nie, co zaszło.
– Nie teraz, Lilly – wark nął Gar rett na natar czywą dzien ni karkę wia do- 

mo ści.
– Podobno dziew czyna została wepchnięta do samo chodu, a ten męż czy- 

zna pró bo wał ją zgwał cić. Potwier dza pan, że tak wła śnie było?
Gar rett musiał mnie przy trzy mać, bo chcia łem rzu cić się na Lilly i ją

roz szar pać. Odcią gną łem mikro fon od jej ust. Patrzyła na mnie sze roko
otwar tymi oczami, a ja nachy li łem się i powie dzia łem jej pro sto do ucha.

– Uwa żaj, Lilly, bo zaraz sama sta niesz się boha terką swo jego mate riału.
Dzien ni karka z tru dem prze łknęła ślinę. Spoj rzała na roz złosz czo nego

Gar retta i na moją prze stra szoną minę.
– Wszystko jasne – odpo wie działa i ner wowo ski nęła głową.
Gar rett wysu nął się naprzód, uniósł jej rękę ści ska jącą mikro fon i pod su- 

nął go sobie do ust.
– W tej chwili możemy jedy nie potwier dzić, że męż czy zna pró bo wał

rzu cić się na młodą kobietę, ale dzięki szyb kiej reak cji ochrony uni wer sy- 
tetu i funk cjo na riu szy poli cji udało nam się go powstrzy mać, zanim doszło
do poważ niej szej szkody.

Uśmiech ną łem się do niego. Mój kum pel wie dział, że uni wer sy tet
podzię kuje nam za tę wzmiankę, mimo że pod czas akcji nie poja wił się ani
jeden pra cow nik ochrony.

Lilly zwró ciła się teraz do ope ra tora kamery, który naje chał na nią szkla- 
nym okiem obiek tywu.

– Mro żąca krew sytu acja na tere nie Uni wer sy tetu w Orange. Oka zuje
się, że potwory wycho dzą na ulice nie tylko nocą. Na żywo z Orange
mówiła dla pań stwa Lilly During, wia do mo ści, Chan nel Six. A teraz wra- 
camy do stu dia. Steve?



Lasko

Opu ści łem palec i deli kat nie opar łem igłę na wiru ją cym czar nym winylu.
Małą jadal nię zalała muzyka Czaj kow skiego, a ja przy glą da łem się uło żo- 
nym przede mną przy bo rom. Adler sie dział w kącie i nie spusz czał oczu ze
swo jego pana. Cudow nie.

Prze cią gną łem pal cami po gład kim ostrzu, chwy ci łem za ręko jeść i pod- 
nio słem narzę dzie w górę, by mu się lepiej przyj rzeć. W lśnią cym metalu
poja wiło się odbi cie mojej twa rzy.

Nagle zna la złem się w innym miej scu i cza sie. Mia łem sie dem lat, sie- 
dzia łem w sza fie w przed po koju i zaty ka łem uszy, żeby nie sły szeć. Ojciec
bił matkę pasem. „Ćśśś, Jimmy, już dobrze – powie działa matka z mroku. –
 To zaraz minie”.

Wibra cja tele fonu gwał tow nie wyrwała mnie z zamy śle nia. Star łem
z gór nej wargi kro plę potu i wymam ro ta łem:

– Co?
– Osza la łeś, kurwa? Masz poję cie, co się stało? – wrzesz czał na mnie

głos ze słu chawki.
Odpier dol się. Wywró ci łem oczami. Nie potrze bo wa łem teraz słu chać

tego gówna.
– Musisz tak wrzesz czeć? Łeb mi pęka.
– Czy muszę? – Wark nął i na chwilę zapa dło mil cze nie. – Tak, kurwa,

muszę! Zawału dostanę przez cie bie i twoje durne pomy sły! Ja pier dolę!
– Dobra – wes tchną łem i przy go to wa łem się men tal nie na kolejny

wykład. – Co tym razem zro bi łem?
– Hank wpadł, zabrali go na poli cję.
Zdrę twia łem. O w dupę.
– Cho lera, Jimmy, mam nadzieję, że się nie myli łeś, twier dząc, że

możesz mu ufać. I po co w ogóle się nim wyrę cza łeś, skoro kurwa mogłeś
to spo koj nie zro bić sam? To nie jest pierw szy raz, ale mogę ci obie cać
jedno: na pewno jest ostatni.

W słu chawce zapa dła cisza.
Wsta łem i zaga pi łem się na stół. Nagle odwró ci łem się na pię cie i z całej

siły cisną łem nożem w ścianę.
Przy pa dłem do sto lika przy kana pie i zaczą łem roz grze by wać leżące na

nim papiery. Wie dzia łem, że gdzieś tam leżała ta kartka. Wyło wi łem ją



i prze czy ta łem na głos adres Hanka. Niech sukin syn lepiej trzyma gębę na
kłódkę.

Emily

Sły sza łam głos Setha, ale docho dził gdzieś z bar dzo daleka.
– Już długo jest nie przy tomna.
– Tak?
Jaskrawe świa tło zaświe ciło mi w oko. Naj pierw w jedno, potem w dru- 

gie. Zaczęły do mnie docie rać dźwięki. Wra ca łam do rze czy wi sto ści.
– Jej ciało reaguje tak na trau ma tyczną sytu ację – ode zwał się nie zna- 

jomy. – Przez ostat nie tygo dnie była pod wpły wem sil nego stresu.
Pró bo wa łam wyci szyć te odgłosy z oto cze nia i wró cić tam, gdzie panuje

przy ja zny spo kój.
– Seth – wyszep ta łam, wędru jąc w ciem no ściach.
Każdy pokój wyglą dał tak samo, wszyst kie okna były zakle jone na

czarno. Pano wała nie zmą cona cisza.
Poczu łam muśnię cie cie płych warg na dłoni.
– Jestem tu, maleńka.
Na dźwięk jego łagod nego głosu moje powieki zatrze po tały, a potem

powoli się pod nio sły.
– Hej – szep nął i odgar nął mi pasmo wło sów z twa rzy. – No, jesteś

wresz cie. Moja kochana.
– Gdzie jestem? – Natra fi łam wzro kiem naj pierw na nie zna jomą twarz,

a potem na Gar retta. – Co się stało?
Pró bo wa łam usiąść, ale wszy scy natych miast rzu cili się mnie powstrzy- 

my wać, więc opa dłam z powro tem na kanapę.
– Nie tak prędko, Emily – powie dział nie zna jomy. W jego dużych okrą- 

głych oku la rach ujrza łam swoje odbi cie. Musiał zauwa żyć moją nie pewną
minę, bo wyja śnił: – Jestem ratow ni kiem medycz nym, zna jo mym sier żanta.
To on mnie popro sił, żebym przy je chał i zoba czył, co się z tobą dzieje.

Powoli poki wa łam głową.
– Emily, opo wiesz nam, co się stało? – popro sił Micha els. Przy sta wił

sobie krze sło do kanapy, na któ rej leża łam, i usiadł.
Z wes tchnie niem spu ści łam nogi na pod łogę. Ciało mia łam jak z oło wiu,

ale zmu si łam się, by usiąść. Seth przy su nął się do mnie i pod trzy mał mnie



za plecy. Opar łam mu głowę na ramie niu i roz ko szo wa łam się poczu ciem
bez pie czeń stwa.

– Ee… no tak, pew nie. – Potar łam twarz i pró bo wa łam zebrać myśli, by
odpo wie dzieć na pyta nie Micha elsa. – Byłam w biblio tece razem ze Scot- 
tem i Vince’em. – Szybko prze nio słam wzrok na Setha. – Czy Vince’owi
nic się nie stało?

– Nic. – Seth pogła dził mnie po ple cach. – Jest w domu.
– Okej – wes tchnę łam i opo wie dzia łam po kolei, co zaszło.
Micha els kilka razy prze rwał mi i pro sił, bym coś powtó rzyła lub wyja- 

śniła, żeby usta lić dokładny prze bieg wyda rzeń. Byłam wstrzą śnięta, że
Gar rett dostał od Laska ese mesa na mój temat. Na myśl, że ten psy chol
przy szedł do biblio teki i mnie sfo to gra fo wał, wzdry gnę łam się ze stra chu
i obrzy dze nia. Poczu łam ciarki na gło wie. Musia łam prze cze sać włosy pal- 
cami, by mro wie nie ustało. – I kim oka zał się ten star szy facet? Prze cież to
nie Lasko! Czyli co, sie dzi mi na karku dwóch psy cho pa tów?

– Tego jesz cze nie wiemy. Trwa prze słu cha nie. Mam nadzieję, że
wkrótce będziemy mogli wszystko wyja śnić.

– Ale dla czego ja? – wyszep ta łam.
Wie dzia łam, że na razie się nie dowiem. Na razie, a może ni gdy.
– Zako chał się w tobie – wyja śnił Micha els.
– Nie, nie zako chał się – odpar łam z obrzy dze niem. – To nie jest miłość.
Micha els wychy lił się do przodu i oparł ręce na kola nach.
– Masz rację. Jimmy Lasko to psy cho pata. Nie potrafi nor mal nie kochać.

Ale wydaje mu się, że jest w tobie zako chany, a ty jesteś mu prze zna czona.
Zbla dłam.
– Zła piemy go.
– W takim razie po co się tak ze mną bawi, zamiast mnie po pro stu

porwać? Miał milion oka zji.
Micha els pokrę cił głową.
– Jemu nie cho dzi o to, żeby cię porwać, bo to może zro bić. W każ dej

chwili. Wywieźć cię, dokąd chce i kiedy mu się podoba. Jego kręci co
innego: świa do mość, że może to zro bić. I dro cze nie się z tobą. Chce wie- 
dzieć, że się go boisz. Że ni gdy nie wiesz, co na cie bie czyha za rogiem.
Wła śnie to mu się podoba. Cho dzi mu o to, żeby mieć kon trolę. Wie dzieć,
że wszystko zależy od niego. Czuć dresz czyk polo wa nia.

– Polo wa nia – wykrztu si łam i zamil kłam.



Być przed mio tem nagonki, zostać zdo bytą siłą i prze mocą dla samego
faktu, by zostać zła paną lub zabitą. Świetna per spek tywa… Poczu łam, że
sie dzący obok mnie Seth sztyw nieje. Zaka sła łam i prze łknę łam ślinę.
Atmos fera robiła się nie do znie sie nia, więc by ją roz ła do wać, powie dzia- 
łam:

– W takim razie musimy się dowie dzieć, kim jest ten gość z dzi siaj.
Parę minut póź niej Gar rett podał Sethowi teczkę, a Seth otwo rzył ją na

sto liku przed kanapą.
– Hank Wal lace, lat trzy dzie ści pięć, mieszka w Culver City, żonaty,

troje dzieci.
Gapi łam się na niego pustym wzro kiem. Męż czy zna na zdję ciu wcale

nie przy po mi nał sta ruszka, który zapy tał mnie dziś o drogę. Seth chyba czy- 
tał mi w myślach.

– Zdu mie wa jące, co daje maki jaż pro te tyczny.
– Powie dział już coś?
– Nie, na razie nic. Ale nie martw się, powie – odparł Seth takim tonem,

że ciarki prze szły mi po ple cach.
W torebce ode zwał się mój tele fon, więc zaczę łam go szu kać. Nie! Bła- 

gam, nie teraz. Nie mia łam na to ener gii, ale…
– Prze pra szam na chwilę – powie dzia łam i wsta łam z kanapy. Całe

szczę ście, że prze stało mi się krę cić w gło wie. Otwo rzy łam drzwi i wyśli- 
zgnę łam się na kory tarz. Zna la złam sobie odludny kąt i tam ode bra łam tele- 
fon.

– Cześć, mamo.
– Emily, kocha nie, prze szka dzam?
Jak zawsze.
– Nie, mamo, co u cie bie? – Ode zwa łam się obo jęt nym tonem, bez cie- 

nia emo cji. Wła śnie taki stan wywo ły wała we mnie mama. Szcze rze tego
nie zno si łam.

– To nie grzecz nie, kocha nie, tak długo nie odbie rać. Jeżeli masz zamiar
ode brać, zrób to szyb ciej.

Nikomu poza nią nie przy szłoby do głowy, żeby mnie łajać za zbyt
powolne odbie ra nie tele fonu. Cie kawe, czy według niej ofia rom psy cho pa- 
tów, które z led wo ścią unik nęły porwa nia, należy się taryfa ulgowa.
Zapewne nie.

– Mamo, nie roz ma wia ły śmy od ponad mie siąca. Naprawdę tak się
musisz ze mną witać?



Mia łam ochotę się roz łą czyć, ale wie dzia łam, że i tak oddzwoni, a wtedy
jej tyrada jesz cze przy bie rze na sile.

Mama gło śno wes tchnęła w słu chawkę.
– Chcia łam spy tać, czy dzwo ni łaś do agentki nie ru cho mo ści. Tydzień

temu wysła łam ci jej namiary.
Serio? Cóż, byłam przez ten czas tro chę zajęta.
– Nie, mamo, nie dzwo ni łam, bo nie mam zamiaru sprze da wać domu.
Nie byłam w tej chwili w nastroju do takich roz mów.
– Emily, jesteś nie moż liwa!
Uszczyp nę łam się w grzbiet nosa, żeby zacho wać spo kój.
– Mamo, dom należy do mnie. Tata zosta wił go mnie. Nie miesz kasz

w nim od sied miu lat. A kiedy miesz ka łaś, i tak cały czas cię nie było.
Rozu miem, że nie jesteś z nim zwią zana emo cjo nal nie, ale ja jestem.

W słu chawce zapa dła cisza. Opar łam się o ścianę. Ja pier dolę.
– Musisz wresz cie prze stać się kar mić prze szło ścią. Doro śnij. Tata już

nie wróci. Nie możesz cią gle żyć wspo mnie niami. Powin naś zosta wić to za
sobą i iść naprzód! – Jej ostre, zde cy do wane słowa podzia łały na mnie tak
samo jak zawsze.

– O czym ty mówisz? Mój dom przy po mina mi o rodzi nie i o rodzin nym
cie ple. Ale ty tego nie rozu miesz, bo rodzina ni gdy dla cie bie nic nie zna- 
czyła – oświad czy łam niskim gło sem. Czu łam, że jestem dla niej cię ża rem.
Ni gdy nie speł nia łam jej ocze ki wań. Ni gdy.

– Emily, nie ma powodu dra ma ty zo wać. Wiesz, że nie o to mi cho dzi.
Cze kaj chwilę… – W tle ktoś zadał jej pyta nie. Musiała przy trzy my wać słu- 
chawkę brodą, bo dźwięki roz mowy były stłu mione. – Emily, muszę koń- 
czyć. Na razie. Zadzwo nię póź niej.

Roz łą czyła się. Żad nego Do widze nia, Pa, żad nego Kocham cię. Po pro- 
stu cisza. Wzię łam głę boki oddech, zepchnę łam emo cje do szu fladki „Kon- 
takty z mamą” i zatrza snę łam ją.

– Wszystko gra?
Odwró ci łam się i stwier dzi łam, że obok mnie oparty o ścianę stoi Avery.

Trzeba było przy znać, że dobrze wyglą dał w mun du rze.
– Powiedzmy. – Wzru szy łam ramio nami.
Poli cjant zmarsz czył nos, jakby się nad czymś zasta na wiał.
– Podobno przy wa li łaś gościowi łok ciem w gębę. – Uśmiech nął się. –

Twar dzielka z cie bie, pani McPhee.
– Celo wa łam w pierś.



Avery się zaśmiał, co popra wiło mi humor. Mija jąc mnie, poło żył mi
rękę na ramie niu.

– Cie szę się, że nic ci się nie stało.
– Dzięki. Ja też. Avery?
– Tak? – Odwró cił się.
– Myślisz, że dała bym radę wysta wić się na przy nętę? Czyli sta nąć twa- 

rzą w twarz z Laskiem?
Avery zało żył ręce na piersi.
– Tak. Uwa żam, że dała byś radę, ale nie dzi wię się, że nie chcą cię

wysta wić. To duże ryzyko. Lasko jest sprytny. Ale spo koj nie, dopad niemy
go. – Ktoś wywo łał go przez krót ko fa lówkę. – Uwa żaj na sie bie, McPhee.

– Dobrze, ty też! – Patrzy łam, jak odcho dził kory ta rzem.
– Jak zawsze!
– Ej, to ja tak mówię!
Odwró cił się i puścił do mnie oko.
Zawró ci łam do gabi netu Micha elsa w tej samej chwili, gdy Seth wyło nił

się zza węgła.
– Hej, mała – Patrzył na mnie badaw czo, by coś wyczy tać z mojej miny.
– Mama. – Pod nio słam tele fon.
– Jenny zawsze wie, kiedy zadzwo nić – powie dział Seth, pod szedł

i mnie przy tu lił. – Przy kro mi.
– W porządku, nic nowego.
– Ale wiesz, że to też w porządku, jeśli wszystko nie jest w porządku.
– Tak, wiem – wes tchnę łam i obję łam go moc niej.
Poca ło wał mnie we włosy.
– Chodź. Zamó wi li śmy kola cję. Musisz coś zjeść.

Seth

Popro si łem John niego, by towa rzy szył Emily przy kola cji, a sam posze dłem
szu kać Gar retta i Micha elsa. Zna la złem ich w pokoju z lustrem wenec kim.
Micha els sie dział przed szybą i obser wo wał Hanka Wal lace’a, który znaj do- 
wał się w sąsied nim pomiesz cze niu.

– I co?
– Chce się z nią widzieć – odparł z odrazą Gar rett.
– Co?
– Mówi, że będzie roz ma wiał tylko z nią.



– O nie, nie ma mowy.
Zro biło mi się nie do brze. Nie mia łem zamiaru fun do wać Emily takich

prze żyć. Polu zo wa łem kra wat. Mia łem wra że nie, że się duszę. Nie podoba
mi się to. Wcale.

Pod sze dłem bli żej szyby. Wal lace sie dział bez ruchu i słu chał, jak
Micha els czyta jego akta oso bowe. Twarz aresz to wa nego nie zdra dzała żad- 
nych emo cji. Boże, czy ten czło wiek w ogóle potrafi mru gać? Nagle Wal- 
lace pod niósł wzrok i spoj rzał mi pro sto w oczy. Serce sta nęło mi w piersi,
a po szyi spły nęła kro pla potu, choć prze cież wie dzia łem, że facet mnie nie
widzi, nie może mnie widzieć. Spra wiał jed nak wra że nie, że mnie
wyczuwa.

– Ja pier dolę – krzyk nął Gar rett i odsko czył.
– Sły szał mnie pan? – ode zwał się Micha els, by przy wró cić Wal- 

lace’a do rze czy wi sto ści.
– Tak, ale nic nie powiem, dopóki nie zoba czę dziew czyny.
Micha els szybko wstał, zebrał papiery i ruszył do drzwi. Wal lace splótł

palce na brzu chu, wypro sto wał plecy i sie dział w mil cze niu, wpa tru jąc się
w ścianę.

Micha els wszedł do pokoju i spoj rzał pro sto na mnie.
– Nie piśnie ani słowa. Uparty jak osioł. Ale i tak to dla nas prze łom. –

 Zamilkł na chwilę. – Zasta na wiam się, czy nie powin ni śmy przy naj mniej
spy tać, czy Emily nie zgo dzi łaby się…

– Rozum ci, kurwa, ode brało? – wark ną łem i postą pi łem krok w jego
stronę. – Nie ma mowy! Zapo mnij o tym.

Gar rett przy sko czył do mnie i osło nił Micha elsa przed gnie wem, któ rym
kipia łem.

– Przy mknę na to oko, Con nors – ostrzegł mnie Micha els – ale radzę ci,
żeby to było nasze ostat nie spię cie.

Wie dzia łem, że ma rację. Odwró ci łem się do ściany.
– Kurwa! – syk ną łem i wal ną łem pię ścią w meta lową szafkę na akta.

Emily

Zanu rzy łam kawa łek chleba w zupie. Jedze nie było pyszne, żołą dek nie
powi nien prze ciw niemu pro te sto wać.

– Zawsze chcia łem to zro bić. – John nie wpa ko wał sobie do ust łyżkę
ziem nia ków. – Sio stry już pró bo wały, ale ja aku rat nie mogłem się wyrwać



z pracy.
– No to następ nym razem musisz się zabrać z nami.
– Em? – Odwró ci łam się, sły sząc głos Setha. – Możemy zamie nić

słowo?
Wziął mnie za rękę i popro wa dził kory ta rzem, potem w dół po scho dach

i przez dwie pary drzwi.
– Chcę tylko, żebyś wie działa, że jestem temu total nie prze ciwny –

mruk nął, pchnął kolejne drzwi i przy trzy mał je przede mną.
Nie pew nie weszłam do środka. Sie dzieli tam pogrą żeni w roz mo wie

Micha els i Gar rett. Obaj mieli rów nie nie szczę śliwe miny jak Seth.
– Tak, słu cham? – Gdy wyczu łam panu jącą w pokoju atmos ferę, wzdry- 

gnę łam się i przy su nę łam bli żej Setha, a on ści snął moją dłoń. – Och! –
Gwał tow nie wcią gnę łam powie trze na widok męż czy zny sie dzą cego przy
meta lo wym stole po dru giej stro nie prze źro czy stej ściany.

Tak, musia łam patrzeć na Hanka Wal lace’a. Męż czy zna miał pokie re szo- 
waną twarz, na niej kilka pla strów i szew bie gnący od lewego oka do nosa.
Wcze pi łam palce w para pet, by nie stra cić rów no wagi.

– Wygląda… jakoś nor mal nie.
W szy bie poja wiło się odbi cie Micha elsa, który sta nął za moimi ple cami.
– Oni zwy kle tak wyglą dają – wes tchnął. – Chce gadać wyłącz nie z tobą.
– Ze mną?
– Tak.
– Aha.
Zie mia drgnęła mi pod sto pami.
– Tak naprawdę to jedyny spo sób, żeby śmy się dowie dzieli cze goś

o Lasku. Wiem, że pro szę o wiele, ale…
– Zgoda. – Wypo wie dzia łam to słowo, zanim zdą ży łam się zasta no wić.
– Ale naj pierw musimy jesz cze zała twić parę spraw.
– Nie. Teraz albo wcale. – Nie mogłam zacząć się zasta na wiać nad tym,

co robię, bo wie dzia łam, że wtedy raczej się na to nie zde cy duję.
– W porządku – zgo dził się Micha els. – Nie zdra dzaj mu żad nych infor- 

ma cji o sobie, nie pod chodź bli żej niż na odle głość wycią gnię tej ręki i pró- 
buj nie oka zy wać stra chu. Bo roz po zna twoje sła bo ści i będzie się nimi
bawił.

Micha els wyszedł z pokoju, a ja zwró ci łam się do Gar retta.
– Mógł byś mi przy nieść tro chę lodu?
– Lodu?



– Tak.
– Nie ma sprawy. – Spoj rzał na mnie z roz ba wie niem, wyszedł, a po

chwili poja wił się z torebką stru nową pełną pokru szo nego lodu.
– Pro szę bar dzo.
– Dzięki.
Odwró ci łam się do Setha, uję łam jego spuch niętą dłoń i wsu nę łam do

niej lód.
– Dzię kuję za wszystko. Dam radę. – Uśmiech nę łam się. – Wiesz, że

muszę to zro bić.
– No wiem. – Pokrę cił głową. Widzia łam, że się stre suje. – Ale to nie

zna czy, że mi się to podoba.
Wszedł Micha els.
– Dobra. Jest gotowy.
– Pamię taj, mała, że jeste śmy tuż obok – powie dział Seth i przy trzy mał

przede mną drzwi.
– Jasne.
Kiedy wycho dzi łam z pokoju, czu łam się jak robot. Poru sza łam się

mecha nicz nie. Wie dzia łam, że Micha els też decy duje się na to z cięż kim
ser cem.

– Pamię taj: zero sła bo ści, nic nie może ci zro bić i głowa do góry. – Rzu- 
cił mi krze piące spoj rze nie. – Cały czas będę przy tobie. Wcho dzimy na
twój znak.

Wes tchnę łam. Pró bo wa łam się roz luź nić. Chcia łam udo wod nić sobie
samej, że stać mnie na taki czyn. Spoj rzeć lękowi pro sto w oczy. To prze- 
cież nie Lasko cze kał na mnie za tymi drzwiami. Micha els otwo rzył drzwi
i weszli śmy.

– Panie Wal lace. – Ostry, napięty ton Micha elsa wyrwał mnie z zamy śle- 
nia. – Chciał się pan widzieć z panią McPhee. Oto ona. – Wyszłam zza ple- 
ców poli cjanta i spoj rza łam w lodo wate oczy o nie przy ja znym spoj rze niu.

– Witaj, Emily – ode zwał się Wal lace uprzej mie. – Zapra szam do środka.
– Poka zał na krze sło sto jące po dru giej stro nie stołu. Odsu nę łam je. –
Wybacz mi brak manier, wstał bym ale… – Potrzą snął kaj dan kami na kost- 
kach nóg, w które został wcze śniej zakuty. – …Jestem nieco ogra ni czony
ruchowo. – Gapi łam się na niego bez na mięt nie. Nie chcia łam się śmiać z tej
żało snej próby żartu. Byłam wdzięczna, że przy kuli go do stołu.

Wal lace lekko prze krzy wił głowę.



– Ha, a więc naprawdę jesteś ślicz notką – rzekł z uśmie chem. – Już
wiem, dla czego cię wybrał.

Mia łam wra że nie, że adre na lina zaraz roze rwie mnie od środka.
– Masz taką piękną, aksa mitną skórę. Założę się, że w gorącą let nią noc

jest jak chłodny jedwab.
Co za ohyda!
Zmru żył oczy i wpa try wał się w moją twarz.
– Powiedz mi, Emily, o czym teraz myślisz?
Wytrzy ma łam jego spoj rze nie. Mia łam nadzieję, że głos mi nie zadrży,

kiedy się ode zwę.
– Przy po mina mi się Mil cze nie owiec. Nakre muj całe ciało albo poleję

cię zimną wodą.
Wybuch nął niskim, gar dło wym śmie chem.
– Ach, naprawdę jesteś zabawna.
Nie poru szy łam się. Sta łam jak zamu ro wana. Wal lace prze stał się śmiać

i znowu zro bił poważną minę.
– Podo basz mi się.
– Żałuję, że nie mogę powie dzieć „nawza jem”.
– Szkoda, bo mam wra że nie, że świet nie byśmy się razem bawili.
Ale nie będziemy.
– Dla czego chcia łeś się ze mną spo tkać?
– Żeby się prze ko nać, co Jimmy w tobie widzi.
Unio słam brew i cze ka łam, co jesz cze powie. Jego twarz wykrzy wiła się

w zło śli wym uśmieszku. Choć aż rwa łam się do ucieczki, wytrzy ma łam
jego wzrok. Musia łam dać radę.

– Gdy bym miał zga dy wać, powie dział bym, że po pierw sze urodę, po
dru gie oso bo wość. W dzie ciń stwie stra ci łaś ojca, a matka cią gle jest w roz- 
jaz dach.

Żołą dek pod szedł mi do gar dła. Skąd on to do dia bła wie dział? Gdy tego
słu cha łam, mro wiła mnie skóra na gło wie. Opo wia dał o mnie, jakby mnie
znał.

– A to z kolei cię zahar to wało. Jesteś silna. Potra fisz wal czyć. Jimmy
uwiel bia wyzwa nia. Jak na razie jesteś jego naj więk szym. – Gapił się, jakby
sta rał się mnie odczy tać.

– A jaka jest w tym wszyst kim twoja rola?
Wzru szył ramio nami.
– Powiedzmy tylko, że jestem sta rym przy ja cie lem Jimmy’ego.



– Przy ja cie lem? – Pra wie się zaśmia łam. – No to masz cie ka wych przy- 
ja ciół.

Wal lace się skrzy wił, usły sza łam cichy brzęk łań cu cha. Musia łam ude- 
rzyć w czuły punkt. Hm, cie kawe. Posta no wi łam pójść za cio sem.

– Zga duję, że zawsze musia łeś być samot nym czło wie kiem. Takim, któ- 
remu wszy scy współ czują.

Wal lace lekko zaci snął szczęki, a ja w przy pły wie bez czel no ści cią gnę- 
łam dalej:

– Dzi wa kiem w gru bych oku la rach i z apa ra tem na zębach.
– Dosyć! – Wal lace wal nął pię ścią w stół, ale mnie jakoś udało się

zacho wać spo kój i nie pod sko czyć.
Przy bi łam sobie w duchu piątkę. Ha, tra fi łam w jego czuły punkt.
– Za grosz mnie nie znasz!
– Może i nie znam, ale wiem, że pra cu jesz dla potwora, który mnie prze- 

śla duje i gra ze mną w jakąś chorą grę! – Wychy li łam się nad stół, czu łam
się teraz znacz nie odważ niej sza. – Chcę wie dzieć, dla czego to robi. I jak
mogę go powstrzy mać.

Jego twarz zobo jęt niała, jakby nagle zało żył maskę. Oparł łok cie na stole
i splótł palce, wszyst kie prócz wska zu ją cych, któ rych końce złą czył i przy- 
ło żył do ust. Przez dłuż szą chwilę świ dro wał mnie lodo wa tym spoj rze niem.
Zdo ła łam się nie wzdry gnąć. Potem na jego ustach poja wił się krzywy
uśmie szek.

– A ja co będę z tego miał? – spy tał, prze chy la jąc głowę. – Jeżeli zdra dzę
tę cenną infor ma cję, jak na tym sko rzy stam?

O nie, już się domy śli łam, czego ode mnie chce, i żołą dek znów pod- 
szedł mi do gar dła. Zer k nę łam na moment w lustrzaną ścianę, dając
Sethowi znak, że panuję nad sytu acją.

– To ty masz infor ma cje. Słu cham, czego chcesz w zamian.
– Żebyś mi pozwo liła dotknąć swo jej skóry. – Słowa te wysko czyły

z jego ust jak język węża, który wysuwa się z pyska i bada oko licę.
Pra wie sły sza łam zgrzyt paznokci Setha o para pet wenec kiego okna.

Wyobra zi łam sobie, że Gar rett musi trzy mać go siłą. Zebra łam całą siłę
woli.

– Dobrze. – Gło śno prze łknę łam ślinę. – Infor ma cja za pięć sekund doty- 
ka nia mojego ramie nia.

– Pięć sekund naj pierw i dopiero infor ma cja.
Zacze ka łam sekundę.



– Zgoda.
Nie ufa łam mu za grosz, ale jaki mia łam wybór? Micha els syk nął, ale

pokrę ci łam do niego głową.
– Stań tutaj – zako men de ro wał Wal lace.
Posłu cha łam w nadziei, że jeśli nie będę pro te sto wać, zdra dzi mi coś

wię cej. Nogi mi się trzę sły, a dło nie mia łam lodo wate. Wal lace z bły skiem
w oku nachy lił się do mnie z nabo żeń stwem i nie spiesz nie delek to wał się
chwilą. Jego zimne, wil gotne palce dotknęły nasady mojej dłoni i powę dro- 
wały w górę.

– Jeden… dwa… trzy – liczy łam i jed no cze śnie doświad cza łam zja wi- 
ska, które można opi sać jako wyj ście poza wła sne ciało.

Wal lace zamknął oczy i zesztyw niał w napię ciu. Gdy skoń czy łam liczyć,
jego ręka znaj do wała się tuż nad moim ramie niem.

Szybko odsu nę łam się poza jego zasięg. On przy tknął palce do nosa
i gło śno wcią gnął powie trze. Wysu nął język i obli zał je – jeden po dru gim.

– Mmmm – jęk nął. – Sma kuje lepiej, niż sobie wyobra ża łem. Tak samo
jak majtki.

Zatrzy ma łam się w pół kroku. Kurwa mać, ten czło wiek był w moim
pokoju! Wygło si łam do sie bie samej bły ska wiczną prze mowę moty wa- 
cyjną, by nie dać po sobie poznać, jak bar dzo mną to wstrzą snęło. Usia dłam
i zało ży łam ręce, tym razem głów nie po to, by opa no wać ich drże nie.

– Teraz słu cham. Infor ma cje.
– Oczy wi ście, Emily, umowa to umowa. – Wal lace wypro sto wał plecy. –

Ni gdy nie zła piesz Laska. Jest za sprytny. Nie jesteś pierw szą kobietą,
w któ rej się zako chał i którą prze śla duje. O ile sobie dobrze przy po mi nam,
jesteś nume rem trzy.

Rzu ci łam szyb kie spoj rze nie Micha el sowi, który bez na mięt nie przy glą- 
dał się sce nie.

– I jesteś inna od poprzed nich – cią gnął Wal lace, dra piąc się po bro dzie.
– W tobie jest coś wię cej niż w tam tych. To, jak on o tobie mówi, jak za
tobą krąży, nasuwa myśl, że możesz być jego ostat nią. Moż liwe, że zechce
zatrzy mać cię tylko dla sie bie.

– Co z nimi zro bił? – spy ta łam, choć wcale nie byłam pewna, czy chcę
poznać swój poten cjalny los.

– Hmm. – Pokie re szo wane wargi wygięły się w krzy wym uśmie chu. –
 Bawił się nimi. Odgry wał dziwne sce na riu sze. Nie do końca wiem dla- 
czego. – Wzru szył ramio nami. – A kiedy się nimi znu dził, pozby wał się ich.



Nie sądzę, by cie bie zabił. Myślę, że cię zatrzyma. Żebyś na zawsze nale- 
żała tylko do niego.

– Ni gdy się tak nie sta nie – ucię łam. – Gdzie mieszka?
– Na przed mie ściach Oce an side.
– Możesz powie dzieć coś wię cej?
Nagle stała się dziwna rzecz. Wal lace gwał tow nie zmie nił wyraz twa rzy,

jakby w jego gło wie zapa liła się lampka. Wyda wał się nie mal pod eks cy to- 
wany. Odchy lił się do tyłu.

– Ale! Prze cież ty ją przy po mi nasz!
– Co? Kogo?! – krzyk nę łam. Musia łam wie dzieć, co się dzieje w tym

cho rym, popie przo nym mózgu.
– Już skoń czy li śmy roz mowę – zbył mnie lek ce wa żą cym mach nię ciem

ręki.
– A kto tak powie dział?
– Ja – oświad czył zimno.
Wsta łam. Wie dzia łam, że już po wszyst kim. Kiedy ruszy łam do drzwi,

spo strze głam, że kaj danki zsu nęły mu się tro chę z nad garstka, odsła nia jąc
tatuaż w postaci węża owi nię tego wokół nasady dłoni. Ostro wcią gnę łam
powie trze. Ude rzyło mnie nagłe wspo mnie nie.

– Ty skur wy synu – wark nę łam, zaci ska jąc pię ści. – Byłeś w barze na
kam pu sie. Dałeś mi swój tele fon. – W moich gwał tow nie wypo wia da nych
sło wach dźwię czało nie do wie rza nie. – Od jak dawna mnie śle dzi łeś?

Wal lace spoj rzał na mnie chłodno, uniósł kąciki warg, a potem nagle
wyłą czył emo cje i jego twarz stała się obo jętna. Już go tu nie było.

Micha els musiał wycią gnąć mnie stam tąd pra wie siłą. Seth cze kał tuż za
drzwiami i kiedy wyszłam, natych miast przy cią gnął mnie do sie bie.

– Nic ci nie jest?
Pokrę ci łam głowę i ukry łam twarz w jego szyi.
– Nie powin naś była tego robić. Żałuję, że tak się stało.
Natych miast się od niego odsu nę łam.
– A ja nie. Jestem z sie bie zado wo lona. I dumna. Teraz wiemy tro chę

wię cej. Seth, przede mną były jesz cze dwie dziew czyny. Może dowiemy
się, kim są… to zna czy były, i… będziemy mogli to prze ka zać ich rodzi- 
nom.

– O tym teraz myślisz? – Seth był zbity z tropu.
– Nie, to zna czy tak, ale przede wszyst kim wiemy coś o Lasku. Widzia- 

łeś jego minę na sam koniec? Coś go olśniło. Coś sobie przy po mniał. Kto to



jest ta ona? Do kogo jestem podobna?
– Cze kaj, Em, ochłoń tro chę.
Seth wpro wa dził mnie do gabi netu Micha elsa, posa dził na kana pie,

a sam usiadł naprze ciwko.
– Słu chaj. Świet nie sobie pora dzi łaś. Jestem z cie bie bar dzo dumny. Ale

gdy byś roz sąd nie pomy ślała, co wła śnie zro bi łaś, sama była byś zdzi wiona.
Co naj mniej.

Chcia łam zare ago wać, ale w końcu zre zy gno wa łam. Miał rację. Dzia ła- 
łam pod wpły wem adre na liny.

– Teraz powin naś jechać do domu. Popro szę Rig gsa, żeby cię odwiózł
i zacze kał, aż wrócę.

– Dobrze. Zgoda.
Widzia łam, że nie ma sensu się spie rać. Powoli zaczy na łam odczu wać

skutki psy chicz nego wycień cze nia. Poza tym chcia łam się dowie dzieć, co
się dzieje z Vince’em.

Seth wstał i podał mi rękę.
– To chodź, mała.

Seth

Prze wi ną łem taśmę i odchy li łem się mocno na opar cie. Nogi wycią gną łem
na biurku. Potar łem oczy i zer k ną łem na zega rek. Widzia łem nie wy raź nie.
Jak przez mgłę to mało powie dziane. Skoń czy łem służbę godzinę temu.
Rigss już dwa razy napi sał, że u Emily wszystko w porządku. Mar twi łem
się o nią, ale na razie musia łem się sku pić na nagra niu z prze słu cha nia.

– Jakoś dziw nie się robi na myśl, że ten drań był wtedy z nami w barze –
ode zwał się Micha els i usiadł obok mnie. – Czło wiek zaczyna się zasta na- 
wiać, od jak dawna Lasko ją obser wuje, a my o tym nie wiemy. – Mil cza- 
łem. – Nie ważne. – Micha els naj wy raź niej zro zu miał, w jakim jestem
nastroju. – Zna la złeś coś?

– Przy by wam z kawą – oznaj mił Gar rett, sta jąc w drzwiach z czte rema
kub kami czar nej kawy na tacy. Rzu cił paczuszki z cukrem i śmie tanką Mat- 
thew sowi, który wła śnie do nas dołą czył.

– Dzięki – mruk ną łem i roz dar łem saszetkę cukru. – Okej, patrz cie na to.
– Pomie sza łem kawę i przy ci sną łem jeden z kla wi szy na kla wia tu rze.
Obiek tyw celo wał pro sto w twarz Wal lace’a. – Tu, kiedy Emily cytuje frag- 
ment z Mil cze nia owiec, zobacz cie jego minę. – Kąciki warg Wal lace’a się



unio sły, a jego policzki lekko zaokrą gliły. – Kiedy czło wiek kła mie, jego
mikro mi mika zmie nia się bły ska wicz nie. To są ułamki sekundy. Spodo bało
mu się porów na nie do Buf fallo Billa.

– Psy chicz nie chory skur wiel – syk nął Gar rett.
– Czy tasz mi w myślach – wes tchną łem. – Dobra, a teraz to. – Prze wi ną- 

łem nagra nie dalej, gdzie Emily omal się nie zaśmiała z jego doboru przy ja- 
ciół. – Widzi cie, gar dzi nią. Skrzy wił się. Jest wście kły. To mimika
pogardy.

Znowu puści łem nagra nie. Mia łem nadzieję, że kole dzy nadą żają.
– A teraz tu, kiedy mówi, że Lasko mieszka na przed mie ściach Oce an- 

side. Uwa żaj cie. – Gar rett się przy su nął, by lepiej widzieć. – Kła mie –
oznaj mi łem.

– Ale nie zrywa kon taktu wzro ko wego – zauwa żył zbity z tropu Gar rett.
– To mit – włą czył się Micha els.
– Prawda – zgo dzi łem się i upi łem szybki łyk kawy. – Ludzie odwra cają

wzrok, gdy pró bują coś sobie przy po mnieć. Ale tu, patrz, on nie odwraca
wzroku. Kła mie. Nie wie rzę, że Lasko mieszka pod Oce an side.

Prze wi ną łem jesz cze raz.
– I jesz cze tu. Patrz cie. Widzi cie? Ścią gnął brwi i napiął mię śnie szyi. –

 Postu ka łem pal cem w ekran. – Smu tek.
– Więc sądzisz, że Wal lace przy po mniał sobie coś z prze szło ści Laska?

Coś smut nego? – spy tał Gar rett.
– Tak. – Wychy li łem się do przodu. – Myślę, że wie dużo wię cej, niż

chce dać po sobie poznać. Wydaje mi się, że Emily przy wo łała w nim jakieś
wspo mnie nie. To bar dzo ważne, żeby śmy odkryli jakie.

Godzinę póź niej wsu ną łem lap top do torby i cisną łem kubek po kawie
do śmieci.

– Con nors – zawo łał John nie, pod cho dząc do mnie. – Podobno roz ło ży- 
łeś na czę ści pierw sze prze słu cha nie Wal lace’a. Dobra robota, stary.

– Dzięki. – Poma so wa łem się po karku z nadzieją, że poczuję ulgę.
Byłem zesztyw niały.

– Gdzie się tego nauczy łeś?
Posta wi łem torbę na biurku.
– Skoń czy łem kurs mowy ciała i oka zało się, że jestem w tym cał kiem

dobry. – Wzru szy łem ramio nami. – To dopro wa dza Emily do szału.
– Wyobra żam sobie. – John nie się zaśmiał. – Słu chaj. Wiem, że to na

ostat nią chwilę, ale urzą dzamy z chło pa kami spon ta niczną wyprawę na



kem ping do Big Bear. Czuj cie się zapro szeni. Ty, McPhee i O’Brian.
Ruszamy jutro wie czo rem, wra camy w nie dzielę po połu dniu. Trzeba się
cza sem wyrwać z tego całego gówna.

– Brzmi rewe la cyj nie.
– Okej, przed staw ten plan swo jej pani i daj mi znać. Wyślę ci adres

esme sem. – John nie zła pał swoją torbę. – Do zoba cze nia jutro.



Rozdział siódmy

Emily

Leni wie wycią gnę łam stopę i wsu nę łam ją w nagrzany pia sek. Sie dzia łam
na leżaku i podzi wia łam zachód słońca. W gład kim lustrze jeziora odbi jały
się poma rań czowo-czer wone smugi nieba. Wiał lekki wia te rek, chłodny
i ożyw czy. Uśmiech nę łam się do sie bie i roz ko szo wa łam błogą chwilą.
Ależ to był wspa niały pomysł – przy je chać tutaj. Naprawdę tego potrze bo- 
wa łam.

– Uśmiech pro szę – rzu ciła zza apa ratu dziew czyna Camp bella, Vanessa.
Seth nachy lił się i oto czył mnie ramie niem. Spoj rze li śmy na nią, a ona

wci snęła migawkę.
– Rety, jaki piękny zachód – powie działa.
Pstryk nęła jesz cze parę zdjęć i opa dła na pia sek.
Nagle lecąca z impe tem piłka omal nie wytrą ciła mi szklanki z dłoni.
– Uwaga, McPhee! – wrza snął Davis i zro bił śmieszną minę.
Zerwa łam się na nogi, obra ca jąc piłkę w rękach.
– Trzy maj pew nie piłkę, palce na szwie! – zawo łał.
Wywró ci łam oczami i jak naj moc niej odrzu ci łam do niego piłkę. Wycią- 

gnął po nią ręce, ale nie zła pał, tra fiła go w pierś. Davi sowi opa dła szczęka,
a Avery zaczął wiwa to wać. Prze cho dząc obok mnie, przy bił mi piątkę.

Wyszcze rzy łam zęby. Roz pie rała mnie duma. Mój tata miał fioła na
punk cie tego sportu i twier dził, że muszę przy naj mniej pra wi dłowo rzu cać.
Teraz podzię ko wa łam mu za to w duszy.

– Myślisz, że potra fisz, McPhee? – spy tał Davis, roz cią ga jąc usta
w uśmie chu.

Nagle zna la złam się w cen trum roz grywki fut bolu ame ry kań skiego,
pośród innych chło pa ków.

– Uwaga, rzu cam! – Davis cisnął piłkę do John niego, który cof nął się
o parę kro ków i pró bo wał podać ją Mat thew sowi, lecz Vanessa prze chwy- 
ciła ją i rzu ciła do mnie. Piłka wpa dła pro sto w moje obję cia, a ja z całej



siły wci snę łam ją sobie mię dzy brzuch a ramiona. Rzu ci łam się bie giem,
pra wie wpa da jąc na Gar retta, który nie wia domo skąd wyrósł mi na dro dze,
po czym rzu ciłam piłkę na ozna czone miej sce i pod nio słam ręce w trium fal- 
nym geście. Vanessa pod bie gła do mnie i stuk nę ły śmy się pier siami, jak
robią to zawod nicy.

– Davis?! – wrza snę łam. – I co? Nie potra fię?
Mat thews się zaśmiał.
– Prze cho dzę do jej dru żyny!
Kiedy wró ci li śmy do obo zo wi ska, zapa dał już zmrok. Chyba w życiu nie

widzia łam tyle mięsa. Grill dzia łał od paru godzin. Dzięki Gar ret towi
wszystko było ide al nie upie czone. John nie pro po no wał pomoc, ale Gar rett
rzu cił mu takie spoj rze nie, że ten szybko się wyco fał.

– No dobra, to teraz wytłu macz cie mi, co i jak. – Vanessa wetknęła sobie
piwo mię dzy uda i gestem objęła wszyst kich zgro ma dzo nych przy ogni sku,
po czym wyce lo wała palec w John niego. – Ty i Davis jeste ście part ne rami,
Avery i Mat thews są part ne rami, Riggs i Camp bell są part ne rami. Zga dza
się?

– Tak – ski nął głową John nie.
– Faj nie, że się tak ze sobą trzy ma cie. Jedna wielka rodzina.
– Szcze rze, to w tej branży nie da się ina czej – rzu cił Avery, zdra pu jąc

nalepkę z piwa. – Cią gle jesteś na celu i po pro stu musisz być pewny, że
part ner cię chroni. W końcu w jego rękach twoje życie. I na odwrót.

– A poza tym dzień w dzień prze sia du jesz z nim w radio wo zie – zaśmiał
się Davis i szturch nął John niego w ramię.

Wokół nas uno sił się śmiech i cią gły gwar roz mów.
– Otwo rzyć ci jesz cze? – spy tał Seth, wska zu jąc na moje piwo.
– Nie, dzięki. – Odsta wi łam pustą butelkę na zie mię, odchy li łam się do

tyłu i spoj rza łam w niebo. Wyci szy łam wszyst kie odgłosy w tle i zato pi łam
się we wspo mnie niach.

– Tato? – zawo ła łam, zbie ga jąc ze scho dów. Drzwi do domu stały otwo rem.
Zesko czy łam na zie mię i pod nio słam głowę, spo glą da jąc pro sto na sze roki
uśmiech taty, który wpi sy wał usta wie nia na panelu tele skopu. Tele skop był
biały, stał na drew nia nym sta ty wie. Stary model, jesz cze po dziadku. Tata
nie pozbył się go, uno wo cze śnił tylko mecha nizm i optykę, a obu dowę zosta- 
wił starą.

– Przy cho dzisz w samą porę. Spójrz, kwia tuszku.



Zamknę łam lewe oko, a prawe przy sta wi łam do oku laru.
– Pamię tasz co to? – spy tał tata.
– Jasne. – Zachi cho ta łam. – To nasz ulu biony Pas Oriona, myśli wego!
– Zga dza się, świetna robota. – Tata z uśmie chem objął mnie ramie niem.

– Gdyby, odpu kać, coś mi się stało, tam zawsze mnie znaj dziesz.
– Tato, co ty mówisz? Chcesz mnie zosta wić?
– Ni gdy w życiu, kwia tuszku. Ni gdy.

– Haloo, pani McPhee, dokąd się odjechało? – spytał Riggs,
świdrując mnie spojrzeniem.

Sta ran nie zapa ko wa łam cenne wspo mnie nie i odsta wi łam je do wła ści wej
szu fladki w gło wie.

– Idziesz jutro na wyprawę?
– Tak, zanosi się na super przy godę. – Zwró ci łam się do Setha. – Sko czę

do łazienki.
W toa le cie umy łam ręce i wrzu ci łam papie rowy ręcz nik do kosza. Otwo- 

rzy łam drzwi.
– O, witam.
Z zasko cze nia omal nie spa dłam z pierw szego schodka. Na ziemi sie- 

dział Mat thews. Kolana miał pod brodą, butelka wódki dyn dała mu w pal- 
cach, a odchy loną głowę oparł o ścianę. Hmm.

– Hej. – Zeszłam ze schod ków i sta nę łam obok niego, a on mie rzył mnie
spoj rze niem spod lekko przy mknię tych powiek. – Co ty tu robisz? – spy ta- 
łam.

– Nie jestem w nastroju do impre zo wa nia.
– Coś się stało?
Mat thews pokrę cił głową i pocią gnął z butelki. Nawet się przy tym nie

skrzy wił. Niech to. Był nie źle pijany.
– No dobra, nie będę cię męczyć.
– Prze ży łem sytu ację, taką wiesz, w któ rej musisz się opo wie dzieć, po

któ rej jesteś stro nie. Dobra czy zła.
Wepchnę łam ręce do kie szeni bluzy. Nagle prze szedł mnie dreszcz.
– No i co, po któ rej stro nie się opo wie dzia łeś? – spy ta łam lek kim tonem.
Zaśmiał się, ale było po nim widać, że jest zły.



– To nie takie pro ste. Świat nie jest czarno-biały. Każda decy zja ma
swoje kon se kwen cje. – Potarł czoło.

Widzia łam, że coś go poważ nie drę czy. Usia dłam na naj niż szym
schodku naprze ciwko niego.

– Hm. Myślę, że osta tecz nie wszystko spro wa dza się do tego, czy wie- 
czo rem możesz spo koj nie poło żyć głowę na poduszce i zasnąć, wie dząc, że
pod ją łeś taką a nie inną decy zję. Bo jeżeli nie możesz, to ni gdy nie zaznasz
spo koju.

Mat thews prze krzy wił głowę, by na mnie spoj rzeć. Oczy miał wpół
przy mknięte.

– Lepiej uwa żaj, Emily, bo nie wszystko jest takie, jak ci się wydaje.
Coś ści snęło mnie w środku.
– Co masz na myśli?
– Em, gdzie jesteś?
Na dźwięk głosu Gar retta pod sko czy łam. Nie pew nie pod nio słam się ze

schod ków.
– Mat thews, co z tobą? Źle wyglą dasz.
Mat thews potrzą snął butelką, w któ rej zachlu po tało.
– Seth cię szuka, Em – powie dział Gar rett.
– Okej, dzięki. Już idę.
Gar rett spo glą dał to na mnie, to na Mat thewsa, a ja gorącz kowo myśla- 

łam. Co takiego wie dział o mojej spra wie Mat thews, że musiał podej mo wać
decy zję, po któ rej stro nie się opo wie dzieć – dobra czy zła? I co nie jest
takie, jakie mi się wydaje? Odwró ci łam się i poszłam w stronę ogni ska.
Wie dzia łam, że do końca wie czoru nie zdo łam uwol nić się od natłoku
myśli.

– Cicha dziś jesteś – zauwa żył Seth, poru szyw szy się na dmu cha nym
mate racu. Oparł głowę na ręku i prze niósł na mnie wzrok. Zało żył mi
kosmyk wło sów za ucho. – Wszystko w porządku?

Zasta na wia łam się, czy podzie lić się z nim naj now szymi odkry ciami, ale
bałam się jego reak cji, a poza tym nie chcia łam nam psuć week endu. Jeżeli
Mat thews coś wie dział i zacho wy wał to dla sie bie, chło paki się na niego
wku rzą.

– Chyba się tro chę stre suję. Kto wie, czy Lasko się tu nie kręci.
Seth badaw czo wpa try wał się w moją twarz. Widzia łam, że mi nie wie- 

rzy, ale się z tym nie zdra dził. Uśmiech nął się.



– Wiesz, pomy śla łem sobie, że za tydzień mogli by śmy się wybrać na
moją działkę. Tam, gdzie czę sto spę dza łem waka cje.

– Serio? – ucie szy łam się, że zechciał przede mną odsło nić tro chę pry- 
wat no ści. – Byłoby fan ta stycz nie.

– Świet nie. – Poca ło wał mnie. – Ale z Gar ret tem.
Jasne.
Mat thews poja wił się dopiero następ nego dnia po połu dniu. Miał potęż- 

nego kaca. Począt kowo sądzi łam, że nie pamięta naszej roz mowy, ale gdy
wycho dzi li śmy na długą wycieczkę w góry, zła pa łam jego prze lotne spoj- 
rze nie. Kiedy zosta li śmy na chwilę sami, odcią gnął mnie na bok i powie- 
dział, że musimy poga dać i że za parę dni się ze mną skon tak tuje. Zauwa ży- 
łam, że Seth na nas patrzy, ale nie pod szedł. Cze ka łam, aż będzie chciał coś
ze mnie wycią gnąć, ale on nie wró cił do sprawy.

***

Nad szedł pią tek. Nie chciało mi się wsta wać z łóżka. Seth do późna prze- 
sia dy wał w pracy, cały wolny czas poświę cał na roz pra co wy wa nie mojej
sprawy razem z Micha el sem. Kiedy nie leżał ze mną w łóżku, od razu
zakra dał się tam Lasko. Czaił się na skraju moich noc nych kosz ma rów, krył
się w mroku, by wychy nąć, gdy tylko zosta wa łam sama.

Tro chę się stre so wa łam, że minął już cały tydzień, a Mat thews mil czy.
Może zmie nił zda nie, a może uznał, że nie warto ryzy ko wać.

Nie byłam w sta nie się na niczym sku pić. Pod czas zajęć pro fe sor Dean
dwa razy mnie o coś zapy tał, a ja duka łam odpo wie dzi bez ładu i składu.
Parę osób par sk nęło śmie chem, pro fe sor też zro bił roz ba wioną minę.

– Prze pra szam, mia łam ciężki tydzień – uspra wie dli wi łam się.
– W takim razie może to odpo wied nia chwila, by skoń czyć na dziś –

stwier dził wykła dowca, zer ka jąc na zega rek. – Może cie podzię ko wać pani
McPhee za naj lep sze miej sca w pubie.

Wszy scy zaczęli bić brawo, a ja obla łam się rumień cem. Uśmiech nę łam
się, spu ści łam wzrok i zaczę łam pako wać lap top.

– Pani McPhee. – Pro fe sor Dean oparł się o biurko za moimi ple cami. –
Czy możemy zamie nić słowo?

– T-tak, oczy wi ście. – O cho lera.



Wykła dowca gestem zapro sił mnie, bym usia dła. Przy cup nę łam na bla- 
cie stołu.

Poka zał mi wia do mość, którą napi sa łam do niego, by uspra wie dli wić
swoją nie obec ność na zaję ciach następ nego dnia po wyda rze niach przed
Gęsią.

– Chcia łem tylko spy tać, czy w związku z tym wszystko w porządku.
Oj.
– Niby tak, ale w sumie to nie. – Głos mi się zała mał.
Gorącz kowo zasta na wia łam się, co powie dzieć.
Pro fe sor zmru żył oczy i podra pał się w brodę. Cze kał cier pli wie.
– No więc zła pali napast nika, ale oka zuje się, że nie tylko on jest… w to

zamie szany – wyja śni łam cicho. Nie byłam w sta nie patrzeć pro fe so rowi
w oczy. Tele fon zawi bro wał mi w kie szeni. – Prze pra szam – rzu ci łam i ode- 
bra łam. – Hej, jesz cze chwi leczkę – powie dzia łam szybko do słu chawki.

– Gdzie jesteś? – spy tał ostro Seth.
– Na zaję ciach, roz ma wiam z pro fe so rem. Zaraz wyjdę. – Roz łą czy łam

się. – Prze pra szam, nie mogłam tego odrzu cić.
– Pani McPhee – zaczął Dean.
– Emily – popra wi łam go.
– Emily – powtó rzył z uśmie chem. – Zamie szany? To zna czy, że dzieje

się coś wię cej, niż tylko to, co wtedy na ulicy?
Wzru szy łam ramio nami.
– Prze pra szam, nie wolno mi o tym roz ma wiać. Ale tak.
– Dobrze. W takim razie nie dzi wię się, że jest pani taka roz ko ja rzona.
– Prze pra szam, ale to wszystko jest… takie trudne. Ech, trudne to za

mało powie dziane – doda łam, zer ka jąc na zega rek.
Dean zauwa żył mój nie po kój.
– Ktoś na panią czeka?
Byłam tro chę skrę po wana, że mnie przy ła pał.
– Tak, prze pra szam.
Pro fe sor bacz nie mi się przy glą dał.
– Cóż. Wszy scy są bar dzo pod eks cy to wani, że pani mama wystąpi jako

gość spe cjalny na impre zie dobro czyn nej na rzecz Leka rzy bez Gra nic
w paź dzier niku.

W gło wie mia łam pustkę.
– Gość spe cjalny?
To chyba żart! Zesko czy łam z blatu.



Dean otwo rzył szu fladę biurka i podał mi srebrną kopertę. Prze bie głam
po niej wzro kiem. „Dwu dzie sta piąta doroczna gala cha ry ta tywna Kali for- 
nii”, gło sił napis. Odwró ci łam kopertę i wil got nymi pal cami wyję łam z niej
zapro sze nie. Na jego widok z miej sca sko czyło mi ciśnie nie.

– Posta no wi łem wziąć udział, bo dowie dzia łem się o udziale pani mamy.
Bar dzo jestem cie kaw jej wra żeń z pracy w Afryce.

Bolało mnie każde jego słowo.
– Emily – pro fe sor Dean oparł mi ręce na ramio nach – wyda jesz się bar- 

dzo nie swoja. Dobrze się czu jesz?
Sze roko otwo rzy łam oczy.
– Oczy wi ście, dobrze. Po pro stu nie mia łam poję cia, że moja mama

przy jeż dża.
Fajny spo sób, żeby się dowie dzieć. Odda łam mu zapro sze nie.
Pro fe sor się zaczer wie nił.
– Prze pra szam. Zakła da łem, że…
– Nie, nie – prze rwa łam mu. – Nic się nie stało, skąd mógł pan wie- 

dzieć?
Poło ży łam sobie rękę na brzu chu.
– Cóż. W każ dym razie mam nadzieję, że spo tkamy się na gali. Miło

będzie poroz ma wiać – rzekł z nikłym uśmie chem.
– To prawda.
Wie dzia łam, że tam pójdę. Mama zawsze zmu szała mnie do udziału

w wyda rze niach, w które się anga żo wała. Już sły sza łam jej słowa: „Trzeba
się cza sem poka zać, moja droga. W szczę śli wej rodzi nie wszy scy się
nawza jem wspie rają”. Jasne. Nie pamię tała tylko tych oka zji, kiedy sama
zapo mi nała wes przeć mnie lub tatę. Wska za łam ręką na drzwi.

– Prze pra szam, muszę pędzić.
Pro fe sor się wypro sto wał.
– Oczy wi ście. Życzę miłego week endu. Do zoba cze nia w ponie dzia łek.

– Pod niósł się zza biurka i patrzył, jak wycho dzę. – Aha, i Emily… gdy bym
mógł jakoś pomóc, jestem do dys po zy cji.

– Dzię kuję.
Seth i Gar rett cze kali w radio wo zie. Roz glą dali się po kam pu sie i spraw- 

dzali tele fony. Sethowi na mój widok wyraź nie ulżyło.
– U cie bie na działce jest zasięg? – spy ta łam.
Zmru żył oczy.
– Jest, a co?



– Nic, po pro stu będę musiała zadzwo nić. Aby wer bal nie sko pać matce
tyłek. Co ona sobie myśli, przy jeż dża i nawet mnie nie zawia da mia? Boże,
a dopiero co roz ma wia ły śmy przez tele fon!

– Hej, wszystko w porządku? – spy tał Seth, otwie ra jąc przede mną
drzwi.

– Tak, ale marzę tylko o tym, żeby się stąd urwać.

Lasko

Włą czy łem świa tło. Pod sufi tem wisiała czter dzie sto wa towa żarówka.
Ściany kwa dra to wego pokoju oświe tlił słaby blask. Pochy li łem się nad łóż- 
kiem, wygła dzi łem prze ście ra dło na popla mio nym mate racu i nakry łem
pościel nie bie skim kocem. Poduszka była cienka, ale na razie musiała
wystar czyć. Nie mia łem teraz czasu lecieć do sklepu po nową.

Otwo rzy łem komodę. Wcze śniej wło ży łem do szu flad jedwabną bie li- 
znę, stringi, spodnie od dresu, bluzę i skar petki. W koszyczku na szafce
noc nej mie ściły się dro bia zgi, któ rych może potrze bo wać kobieta w cza sie
dłuż szego pobytu. Byłem z sie bie zado wo lony. Posu ną łem się nawet do
tego, że kupi łem dużą roślinę donicz kową, by tro chę oży wić pokój. Wie- 
dzia łem, że bez świa tła dzien nego długo nie prze trwa, ale cóż, nic nie jest
wieczne.

Zatrza sną łem drzwi i zamkną łem je na haczyk.

Emily

Nawet nie wiem, kiedy minęła dwu go dzinna podróż na działkę Setha,
głów nie dla tego że wciąż obra ca łam w gło wie to, co powie dzieć mamie.
Seth kilka razy zer k nął na mnie z nie po ko jem, ale osta tecz nie dał mi spo- 
kój. Oma wiał z Gar ret tem wyda rze nia dnia. Prze glą da jąc tele fon, natknę- 
łam się na nie prze czy taną wia do mość od Vanessy. Były śmy w kon tak cie od
wypadu na kem ping. Odkry ły śmy, że mamy wiele wspól nego; bar dzo ją
polu bi łam. Wysła łam jej krót kiego ese mesa z infor ma cją, że wyjeż dżam na
week end i że koniecz nie musimy się spo tkać na kawę. Potem opar łam się
wygod nie na sie dze niu i spoj rza łam w okno. Wła śnie wyjeż dża li śmy z mia- 
sta. Jak dobrze.



O zmroku wto czy li śmy się na długi, wysa dzany drze wami pod jazd pro- 
wa dzący do ślicz nej pię tro wej drew nia nej chaty, zupeł nie jak ze zdjęć
w pismach wnę trzar skich o wiej skich domach. Przez kwa dra towe okna
wyle wał się łagodny blask.

Seth otwo rzył drzwi i podał mi rękę.
– Będziemy tylko we troje? – spy ta łam na widok palą cych się w domku

świa teł.
Seth ski nął głową i wyjął z samo chodu moją torbę. Ruszy łam po masyw- 

nych stop niach na ota cza jącą dom werandę. Tam przy sta nę łam, bo moim
oczom uka zał się nie zwy kły widok: jezioro i pomost z przy cu mo waną małą
nie bie ską łódką. Na brzeg, o który miękko roz bi jały się fale, pro wa dziła
ścieżka oświe tlona meta lo wymi lata ren kami zawie szo nymi w nie wiel kich
odle gło ściach od sie bie.

Seth cze kał na mnie oparty o fra mugę.
– Czę sto tu bywa łeś w dzie ciń stwie? – spy ta łam z uśmie chem.
– No. W miarę. – Wzru szył ramio nami.
Hmm… na myśl o małym chłopcu o inten syw nie nie bie skich oczach,

który bawił się na tych scho dach samo cho dzi kami, ostroż nie omi ja jąc
szpary w roze schnię tym drew nie, zro biło mi się cie pło na sercu. Dałam się
ponieść marze niom na jawie. Dopiero zdez o rien to wana mina Setha kazała
mi wró cić do rze czy wi sto ści.

– Jeśli o mnie cho dzi, w życiu bym stąd nie wyjeż dżała. Tu jest za ład- 
nie.

Rozej rza łam się dookoła. Góry ota cza jące jezioro zapie rały dech
w piersi. Nie przy pusz cza łam, że będzie tu aż tak pięk nie. Ba, nie podej rze- 
wa łam, że Seth w ogóle ma działkę.

– Wejdź cie. – Seth pocią gnął mnie do środka, zamknął drzwi i włą czył
alarm.

– O, i od razu czuję się jak w domu – zażar to wa łam, patrząc, jak pro gra- 
muje panel.

Gar rett zaśmiał się za moimi ple cami.
– Och… – wyszep ta łam, roz glą da jąc się po wnę trzu, w któ rym mia łam

spę dzić dwa dni. Po lewej był salon z kamien nym komin kiem zaj mu ją cym
pra wie całą ścianę. Naprze ciwko kominka stały kanapy w obi ciach w kolo- 
rze brud nej bieli. Na ścia nie przed kanapą wisiał sie dem dzie się cio ca lowy
pła ski tele wi zor. Sufit pod trzy my wały masywne ciem no brą zowe belki. Na



prawo zoba czy łam ele gancką kuch nię, wystro jem pasu jącą do wiej skiego
domku, ale wypo sa żoną bar dzo nowo cze śnie.

– Gdzie śpię? – spy tał Gar rett, przy glą da jąc się wnę trzu.
– Chodź, pokażę ci – odparł Seth.
Spra wiał wra że nie skrę po wa nego sytu acją i nad mia rem sku pio nej na

sobie uwagi.
Chłopcy na chwilę znik nęli w kory ta rzu, zosta wia jąc mnie samą,

mogłam więc dokład niej się rozej rzeć. Ude rzyło mnie, że na ścia nach nie
wiszą żadne rodzinne zdję cia. Szkoda, że znowu nie dowiem się niczego
o naj bliż szych Setha.

– Em – ode zwał się nagle zza moich ple ców. – Nie krę puj się, wiesz, że
możesz wejść dalej.

– Jasne, jasne.
Zawie si łam torbę na opar ciu kuchen nego krze sła.
– Chodź, pokażę ci pokój.
Seth wziął mnie za rękę i popro wa dził dłu gim kory ta rzem. Pchnął drzwi

do sypialni i posta wił moją torbę podróżną na sto ją cej w nogach łóżka dłu- 
giej ławce. – Wszystko, co może się przy dać, znaj dziesz w łazience, tu po
pra wej. A szla froki i ręcz niki w sza fie.

Obję łam go za szyję.
– Co za cudowne miej sce. Dzięki, że nas zapro si łeś.
– Prze pra szam za Gar retta, ale prze zorny zawsze ubez pie czony.
Szybko go poca ło wa łam, odsu nę łam się i ruszy łam do drzwi.
– Nic nie szko dzi. Hm, jak by tu powie dzieć… w sumie już się przy zwy- 

cza iłam, że mam dwóch chło pa ków.
– Słu cham? – Seth wycią gnął do mnie rękę, ale odsko czy łam.
– Sły sza łeś – zachi cho ta łam i wyszłam do salonu.
Gar rett był w kuchni i wła śnie otwie rał wino.
– Widzę, że czy tasz w moich myślach.
Usia dłam na wyso kim stołku przy wyspie. Seth, wcho dząc, dał mi żar to- 

bli wego klapsa, po czym wycią gnął trzy kie liszki i talerz z serem i kra ker- 
sami. Na widok prze ką sek zna cząco spoj rza łam na Gar retta i oboje stłu mi li- 
śmy par sk nię cie.

– Co? – Seth zmie rzył nas podejrz li wym spoj rze niem.
– Wybacz. – Wzię łam głę boki oddech i pró bo wa łam się opa no wać. – Ale

znamy się dość długo i w życiu bym się po tobie nie spo dzie wała takiego
tale rza.



Seth się roz luź nił.
– A, to? To nie ja przy go to wa łem. Matka się upiera, by miesz kała tu na

stałe jedna z naszych pomocy domo wych. Sal.
– Pomoc domowa – wyszep ta łam do Gar retta, który śmiał się już otwar- 

cie i trzy mał się za brzuch.
Ups, chyba znamy zupeł nie innego Setha.
– Jak to? Więc macie pomoce domowe? – spy ta łam bez zasta no wie nia. –

Prze pra szam, ale nie wyglą dasz na kogoś, kto wycho wał się w rezy den cji
ze służbą.

Seth rzu cił we mnie kawał kiem sera.
– Nie dziw cie się, że nie dzielę się z wami szcze gó łami z życia rodzin- 

nego.
– Och, daj spo kój, skar bie, tylko żar to wa łam. – Pochy li łam się i poca ło- 

wa łam go w poli czek. – Po pro stu się nie spo dzie wa łam. Twoja mama jest
pra wie moją sąsiadką, i to od jak dawna? Ale nie mia łam oka zji jej poznać.
A o ojcu ni gdy nie wspo mnia łeś sło wem.

Twarz Setha stę żała, w powie trzu zawi sło napię cie. Gar rett zaci snął
wargi i lekko pokrę cił głową. O, cho lera. Dobra, odno to wać: o matce wolno
wspo mi nać, o ojcu nie. Gorącz kowo sta ra łam się wymy ślić inny temat.

– To co zro bimy sobie dziś na kola cję?
Gar rett wzru szył ramio nami.
– Ja jak zawsze mogę gril lo wać.
Jasne, że możesz, uśmiech nę łam się w duchu. Seth roz luź nił ramiona

i otwo rzył lodówkę.
Wyjął miskę ste ków już zala nych mary natą.
– Wyprze dzam wasze zachcianki.
Po kola cji chłopcy sprzą tali – Gar rett zmy wał, Seth wycie rał naczy nia –

a gdy chcia łam im pomóc, wypę dzili mnie z kuchni.
– W domu ty zawsze po nas sprzą tasz, więc teraz sia daj i odpo czy waj.
Seth podał mi kie li szek wina. Posta no wi łam sko rzy stać z oka zji

i zadzwo nić. Wola łam mieć już za sobą tę nie przy jemną roz mowę. Zła pa- 
łam torbę, poszłam do sypialni i zamknę łam za sobą drzwi. Wzię łam głę- 
boki oddech i prze su nę łam pal cem po liście kon tak tów.

– Halo? – rzu ciła mama napię tym tonem.
– Mamo.
Natych miast spo ciły mi się dło nie. Wie dzia łam, że ona dokądś się spie- 

szy. Sły sza łam zamie sza nie w tle.



– Emily, szybko, mam dosłow nie trzy minuty.
Zamknę łam oczy i pró bo wa łam wyci szyć docho dzące ze słu chawki

hałasy.
– Dla czego muszę się dowia dy wać od pro fe sora z uczelni, że przy jeż- 

dżasz? – spy ta łam bez namy słu.
W słu chawce zapa dła cisza.
– Co? A, to. Tak. A przy oka zji, nie długo przy jeż dżam.
Przy sia dłam na skraju łóżka.
– Mamo, nie ma cię od czte rech mie sięcy, roz ma wia ły śmy w tym cza sie

trzy razy i nie mogłaś mi powie dzieć, że wystą pisz jako gość spe cjalny na
tej impre zie?

– Tak, tak, kocha nie, to prawda. – Moje pyta nia wyraź nie ją iry to wały. –
Marc już szy kuje dla cie bie sukienkę.

Jasne. Poczciwy Marc. Mama czę sto korzy stała z usług jego firmy, która
poma gała ludziom przy go to wy wać się do wyda rzeń wyma ga ją cych for mal- 
nej oprawy. Marc miał roz le głe kon takty w wielu bran żach: w modzie,
kosme tyce, gastro no mii. W razie potrzeby przy go to wałby mnie do występu
na czer wo nym dywa nie.

– Przyj dziesz z Sethem?
– Hmm. – Zasko czyło mnie to pyta nie. – Jesz cze nie wiem. – Pokrę ci- 

łam głową. Zdaje się, że pró bo wała odwró cić uwagę od sie bie. – Mamo,
czemu mi nie powie dzia łaś o tej impre zie i w ogóle że wra casz do domu?
Czu łam się jak idiotka, dowia du jąc się o tym od pro fe sora.

– Oj, Emily, znów dra ma ty zu jesz. Mia łam zamiar ci powie dzieć, ale cią- 
gle byłam zajęta. Pra cuję w sta łych godzi nach, nie jestem ela styczna jak
twój ojciec. Nie mogę prze rwać pracy, kiedy mi się podoba.

Gwał tow nie wypu ści łam powie trze. Nie cier pia łam tego, że cią gle
porów nuje swoją pracę do zaję cia taty. Tak jakby praca taty była mniej
ważna. Czy astro nom jest gor szy od leka rza, mamo?

– Emily, muszę koń czyć. Prze ślę ci mej lem szcze góły, kiedy przy la tuję.
W słu chawce zapa dła cisza.
– Ja cie bie też, mamo – szep nę łam i rzu ci łam się na łóżko.
W brzu chu czu łam twardą kulę. O ile trudno się żyło ze świa do mo ścią,

że nie ma się rodzica pod ręką, o tyle nie tęsk ni łam za mamą, jej prze sadną
eks pre sją i bra kiem tro ski o naj bliż szych. A zwłasz cza nie bra ko wało mi jej
nadę tych imprez towa rzy skich.

– O Boże, przy ję cie – syk nę łam i prze to czy łam się na brzuch.



Nie wie dzia łam, czy Seth zechce mi towa rzy szyć, a jeżeli nie zechce, to
z kim pójdę? Z Gar ret tem, miejmy nadzieję. On przy naj mniej ze mną zatań- 
czy. Zwlo kłam się z łóżka i ruszy łam do kuchni.

– Pro szę – rzekł Gar rett, prze chy la jąc butelkę, by dolać mi wina. – Jak
tam, w porządku?

– Dzwo ni łam do mamy. – Uśmiech nę łam się, bo Gar rett nalał mi tro chę
za dużo. – W porządku.

– I? – Gar rett ruszył w stronę kanapy, na któ rej sie dział Seth, po czym
dorzu cił drewna do kominka.

Pode szłam do okna. Niebo pociem niało, na falach poja wiły się białe
grzywy, a nie bie ska łódka mocno kiwała się przy pomo ście. Latar nie przy
ścieżce też się koły sały, dziw nie przy tym grze cho cząc. O okno ude rzyły
duże kro ple desz czu. Zdzi wi łam się, jak szybko zmie niła się pogoda. Seth
pod szedł i oto czył mnie ramie niem.

– Zaraz będzie burza. – Poca ło wał mnie we włosy. – Mama dzwo niła?
Co mówiła?

Jak cudow nie, że oka zy wał mi uczu cia.
– Nie – pokrę ci łam głową. – To ja do niej dzwo ni łam. Dowie dzia łam się

od mojego wykła dowcy, że mama będzie gościem hono ro wym na dorocz- 
nej gali dobro czyn nej. W paź dzier niku. Marc podobno już szy kuje dla mnie
sukienkę.

Seth przy tu lił mnie moc niej.
– Serio?
– No. – Wzru szy łam ramio nami. – Była zajęta. Tele fon od jedy nej córki

w czymś jej prze szko dził. Dowie dzia łam się, że dra ma ty zuję. – Zawie si łam
głos. – I pytała, czy ze mną pój dziesz.

Seth tro chę się prze su nął, by spoj rzeć mi w twarz.
– I co odpo wie dzia łaś?
– Hm. Że jesz cze nie wiem – odpar łam cicho.
Seth zasta na wiał się chwilę.
– A może wola ła byś iść z Davi sem? – rzu cił. Uśmiech igrał mu na war- 

gach. Wypu ści łam wstrzy my wane powie trze.
– No, ten by przy naj mniej ze mną zatań czył. – Szturch nę łam Setha

w ramię.
On ujął mnie pod brodę i odwró cił twa rzą do sie bie.
– Ja też z tobą zatań czę, McPhee.
– Ty nie tań czysz.



– Ni gdy mnie nie pro si łaś – szep nął.
Ha. Bez wąt pie nia.
Gar rett odchrząk nął.
– Wie cie, że z natury jestem opty mi stą i nie robię pro ble mów, ale

drewno się koń czy, a ja nie wiem, gdzie go szu kać.
Zaśmia łam się. Seth wło żył buty.
– Zaraz wra cam – powie dział i wyszedł.
W powie trzu uno sił się wil gotny chłód. Bez Setha zro biło się jesz cze

mniej przy jem nie. Było już ciemno, ostro zaci nał deszcz.
– Nie wie dzia łam, że dzi siaj ma padać – powie dzia łam, wyglą da jąc

przez okno. Gar rett wycią gnął się na kana pie.
– Ja też nie. Ale cie szę się, że jestem tu, a nie na kem pingu.
– Racja! – Par sk nę łam w kie li szek.
Po jakimś cza sie zer k nę łam na zega rek. Od wyj ścia Setha minęło już

dobre dzie sięć minut. Pode szłam do drzwi i wyj rza łam przez znaj du jące się
obok nich okno, ale na dwo rze było za ciemno. Zadrża łam i oto czy łam się
ramio nami – brrr, co za ziąb. Kątem oka zoba czy łam, że Gar rett wstaje
z kanapy. Widzia łam, że nie chce tego oka zy wać, ale też nie po koi się
o Setha. Poło ży łam rękę na klamce, powoli ją naci snę łam i otwo rzy łam
drzwi.

Ręka Gar retta natych miast je zatrza snęła. Odsko czy łam.
– Em, cze kaj. On zaraz wróci.
Głos Gar retta był spo kojny – w prze ci wień stwie do jego zacho wa nia.
Ski nę łam głową i cof nę łam się w głąb domu. Skrzy żo wa łam ręce na

piersi i sta nę łam przy kominku. Roz le gło się gło śnie stu ka nie do drzwi.
Gar rett szybko otwo rzył. W progu stał ocie ka jący wodą Seth z narę czem
drewna okry tym pla sti kową płachtą. Wło żył drwa do skrzyni, a płachtę rzu- 
cił na taras.

Roz luź ni łam ramiona. Napię cie opa dło.
– Emily już chciała cię szu kać, musia łem ją zatrzy mać siłą – par sk nął

Gar rett.
Na widok mojej miny rysy Setha zła god niały. Przy su nął się i cmok nął

mnie w poli czek.
– Prze pra szam, ale zamek się zaciął i musia łem zna leźć jakieś narzę dzie,

żeby sobie z nim pora dzić. Nawet nie zauwa ży łem, ile to trwało.
Spra wiał wra że nie skost nia łego z zimna. Wykrze sa łam z sie bie słaby

uśmiech.



– Lepiej idź się prze bierz.
– Chyba nie mam wyj ścia.
Seth ruszył na górę wziąć prysz nic, a Gar rett znik nął gdzieś z tele fo nem.

Pul so wała mi głowa. Cóż, stresy dają się we znaki. Poszłam do sypialni
Setha z nadzieją, że znajdę coś prze ciw bó lo wego. W szu fla dach w łazience
leżały nowe szczo teczki do zębów i inne przy bory. Była pasta, krem do
gole nia, nić den ty styczna i… tak, advil.

Jest! pogra tu lo wa łam sobie w duchu i zamar łam, bo od strony pokoju
dobiegł gło śny stuk.

Rozej rza łam się i powoli wyszłam z łazienki. Stuk powtó rzył się, tym
razem sły sza łam go bli żej.

– Gar rett! – wrza snę łam i zaczę łam ostroż nie skra dać się do drzwi.
Gar rett się nie ode zwał. Przy oknie poru szył się jakiś ciemny kształt,

dostrze głam go kątem oka. Ze świ stem wcią gnę łam powie trze. Mia łam
mętlik w gło wie. Mój wzrok padł na broń Setha w fute rale. Otwo rzy łam go.

Boże, Em, co ty robisz? Prze łknę łam ślinę i zmu si łam się do dzia ła nia.
Pew nego dnia ta moja głu pia odwaga źle się skoń czy. Pisto let był cięż szy,
niż się spo dzie wa łam. Się gnę łam do włącz nika, zga si łam świa tło i wyśli- 
zgnę łam się z sypialni.

Deszcz walił o dach. Zewsząd ota czał mnie stuk kro pel. Zaj rza łam do
sąsied niego pokoju i stwier dzi łam, że ktoś pró buje otwo rzyć okno.

– Gar rett! – syk nę łam cicho.
Gdzie on się u dia bła podzie wał? Serce tak mi łomo tało, że czu łam ból

za most kiem. Unio słam pisto let. Ręce mi drżały. Znowu mia łam wra że nie,
że ktoś wyjął mnie z wła snego ciała i posta wił obok, a ja śle dzę roz wój
wyda rzeń, ale nie mam na nie żad nego wpływu.

Okno się uchy liło i do pokoju wsu nęła się mokra noga, a za nią tułów,
który z łomo tem zwa lił się na zie mię.

Odcią gnę łam bez piecz nik. Meta liczny dźwięk odbił się echem od ścian.
W pokoju powiało grozą. Głowa intruza prze chy liła się i spod kap tura spoj- 
rzały na mnie oczy.

– Ja pier dolę, co ty robisz! – krzyk nął przy bysz, pod czas gdy ja świ dro- 
wa łam go bez względ nym spoj rze niem. – Nie celuj we mnie! Con nors!
O’Brian! To ja, Davis! – wrza snął i zwi nął się w kłę bek na pod ło dze.

Seth wpadł do pokoju. Zoba czył leżą cego Davisa i mnie z pisto le tem –
swoim pisto le tem – wyce lo wa nym w głowę poli cjanta.



– Boże, Emily, co ty robisz! – Szarp nął moją rękę w dół. – Spójrz na
mnie.

Nie mogłam. Sta łam jak zamu ro wana, sztywna z prze ra że nia.
– Skar bie – dodał łagod nym tonem. – Oddaj mi broń.
Roz luź ni łam palce i pozwo li łam wyjąć sobie pisto let z dłoni.
– Prze… – zawie si łam głos, łzy napły nęły mi do gar dła. – Prze pra szam.

M-myśla łam, że to…
Seth oddał broń swo jemu part ne rowi, który aku rat wszedł do pokoju

i onie miał na widok tego, co się dzieje. Seth mnie przy tu lił, a ja mocno wci- 
snę łam twarz w jego ramię.

– Co ty tu u dia bła robisz? – powi tał Davisa Gar rett.
Tam ten wstał i zmie rzył mnie spoj rze niem.
– Prze pra szam. Wydzwa nia łem do was, ale nie było zasięgu. Wali łem

w drzwi, ale nikt nie otwie rał. Więc w końcu stwier dzi łem, że spró buję
przez okno. – Zer k nął na mnie. – Ale dosta łem nauczkę, następ nym razem
nie będę taki pomy słowy.

Skrzy wi łam się. Czu łam się podle, że omal nie strze li łam do zna jo mego.
Davis wycią gnął dwa zdję cia i podał je Sethowi. Ten zer k nął na nie, ale
zacho wał kamienną twarz.

– Co? – prze nio słam wzrok z niego na Gar retta. – Co to jest? O co cho- 
dzi?

– Davis, ktoś cię śle dził?
Poli cjant zdjął prze mo czoną czapkę z dasz kiem i pokrę cił głową.
– Nie. Spe cjal nie wzią łem inny samo chód.
Seth ski nął głową.
– Dobrze. W takim razie wchodź, ogrzej się. Mamy wolny pokój,

możesz zostać na noc. Kolejna para oczu nie zaszko dzi.
Usia dłam z Gar ret tem na kana pie, a Seth zapro wa dził Davisa do pokoju.

Gapi li śmy się w ogień. Nie mogłam uwie rzyć, że byłam gotowa do kogoś
strze lić. Na samą myśl robiło mi się słabo. Ściany zaczy nały się koły sać,
tak samo jak tego dnia, kiedy omal nie zosta łam porwana. Szybko zapa ko- 
wa łam te myśli do szu fladki z ety kietą „Jesz cze za wcze śnie, żeby o tym
myśleć”.

Ramy okienne skrzy piały pod napo rem wia tru, deszcz walił w dach.
Nastrój był jak z hor roru.

O Boże, każdy hor ror koń czy się tak samo. Głu pia blon dynka jedzie do
domku na odlu dziu, gdzie pokrę cony psy cho pata, który prze śla do wał ją



przez ostat nie pół to rej godziny, ucina jej głowę topo rem. Dobra, w takim
razie dla czego boha te rom hor rorów udaje się prze trwać? A, tak. Po pierw- 
sze, nie pij, po dru gie, nie trać dzie wic twa… Wywró ci łam oczami. Po pta- 
kach. Po trze cie, nie cho waj się na pię trze, bo stam tąd można tylko ska kać.
Po czwarte, nie sta waj przy oknie, bo można je łatwo wybić. Po piąte, nie
opie raj się ple cami o drzwi. Po szó ste, przy łóż w twarz roz wrzesz cza nej
histe ryczce, bo kiedy pojawi się praw dziwe zagro że nie, będzie tylko
wszyst kich roz pra szać.

Nagle w pokoju roz bły sło jasne świa tło i dał się odczuć lekki wstrząs.
Drgnę łam tak mocno, że pra wie pod sko czy łam. Na szczę ście udało mi się
oca lić wino.

– Bły snęło – powie dział spo koj nie Gar rett.
No jasne, on się nie bał. Nie powta rzał sobie w gło wie zasad, jak prze- 

trwać, gdy ściga cię cho lerny Kuba Roz pru wacz. Opa dłam na sofę i ciężko
wes tchnę łam. Boże. Chyba naprawdę potrze bo wa łam pomocy spe cja li sty.

– Gar rett? – szep nę łam.
– Hmm?
– Co to były za zdję cia?
Gar rett przez chwilę mil czał.
– Nas na sta cji ben zy no wej. Tam, gdzie zatrzy ma li śmy się zatan ko wać.
Cóż. To wyja śniało, czemu Davis zło żył nam wizytę.
– Dla czego ktoś je wysłał do Davisa?
– Były zaadre so wane do Setha, ale ponie waż nie było go w pracy, ktoś

prze ka zał je Davi sowi. Dobrze, że Davis zaj rzał do koperty. – Gar rett ze
smut kiem wzru szył ramio nami.

Pod cią gnę łam kolana pod brodę.
– Myślisz, że wie, że tu jeste śmy?
Gar rett pokrę cił głową.
– Nie mam poję cia. Na szczę ście tu jest dość bez piecz nie. Mamy włą- 

czony alarm, no i pozo sta jesz pod opieką trzech uzbro jo nych funk cjo na riu- 
szy. – Spoj rzał na mnie z uśmie chem.

– Uhm. Bo wła śnie to naj bar dziej chcia łeś robić w wieku dwu dzie stu
czte rech lat – rzu ci łam. – Uwa żaj, bo ci uwie rzę.

Gar rett oto czył mnie ramie niem.
– Ty i Seth jeste ście dla mnie bliżsi niż rodzina. Kiedy któ reś z was ma

kło poty, to jeśli tylko mogę, i dopóki będę mógł, zawsze przyjdę wam



z pomocą. Będę was chro nił. – Poca ło wał mnie w głowę, a ja zamknę łam
oczy.

– Wiesz? Nie zno si łam sie bie, gdy poczu łam ulgę, kiedy Micha els zde- 
cy do wał, że nie wysta wimy mnie na przy nętę.

– Wszy scy poczu li śmy ulgę – rzu cił szybko Gar rett.
Odsta wi łam kie li szek na stół i opar łam się ple cami o nogę Gar retta.

Byłam wykoń czona. On wycią gnął ramię na opar ciu kanapy i popi jał wino.
Odwró ci łam głowę i patrzy łam w ogień. Nad kawał kiem drewna tań czyły
cie płe pło mie nie.

– Cią gle sły szę ten jego głos.
Gar rett drgnął.
– Czyj? Laska?
Ski nę łam głową.
– Czeka na mnie we śnie lub gdy jestem sama. – Przed oczami prze wi- 

jały mi się sceny z tam tej nocy. – Cią gle czuję jego zapach i widzę, jak się
na mnie gapi. Ja… – prze rwa łam. Nie byłam w sta nie dokoń czyć; łzy spły- 
wały mi po policzku i moczyły nogawkę spodni Gar retta. – Jestem prze ra- 
żona. – Pocią gnę łam nosem i zaczerp nę łam haust powie trza. Nie mogłam
poha mo wać tych nagłych emo cji.

Gar rett musnął moje włosy za uchem.
– Wiem.
Zapła ka łam moc niej. Pod ku li łam nogi.
– To się kie dyś skoń czy. – Gar rett uspo ka ja jąco gła dził mnie po ple cach.
Pró bo wa łam pomy śleć o czymś innym. O czym kol wiek, byle nie o tym.
– Dla czego się z nikim nie spo ty kasz, Gar rett? – spy ta łam cicho.
Jego ręka znie ru cho miała.
– Nikt mnie nie pociąga.
Otar łam oczy.
– A kie dyś?
Odpo wie dział dopiero po dłuż szej chwili.
– Kie dyś tak. Raz. Ale ona kochała innego.
Prze krę ci łam się i spoj rza łam mu w oczy.
– To jej strata, bo jesteś świet nym czło wie kiem. Każdy by chciał z tobą

być. Ja w każ dym razie na pewno.
Uśmiech nął się i otarł łzę.
– Jesteś kochana.
Wbi łam w niego wzrok. Łzy nagle mi obe schły.



– Obie caj, że jeśli kogoś sobie znaj dziesz, to nas nie opu ścisz. Ona
będzie musiała zaak cep to wać nas w pakie cie.

– Taki mam plan. – Zaśmiał się.
Znów zapa trzy łam się w ogień. Powieki zaczęły mi cią żyć i wkrótce

pod da łam się zmę cze niu.

Sta łam na brzegu i obser wo wa łam, jak łódka obija się o pomost. Deszcz
zale wał mi twarz, z led wo ścią opie ra łam się wichrowi.

– Emily! – zawo łał sto jący w drzwiach Seth.
Odwró ci łam się w jego stronę i wtedy zauwa ży łam sto ją cego obok mnie

star szego czło wieka.
– To nie ma sensu, Emily. Teraz nale żysz już do niego. Tylko pogor szysz

sprawę. – powie dział Seth.
Gapi łam się na niego.
– Ale czemu aku rat ja!? – krzyk nę łam poprzez wichurę.
Star szy czło wiek chwy cił mnie za rękę.
– Bo jesteś do niej podobna – syk nął. – Bo chce cię mieć tylko dla sie bie.

Pra gnie cię, Emily. Chodź do niego, daj mu szczę ście.
Odsu nę łam się, ale trzy mał mocno.
– Idziemy!

Wzdry gnę łam się i szarp nę łam ręką.
– Bła gam, nie! – krzyk nę łam.
Gar rett dotknął mojego ramie nia. Pod sko czy łam.
– Em, to był tylko sen. Sen.
Ciężko dysza łam. Powoli otwo rzy łam oczy. Zoba czy łam Davisa, obok

mnie sie dział Seth. Usia dłam, pochy li łam się do przodu i opar łam łok cie na
udach.

– Prze pra szam – mruk nę łam.
Seth pogła dził mnie po ple cach.
– Nie prze pra szaj. Nic ci nie jest, mała?
Jest.
– Nic, nic.
Wsta łam, pode szłam do okna i wyj rza łam na dwór, gdzie cią gle sza lała

burza. Łomot serca powoli usta wał. Odwró ci łam się.



Seth wycią gnął do mnie rękę. Rzu cił poduszkę na pod łogę i popro sił,
bym usia dła, a potem deli kat nie roz ma so wał mi spięte ramiona. Z wdzięcz- 
no ścią pod da łam się odprę ża ją cemu zabie gowi.

Gar rett, widząc moją minę, par sk nął śmie chem. Kiedy łyp nę łam na
niego spod oka, uniósł ręce, jakby kapi tu lo wał.

– Prze pra szam, mam przed oczami tego gościa, któ rego strze li łaś łok- 
ciem w twarz.

Wywró ci łam oczami.
– Nie mia łam zamiaru, celo wa łam niżej.
Gar rett zer k nął na Setha.
– Uwa żaj, stary, lepiej jej nie wku rzaj.
Wszy scy zaczę li śmy się śmiać. Napię cie opa dło.
Davis wychy lił się do przodu.
– Teraz już wiemy, że ona potrafi też uży wać broni.
– Jesz cze raz cię prze pra szam, Davis. – Pode szłam do niego na czwo- 

raka i go uści snę łam. Kiedy wró ci łam na miej sce, Seth cmok nął mnie
w głowę.

– Ha, pisz czał jak baba!
Wszy scy się zaśmiali, a Davis spiekł raka.
Seth poma so wał mi ramiona.
– Nie prze wi dzia łaś jed nego, skar bie. Broń była zabez pie czona. – Czu- 

łam na skroni jego uśmiech.
Gar rett szturch nął go w ramię.
– I po co jej mówisz!
Trą ci łam Gar retta w nogę.
– W porządku, skoro tak, to popro szę John niego o indy wi du alne lek cje –

rzu ci łam zaczep nie.
– Ha, myślę, że nie będziesz miała pro blemu ze zna le zie niem instruk tora

– wykrztu sił Davis, omal nie spa da jąc z krze sła ze śmie chu. Seth patrzył na
mnie roz pro mie niony. Wychy li łam się i go poca ło wa łam.

Davis rzu cił w nas poduszką.
– Lepiej wra caj cie do dyżurki.
– To było takie oczy wi ste? – Obla łam się rumień cem.
– Oczy wi ste? Chło paki robili zakłady, jak długo tam będzie cie.
Zakry łam gorące policzki rękami.
– No, Davis, bar dzo miło z two jej strony – zga nił kolegę Seth.
Zer k nę łam na Gar retta.



– Bła gam, powiedz, że cho ciaż ty się nie zakła da łeś.
Gar rett roz parł się na kana pie.
– Posta wi łem dwa dzie ścia dolców na pół godziny. – A gdy szczęka mi

opa dła, dodał: – Nie, co ty, żar tuję.
Seth rzu cił mu spoj rze nie.
– Szkoda, że nie wie dzia łem, mogli śmy sporo zaro bić.
Odwró ci łam się w stronę krzy wego uśmieszku, któ rego od dawna nie

widzia łam na jego twa rzy.
– Uhm? W takim razie ile byś obsta wiał?
Poczu łam muśnię cie ust Setha przy uchu.
– Cały dzień.
Usia dłam mu na kola nach.
– Dobra. Wcho dzę w to.
Seth roze śmiał się i mocno mnie poca ło wał.
Davis ude rzył ręką w opar cie.
– Skąd on ją wytrza snął?
– Sam pró buję się tego dowie dzieć – odparł Gar rett i uchy lił się przed

cio sem Setha.
Usia dłam pomię dzy nimi.
– Musisz wie dzieć, Davis, że wią żąc się z Sethem, zgo dzi łam się na

pakiet. – Poło ży łam rękę na ramie niu Gar retta.
On oto czył mnie ramie niem.
– Wcho dzę, jak Seth nie może. – Mru gnął.
– Wcho dzisz z czym? – spy tał Davis, dro cząc się z Sethem.
Seth wstał.
– Dobra, chło paki, koniec tego. Robi cie sobie za duże jaja.
Pocią gnął mnie do góry.
– Uwiel biam, kiedy jest zazdro sny. To mnie tak pod nieca.
Przy cią gnął mnie do sie bie.
– O, naprawdę?
Ski nę łam głową i zła pa łam go zębami za dolną wargę.
– Gar rett, bie rzesz pierw szą wartę – rzu cił Seth i pocią gnął mnie za rękę.
Roze śmia łam się.
– Dobra noc!
Davis tylko pokrę cił głową.
Kiedy weszli śmy do sypialni, Seth zamknął za nami drzwi. Pod szedł do

okna, wyj rzał i dopiero zasu nął zasłony. Potem znik nął w łazience, by



spraw dzić okno i tam.
Zdję łam szorty i bluzkę i wsu nę łam ręce w rękawy służ bo wej koszuli

Setha. Mój wzrok padł na przy pięte do jego pasa kaj danki. Odcze pi łam je.
Seth wyszedł z łazienki i zatrzy mał się w pół kroku.

– Nie wie rzę.
Pode szłam do niego powoli i otwo rzy łam pięść.
– Rekwi zyty.
Szybko zdjął koszulę i rzu cił ją na pod łogę. Powiódł pal cami wzdłuż

moich boków, zamknął oczy. Wcią gnę łam powie trze i ruszy łam w stronę
łóżka. Seth usiadł na brzegu, a ja sta nę łam mię dzy jego nogami. Wsu nę łam
mu palce we włosy i lekko popchnę łam do tyłu. Seth prze su nął się na ple- 
cach w stronę podu szek. Uśmiech nę łam się i wpeł złam na jego szczu płe,
umię śnione ciało, zawi słam nad nim i zacze ka łam, aż poczuje bijące ode
mnie cie pło. Seth napiął mię śnie brzu cha. Moje usta zatrzy mały się tuż nad
jego ustami, gotowe do poca łunku. Kiedy uniósł głowę, odsu nę łam się
i łagod nie poca ło wa łam go w szyję. Okręż nymi ruchami wodzi łam po niej
języ kiem.

– Osza leję – jęk nął.
– O, naprawdę? – Zgry wa łam nie wi niątko, ale widzia łam, że zauwa żył

mój uśmie szek.
Bez uprze dze nia chwy cił mnie za bio dra i jed nym szyb kim ruchem prze- 

ło żył mnie pod sie bie. Zanim zdą ży łam się zorien to wać, zła pał kaj danki
i wycią gnął mi ręce nad głowę.

– Moja kolej. – Jego oczy pociem niały z pożą da nia.

***

Kiedy się obu dzi łam, przez otwarte okno wle wało się świa tło. Było gorąco.
Sły sza łam jed no stajne kapa nie. Na krze śle przy łóżku leżały kaj danki. Cie- 
kawe, o czym będzie myślał Seth, kiedy przyj dzie mu kogoś zatrzy mać.
Uśmiech nę łam się do sie bie. Prze to czy łam się na bok i wycią gnę łam rękę,
ale łóżko było puste. Natra fi łam pal cami na koł nie rzyk koszuli Setha.
Wcią gnę łam ją przez głowę i poszłam szu kać kostiumu kąpie lo wego.

Zeszłam do jasnej kuchni, gdzie uno sił się fan ta stycz nie orzeź wia jący
aro mat kawy. Kubki już stały naszy ko wane, tak jak koszy czek z pie czy- 
wem. Ode rwa łam kawa łek cro is santa z serem, wło ży łam go do ust i nala- 



łam sobie kawy. Na tara sie zauwa ży łam Davisa. Posta no wi łam się do niego
dosiąść.

– Dzień dobry.
– Hej, Em. Piękny dzień, co?
– Piękny. Gdzie chło paki?
Davis wska zał na pod jazd.
– Poje chali do mia sta po parę rze czy, oka zało się, że burza tro chę znisz- 

czyła szopę.
Zauwa ży łam, że drzwi szopy huś tają się na jed nym zawia sie, a okno jest

roz bite.
Słońce cudow nie grzało. Po noc nych wyczy nach byłam zesztyw niała.

Warto było, pomy śla łam.
– Idę popły wać.
Davis się skrzy wił.
– Hmm… – Rozej rzał się. – No dobra, chyba możesz.
Zwi nę łam włosy w nie dbały kok, wzię łam oku lary prze ciw sło neczne

i tele fon, żeby potem posłu chać muzyki. Zeszłam na pomost, roz ło ży łam
ręcz nik i zosta wi łam na nim rze czy. Przez chwilę sta łam i podzi wia łam
widok. To było nie sa mo wite miej sce. Nade mną krą żył jastrząb, a gdzieś na
pobli skim drze wie kwi liły pisklęta jakie goś ptaka.

Sko czy łam do wody, prze ła mu jąc jej gładką taflę. Wra że nie było
cudowne. Otwo rzy łam oczy i pły nę łam, pły nę łam jak naj dłu żej. Patrzy łam,
jak w kry sta licz nej wodzie prze suwa się pode mną mroczne dno. Mię dzy
wodo ro stami roiło się od małych rybek, które poja wiały się, bły ska jąc sre- 
brem, i w mgnie niu oka zni kały.

Kiedy wysta wi łam głowę na powierzch nię i spoj rza łam na brzeg, oka- 
zało się, że znacz nie się odda li łam. Davis pod szedł do pomo stu. Poma cha- 
łam do niego i zaczę łam pły nąć z powro tem, gdy nagle pod dom zaje chał
nie zna jomy samo chód. Zmru ży łam powieki, bo słońce świe ciło mi pro sto
w twarz. Unio słam rękę do czoła, by osło nić oczy. Ktoś wysiadł z samo- 
chodu i się roz glą dał. Davis czuj nie na mnie zer k nął i pod szedł do przy by- 
łego.

Roz ma wiali chwilę, uści snęli sobie ręce i razem ruszyli nad wodę. Davis
dał mi znak, żebym wra cała. Zaczę łam pły nąć.

Kiedy byłam już w odle gło ści paru metrów od brzegu, usły sza łam krzyk.
Nie zna jomy rzu cił się na Davisa. Zła pał go wpół. Chyba miał w ręku broń.
Co tam się do dia bła działo?



– Albo przy pły niesz do brzegu, Emily, albo on dosta nie kulkę! – zawo łał
przy bysz.

Davis pokrę cił głową. Zabra niał mi.
Odpłyń! – poka zał mi na migi.
Nie wie dzia łam, co robić. Davis powoli prze su nął wzrok na swoją dłoń.

Męż czy zna patrzył na mnie nad jego ramie niem.
– Płyń do brzegu! – wrza snął na mnie.
David wysta wił trzy palce i powtó rzył bez gło śnie: Odpłyń!.
Ski nę łam głową, by mu poka zać, że rozu miem, co mam robić, a on

zaczął odli czać na pal cach: jeden, dwa… Na trzy łup nął napast nika łok ciem
w brzuch. Ten pole ciał w tył i puścił Davisa.

– Ucie kaj, Emily! – wrza snął poli cjant.
Jego słowa odbiły się echem od wzgórz. Davis kop nął nie zna jo mego

i prze wró cił go na zie mię. Tam ten wstał i znowu się na niego rzu cił. Zawró- 
ci łam, wzię łam głę boki oddech i dałam nura.

Pły nę łam, ile sił. Pró bo wa łam skon cen tro wać się na ruchach rąk i nóg,
by pra co wać nimi mia rowo. Wstrzy my wa łam oddech tak długo, że paliły
mnie płuca i tra ci łam ostrość widze nia. Wynu rzy łam się, bły ska wicz nie
zaczerp nę łam powie trza i odwró ci łam, by spraw dzić, gdzie jestem. Oka zało
się, że daleko, pra wie na dru gim brzegu.

W końcu dotknę łam nogami dna i rzu ci łam się pod górę, w las. Nie da- 
leko zoba czy łam domek. Zaj rza łam w okna. Nikogo nie było, więc schy li- 
łam się po pierw szy lep szy kamień, mocno go chwy ci łam i roz bi łam szybę.

Z oddali dobiegł strzał, odbił się echem od lasu i dotarł pro sto do mnie –
 jak odła mek cegły.

– Boże, Davis – szep nę łam i zro biło mi się nie do brze. Bła gam, on nie
może zgi nąć! – Dalej! – krzyk nę łam na sie bie samą. – Ruszaj się, McPhee!

Zmu si łam się do dzia ła nia. Pod nio słam ręce, pod cią gnę łam się na okno
i prze tur la łam przez para pet. Poczu łam ostry ból łydki i upa dłam na pod- 
łogę. Pode mną roz lała się mała kałuża krwi.

– Cho lera – syk nę łam i zakry łam ska le cze nie ręką.
Rozej rza łam się wokoło. Serce mi waliło, a tętno łomo tało w uszach.

Wsta łam, przy trzy mu jąc się krze sła. Wszystko wska zy wało na to, że ktoś tu
mieszka. Wszę dzie leżały ubra nia, w powie trzu uno sił się zapach kremu do
opa la nia. Nie zdar nie pokuś ty ka łam do łazienki, wzię łam ręcz nik i owi nę- 
łam nim zra nioną nogę.



Prze szłam do sypialni, śli zga jąc się na pod ło dze, bo ocie ka łam wodą. Na
wszyst kim, czego dotknę łam, zosta wały ślady krwi i błota, ale trudno. Nie
zwa ża łam na to. Musia łam ucie kać. Otwo rzy łam szafę, by zna leźć jakieś
ubra nie. Wybra łam szorty, koszulkę, adi dasy i prędko wrzu ci łam je na sie- 
bie.

Szu ka jąc ubrań, za mocno pocią gnę łam szu fladę komody. Ta wysu nęła
się z pro wad nic i spa dła na zie mię, a jej zawar tość roz sy pała się po pod ło- 
dze. Uklę kłam i zaczę łam gme rać w rze czach. Sama nie wie dzia łam, czego
szu kam. Kiedy natknę łam się na komórkę i kilka naboi, cicho krzyk nę łam.

– No, dalej – pona gli łam się.
Drżą cymi pal cami maca łam dno łóżka pod mate ra cem. Zaj rza łam do

szu flady szafki noc nej. Niczego nie zna la złam.
Nagle usły sza łam głosy. Dopa dłam do drzwi i wyj rza łam na dwór.

O nie! Chwy ci łam tele fon i ostroż nie otwo rzy łam tylne okno. Prze rzu ci łam
obie nogi przez para pet i wysko czy łam. Lądo wa nie było twarde, ale wsta- 
łam i popę dzi łam przed sie bie.

Seth

Pod je cha li śmy z Gar ret tem pod domek. Zaczę li śmy wypa ko wy wać bagaże,
gdy dostrze gli śmy peł zną cego ku nam od strony jeziora Davisa. Gar rett rzu- 
cił torbę i puścił się ku niemu bie giem.

– Davis, co się stało?
Wyszarp ną łem broń zza paska i padłem na zie mię, lustru jąc teren.
Gar rett odcią gnął ramię Davisa od jego ciała i sta rał się zoba czyć, któ- 

rędy weszła kula.
– Emily – wykrztu sił Davis. – Ucie kła. Popły nęła na drugą stronę

jeziora. – Wska zał ręką w tamtą stronę. – On ją goni! Myślał, że nie żyję.
Jedzie gra na tową toyotą camry.

Zerwa łem się na nogi.
– Co z nim? – spy ta łam Gar retta.
– Postrze lony w ramię – wyja śnił pospiesz nie mój part ner.
Davis chwy cił mnie za rękę.
– Prze pra szam.
Gar rett odwró cił się w moją stronę. Na jego twa rzy malo wało się prze ra- 

że nie. Na mojej z pew no ścią też.
– Podobno popły nęła na drugi brzeg. Ale on ruszył w pościg.



Sta ra łem się myśleć trzeźwo.
– Zor ga ni zuj mu pomoc. Davis, nic ci nie będzie. Trzy maj się.
Wsko czy łem do samo chodu i trzę są cymi się rękami prze krę ci łem klu- 

czyk. Wrzu ci łem wsteczny, wyco fa łem, wci sną łem gaz do dechy i popę dzi- 
łem do sąsia dów na drugą stronę jeziora.

Już na ich pod jeź dzie zorien to wa łem się, że panuje tu zamie sza nie.
Wszę dzie krę cili się ludzie, część z nich roz ma wiała przez tele fon.

Star szy męż czy zna w czer wo nej kurtce pod szedł do mnie szyb kim kro- 
kiem.

– Seth, dobrze, że jesteś. Mie li śmy wła ma nie. – Wska zał na okno.
– Widzie li ście kogoś?
Męż czy zna pokrę cił głową.
– Ja nie, ale Tracy widziała.
Pode szła do nas jego córka.
– Kobieta ucie kała do lasu, miała na sobie rze czy mamy. Chyba się

poka le czyła, bo w domu jest krew. I na oknie.
– Zostań cie tu – zarzą dzi łem, a sam wpa dłem do domku zba dać ślady.

Zoba czy łem miej sce, gdzie się ska le czyła. Po ilo ści krwi oce ni łem, że to
nic poważ nego, ale rana na pewno była bole sna. Gdzie jesteś, mała, gdzie
jesteś?! Mach ną łem na sąsiada, żeby wszedł do środka.

– Coś zgi nęło?
Ślady krwi na ścia nach popro wa dziły nas do sypialni. Tam wła ści ciel

domku pod szedł do sto lika noc nego, schy lił się i pod niósł z pod łogi nabój.
Skrzy wił się, odsu nął na bok papiery i inne dro bia zgi, a potem wsu nął rękę
za szafkę nocną.

– Broni nie zna la zła, ale tele fon tak.
Wyj rza łem za okno, któ rym wysko czyła Emily.
– Zapisz mi ten numer.
Sąsiad zro bił, o co pro si łem, i zmie rzył mnie uważ nym spoj rze niem.
– Powin ni śmy się mar twić?
– Nie.
Wysze dłem z domku, zosta wia jąc bała gan sąsia dom. Tym będę przej mo- 

wał się na końcu.
Wyje cha łem na drogę. Szybko wysła łem ese mesa na podany numer.
Numer nie znany: Em, kie ruj się na drogę. Zabiorę cię stam tąd. Seth

Emily



Komórka, którą kur czowo ści ska łam w ręku, nagle zawi bro wała. Prze su nę- 
łam pal cem po ekra nie i serce mi zatrze po tało. Boże, Seth! Odru chowo
zaczę łam odpi sy wać, ale nagle zamar łam. A jeżeli to nie on?

Emily: Co powie dzia łeś o zakła dzie Davisa?
Cze ka łam na odpo wiedź.
Nie znany numer: Że obsta wiał bym cały dzień.
Ogar nęła mnie taka ulga, że numer Setha nagle wypa ro wał mi z pamięci.

W końcu wci snę łam „Wyślij”. Komórka zadzwo niła. Ode bra łam po trze cim
dzwonku.

– Em, gdzie jesteś? – Ton Setha był ostry. Widzia łam, że odcho dzi od
zmy słów.

– Seth!
– Emily, powiedz mi, gdzie jesteś.
– No… dokład nie nie wiem. – Przy sta nę łam i rozej rza łam się. – Chyba

gdzieś głę boko w lesie.
W słu chawce zapa dła cisza.
– Sły szysz coś? Jakieś odgłosy?
Nasłu chi wa łam. Serce tak mi waliło, że nie mogłam się sku pić. Nagle

trza snęła gałązka. Poru szyły się liście na krzaku.
– Em! – powtó rzył nie cier pli wie Seth.
Wstrzy ma łam oddech, powoli opu ści łam się na zie mię i opar łam

o drzewo.
– Seth, chyba ktoś tu jest – wyszep ta łam. Poczu łam gorące łzy na policz- 

kach.
– Emily. – Seth bez rad nie zawie sił głos. – Słu chaj mnie. Połóż się na

ziemi.
– Sły szę kroki. – Pra wie łka łam.
Prze czu wa łam, byłam pra wie pewna, że zaraz sta nie się coś złego.
– Skup się, mała. Zaraz zatrą bię. Powiedz mi, czy usły szysz klak son.
Nasłu chi wa łam. Tak! Sły sza łam! Zatrą bił trzy razy.
– Sły szę! – wyszep ta łam.
Kroki uci chły.
– Em, odwróć się twa rzą w tą stronę, z któ rej sły sza łaś klak son. Teraz

spójrz na słońce. Po któ rej ręce masz słońce?
Pod nio słam wzrok.
– Słońce jest na wprost mnie.



Z pra wej strony dobie gło dysze nie. Powoli odwró ci łam głowę w tam tym
kie runku.

– O nie!!! – Zesztyw nia łam. – To p-p-pit bul. – Ogar nęła mnie panika.
Serce przy spie szyło mi ze trzy razy. – Widzi mnie.

W tele fo nie usły sza łam trzask zamy ka nych drzwi samo chodu.
– Nie ruszaj się, mała. Idę po cie bie.
Tele fon trząsł mi się w dłoni.
– Seth, jeżeli coś mi się sta nie, to chcę, żebyś wie dział, że…
Nagle pies rzu cił się w moją stronę. Wrza snę łam. Ktoś zakrył mi usta

czymś wil got nym. Tele fon wyśli zgnął mi się z pal ców, ośle piło mnie
słońce.

A potem zapa dła ciem ność.

Seth

– Emily! – wrza sną łem, bie gnąc ile sił. Odpo wie dzi nie było. Czu łem, jak
żołą dek pod cho dzi mi do gar dła.

W tele fo nie roz legł się dziwny odgłos, po czym ktoś głę boko ode tchnął.
– Prze gra łeś, Con nors – zamru czał głos i połą cze nie zostało prze rwane.
Opar łem się o drzewo. Byłem roz trzę siony. Drżą cymi pal cami wybra łem

numer Gar retta.
– Ma ją. Byłem bli sko, ale mnie ubiegł! – Usły sza łem nagły hałas, unio- 

słem broń i się rozej rza łem. – Zgłoś to, szybko!
Po czter dzie stu pię ciu minu tach w lesie była już cała armia ludzi. Psy

tro piące, śmi głowce, straż leśna i wszy scy, któ rzy mogli pomóc. Micha els
poło żył mi rękę na ramie niu.

– Con nors, bar dzo mi przy kro. Ale znaj dziemy ją.
Nie spoj rza łem mu w oczy. Nie dałem rady. Stra ci łem ją. Byłem tak cho- 

ler nie bli sko, ale prze pa dła.
John nie pod biegł i podał mi torbę z moją kami zelką i odznaką poli cyjną.

Ski ną łem głową w podzię ko wa niu i zaczą łem się ubie rać. Musia łem się
trzy mać. Ina czej sier żant wyłą czy mnie z gry.

Gar rett podał mi mojego glocka i krót ko fa lówkę.
– Idziemy ją zna leźć.
Sier żant stał nad pro wi zo rycz nym sto li kiem.
– Uwaga, wszy scy. – Zebrani zamil kli i odwró cili się do niego. – Po

pierw sze, dzię kuję za tak szybką reak cję i za to, że wpu ści li ście funk cjo na- 



riu szy z Orange na swój teren. Zda jemy sobie sprawę, że to obszar waszego
dzia ła nia i doce niamy wolę współ pracy. Tu cho dzi o członka rodziny jed- 
nego z nas, więc pro szę o zro zu mie nie, sprawa jest wyjąt kowo deli katna.

Prze rwał na chwilę, by pod kre ślić wagę ostat niego zda nia.
– O ósmej czter dzie ści trzy Emily McPhee, lat dwa dzie ścia dwa, została

upro wa dzona z terenu leżą cego w pro mie niu stu pięć dzie się ciu metrów od
tego miej sca. Od dwóch godzin nie ma z nią kon taktu.

Kiedy sier żant wyłusz czał plan dzia ła nia, Gar rett ści snął mnie za ramię.
– Zaraz będziemy ją mieli – szep nął mi do ucha.
Ski ną łem głową i słu cha łem dalej.
– Dobra, pano wie, pamię taj cie, sprawa ma cha rak ter oso bi sty. Wie cie, co

macie robić. – Spoj rzał na mnie. – Do dzieła. Trzeba ją zna leźć.

Podziękowania

Ogromne wyrazy wdzięcz no ści niech przyjmą: sier żant Che Chon nolly
Heron, XL, Lau ren Scho en herr i Adam Treat
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